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GRAŻYNA W ORONIECKA, URSZULA SZCZEPANKOW SKA
Interdyscyplinarne spojrzenie na społeczeństwo
U podłoża numeru, który oddajemy do rąk Czytelnika, leży idea, by ukazać 
możliwości, jakie niesie oglądanie fenomenów społecznych z różnych perspek­
tyw dyscyplinowych. Czasem dla uzyskania lepszego efektu trzeba je połączyć, 
czasem przeprowadzić odrębne studia z zachowaniem rygorów każdej dyscypli­
ny odrębnie. Priorytetem jest ujrzenie w innym świetle tego, co bez przyłożenia 
narzędzi nauk społecznych pozostałoby ukryte. Długa i burzliwa tradycja badań 
interdyscyplinarnych ma, oczywiście, oponentów. Widzą oni w łączeniu dyscy­
plin głównie wyraz niepewności poznawczej, czasem wręcz brak umiejętności 
wykorzystania potencjału wieloparadygmatycznej przecież socjologii. Rozciągnięta 
między tym, co społeczne, modelowe, ogólne i powtarzalne a tym, co indywidu­
alne, szczególne, niepowtarzalne, dyscyplina ta ma wielką łatwość wchłaniania 
koncepcji i języków nauk pokrewnych, by stały się częścią jej szerokiego main- 
streamu. Tracą wówczas swoją odmienność, nikną właściwe im metodologie 
i priorytety badawcze, a dziedzina przedmiotowa okazuje się amorficzną wła­
snością wspólną. Wtedy nauka staje się retoryką podporządkowaną hermeneu- 
tycznemu uniwersalizmowi „bezstronności”, „wielości odczytań” i „dostrzega­
nia cudzych punktów widzenia” (Maciejko 1998: 8).
W niniejszym tomie dołożyłyśmy starań, by w tytułowym „spojrzeniu na 
społeczeństwo” pojawiły się takie opracowania, które ukazują wzajemną 
zależność dyscyplin społecznych w objaśnianiu „rozregulowanego świata” 
i sprawiają, że ich przedstawiciele mają szanse usłyszeć nawzajem swoje gło­
sy jako odrębne, lecz komplementarne. Wierzymy bowiem, że dopiero au­
tentyczny dialog międzydyscyplinowy może sprawić, żeby to, co prawdziwe, 
nie zostało wyparte przez to, co tylko interesujące, co zarzuca Stanley Rosen 
współczesnej humanistyce (Rosen 1998: 227). Interesujące może być wszyst­
ko, ale -  jak zauważa Robert Spaeman w swoim traktacie o etycznym wymia­
rze działania -  wtedy mało zostaje rzeczy ważnych (Spaeman 2006: 539-540).
Pięć spotkań -  co z nich wynika?
Nie przypadkiem większość Autorów to obecni lub byli doktoranci ISNS, 
którego dewizą jest multidyscyplinarność; zaproszeni Goście także dobrze
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odnaleźli się w tej formule. Dzięki wspólnym staraniom powstał tom ukazu­
jący różnorodne możliwości, jakie niosą za sobą spotkania perspektyw po­
znawczych w opisie i objaśnianiu świata, zmieniającego się szybciej niż two­
rzone do jego objaśniania kategorie pojedynczych dyscyplin naukowych. 
Problem denaturalizacji kwestii przypisywania płci, oderwania jej od biolo­
gicznych uwarunkowań i usytuowania w sferze aksjologiczno-normatywnej 
kultury ukazują Agnieszka Bielska-Brodziak, Aneta Gawlik i Szymon Bro­
dziak w artykule pt. „Oswajanie nieoswojonego, czyli o metodzie przypisy­
wania płci prawnej w świetle wiedzy medycznej” . Autorzy, w szeroko zakro­
jonej analizie, stawiają pytania nie tylko z zakresu porządku prawnego, 
poddanego zresztą przez nich krytyce od strony upraszczających procedur. 
Dążą oni do ujęcia zagadnienia w szerszej perspektywie, w równym stopniu 
dystansując się od determinizmu kulturowego, jak i od politycznych uwikłań 
badanej problematyki. Formułując końcową refleksję o rozpięciu płci mię­
dzy dobrem indywidualnym a dobrem zbiorowości, starają się pozostawić tę 
kwestię otwartą na dalsze badania, które są oczywiście możliwe. Zanim jed­
nak doszli do zamykającej konstatacji, implicite postawili w artykule wiele 
pytań z zakresu socjologii wiedzy. Wśród nich na plan pierwszy wysuwają się 
pytania o (względnie dobrze rozpoznane) procesy wdrażania konkretnych 
dokonań nauk przyrodniczych na poziom technologii stosowanych na co 
dzień (tu zwykle przywoływane są pojęcia grup interesów czy kapitału), ale 
też o przyczyny tak głębokiego zaufania, jakim sami Autorzy darzą osiągnię­
cia przyrodoznawstwa w dziedzinie rozpoznawania płci i związków między 
organizacją biologiczną i psychologiczną jednostki. Z  tego „spotkania” wy­
nika szerokie pole badawcze, jedynie w niewielkim stopniu pokrywające się 
z socjologią wiedzy i socjologią nauki.
Odmienną perspektywę przyjmuje Paweł Dybel, który w opracowaniu 
pt. „Psychopatologia popędu zachowawczego i demokracja. Romana Mar- 
kuszewicza projekt psychiatrii biologiczno-społecznej z lat 1945-1946” przy­
pomina tytułową postać w złożonym kontekście. Składa się nań presja ide­
ologiczna, jakiej podlegała psychiatria w latach powojennych, ale też 
późniejszy rozwój krytycznych tez szkoły frankfurckiej, która budowała kon­
cepcje stricte socjologiczne na psychoanalitycznych podstawach. Z  jednej 
strony Autor rekonstruuje stadia przebudowy Freudowskiej koncepcji ego­
centrycznego „popędu samozachowawczego” w socjocentryczny „popęd 
zachowawczy”, z drugiej strony akcentuje utopijny charakter idei zmienia­
nia społeczeństwa przez zmianę konstytucji popędowej jednostek; jest tu też 
jednak trzecia strona: skomplikowane relacje między polityczną wizją „jedy­
nej słusznej nauki” a warsztatem naukowym ciężko doświadczonego przez 
wojnę człowieka. Żadna prosta konkluzja nie wystarcza na podsumowanie
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powojennych prac Romana Markuszewicza. Jednakże wspomnienie o nim 
sprzyja świeżemu spojrzeniu na dzisiejsze związki naszych warsztatów na­
ukowych ze zwalczającymi się ideologiami czy to w kwestii płci, funkcji i kształtu 
prawa, czy wielu innych. Nauka spotyka się bowiem z ideologią na niezli­
czonych poziomach, nierzadko dając się zmylić przygodnym kostiumom, jakie 
przybiera ta ostatnia -  oczywistości, naturalności, etyki...
N a niepewność i obecność elementu przygodności w najbardziej presti­
żowych instytucjach państwowych zwracają uwagę Brygida Kuźniak i Justy­
na Kolarz w artykule zatytułowanym „Koncert w ambasadzie, czyli o spo­
tkaniu prawa dyplomatycznego z projektowaniem architektonicznym” . 
Autorki wykazują, że stosowanie „miękkiego” prawa międzynarodowego, 
objawiającego się w zabiegach kurtuazyjnych i promocji kultury w placów­
kach zagranicznych, napotyka uwarunkowania, które -  w świetle nauk 
o tworzeniu prawa -  nie powinny się pojawiać. Jest to uzależnienie możli­
wości wykonywania konkretnych zwyczajowych praktyk (np. organizowa­
nia koncertów w ambasadach) od architektonicznego planu samej ambasa­
dy. B. Kuźniak i J. Kolarz postulują, by plany te uzgadniać z zaprojektowanymi 
dla budynku funkcjami, detaliczniej analizując praktykę dyplomatyczną. Zde­
rzenie perspektyw, które niesie ta analiza, jest dla socjologa uderzające: wnio­
ski o charakterze normatywnym, jakie formułują Autorki, ukazują nadzwy­
czaj wysoką rangę, jaką w świetle nauk prawnych mają nawet nieformalne 
reguły zwyczajowe prawa międzynarodowego. To, co dla badacza kultury 
jest po prostu praktyką (jedną z licznych możliwych), w oglądzie prawni­
czym jawi się jako sfera powinności z jasno określonymi zasadami hierarchii. 
Dostarczając analizy, opracowanie to samo staje się materiałem do analizy 
antropologicznej.
Bardzo silnie kontrastuje z powyższymi konkluzjami Autorek praca Pio­
tra Obacza pt. „Humanistyczna nauka o polityce, czyli o spotkaniu psycho­
logii humanistycznej i politologii” . Autor wprost podejmuje temat spotkania 
dyscyplin (zresztą nieudanego, jak stwierdza), by przez jego pryzmat przyj­
rzeć się osadzeniu polityki, ideologii, regulacji biurokratycznych i -  least but 
not last -  środowisku intelektualnemu i klimatom opinii, jakie sprzyjały pro­
mowaniu „politologii humanistycznej” . W efekcie opisanego spotkania wra­
cają koncepcje relatywizowania polityki do procesów psychicznych jedno­
stek, wraca pom ysł racjonalnego, otw artego dialogu jako sposobu 
rozstrzygania kwestii spornych (swobodne nawiązanie do Habermasowskich 
warunków etyki mowy). Osadzona w liberalnej koncepcji osoby ludzkiej nowa 
politologia nie jest jednak w stanie sprostać krytyce. Powiela utopijne idee 
poprzedników, lecz nie wytrzymuje krytyki teoretycznej ani metodologicz­
nej. Jej czas albo jeszcze nie nadszedł, albo już przeminął.
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I ostatnie spotkanie -  socjologii z teorią muzyki, jakie proponuje Łukasz 
Strzelczyk w tekście „Muzyka i jej zakodowane funkcje społeczne” . Dekodo­
wanie z pozycji teorii społecznej musi się odwoływać do terminologii muzy­
kologicznej, do opracowań z dziedziny historii muzyki, instrumentów, gu­
stów, sporów i konsensów, jakich pełne są dzieje tej dziedziny sztuki. Dzięki 
tej wiedzy z „instytucji kulturalnej” , „czystej sztuki” lub „bezmiaru dźwię­
ków” (jak postrzegają muzykę zwykli zjadacze chleba) konkretne formy 
muzyczne zmienią się w głosy społecznych zmian, w dźwięki towarzyszące 
przekształcaniu się społeczeństw i kultur. „[...] czy nowa muzyka jest formą 
przezwyciężenia modernistycznego modelu zawłaszczania i totalności, ode­
rwanej od rzeczywistości »sztuki wysokiej«? Czy może jedynie aberracją znu­
dzonych elit, hermetyczną ciekawostką dla nielicznych wtajemniczonych 
[...]?” -  pyta Autor. O jednoznaczną odpowiedź niełatwo. Artykuł zawiera 
kilka propozycji osadzonych głównie w klasycznych pracach socjologicznych. 
Tym samym wytycza ścieżki problemowe, na które zaprasza i muzykologów, 
i socjologiczną grand theory.
Co się zmienia w obyczajach?
Dziś już nie tyle literatura piękna, ile systematyczne badania społeczne 
stały się „zwierciadłem przechadzającym się po gościńcach” . A na tych go­
ścińcach dzieje się wiele. Do niniejszego tomu wybraliśmy trzy opracowania, 
które ukazują specyficzne zachowania, co do których Autorzy formułują hi­
potezę, że mogą one być wyznacznikami stylu życia nowej klasy średniej. 
W trzech sferach obyczajowości: w turystyce badanej w kontekście „spotkania 
z Innym”, w nastawieniach wobec trwałego wiązania się w pary oraz w kultu­
rowym i instytucjonalnym postrzeganiu ludzi starych przedstawione wyniki 
badań Autorów artykułów ukazują płynność znaczeń, które wydawały się 
trwałe czy wręcz „naturalne” . Kiedy Marcin Wojtasik w pracy pt. „Aleja 
wietnamskich barów na bazarze pod Stadionem Dziesięciolecia jako miejsce 
spotkań kultur i klas” przeprowadza nas po paryskich halach targowych, po 
południowoamerykańskich fawelach i po szemranych dzielnicach dawnej 
Warszawy, by znaleźć analogie z kulturowym klimatem Stadionu Dziesięcio­
lecia, Czytelnik konstatuje, że tego miejsca już nie ma. Znikło, a wraz z nim 
rozpłynęło się mniej lub bardziej iluzoryczne doświadczenie uczestnictwa 
w niezwykłym poczuciu zbliżenia z Innym, choćby tylko przez jedzenie. Cie­
kawi inności konsumenci musieli poszukać sobie nowego miejsca i nowych 
Innych. Z kolei Ewa Majdecka w artykule zatytułowanym „»My jesteśmy 
małżeństwem nie tylko dlatego, że państwo nam tak mówi« -  rzecz o ślu­
bach humanistycznych w Polsce” skupia się na dążeniu do indywidualizacji,
14
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jakie charakteryzuje badane pary negujące prawo państwa i tradycji religijnej 
do nadania formy ich decyzji o założeniu rodziny. Młoda „nowa klasa śred­
nia” chętnie łączy się w stowarzyszenia humanistyczne lub racjonalistyczne, 
które dostarczają jej członkom poczucia elitarnej odmienności oraz widocz­
nej grupy odniesienia w ich sprzeciwie wobec powszechnych form obyczajo­
wości ślubnej. I na koniec, w szerszym kontekście zmiany kulturowej i poli­
tycznej o wyraźnym wektorze indywidualizacyjnym, Iwona Młoźniak 
w artykule „Od emeryta do aktywnego seniora: kulturowy model upodmio­
towienia w dyskursach o aktywności seniorów” analizuje tytułowe dyskursy, 
w których dostrzega strukturalny czynnik uspołecznienia. Perswadowany 
przez agendy instytucjonalne model indywidualnej odpowiedzialności za 
efekty posuwania się w latach zakłada wsparcie organizacyjne dla realizacji 
takich typów aktywności, upodobań, skłonności, jakie bezpośrednio i jedno­
znacznie przekładają się na stratyfikację społeczną (np. „uczenie się przez 
całe życie”). Autorka formułuje tezę o usytuowaniu dyskursów aktywizują­
cych w szerszym europejskim procesie kulturowo-politycznym, którego in­
tegralnym składnikiem jest „indywidualizacja strukturalna” . Innymi słowy, 
polityki aktywizacyjne opierają się na koncepcji istnienia „klasy większości” 
(Dahrendorf 1993: 190-223), jakie demokracje europejskie zbudowały na 
podstawach etosu i ekonomiki klasy średniej. Problem leży w tym, że ich 
relatywny charakter kryje się pod perswazyjną polityką promującą etykę „in­
dywidualizującej wspólnotowości” , usiłującą pogodzić liberalną koncepcję 
obywatela z psychologicznymi specyficznościami późnego wieku, a ponadto 
dzieje się to w kraju, w którym wzór stratyfikacji ma historię bardzo różną 
od zachodnioeuropejskiej.
Próby teoretyczne
W tej części przedstawiamy dwa sposoby konceptualizowania źródeł 
zmiany społecznej. Pierwsze, osadzone w realizmie krytycznym, buduje wy­
rafinowaną konstrukcję potrójnej morfogenezy. W procesie tym czynnikiem 
niosącym potencjalną zmianę jest wewnętrzna konwersacja sprawczego, re­
fleksyjnego podmiotu, jak przekonuje Łukasz Pomiankiewicz w artykule pt. 
„Od świadomości do tożsamości społecznej. Konwersacja wewnętrzna jako 
warunek refleksyjnej zmiany społecznej w teorii Margaret T. Archer” . Jaźń 
odczuwana, osobiste powody czynu, otwartość działania na rozmaite inter­
pretacje w istniejących warunkach strukturalnych to czynniki wchodzące 
w złożone interakcje z poziomami społecznej rzeczywistości. Osadzenie tychże 
czynników w porządku naturalnym (a nie jedynie społecznym) i ich niezde­
terminowanie sprawiają, że teoretycznie możliwy do wyjaśnienia staje się
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fakt, że systemy społeczne nie reprodukują się bez zmian. Drugie podejście 
nawiązuje do interakcjonizmu symbolicznego i charakterystycznego dla tej 
orientacji konstrukcjonizmu. W swoim opracowaniu pt. „Pojęcia asymetryczne 
jako narzędzie zmian semantycznych dyskursów politycznych po 2010 roku” 
Andrzej Wróbel poddaje badaniu debatę polityczną sprzed 2015 r. Posługu­
jąc się narzędziami analizy dyskursu, konstatuje, że w polityce zaistniał zor­
ganizowany odmiennie od dotychczasowych graczy nowy aktor -  prawico­
we media o wysokim stopniu instytucjonalizacji. Dokonywana przez nie 
manipulacja środkami językowymi (tytułowe „pojęcia asymetryczne”) powo­
duje faktyczne procesy dychotomizacji nie tylko na scenie politycznej, ale 
też w społecznych definicjach rzeczywistości, uruchamiając dzielące emocje 
i asocjacje, uprawomocniając je i naturalizując wokół ustawionych za pomo­
cą języka linii podziału.
Reasumując, Autorów prac zebranych w tym numerze łączy interdyscypli­
narne podejście, w ujęciu teoretycznym i praktycznym, w deliberacjach na­
ukowych. Numer ten jest jednocześnie pokłosiem integrowania przedstawi­
cieli różnych dyscyplin nauk humanistycznych, a także społecznych podczas 
dwóch odsłon konferencji zorganizowanej w Instytucie Stosowanych Nauk 
Społecznych na Uniwersytecie Warszawskim, których wspólnym mianowni­
kiem była szeroko pojmowana „interdyscyplinarność” nauk społecznych.
Badacze w swoich dociekaniach kładą nacisk na aspekty społeczne i psy­
chospołeczne, instytucjonalne oraz metodologiczne, mające odkrywcze wa­
lory poznawcze. Ich antropologiczne, aksjologiczne, ontologiczne oraz epi- 
stemologiczne uwarunkowania determinują podejmowanie wieloaspektowych 
decyzji w obrębie naukowej wiedzy, w efekcie dogłębnej analizy na płaszczy­
znach wielorakich zainteresowań Autorów.
Z naszych doświadczeń wynika, że tak zdefiniowany obszar nauki posze­
rza nie tylko możliwości współpracy z praktykami, ale też przyczynia się do 
rozwoju teorii i badań podstawowych. Nastawione są one w przeważającej 
mierze na wytwarzanie wiedzy opartej na badaniach empirycznych, które 
częstokroć mają za zadanie nie tylko opisanie rzeczywistości zastanej, ale też 
rozwiązanie swoistych problemów natury społecznej lub też posłużenie ewen­
tualnie do rozwiązania społecznego dylematu albo też usunięcia społecznej 
bariery.
Opis zastanej rzeczywistości, do którego naukowcy potrzebują odnieść 
się z wielu perspektyw jednocześnie, nierzadko nastręcza trudności. Jednak­
że współczesny badacz rozumie, że jest to nie tyle „problem-zagwozdka”, co 
jedynie „interdyscyplinarna łamigłówka”, będąca koniecznością wobec mno­
gości zachodzących w świecie społecznym zmian. Jakby uniesienie się ponad 
podziałami, ponad rozróżnieniami na dyscypliny naukowe. Numer ten jest
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więc okazją do zaprezentowania nieraz żmudnych badań nad istotą otaczają­
cej nas rzeczywistości. Daje możliwość pochylenia się nad pojedynczymi za­
gadnieniami, które koniec końców układają się w gmatwaninę będącą two­
rem o nazwie „współczesność” .
Cechą badacza osadzonego w teraźniejszości jest zgłębianie „współcze­
snego świata społecznego”, który ma sposobność obracać w palcach niczym 
kostkę Rubika, patrząc na kolory, szukając schematów. Nierzadko niespój­
ność wewnątrz systemu aksjonormatywnego, zmiany społeczne, łamanie 
pewnego porządku dopasowują się z czasem do nowej rzeczywistości, będąc 
jednocześnie, w tym samym czasie, kształtowane.
Czy interdyscyplinarność, pośród której poruszają się płynnie, wykorzy­
stując do cna każdy zakamarek, badacze traktują jako modę czy też koniecz­
ność? „Interdyscyplinarność jest dziś dla mnie modą i koniecznością -  tak to 
widzę...” -  twierdził Zbigniew Kloch (Domańska 2011: 55-64). Pewnie za­
dawał sobie te same pytania, co Autorzy prezentowanych w tym numerze 
artykułów: Co ich pojmowanie i prezentacje tematów dotyczących współ­
czesnego świata wnoszą do nauki? Jakie niosą za sobą zagrożenia? Czy dają 
możliwość polemiki, wypowiadania się, dyskusji, która swoją zgodą lub nie­
zgodą wniesie wartość dodaną do wiedzy ogólnej dotyczącej istnienia?
Autorzy stawiają pytania, formułują odpowiedzi na podstawie własnych 
dociekań, popartych nierzadko wynikami badań, naukowymi spostrzeżenia­
mi. Pokazują po raz kolejny, że różnorodne nauki społeczne nie trafiły na 
margines naukowej przydatności, normatywnej powinności, etycznej argu­
mentacji, konkretnego uzasadnienia zapatrywań. Mamy nadzieję, że numer 
ten będzie stanowił inspirację do dalszych naukowych dociekań.
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Artykuły i studia Spotkania dyscyplin
AGNIESZKA BIELSKA-BRODZIAK 
ANETA GAWLIK 
SZYM O N  BRODZIAK
Oswajanie nieoswojonego, czyli o metodzie 
przypisywania płci prawnej 
w świetle wiedzy medycznej
A relationship between law and the natural sciences is absolutely essential for 
the challenges of the modern day, so that the law may solve its social problems 
in a sensible fashion. This applies especially to those areas in which the state 
interferes in the individual’s rights and private life. Here in particular the law 
should react to ‘untamed’ social problems, starting with putting up-to-date 
medical knowledge in the place of social superstitions rooted in tradition or 
religion. Reflection over the rules of sex assignment is one of these challenges. 
Despite significant progress in medical knowledge, the way in which legal sex 
is assigned is not changing, the implications of which are sometimes tragic. 
Correct sex assignment is often impossible at the moment of birth, but Polish 
law -  lacking the tools enabling doctors to postpone the moment at which 
a child’s sex is ultimately assigned -  means that decisions have to be taken 
quickly, and often prove detrimental to the patient. This paper presents legal 
observations based on the experience of a team of physicians at the Upper 
Silesian Paediatric Health Center and the M edical University of Silesia in K a­
towice, who diagnose and treat children with disorders of sex development. 
Keywords: law, entity, entitlements, legal sex, biological sex, gender identity
Wstęp
Prawo jako narzędzie realizacji ważnych wartości nie jest samowystar­
czalne. Aby mogło ono skutecznie, a przy tym rozsądnie i sprawiedliwie 
wypełniać swoje zadania, musi pozostawać w relacjach z innymi dziedzinami 
nauki. W ostatnich latach bardzo mocno podkreśla się związki prawa z na­
ukami informatycznymi1. Jednak wydaje się, że to relacje prawa z naukami 
biologicznymi, medycznymi, mimo iż istnieją od zawsze, właśnie teraz, ze 
względu na niezwykle szybki rozwój tych obszarów, powinny być poddawa­
ne szczególnie uważnej refleksji. Niespotykana dynamika i skala rozwoju
1 Co wiąże się z faktem  przeniesienia prawa (i inform acji o nim) z wersji papierowych do przestrzeni 
wirtualnej.
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wspomnianych nauk w ostatnich dziesięcioleciach przynosi prawnikom do 
rozwiązania wiele problemów w fundamentalnych wręcz kwestiach. Z  jed­
nej strony w świetle wciąż nowych faktów naukowych podmiot -  osoba fi­
zyczna -  staje się obiektem dyskusji i zwątpienia „w wyjątkowość człowieka 
odgradzającą go od wszelkich innych istot nieprzekraczalną granicą” (Pie­
trzykowski 2015: 27)2. Z  drugiej zaś strony kategorię osoby fizycznej pod­
daje się refleksji w obszarach początku i końca życia3. Niniejsza praca po­
święcona jest innemu, niezwykle istotnemu dla jednostki zagadnieniu, 
a mianowicie płci. Zdumiewający jest bowiem brak komunikacji między wie­
dzą ukształtowaną przez biologię i medycynę w ramach kategorii płci biolo­
gicznej a jej prawnym odniesieniem w ramach kategorii płci metrykalnej 
(prawnej). Płeć prawna -  co powinno być oczywistym spostrzeżeniem, lecz 
w Polsce nie jest -  bywa rozbieżna z płcią biologiczną. Rozbieżność ta ma 
różnorakie rodowody. Szczególną kategorię wśród przypadków konfliktu płci 
prawnej z biologiczną stanowią osoby z zaburzeniami rozwoju płci (ZRP, ang. 
disorders o f sex development -  DSD, wcześniej interseksualizm, obojnactwo 
lub hermafrodytyzm)4, to znaczy ze słabo wykształconymi zewnętrznymi i/lub 
wewnętrznymi narządami płciowymi, mające cechy fizyczne zarówno mę­
skie, jak i żeńskie. Specyfika tej kategorii medycznej jest dla refleksji prawnej 
niezwykle istotna, jako że w wielu z tych przypadków już wkrótce po uro­
dzeniu możliwe są do stwierdzenia medyczne wątpliwości co do płci, z jaką 
dziecko/dorosły będzie się utożsamiać w przyszłości5. Wątpliwości medyczne 
powinny więc implikować podejmowanie działań umożliwiających ich rze­
telne rozstrzygnięcie, zanim medyczne oceny staną się podstawą ustalenia 
prawnego status quo. Jednak aktualne procedury przypisywania płci praw­
nej (finalizowane bez wyjątku tuż po urodzeniu) nie pozostawiają czasu na 
możliwe do przeprowadzenia, kompleksowe działania medyczne, niosąc za 
sobą niepotrzebne i dotkliwe ryzyko błędu. Skonfrontowanie dość oczywi­
2 Styk nauk przyrodniczych i prawa rodzi problemy nie tylko „w ew nątrz” kategorii podm iotów  
ludzkich, ale także na zewnątrz tej kategorii. T. Pietrzykowski słusznie zwraca uwagę, że z coraz większym 
trudem daje się wyjaśnić, a w  konsekwencji utrzymać, całkowicie niejasny status prawny zwierząt, zwłasz­
cza tych, o których „ponad  wszelką rozsądną wątpliw ość w iadom o już, że są  zdolne nie tylko do odczu­
w ania bólu i emocji, św iadom ego przeżywania świata, sam ośw iadom ości, umiejętności planow ania złożo­
nych w ieloetapowych przedsięwzięć, posługiwania się narzędziami i wytwarzania ich, rozmaitych form  
komunikacji, a także tworzenia rudymentarnych przejawów kultury, m oralności i relacji normatywnych” 
(Pietrzykowski 2015 : 27).
3 Kwestiom  tym na gruncie nauk prawnych pośw ięcono w ostatnim  czasie wiele zainteresowania. 
Z ob. przykładowo ciekawą pracę zbiorową: Bosek, Królikowski (red.) 2010.
4 W  dalszej części tekstu będziemy się posługiwali pełną polską nazwą albo jej polskim  skrótem  ZRP.
5 Niestety, są  jednostki chorobow e (pewne form y ZRP), w których naw et przy zastosowaniu najlep­
szych dostępnych technik badawczych nie jesteśmy w stanie przewidzieć tożsamości/identyfikacji płciowej 
w przyszłości.
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stych ustaleń nauk biologicznych i medycznych z realiami prawnymi stawia 
z jednej strony pytanie o przyczyny odwracania oczu od tego dorobku przez 
prawodawcę, z drugiej zaś ukazuje dramatyczne konsekwencje braku troski 
o zachowanie relacji prawa z naukami pozaprawnymi.
Płeć biologiczna a płeć prawna
Polskie prawo w istocie rzeczy nie poświęca kwestiom płci człowieka 
należytej uwagi. Oczywiście wiele mówi się o równouprawnieniu płci jako 
konsekwencji konstytucyjnej zasady równości wobec prawa, jednak poszcze­
gólne dogmatyki prawne nie wnikały dotąd w rozważania tyczące współcze­
snej wiedzy na temat płci biologicznej i pożądanych implikacji tejże w obszar 
regulacji prawnych6. Rozważania podejmowane na gruncie prawa prowa­
dzone są zawsze wobec jednostki o określonej, już „nadanej” płci prawnej/ 
metrykalnej. Płeć prawna (a nie płeć biologiczna) jest najbardziej trwałym 
fundamentem pozycji prawnej podmiotu. Intuicyjnie nie wyczuwamy tu pro­
blemu. W świadomości społecznej -  ukształtowanej doświadczeniem więk­
szości, u której konflikt obu płci nie występuje -  płeć prawna jest prostym 
refleksem płci biologicznej, spójnym z nią. Ponieważ sytuacje konfliktu płci 
biologicznej i prawnej (możliwego lub już zaistniałego) są statystycznie dość 
rzadkie7, kontrfaktycznie zakładamy, że prawo działa w sposób, który za­
wsze czyni człowieka przedstawicielem płci prawnej zgodnej z jego tożsamo­
ścią (autoidentyfikacją), tak jak ma to miejsce w przypadku większości z nas. 
Wobec tych przekonań społecznej większości przypadki zabiegania o zmianę 
płci prawnej przez osoby dorosłe traktowane są w Polsce jako dziwactwo, 
odstępstwo od tego, co „normalne”, „dopuszczalne” i akceptowalne. Oceny 
tego typu, dość powszechne w opinii społecznej, można próbować uspra­
wiedliwić brakiem wiedzy o kluczowych determinantach płci i niewydolno­
ści względem nich regulacji prawnych. Podstawową kwestią jest więc roz­
różnienie płci biologicznej i płci prawnej, a w konsekwencji dostrzeżenie 
przyczyn możliwego konfliktu obu.
Płeć biologiczna to złożony zespół cech -  struktur i funkcji -  pozwalający 
na sklasyfikowanie organizmów jako męskie lub żeńskie (Strzałko 2006: 495). 
Współcześnie określana jest za pomocą zbioru wielu różnie eksponowanych
6 Interesującym nowym opracow aniem  jest książka Kraw ca (2015).
7 Częstość w ystępowania ZR P szacuje się na 1 na 450 0  urodzeń (zob. Hughes, H ouk, Ahmed, Lee 
2006 , 91 : 5 5 4 -5 6 3 ). Z  kolei częstość w ystępowania przypadków  transseksualizmu (ang. Gender Identity 
Disorder -  GID) wynosi 1 :12000  (M/K) do 1 :3 0 0 0 0  (K/M) (zob. van Kesteren, G ooren, M egens 1996, 
25: 5 8 9 -6 0 0 ). Trzeba dodać, że transseksualizm (rozbieżność między poczuciem  psychicznym płci a bu­
dow ą m orfologiczno-biologiczną) nie przynależy w klasycznym znaczeniu do ZRP.
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kryteriów (Imieliński, Dulko 1988: 13-14; Vetulani 2014: 15-17; Midro 
2015: 86). Z  perspektywy oceny jakości aktualnych rozwiązań prawnych 
należy uwydatnić główne komponenty płci biologicznej: płeć genetyczną 
(rozróżnianą ze względu na obecność chromosomów płciowych -  chromo­
somu X  i Y), gonadalną (w zależności od budowy i funkcji gonad -  jajników/ 
jąder), somatyczną (genitalną) oraz last but not least płeć psychiczną. Jako 
jeden z aspektów tej ostatniej rozpatrywana jest tożsamość (identyfikacja) 
płciowa8 (Dulko 2003: 7). Różnicowanie płciowe, a więc „decyzja” o tym, 
czy narodzi się chłopiec czy dziewczynka, zachodzi w życiu płodowym. Ak­
tualne ustalenia nauk biologicznych wskazują, że największe znaczenie dla 
określenia płci człowieka ma komponent hormonalny (obecność i działanie 
hormonów płciowych), będący pochodną płci genetycznej i gonadalnej (Mi­
dro 2015: 83-102; Moir, Jessel 2015: 34-55; Ostojska 2014: 15-18). Uło­
żenie się genetycznych i hormonalnych zależności w okresie ciąży spowodu­
je w przyszłości wystąpienie określonej płci biologicznej u człowieka, w tym 
rzecz jasna jednego z jej najistotniejszych aspektów -  płci psychicznej, która 
zamanifestuje się w identyfikacji płciowej jednostki, a zatem jej poczuciu 
przynależności do płci żeńskiej lub męskiej (Dulko 2003: 7-8). Należy pod­
kreślić, że zaburzenia tożsamości płciowej bez współistnienia nieprawidło­
wości morfologiczno-biologicznej w klasycznym znaczeniu stanowią o roz­
poznaniu transseksualizm u i nie są klasyfikowane jako ZRP (Kula, 
Słowikowska-Hilczer 2013: 1316; Mędraś, Józków 2010: 27-31).
Rozwój nauki w ostatnich dziesięcioleciach przyniósł wiele nowych od­
kryć w obszarze płci genetycznej (warto tu wspomnieć choćby o Human 
Genom Project; Collins, Patrinos, Jordan 1998: 628-689) i hormonalnej; 
przedstawia się także szerokie osiągnięcia odnośnie do płci psychicznej, 
zwłaszcza tożsamości płciowej (Bielas, Jabłoński 2014: 15-30). Wiedza ta 
zmieniła ogląd przedstawicieli nauk przyrodniczych w kwestii odpowie­
dzi na pytanie: gdzie w ludzkim ciele „mieszka” płeć? I choć odpowiedź 
ta wciąż nie jest pełna i spójna, to z całą pewnością ukazuje, jak słabym 
dowodem „posiadania” płci jest dowód prima facie (z oglądu zewnętrz­
nych narządów płciowych), do którego prawo winno zacząć odnosić się 
z większą ostrożnością. Wiedza ta, niestety, nie spowodowała znaczącego 
poruszenia w kwestii regulacji prawnej -  większość kultur prawnych bo­
ryka się z problemami dostosowania przepisów do obrazu płciowości czło­
wieka, jaki wyłania się ze współczesnych odkryć biologii i medycyny9.
8 Inne, wymieniane przez S. Dulko aspekty płci psychicznej (dla przypisywania płci prawnej już nie 
tak fundamentalne) to: role płciowe, orientacja seksualna i różnice płciowe typu poznawczego.
9 H istoryczny rozwój koncepcji determinacji płci nakreślono w literaturze (Imieliński, Dulko 1988: 
1 9 -4 3 ; M oir, Jessel 2015  i podane tam piśmiennictwo).
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Polska zajmuje miejsce szczególne -  tu bowiem odkrycia w ogóle nie prze­
kładają się na modyfikacje stanu prawnego, przez co jego adekwatność 
względem obiektywnych potrzeb pozostaje w coraz bardziej niekorzyst­
nej dysproporcji.
W Polsce płeć prawną wyznacza co do zasady jedynie jeden z kompo­
nentów płci biologicznej, a mianowicie płeć genitalna, określana w chwili 
urodzenia dziecka. Płeć genitalna jest tym, co w naszej kulturze intuicyjnie 
kojarzy się z pojęciem płci jako całości -  jest to po prostu wygląd zewnętrz­
nych narządów płciowych w klasycznym ujęciu męskich lub żeńskich. W chwili 
urodzenia płeć genitalna jest najważniejszym „dowodem”, wyznacznikiem 
tego, czy urodziła się dziewczynka czy chłopiec -  widoczne i (pozornie) da­
jące się prosto ocenić zewnętrzne narządy płciowe są determinantą decydu­
jącą o nadaniu płci prawnej. Zaburzenia rozwoju płci odnoszą się do tych 
przypadków, w których nieprawidłowy wygląd zewnętrznych narządów płcio­
wych utrudnia medyczne ustalenie płci. Jednak niezależnie od tych trudno­
ści prawo wymusza szybkie podjęcie decyzji. Nasz system prawny, mimo 
zmiany stanu wiedzy medycznej i medycznych możliwości, niezmiennie wy­
musza więc oparcie się jedynie na tym, co widoczne jest na „pierwszy rzut 
oka” . Pomija natomiast czynniki, które w znacznie większym stopniu deter­
minują płeć i z tej racji ich ocena powinna mieć dla prawa kluczowe znacze­
nie (o czym dalej).
Można rzec, że to, kim jestem w sensie indywidualnej tożsamości, okre­
śla całokształt płci biologicznej, której najważniejszym -  z perspektywy 
jednostki -  komponentem jest płeć psychiczna (tożsamość płciowa), jed­
nak to, kim powinienem być w sensie społecznym, określa przypisana mi 
(bez mojego udziału) płeć prawna. To, kim jestem  w sensie indywidual­
nym, determinowane jest przez moją płeć psychiczną, wszak tylko ja je­
stem w stanie określić swoją tożsamość. Nie chcemy przez to bynajmniej 
powiedzieć, że płeć (w sensie o jakim tu mowa) jest konstruktem całko­
wicie dyskursywnym, jak chcą niektórzy przedstawiciele niektórych kon­
cepcji genderowych, ani że podmiot wyłącznie mocą zewnętrznych wpły­
wów jest zdolny zmienić poczucie identyfikacji płciowej (co wydaje się 
główną obawą środowisk konserwatywnych -  przeciwników gender). Wręcz 
przeciwnie, stoimy na stanowisku, że płeć biologiczna jest nam biologicz­
nie „dana” i przez to niezależna od społecznych uwarunkowań. O ile do­
wolnie dają się kształtować role społeczne, o tyle nie można kształtować 
poczucia biologicznej przynależności, biologicznej identyfikacji z daną płcią. 
Bodaj najsłynniejsza próba zaprzeczenia temu faktowi, autorstwa Johna 
Moneya, do dziś poraża swoją wymową. Dowodem na prawdziwość tezy, 
że poczucie przynależności do danej płci rozwija się w zależności od wy­
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chowania10 (Hampson, Hampson, Money 1955: 301-319), miał być dla 
Moneya przypadek jego pacjenta -  Davida Reimera (Money 1975: 65-71). 
Chłopiec był jednym z bliźniąt jednojajowych, urodzonych w 1965 r. W wieku 
7 miesięcy został poddany zabiegowi obrzezania przy użyciu noża elektrycz­
nego. W trakcie nieudanego zabiegu pacjent został okaleczony, jego prącie 
uległo całkowitemu zwęgleniu. Money, do którego trafili rodzice chłopca, 
zaproponował korekcję narządów płciowych na żeńskie, jako że zabieg taki 
był łatwiejszy do przeprowadzenia niż próba rekonstrukcji narządów mę­
skich. Zdaniem Moneya taki kierunek leczenia dawał także lepsze perspek­
tywy na przyszłość -  pacjent poddany terapii hormonalnej miał móc w przy­
szłości normalnie współżyć, odczuwając seksualną satysfakcję. Rzecz jasna, 
założeniem wyjściowym było przekonanie o tym, że płeć psychiczna dziecka 
w chwili urodzenia jest niezdeterminowana, a wobec tego o identyfikacji 
płciowej decydują społeczne, nie biologiczne czynniki. W początkowym okre­
sie po korekcji narządów płciowych na kobiece, rozwój dziecka nie napoty­
kał trudności. Jednak w okresie dojrzewania pacjent zaczął wykazywać ce­
chy typowo męskie, a przede wszystkim brak akceptacji płci żeńskiej jako 
własnej, trudności w nawiązywaniu kontaktów i wiele innych problemów psy­
chicznych. Objawy te nasilały się, co spowodowało, że rodzice zdecydowali 
się ujawnić dziecku jego prawdziwą historię. Po odkryciu prawdy Reimer po­
wrócił do swojej pierwotnej płci i przez wiele lat funkcjonował jako mężczy­
zna. Mimo tego jednak nigdy nie odzyskał stabilności psychicznej i w wieku 
38 lat popełnił samobójstwo11. Cena, jaką pacjent Moneya zapłacił za wstrzą­
sające wieloletnie doświadczenie, stała się przełomowym dowodem na zde­
terminowanie płci człowieka oraz na nieskuteczność zabiegów zmierzających 
do modyfikacji rdzenia tej determinacji, leżących nie w zewnętrzności ciała, 
lecz w mózgu i strukturach niepodatnych na zewnętrzne oddziaływanie. 
Obecna perspektywa nauk medycznych -  daleka od poglądów Moneya -  
dość przekonująco dowodzi, że „Płeć psychiczna nie da się sprowadzić do
10 J . M oney zaprezentował tezę, w świetle której płeć psychiczna jest w  chwili urodzenia na tyle 
neutralna (wystarczająco niecałkowicie zróżnicowana), że finalna identyfikacja z daną płcią zależy od 
działania otoczenia, w  tym przede wszystkim od wychowania.
11 H istorię Reimera opisał J . Colapinto, As nature m ade him: the boy who was raised as a  girl, N ow y 
Jo rk  2002 . Przypadek Reimera nasilił spór naukowy w okół „źródeł” identyfikacji płciowej człowieka. 
Warto w spom nieć, że już od  1965 r. zagorzały oponent M oneya -  M ilton D iam ond kwestionował tezę 
o neutralności płciowej now orodka (Diam ond 1965: 1 4 7-175). N iepow odzenie terapii Reimera było 
przyczynkiem do kolejnych prac, zob.: D iam ond 1982: 1 8 1 -1 8 5 ; Diam ond, Sigm undson 1997b: 2 9 8 ­
3 0 4 . D iam ond pozostaje jednym z głównych orędow ników  pozostaw iania maksymalnie długiego czasu 
na m edyczną decyzję o korekcji płci dzieci z D SD , postulując nieingerencję chirurgiczną do czasu, kiedy 
dziecko będzie zdolne samodzielnie zadecydować o wyborze -  zob. Diam ond, Sigm undson 1997a: 1046­
1050. N a  tem at nieodwracalności „zaprogram ow ania” identyfikacji płciowej zob. także ciekawe opraco­
wanie Swaab, Garcia-Falgueras (2009).
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subiektywnego odczuwania, zależnego od ludzkiej woli na zasadzie »chcę 
być kobietą« lub »chcę być mężczyzną«” (Ostojska 2014: 19; Vetulani 2014: 
15-17; Moir, Jessel 2015). U podłoża płci psychicznej leżą bowiem czynniki 
biologiczne, w tym chromosomalne, gonadalne i neurohormonalne (Imie- 
liński, Dulko 1988: 14). Poczucie przynależności do danej płci zostaje zde­
terminowane już w życiu płodowym i jako takie nie ulega późniejszym zmia­
nom (Dulko 2012). Do 6 tygodnia życia płodowego gonada jest bipotencjalna 
i jej dalsze różnicowanie w kierunku żeńskim lub męskim zależy od obecno­
ści i prawidłowego funkcjonowania całej kaskady genów. Powstanie gonady 
męskiej (jądra) warunkuje płodową produkcję androgenów (testosteronu). To 
właśnie te hormony prowadzą do maskulinizacji ośrodkowego układu nerwo­
wego u płodu i ostatecznie warunkują identyfikację płciową męską. W mo­
mencie narodzin dziecko nie jest więc psychoseksualnie neutralne12, proces 
budowania tożsamości płciowej rozpoczyna się w momencie powstania ludz­
kiego zarodka (Imieliński, Dulko, Filar 2001: 41), a badania z zakresu gene­
tyki dostarczają kolejnych odkryć w zakresie kryteriów przynależności do 
płci (Midro 2015: 86). Intuicyjne poczucie przynależności do płci żeńskiej, 
męskiej lub poczucie ambiwalentne ujawnia się między drugą połową 2 roku 
życia a pierwszą połową 3 roku życia13, przy czym, jak już wspomniano, należy 
je odróżnić od tzw. roli społeczno-kulturowej (ang. gender), czyli zachowa­
nia kobiecego, męskiego lub niezdefiniowanego (Kula, Słowikowska-Hilczer 
2013: 1315-1316).
Zaburzenia rozwoju płci nieco szerzej
Dla prawników najbardziej znaną postacią konfliktu płci biologicznej z płcią 
prawną jest transseksualizm -  to wokół niego toczy się dyskusja i na jego 
kanwie podejmowane są próby ukształtowania nowych procedur zmiany 
płci14. Ze względu na specyfikę przypadków transseksualizmu (ich późne
12 „N iem ow lęta to nie czyste kartki, na których gryzmolimy instrukcję zachowań zgodnych z płcią. 
Przychodzą na świat już ze swoim męskim lub kobiecym umysłem, który wykształciły w  łonie matki, 
niezagrożone przez liczne rzesze niecierpliwie ich oczekujących inżynierów społecznych” (Moir, Jessel 
2015 : 33).
13 „ ( ...)  searching for possible factors which may tum out to influence the process o f anatomical and 
functional dimorphism o f the brain o f women and men, one should not focus merely on the m odels expla- 
ining prenatal brain development but also on the early stages o f childhood” [„(...) poszukując możliwych 
czynników, mogących wywierać wpływ na proces anatomicznego i funkcjonalnego dymorfizmu mózgu kobiet 
i mężczyzn, nie należy skupiać się jedynie na modelach wyjaśniających rozwój mózgu w okresie prenatal­
nym, ale także na wczesnych etapach dzieciństwa” -  przeł. A.B.-B.] (Bielas, Jabłoński 2014: 25).
14 Odmiennie w  Niemczech, gdzie pow ołano do życia regulację dedykow aną podm iotom  z ZRP. 
Z ob. § 22 (3) i § 2 7  Personenstandsgesetz (PStG), niemieckiej ustawy o aktach stany cywilnego (https:// 
www.gesetze-im -internet.de/pstg/BJNR012210007.htm l).
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ujawnianie się), współczesna medycyna nie potrafi zidentyfikować w chwili 
urodzenia jednostek obciążonych tą anomalią rozwojową. Wobec tego zwle­
kanie z wpisaniem płci do aktu urodzenia w celu umożliwienia zdiagnozo- 
wania przypadków transseksualizmu nie jest racjonalne, a jedynym rozwią­
zaniem pozostaje sięganie po procedurę zmiany płci prawnej15. N a temat 
problemów, które dałoby się rozwiązać dzięki powstrzymaniu się z wpisem 
płci w akcie urodzenia, dyskusja prawna w Polsce się nie toczy. Tymczasem 
kwestia regulacji dających taką możliwość jest niezwykle istotna właśnie z po­
wodu mniej znanych prawnikom omawianych tu zaburzeń rozwoju płci (ZRP). 
Jak już wspomniano, w wielu z tych przypadków tuż po urodzeniu możliwe 
są do stwierdzenia medyczne wątpliwości co do płci, z jaką dziecko/dorosły 
będzie się utożsamiać w przyszłości. Komponenty płci u dzieci z ZRP nie są 
ze sobą wzajemnie spójne, ale ich wszechstronna i pogłębiona medyczna 
ocena, wymagająca stosownej ilości czasu, mogłaby w większości z tych przy­
padków ujednoznacznić diagnozę. Znaczny odsetek przypadków ZRP, ina­
czej niż w przypadku transseksualizmu, można „wychwycić” i ocenić dość 
krótko po urodzeniu dzięki aktualnie dostępnym, zaawansowanym możli­
wościom diagnostycznym16. Jednak stoi temu na przeszkodzie wymuszony 
pośpiech, będący konsekwencją tradycyjnych zasad przypisywania płci praw­
nej. Pobieżna praktyka dokonywania oceny na podstawie wyglądu zewnętrz­
nych narządów płciowych noworodka, gruntowana przez procedury praw­
ne wymuszające szybkie decyzje medyczne (w bardzo krótkim czasie po 
urodzeniu dziecka) powoduje, że część przypadków ZRP może być błędnie 
zdiagnozowanych, ponieważ lekarze zostają niejako zmuszeni do decydowa­
nia o płci, zanim będzie możliwe jednoznaczne jej określenie. „Niedostoso­
wanie” i brak elastyczności prawa, nakazującego w określonym terminie 
zarejestrowanie nowo narodzonego członka społeczności, „zmusza” lekarza 
prowadzącego oraz rodzinę pacjenta do podejmowania decyzji trudno od­
wracalnych w sensie prawnym. Warto dodać, że przypisanie niewłaściwej 
płci metrykalnej to nie jedyny problem dzieci z ZRP. Pozostaje również kwe­
stia medycznych zabiegów „ujednoznaczniania” płci dziecka, zanim ono samo 
będzie w stanie zamanifestować seksualną tożsamość. Kwestia ta jest przed­
miotem szerokiej dyskusji, w tym krytyki skierowanej przeciwko pochop­
15 Ponieważ medycyna nie potrafi zbadać, które jednostki okażą się w  przyszłości transseksualne, 
należałoby więc w  ogóle zrezygnować z wpisywania płci w akt urodzenia. To jednak nie wchodzi w rachu­
bę, jako że kategoria płci jest niezbędna dla funkcjonow ania porządku praw nego w prawie rodzinnym, 
cywilnym, pracy i wielu innych.
16 D ostępność m etod diagnostycznych, takich jak: badanie cytogenetyczne, zastosow anie now ocze­
snych technik biologii molekularnej, badania obrazow e (ultrasonografia, badanie M R  oraz badania hor­
monalne), w znacznej większości przypadków  ZR P pozw alają na postawienie trafnej diagnozy i włączenie 
odpow iednich procedur terapeutycznych.
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nym interwencjom medycznym (Diamond, Sigmundson 1997a: 1046- 
1050)17.
Trzeba podkreślić, że jednostki chorobowe przynależne do ZRP są grupą 
mocno niehomogenną (Hiord, Ahmed 2014; Kucharska, Szarras-Czapnik 2007: 
51-60). Niestety, wciąż pozostaje grupa chorych, u których pomimo posta­
wienia dość dokładnej diagnozy, nie można przewidzieć płci psychicznej, nie 
mając jeszcze aktualnie możliwości ustalenia, jak w życiu płodowym został 
„zdeterminowany” mózg. Poza dyskusją na temat odroczenia wpisu o płci praw­
nej pozostaje także grupa późno ujawniających się ZRP. Tu pomocne byłoby ozna­
czanie kariotypu u każdego noworodka, choć koszty takiego badania w chwili 
obecnej przewyższają domniemane korzyści finansowe wynikające z wcze­
snego wykrycia (nie spełniają w sensie ekonomicznym definicji badania prze­
siewowego). Nie wyklucza to, rzecz jasna, potrzeby informowania rodziców 
o zasadności wykonania takiego badania, szczególnie w sytuacji wywiadu ro­
dzinnego, który sugeruje występowanie ZRP u członków rodziny. Pozostaje 
też bezsprzecznie kwestia uważności lekarzy badających noworodka na symp­
tomy ZRP. Deficyt w tym zakresie może wynikać z braku wiedzy o fundamen­
talnych konsekwencjach nietrafnego określenia płci dla późniejszego funkcjo­
nowania jednostki i jakości jej życia. Świadomość co do kosztów osobistych 
jednostki związanych zarówno z przebiegiem procedur korekty płci prawnej, 
jak i momentem, w którym będzie można je podjąć, nie jest powszechna na­
wet w środowiskach prawniczych.
Płeć prawna: reguły przypisywania, sposób zmiany
Zarysujmy przebieg procedury przypisywania płci prawnej (metrykalnej)18, 
której kluczowe przepisy zawarto w ustawie -  Prawo o aktach stanu cywil­
nego (Ustawa 2014). Finalnym efektem tej procedury jest akt urodzenia. 
Właśnie ten dokument poza imionami i nazwiskiem dziecka, datą i miejscem 
urodzenia, danymi rodziców, zawiera obligatoryjny wpis dotyczący płci dziec­
17 W roku 1995, z uwagi na duże niezadowolenie pacjentów poddanych wcześniej zabiegom korekcyj­
nym, Intersex Society o f N orth America postulowało wstrzymanie decyzji o korekcji chirurgicznej do czasu 
pełnoletności. Właściwie dopiero opublikowany w 2006  r. konsensus opracowany przez grupę ekspertów 
z Lawson Wilkins Pediatric Endocrine Society i z European Society for Paediatric Endocrinology usystema­
tyzował nasze myślenie i postępowanie diagnostyczno-terapeutyczne w odniesieniu do osób z ZRP.
18 Problemy wynikające z reguł przypisywania płci prawnej są identyfikowane w wielu krajach, np.: „In 
m ost jurisdictions in the United States, a birth certificate’s sex marker, as decided by the appearance o f  the 
infant’s genitals, creates a rebuttable presumption o f legal sex requiring specified (but widely varying) evi- 
dence to overcome. These requirements for recognition are generally illogical, inconsistent, and unattaina- 
ble for m ost trans* people. As a result, the majority o f trans* people end up with conflicting sex markers on 
their identity documents. This regime o f  a legal sex designated at birth directly harms the m ost vulnerable 
and unfairly distributes life chances” [„W większości jurysdykcji w Stanach Zjedonoczonych marker płci na
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ka (ibidem, art. 60). Akt urodzenia w istocie rzeczy staje się prawnym po­
twierdzeniem pojawienia się podmiotu prawa -  osoby fizycznej. O praw­
nej randze tego dokumentu najlepiej zaświadcza fakt, że bez niego nie ma 
możliwości wszczynania ani prowadzenia wielu istotnych procedur praw­
nych. Dla przykładu, dysponowanie aktem urodzenia jest wymagane do re­
prezentowania dziecka (występowanie przed sądem w charakterze przedsta­
wiciela ustawowego w jakiejkolwiek sprawie)19, do realizacji uprawnień ze 
sfery prawa ubezpieczeniowego20, prawa pracy (uprawnienia rodziców z ty­
tułu urodzenia dziecka)21 czy też ze sfery prawa administracyjnego22.
W sporządzeniu aktu urodzenia istotną rolę odgrywają dwa inne doku­
menty: protokół zgłoszenia dziecka i karta urodzenia. Czynność zgłoszenia 
dziecka jest obowiązkiem rodziców, przygotowanie i przesłanie karty uro­
dzenia jest z kolei obowiązkiem zakładu prowadzącego działalność leczniczą 
(najczęściej szpitala, w którym dziecko przyszło na świat). Właśnie karta 
urodzenia -  dokument urzędowy w formie zaświadczenia, poza danymi matki 
oraz miejscem, datą i godziną urodzenia dziecka, zawiera obligatoryjnie ozna­
czenie jego płci (Ustawa 2014, art. 54 ust. 2)23. W przepisach nie został wy­
znaczony szczególny termin na wydanie tego zaświadczenia, dlatego przyj­
muje się tu regulacje zawarte w Kodeksie postępowania administracyjnego. 
Powinno być ono zatem wydane bez zbędnej zwłoki, jednak nie później niż 
w terminie 7 dni24. Z  kolei termin przekazania karty urodzenia kierowniko­
wi urzędu stanu cywilnego (w celu sporządzenia aktu urodzenia) wynosi 3 
dni od jej powstania (ibidem, art. 54 ust. 1).
w akcie urodzenia, jako ustalany na podstawie wyglądu zewnętrznego genitaliów niemowlęcia, tworzy wzru- 
szalne domniemanie płci prawnej, wymagające specyficznych (lecz różniących się w  zależności od przypad­
ku) dow odów  celem jego obalenia. Wymagania te są zasadniczo nielogiczne, niespójne i nieosiągalne dla 
większości osób transseksualnych*. W  rezultacie większość tych osób kończy z markerami płci kolidującymi 
z płcią wykazywaną przez ich dowody osobiste. Ten reżim płci prawnej wyznaczanej zaraz po urodzeniu 
godzi bezpośrednio w osoby najbardziej na ten atak podatne i prowadzi do nierównej dystrybucji życiowych 
szans -  przeł. A.B.-B.] (Tomchin 2013: 813). Zob. także opinię Intersexuality 2012.
19 Zadośćuczynienie, odszkodow anie, alimenty, ustalenie i zaprzeczenie ojcostwa, przyjęcie lub od­
rzucenie spadku, reprezentowanie dziecka jako pokrzywdzonego w sprawach karnych.
20 N p . zgłoszenie do ubezpieczenia społecznego w zakresie opieki zdrowotnej (obowiązek zgłoszenia 
istnieje, choć dziecko do 18 r.ż. jest objęte ochroną ubezpieczeniową mimo jego niewypełnienia), ubez­
pieczenia nieobowiązkowe, np. od następstw nieszczęśliwych wypadków, renta rodzinna po zmarłym rodzicu 
i świadczenia dla sieroty zupełnej (bez obojga rodziców).
21 W ypłata zasiłków macierzyńskiego i wychowawczego, uzyskanie urlopu wychowawczego.
22 Num er PESEL (Powszechny Elektroniczny System Ewidencji Ludności), paszport, ubieganie się
0 pom oc społeczną, zasiłki pielęgnacyjne dla rodziców  opiekujących się dzieckiem niepełnosprawnym
1 dla sam ego dziecka.
23 Również szpitalne dokumenty, takie jak: księga noworodków, karta now orodka, znak identyfika­
cyjny oraz karta informacyjna, w ym agają w pisu płci dziecka.
24 Art. 217§3 Kodeksu postępow ania administracyjnego.
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Druga podstawa aktu urodzenia to zgłoszenie urodzenia dziecka w urzę­
dzie stanu cywilnego, dokonywane przez jedno z rodziców25. Dokument ten 
nie zawiera informacji o płci (jako że wynika ona ze wspomnianej wyżej karty 
urodzenia). Termin na zgłoszenie urodzenia dziecka wynosi 21 dni od spo­
rządzenia karty urodzenia (ibidem, art. 55 ust. 1). Akt urodzenia zostaje sporzą­
dzony przez kierownika USC już w dniu zgłoszenia urodzenia dziecka (a więc 
zasadniczo nie później niż 21 dnia od sporządzenia karty urodzenia) (ibidem, 
art. 52 ust. 2). W przypadku braku dokonania zgłoszenia przez rodzica, akt 
urodzenia zostaje sporządzony z urzędu na podstawie samej karty urodzenia 
(ibidem, art. 55 ust. 2), która zostaje przekazana do urzędu w ciągu 3 dni od 
jej sporządzenia. Łącznie zatem prawo przewiduje nie więcej niż 30 dni na 
powstanie aktu urodzenia (7 dni na powstanie karty urodzenia plus 21 dni 
na dokonanie zgłoszenia przez rodzica). Regulacja ta nie przewiduje żad­
nych wyjątków dozwalających na odłożenie w czasie powstania aktu uro­
dzenia. Podsumowując, wpis dotyczący płci jest obligatoryjnym składnikiem 
aktu urodzenia, miejsce to musi zostać wypełnione jednym z dwóch ozna­
czeń: męska lub żeńska; nie istnieje (wzorem niemieckim) możliwość pozo­
stawienia tej rubryki czasowo pustej. Pospieszny proces przypisywania płci 
nie przewiduje żadnych możliwości odroczenia tej czynności, nawet w sytu­
acjach, gdy istnieją wątpliwości co do prawidłowości oceny płci dziecka.
Oczywiście ze względu na prawną wagę aktu urodzenia każda osoba 
powinna uzyskać go w jak najkrótszym czasie. Jednak powstaje pytanie: czy 
musi się to odbywać za cenę prawidłowości wpisu informującego o płci? Inny­
mi słowy, o ile potrzeba szybkiego sporządzenia aktu urodzenia jest z uwagi na 
jego prawne znaczenie bezdyskusyjna, o tyle niejasne są powody, dla których 
niezbędnym składnikiem tego dokumentu, w każdym przypadku od chwili 
jego powstania, musi być płeć. Przyczyny, dla których polski prawodawca 
zdecydował się na tego typu bezwyjątkowe rozwiązanie, nie są znane (nie 
zostały szczegółowo wyrażone w materiałach z procesu legislacyjnego), mimo 
iż aktualnie obowiązujące prawo o aktach stanu cywilnego jest nową, po­
chodzącą z 2014 r. ustawą, kiedy wiedza medyczna na temat przypadków 
ZRP była już ugruntowana i wskazywała na konieczność wydłużenia czasu 
na medyczną ocenę płci dzieci interseksualnych. Uzasadnienie projektu usta­
wy nie zawiera żadnych wyjaśnień odnośnie do przyczyn bezwyjątkowej 
konieczności wpisywania płci jako składnika aktu urodzenia już w momen­
cie jego powstania26. Wiadomo jednak, że przyjęta przez prawodawcę tzw.
25 Zaw artość zgłoszenia reguluje art. 58 ustawy -  Prawo o aktach stanu cywilnego, a pozostałe kwe­
stie związane z czynnością zgłoszenia dziecka regulują art. 5 5 -5 9  (Ustawa 2014).
26 Projekt wraz z uzasadnieniem  oraz innymi m ateriałami powstałymi w  toku procesu legislacyjnego 
jest dostępny na stronie: http://w w w .sejm .gov.pl/Sejm 7.nsf/PrzebiegProc.xsp?nr=2620.
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zasada trwałości aktu stanu cywilnego bardzo mocno ogranicza ingerencję 
w treść aktu po jego sporządzeniu, a nieprzewidzenie wyjątku dającego moż­
liwość wydłużenia czasu na wpisanie płci lub czasowego wykreślenia płci już 
wpisanej staje się potężnym obciążeniem dla jednostek dotkniętych ZRP.
Aktualna procedura kreowania aktu urodzenia nie daje lekarzom czasu 
na przeprowadzenie kompleksowej diagnostyki, często czasochłonnej i kosz­
townej (szczególnie w odniesieniu do zastosowania najnowszych technik bio­
logii molekularnej w celu wykrycia mutacji genów, oznaczania profilu stero­
idowego na podstawie metabolitów hormonów steroidowych). Praktyka 
opiera się więc zasadniczo o ocenę wyglądu zewnętrznych narządów płcio­
wych. Warto dodać, że zdarzają się jednak sytuacje, gdy rodzice i lekarze, 
działając wbrew prawu, a dla dobra dziecka, zwlekają z dostarczeniem doku­
mentów stanowiących podstawę sporządzenia aktu urodzenia. Ze znanych 
nam przypadków najdłuższy okres, na jaki udało się odwlec moment sporzą­
dzenia aktu urodzenia, wynosił około trzy miesiące. Mimo iż w niektórych 
pozycjach literaturowych postuluje się wprost, aby w przypadkach, gdy płci 
dziecka nie można jednoznacznie ustalić, nie sporządzać aktu urodzenia do 
chwili, kiedy będzie to możliwe (Czajkowska, Pachniewska 2011: 106), 
wstrzemięźliwość taka w praktyce nie jest możliwa. Składają się na to różne 
czynniki. Z  jednej strony utarte praktyki lekarzy i urzędników, z drugiej strony 
nacisk wielu rodziców, którzy -  najczęściej pozbawieni psychologicznego 
wsparcia -  chcą tę delikatną i stygmatyzującą społecznie kwestię czym prę­
dzej zamknąć. Także wskazany wyżej zakres czynności prawnych, których 
podjęcie bez legitymowania się aktem urodzenia nie jest możliwe, powodu­
je, że posiadanie tego dokumentu staje się dla rodziców priorytetem nawet 
za cenę ryzyka związanego z przedwczesnym określeniem płci (które praw­
dopodobnie podświadomie wypierają).
Należy wreszcie nakreślić konsekwencje podjęcia nieprawidłowej decyzji 
o przypisaniu płci metrykalnej. Co zatem się stanie, jeśli działający w pośpie­
chu lekarze podejmą nietrafną decyzję? W polskim systemie prawnym pro­
cedura korekty płci prawnej, nawet w przypadkach dzieci z obojnaczymi 
narządami płciowymi, nie jest realizowana w szybki i prosty sposób27. Proce­
27 Należy dodać, że istnieje praw na możliwość sprostow ania treści aktu urodzenia. W  poprzednim  
stanie prawnym przewidywał ją  art. 31 ustawy z dnia 29 września 1986 r. -  Prawo o aktach stanu cywil­
nego, która utraciła m oc z dniem 1 m arca 2015  r. Brzmienie tej normy było następujące: „Akt stanu 
cywilnego podlega sprostowaniu w razie błędnego lub nieścisłego jego zredagow ania” . W arunkiem efek­
tywnego wykorzystania tego trybu było zatem ustalenie popełnienia błędu przez lekarza w dacie dokony­
w ania medycznej oceny płci dziecka. Tryb ten (m im o iż jest wskazywany w orzecznictwie jako właściwy 
w  przypadkach korekty płci metrykalnej dzieci z Z R P  -  zob. np. wyrok Sądu N ajw yższego z dnia 6 grud­
nia 2013 r., sygn. I C SK  146/13) nie wydaje się efektywnym środkiem  do realizacji wiązanego z nim przez 
orzecznictwo celu. Lekarze powołani na świadków i biegłych musieliby stwierdzić, że płeć od  urodzenia
30
Oswajanie nieoswojonego, czyli o metodzie przypisywania płci prawnej w świetle wiedzy medycznej
dura zmiany płci metrykalnej przebiega dość jednolicie, niezależnie od me­
dycznej przyczyny powstania konieczności tej zmiany. W przypadku proce­
dury korekty płci prawnej widzimy wyraźne odwrócenie sytuacji względem 
procedury jej przypisania. O ile akt urodzenia sporządzany jest w wymuszo­
nym przez prawo pośpiechu (mimo że przynajmniej do pewnego wieku płeć 
nie ma tak zasadniczego znaczenia prawnego jak w dorosłości)28, o tyle zmiana 
płci błędnie przypisanej dokonuje się w przewlekłej procedurze, niejedno­
krotnie możliwej do zainicjowania i ukończenia w perspektywie czasowej 
dalece odległej od momentu ujawnienia się błędu. Paradoksalnie, aby rozpo­
cząć odwracanie skutków tego, na co prawo wyznaczyło w chwili narodzin 
człowieka około 30 dni, potrzeba często kilkunastu lat, nim dziecko osiągnie 
dorosłość, a potem jeszcze kilku, aby ukończyć formalnie procedurę sądo­
wą. Nie tylko czas jest jednak wymiarem skrajnie obciążającym dla jednost­
ki. Polski system prawny expressis verbis w ogóle nie przewiduje możliwości 
wadliwego przypisania płci człowiekowi, a w konsekwencji nie przewiduje 
wprost żadnej procedury korekty takiego błędu. Zmiana płci prawnej prze­
prowadzana jest przy wykorzystaniu instytucji przewidzianej przez art. 187 
Kodeksu postępowania cywilnego, zwanej powództwem o ustalenie. Przepis 
ten nie został stworzony do takich właśnie celów, ale z uwagi na nieistnienie 
specyficznych narzędzi prawnych, jest do tych celów wykorzystywany mocą 
praktyki orzeczniczej sądów. Słusznie fakt ten rodzi obiekcje -  wydaje się wszak, 
że tak delikatna, prywatna domena powinna zostać uregulowana w sposób 
gwarantujący jednostce poszanowanie i godność. Przedstawienie procedury 
zmiany płci w szczegółach wykracza poza ramy niniejszego tekstu, zresztą 
zostało już szeroko opisane w literaturze (Ostojska 2014; Czechowska 2012: 
91-104)29. Warto jednak zwrócić uwagę na te elementy, które ukazują roz­
miar osobistych kosztów osoby korygującej płeć prawną. Przede wszystkim 
zainicjowanie tejże procedury podejmowane jest najczęściej przez samego 
zainteresowanego już po uzyskaniu pełnoletności, nawet jeśli w przypadku 
osób z ZRP niejednokrotnie znacznie wcześniej wyraźna jest niezgodność 
płci metrykalnej z płcią biologiczną. Stoi za tym z jednej strony brak moż­
była bez wątpliwości odmienna od określonej przez lekarzy w karcie now orodka i na jej podstawie w karcie 
urodzenia. N iewystarczający jest tutaj fakt istnienia wątpliwości co do przyszłej płci dziecka, istniejących 
(lub możliwych do stwierdzenia) w  czasie badania now orodka. O becnie procedura sprostowania aktu 
urodzenia zawarta jest w  art. 3 6  ustawy z dnia 28 listopada 20 1 4  r. -  Prawo o aktach stanu cywilnego. 
Z godnie z nim sprostow ania aktu urodzenia dokonuje sąd w postępow aniu nieprocesowym, jeżeli „spro­
stowanie aktu stanu cywilnego jest niemożliwe na podstawie akt zbiorowych rejestracji stanu cywilnego 
lub innych aktów  stanu cywilnego, o ile stwierdzają one zdarzenie wcześniejsze [ ...]” .
28 Znaczenie ma bowiem  dopiero, gdy dotyczy małżeństwa, macierzyństwa/ojcostwa.
29 N a  tem at karnoprawnych i cywilnoprawnych aspektów  zmiany płci zob. W ieruszewski, Wyrzy­
kowski (red.) 2009.
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liwości postawienia jednoznacznej diagnozy, a z drugiej -  traumatyczne przeży­
wanie przez najbliższych (rodziców) konieczności ujawnienia stygmatyzującej 
społecznie wiedzy, która -  jak długo to możliwe -  jest utrzymywana w sekrecie, 
niejednokrotnie z nadzieją, że czas i dojrzewanie „usunie” dysonans. Co 
więcej, procedura zmiany płci metrykalnej przeprowadzana jest w formule 
sporu -  wymusza więc pozwanie najbliższych (np. rodziców30), wymagane 
jest bowiem istnienie drugiej strony sporu, przeciwko której powództwo 
będzie się toczyć. Kwestia ta staje się być może mniej dotkliwa, jeśli najbliżsi 
akceptują decyzję osoby pragnącej zmienić płeć metrykalną. W przypadkach 
odmiennych, proces taki naraża podmiot na niewątpliwe cierpienie, zmusza­
jąc do przeżywania otwartego konfliktu z najbliższymi przed sądem. Wresz­
cie wpis określający pierwotną płeć nie zostaje usunięty z aktu urodzenia, na 
zawsze pozostając dostępną dla osób trzecich częścią życia podmiotu.
Akceptując fakt, że płeć stanowi ważną dla stosunków społecznych kate­
gorię, warto dostrzegać jednak, iż jednostce służyć powinno względem pań­
stwa roszczenie do poprawnego dokonania kwalifikacji płci. A jeśli ujawni 
się błąd, aby jego korekta odbyła się w sposób nieuciążliwy dla jednostki, 
której płeć pierwotnie określono nieprawidłowo. W przypadku osób z ZRP 
bardzo przekonująca wydawała się propozycja zawarta w projekcie ustawy 
o uzgodnieniu płci31, aby terminem „uzgadnianie płci” zastąpić dotychczas 
przyjmowany w języku prawniczym termin „zmiana płci” . Chodzi wszak 
właśnie o uzgodnienie płci prawnej podmiotu z jego rzeczywistą płcią biolo­
giczną.
Kilka słów o przyczynach braku zmian
Współcześnie rozwój nauki i postęp technologiczny zapewnia niemal 
nieograniczony dostęp do informacji. Niestety problematyka płci metrykal­
nej ukazuje dobitnie, że prawo nie wykorzystuje tych możliwości i pozostaje 
bierne względem wiedzy wypracowanej przez badaczy innych dyscyplin. Jest 
to spowodowane wieloma czynnikami.
Jedne z nich mają, jak się wydaje, dość uniwersalne podłoże. Można wszak 
wskazać na ludzką tendencję do minimalizowania wysiłku poprzez pewne
30 Ostatnie poglądy orzecznicze uściślają -  co odnosić się będzie do osób typow o transseksualnych -  
znaczenie szerszy krąg podm iotów  mających legitymację bierną w procesie, włączając także m ałżonka 
i dzieci wytaczającego pow ództw o (zob. wyrok Sądu Najwyższego z dnia 6 grudnia 2013 r., sygn. I C SK  
146/13).
31 Projekt aktu kojarzony był najsilniej z pierwszą transseksualną polską posłanką Anną Grodzką. Ustawę 
udało się z powodzeniem przegłosować w Parlamencie, jednakże z uwagi na veto Prezydenta A. Dudy, nigdy 
nie stała się ona prawem powszechnie obowiązującym. Materiały legislacyjne do projektu to Druki Sejmowe nr 
1469 i nr 3978 Sejmu VII kadencji, dostępne na stronie: www.sejm.gov.pl, w  zakładce „archiwum” .
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ograniczanie nadmiernego dopływu informacji. Niezwykle bliska temu zja­
wisku jest zasada ekonomii myślenia zwana brzytwą Ockhama -  w wyjaśnia­
niu zjawisk należy dążyć do prostoty, wybierając takie wyjaśnienia, które 
opierają się na jak najmniejszej liczbie założeń i pojęć, nie mnożąc bytów 
ponad potrzebę. W konsekwencji odsiewa się te przypadki, które odbiegają 
od ogólnego standardu, co na gruncie prawa przyjmuje niejednokrotnie po­
stać (bardzo wątpliwego moralnie) argumentu, że znikomy odsetek podmio­
tów dotkniętych pewną przypadłością nie jest po prostu sprawą państwa. Tak 
właśnie dzieje się w przypadku osób dotkniętych ZRP -  w chwili urodzenia 
traktowane są jak większość, dla której procedura przypisania płci w akcie 
urodzenia jest wydolna.
Inną uniwersalną przyczyną jest sam sposób powstawania prawa. Prze­
bieg procedury tworzenia prawa sprawia, że nie jest ono w stanie nadążyć za 
postępem technologicznym32. Wynika to przede wszystkim z istoty procesu 
ustawodawczego w państwach demokratycznych, który dla zapewnienia 
bezpieczeństwa i stabilności systemu prawnego oraz gwarancji podejmowa­
nia słusznych, przemyślanych decyzji powinien trwać stosunkowo długo. Przez 
to częstokroć nie jest w stanie dotrzymać kroku bardzo szybko rozwijającej 
się nauce. Inną rzeczą jest, że ciało prawodawcze (parlament) ma ograniczo­
ne możliwości tworzenia ustaw względem realnych potrzeb współczesnych 
społeczeństw, a to sprawia, że każda władza wybiera te obszary, które są 
newralgiczne dla jej wizji państwa, zaspokajając aspiracje elektoratu, które­
mu zawdzięcza zwycięstwo.
Można także wskazać przypadki, kiedy nie legalizuje się pewnych działań 
możliwych na gruncie nauk medycznych ze względu na obiekcje natury etycz- 
nej33. To, co społecznie uznaje się za moralnie akceptowalne, ma większe szan­
se, by znaleźć uznanie prawodawcy. Uwarunkowania społeczne i stosunki po­
lityczne wpływają więc bezdyskusyjnie na kształt podejmowanych w parlamencie 
decyzji, a niejednokrotnie powodują polityczny impas względem kontrowersyj­
nych dla społeczeństwa, choć naukowo rozpoznanych i wyjaśnionych kwestii. 
Od nich w największej mierze zależy kształt obecnych regulacji dotyczących 
przypisywania płci prawnej (nieuwzględniających ewidentnie niezbędnych 
wyjątków), jak i korekty płci prawnej (a w zasadzie ich brak). Bez wahania 
można postawić tezę, że polska dyskusja na temat prawnych regulacji przy­
pisywania płci prawnej i korekty płci błędnie przypisanej jest rozpięta mię­
dzy dwoma silnymi i skonfliktowanymi stanowiskami światopoglądowymi.
32 D obrym  przykładem ilustrującym ten problem  jest sfera tzw. telemedycyny.
33 M ożna tu przykładowo wymienić znacznie szersze możliwości współczesnej transplantologii wzglę­
dem  tych, które prawnie się dopuszcza. Warto przypomnieć, że pierwsze przeszczepy serca również bu­
dziły powszechne obiekcje natury etycznej, choć dziś są traktowane jako bezdyskusyjnie akceptowalne.
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Na najwyższym poziomie ogólności (dominującym w debacie publicznej) 
problematyka ustalania i zmiany płci metrykalnej człowieka stała się orężem 
w walce środowisk konserwatywnych, związanych głównie z Kościołem ka­
tolickim, przeciw środowiskom liberalnym, identyfikowanym z wąsko i wy­
biórczo rozumianym nurtem gender. Rozwińmy nieco obydwa wspomniane 
stanowiska.
Stanowisko promowane i radykalizowane przez środowiska konserwa­
tywne wiąże się z mocno ugruntowaną tradycją katolicką i silnym przywią­
zaniem do niezmienności płci człowieka od urodzenia przez całe jego życie. 
Wizja ta postuluje traktować płeć jako przyrodzony, pochodzący od Boga 
dar, któremu człowiek nie powinien zaprzeczać, decydując, że nie została 
mu ona „dana”, ale że to on ma ją sobie wybrać (Benedykt XVII 2014: 76). 
Problem jednak w tym, że stanowisko to identyfikuje płciowość z zewnętrz­
ną cielesnością oraz fizycznymi zdolnościami prokreacyjnymi34, nie dozwa­
lając na „manipulowanie” tak wybiórczo rozumianą naturą. Orędownicy tego 
sposobu myślenia nie baczą na to, że „dowód z zewnętrzności” może nie 
tylko całkowicie odbiegać od tożsamości jednostki (jej autoidentyfikacji), ale 
także, że współcześnie medyczne możliwości zbadania ludzkiego ciała, przy­
czyny tej rozbieżności zdolne są udowadniać i wyjaśnić. Omawiane stanowi­
sko de facto wyklucza suwerenność jednostki w decydowaniu o własnej toż­
samości -  jednostka „obdarowana” ciałem o pewnych cechach biologicznych 
(narządy płciowe) ma godzić się na odgórnie przypisane jej „przeznaczenie”, 
nawet jeśli inne, współcześnie dobrze rozpoznane determinanty biologiczne 
bezsprzecznie temu zaprzeczają. Wybór tożsamości jednostki jest wyprowa­
dzony poza nią samą, oderwany od niej i oparty na tym, co wspólnota uzna­
je za dowód (i źródło) tożsamości. Konserwatyści odwracają oczy od faktu, 
że na założenia doktryny chrześcijańskiej powinno patrzeć się przez pryzmat 
aktualnej, a nie zamierzchłej wiedzy o biologicznych determinantach tożsa­
mości. I choć można znaleźć wśród przedstawicieli środowisk konserwatyw­
nych wypowiedzi akceptujące, że „płeć jest określona na poziomie »opro- 
gramowania« genomu, a więc nie można jej wybrać” (ks. Chrostowski 2014: 
13), to jednocześnie przesądzającym dowodem na określenie płci wciąż po­
zostaje wygląd zewnętrznych narządów płciowych -  ten sam czynnik, który 
stanowi podstawę administracyjnego przypisania płci metrykalnej. Ingeren­
cja w płeć jest „radykalnym wtargnięciem w dzieło stworzenia i istotę czło­
wieczeństwa” i „uzurpacją oznaczającą pariodowanie Boga” (ibidem, s. 13). 
Trudno tę sytuację uznać, a jeszcze trudniej wyjaśnić, wszak stosunek środo­
34 Choć to kryterium nie jest już tak proste -  co wszak zrobić z jednostkam i, które nie są  w  stanie 
wypełniać funkcji prokreacyjnych?
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wisk katolickich do zmieniających się możliwości medycyny nie jest jednoli­
ty. Kościół nie kwestionuje dziś dopuszczalności medycznego przedłużania 
życia czy poprawy jego jakości (przez nowoczesne terapie, transplantacje, 
protezy). Tymczasem jakakolwiek ingerencja w płciowość utożsamianą z ze- 
wnętrznością ciała i funkcjami prokreacyjnymi (które jednak dla przypisy­
wania płci noworodkowi nie mają znaczenia) jest trudna do zaakceptowa­
nia. Płeć traktowana wybiórczo jako fizis odrzuca współczesne medyczne 
status quo, które dalece bardziej uzależnia ją od genów i hormonów niż tego, 
co możemy zaobserwować na zewnątrz. Współczesność rodzi konieczność 
modyfikacji metod oceny płci i hierarchii „dowodów”, na podstawie któ­
rych ocena ta ma być dokonana, przenosząc akcent na wolę podmiotu jako 
decydenta. W konserwatywne myślenie wpisuje się jednak jedynie taki pod­
miot, który niezmiennie od chwili „nadania” mu płci pozostaje tym, kim ta 
płeć go czyni.
Nurty konserwatywne jakąkolwiek aktywność podejmowaną w celu 
zmian (procedur przypisywania płci metrykalnej lub korekty płci błędnie 
przypisanej) postrzegają w świetle gender, traktowanej jako ideologia pseu­
donaukowa, wroga tradycji i „naturze” (Woroniecki 2015: 57-82). Gen- 
der to wedle Marguerite A. Peeters, skrajnie krytycznej autorki, „sztucznie 
i z góry narzucana szarlataneria”, „gigant na glinianych stopach” , „dom na 
piasku”, „wierzchołek góry lodowej stanu antropologicznej dekonstrukcji” 
(Peeters 2013: 135, 47 ), który konstruuje „awatara substytucji: obywatela 
-  jednostkę »wyzwolonego« z tego, kim z natury i przez bezinteresowne ob­
darowanie jest, aseksualnego, radykalnie niezróżnicowanego posiadacza pra­
wa do »wyboru« sięgającego aż jego własnej »orientacji seksualnej« i »tożsa- 
mości płciowej«” (ibidem, s. 29). Użycie słowa „aż” jest kluczowe -  ukazuje 
bowiem wartość przyznawaną podmiotowi w rozpoznaniu i ocenie jego 
własnej tożsamości. Kto, jeśli nie on sam, ma mieć wgląd we własną tożsa­
mość? Czyja ocena zasługuje na większe uznanie? Kto może lepiej te kwe­
stie rozpoznać?
Zgodzie na „manipulowanie” sferą płciowości człowieka przypisuje się 
destrukcyjny wpływ na naturalny porządek świata, destabilizację wartości 
utrwalonych przez wieki, „[...] rewolucję społeczną wstrząsającą podwali­
nami ludzkiego istnienia [...], zaprzeczanie temu, co dla każdego człowie­
ka jest widoczne, doświadczalne i od początku istnienia ludzkości było tak 
oczywiste jak zmiana dnia i nocy” (Kuby 2009: 58), nawet jeśli za sprawą 
rozwoju nauki, jak wiele innych „oczywistości” , przestało takim być. Ostrej 
krytyce poddawane są wszelkie próby wyjaśniania przyczyn odbiegania od 
wzorca kobiecości i męskości (ocenianego przez pryzmat zewnętrzności 
ludzkiego ciała), a także próby wypracowania akceptacji dla odmienności w sfe­
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rze płci35. Przeciwnicy liberalizacji procedur przypisywania i korygowania 
błędnie ustalonej płci prawnej przekonują, że anatomia i tożsamość płciowa 
są nieodwołalnie splecione, ponieważ chłopczyk ma „to” , a dziewczynka 
„tamto”, bez wnikania w istotę problemu i jego złożone postaci. Zbigniew 
Lew-Starowicz celnie podsumowuje ten kierunek, pisząc: „Prawda jest taka, 
że chrześcijański punkt widzenia reprezentują głośno nieciekawi posłowie, 
którzy wzbudzają niechęć. Bo jeśli w Sejmie najwięksi krzykacze atakują gen- 
der, a sami są dziwni, to idzie na konto chrześcijan. A oni występują, jakby 
byli namaszczeni przez Episkopat, a robią więcej złego niż dobrego w dysku­
sji o gender”36.
Z drugiej strony pojawiają się równie skrajne argumenty środowisk wywo­
dzących swoje poglądy z nurtów feministycznych, klasyfikowane potocznie 
jako nurt gender (mimo iż nazwa ta obejmuje obecnie bardzo szeroki, zdy­
wersyfikowany zakres poglądów i stanowisk badawczych). Podstawą jest 
przekonanie o płci jako wytworze kultury „kategorii odsyłającej do kulturo- 
wo-społecznego charakteru norm płci i ich relacji” (Rudaś-Grodzka i in. 2014: 
155). Istotą nurtów genderowych nie jest konkretnie troska o tych, którzy 
żyją w płci metrykalnej niezgodnej z tożsamością, lecz ogólna, bardzo szero­
ka refleksja nad historyczno-geograficzną „przygodnością” płciowych ról 
społecznych i przemianami na tym polu. Gender jako perspektywa w nauce 
dotyka stosunków społecznych, ukazując, że „kobiecość” i „męskość” wła­
śnie w sensie społecznym określane są nie tylko przez biologię, ale także 
przez społeczny i kulturowy kontekst, w którym żyjemy (szerzej: Fuszara 2015: 
21-53). Badania społecznych przedsądów37 i opartych na nich stereotypów 
dostarczają narzędzi uwalniania jednostki od „nakładanych” na nią społecz­
nie schematów życiowych i uprawniania jej do wykraczania poza pełnienie 
funkcji tradycyjnie wiązanej z płcią biologiczną, do której przynależy. Przy­
nosi to wiele pożytku na przykład w analizie i rozwiązywaniu problemów 
dyskryminacji ze względu na płeć. To ogólne zamierzenie zawiera w sobie za­
pewne również omawiane tu problemy, jednak przez aspiracje do szerokiej 
zmiany społecznych struktur, a przede wszystkim przez eksponowanie w de­
bacie o płci najbardziej radykalnych stanowisk, wydaje się rozmywać pro­
blem osób z ZRP i hamować możliwość jego prawnego uregulowania. Moż­
35 Takiej ostrej krytyce została np. poddana książka M . Środy, Gender i inne potwory, Warszawa: Czarna 
Owca 2014; pozycja skierowana do dzieci (zob. tekst krytyczny:http://wpolityce.pl/spoleczenstwo/200324-o-gender- 
i-innych-potworach-bajkopisarka-magdalena-sroda-kontratakuje). Autor krytyki kontestuje nawet twierdzenie, 
że „każdy z nas jest przede wszystkim człowiekiem, a dopiero potem  kobietą albo mężczyzną. I wszyscy 
mamy takie same prawa”, co wyraźnie ukazuje, jak radykalnie przeciwne gender są nurty konserwatywne.
36 Zob. http://www.niedziela.pl/artykul/15641/Prof-Lew-Starowicz-zwolennicy-gender-to
37 Uprzedzeń w rozumieniu, o jakim  pisał G adam er (2007).
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na rzec, że skrajne reprezentacje założeń płci kulturowej (a być może błędne 
ich interpretacje) szkodzą w dzisiejszej Polsce tym jednostkom, które aspiru­
ją jedynie do tego, aby państwo konwalidowało błędną decyzję w przedmio­
cie przypisania im płci prawnej. Słusznie więc w literaturze podkreśla się, że 
w wyłącznej koncentracji uwagi na płci kulturowej kryje się niebezpieczeń­
stwo utożsamiania jej z płcią w ogóle, bo: „termin gender używany jest na­
wet wtedy, kiedy mowa jest o różnicach między płciami na poziomie czysto 
biologicznym” (Szacka 2011: 20). Tak więc, o ile wartości badań nad płcią 
kulturową można upatrywać w tym, że „[...] kieruje ona uwagę na zmien­
ność w czasie i przestrzeni pojęcia męskości i kobiecości, wzorów mężczyzny 
i kobiety, treści ich ról oraz oczekiwań społecznych kierowanych pod ich 
adresem oraz skłania do namysłu nad ich współczesną postacią jako histo­
rycznie powstałą, a więc taką, która może być kształtowana zgodnie z uzna­
wanymi wartościami, a tym samym uprawomocnia dążenia do jej zmiany” 
(ibidem), o tyle skłonność, „by postrzegać płeć jako coś z natury dyskursywne- 
go, nie zaś materialnego, by zajmować się analizą problematyki płci w katego­
riach raczej »słów« niż rzeczy” czy pogląd, że „płeć wytwarza kultura i dyskurs 
[...]” (ibidem; Bradley 2008: 86, 94) jest poglądem nie tylko kontrowersyj­
nym z perspektywy nauk biologicznych, ale przede wszystkim niezwykle 
radykalizującym społeczny dyskurs, na gruncie którego rodzą się (a w zasa­
dzie nie rodzą) możliwe do zaakceptowania rozwiązania prawne. Aktualny 
konflikt między dwiema skrajnościami: genderową wizją pochodzącą od 
Judith Butler, dla której ciała są „konstruowane” i zdeterminowane kulturo­
wo38 (Butler 2008: 54) oraz konserwatywną wizją płci jako niezmiennego od 
chwili narodzin atrybutu człowieka, którego emanację stanowią narządy płcio­
we oceniane przez „zewnętrznego obserwatora”, wydaje się głównym sprawcą 
niewydolności uzasadnionych inicjatyw zmierzających do zreformowania 
systemu prawnego. Zreformowania zarówno w kierunku stworzenia proce­
dur przewidujących regulację wyjątków w momencie przypisywania płci 
metrykalnej, jak i procedur expressis verbis regulujących zmianę płci (czy 
bardziej trafnie mówiąc, uzgodnienie płci metrykalnej z płcią identyfikowa­
ną przez jednostkę jako własna). Konsekwencje nakreślonego sporu hamują 
zmiany prawa, rozmywając istotę problemu: konieczną zależność płci praw­
nej od płci biologicznej (rozumianej według aktualnej wiedzy medycznej) 
i sprawiają, że dla jednostek pozostających w konflikcie obu płci urzędowo 
„nałożona” płeć prawna dominuje nad płcią biologiczną.
38 Zdaniem  Butler (2008: 54): „ [ ...]  kulturowa płeć podlega w podobnym  stopniu determinacji i jest 
równie ustalona, jak w  przypadku tezy głoszącej, że »biologia to przeznaczenie«; różnica polega jedynie 
na tym, że tutaj o przeznaczeniu nie decyduje biologia, lecz kultura” .
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Zakończenie
Prezydenckie veto do ustawy o uzgodnieniu płci, skutkiem którego usta­
wa ta nie weszła w życie w 2015 r.39, położyło kres nadziejom na szybkie 
ustabilizowanie polskiej rzeczywistości prawnej. Trzeba jednak wierzyć, że 
prawnicy w nieodległej przyszłości znów będą mogli pochylić się nad proble­
matyką jednostek żyjących w konflikcie między tożsamością płciową a przypi­
sanym im metrykalnym przeznaczeniem. Jak pisze Tomasz Pietrzykowski: 
„Skłonność do dumnego postrzegania własnego prawodawstwa jako osta­
tecznego wyniku przezwyciężenia przesądów i barbarzyństwa czasów wcze­
śniejszych znamionowało zapewne w większym lub mniejszym stopniu każ­
dą epokę. Oceny własnego prawodawstwa są bowiem niejako z natury rzeczy 
formułowane z perspektywy osadzonej w tych samych złożeniach kulturo­
wych, z których wyrastają jego unormowania. Można zatem sądzić, że dość 
typową cechą »oficjalnej« filozofii prawa (w sensie założeń światopoglądo­
wych i etycznych leżących u podstaw aktualnego prawodawstwa) jest jej histo­
ryczna przygodność i nieodpartość jej każdorazowej treści” (Pietrzykowski 
2015: 27). Wydaje się, że w świetle medycznej wiedzy przekonującej o nie­
zmienności płci, ukształtowanej w życiu płodowym, prawo do posiadania 
przez jednostkę płci prawnej zgodnej z jej tożsamością psychiczną jest kwe­
stią poszanowania godności jednostki, które winno być obowiązkiem wła­
dzy państwowej. Przypadki dzieci z niejednoznacznymi narządami płciowy­
mi wydają się najbardziej jasno ukazywać deficyty procedury przypisywania 
płci prawnej de lege lata. Najważniejszym dla prawa zadaniem jest więc ak­
ceptacja dość oczywistej tezy medycznej na temat statusu płci psychicznej -  
jest ona jedną ze składowych płci biologicznej. I jako biologicznie zdetermi­
nowana, płeć psychiczna nie leży w sferze wolnego wyboru jednostki. A za­
tem reglamentacja uprawnienia do posiadania właściwej, zgodnej z tożsamo­
ścią jednostki płci prawnej nie może być uznana za działanie słuszne -  „core 
self-identity must be respected and affirmed by the law” (Levasseur 2015: 
1044, przypis 1). Przekonująco twierdzi się, że kluczem do postępu w dzie­
dzinie praw osób z zaburzeniami rozwoju płci jest sięgnięcie przez prawo­
dawcę do najnowszych ustaleń nauk medycznych, które rozpoznają, że: (1) 
płeć jest wieloaspektowa i (2) spośród wielorakich czynników determinują­
cych płeć, tożsamości płciowej należy przypisać największą wagę, ponieważ 
jest to nie tylko par excellence biologiczny, ale także -  wśród biologicznych 
-  podstawowy wyznacznik płci danej osoby (zob. Levasseur 2015: 947).
39 Zob. poselski projekt ustawy o uzgodnieniu płci, druk sejmowy nr 1469 Sejmu VII kadencji, ustawa 
i przebieg prac parlamentarnych nad nią dostępny na stronie: www.sejm.gov.pl, w  zakładce „archiwum” .
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Dość oczywista jest teza, że prawo jest narzędziem regulowania stosunków 
społecznych (Borucka-Arctowa 1967) i jako takie nie istnieje samo dla siebie. 
Dobre prawo powinno uwzględniać odkrycia przedstawicieli innych nauk. 
Trzeba jednak mieć świadomość, że wypracowanie teoretycznoprawnego po­
dejścia do ludzkiej seksualności, które tworzyć będzie przestrzeń między „do­
brą i złą płcią, płcią publiczną i płcią prywatną, seksualnością większości 
i mniejszości, asymilacją i tolerancją, cierpieniem i pragnieniem” (Craig 2011: 
4), podejście, które zdolne będzie pogodzić wszystkie te napięcia, jest niezwy­
kle trudne. Płeć wydaje się wszak zakładniczką w konflikcie między uzasad­
nionym dobrem jednostki a trudnym do zidentyfikowania dobrem ogółu.
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Artykuły i studia Spotkania dyscyplin
PAWEŁ DYBEL
Psychopatologia popędu zachowawczego 
i demokracja. Romana Markuszewicza projekt 
psychiatrii biologiczno-społecznej z lat 1945-1946 1
The subject-matter of this paper comprises the scientific achievements of Ro­
man Markuszewicz, a Polish psychoanalytic psychiatrist who drew up his own 
version of psychoanalysis in the nineteen-thirties, based on the opposition of 
the drive of self-preservation and the libido. He expounded this theory in papers 
published after the war, accentuating the fact that an individual’s life activity 
(work) plays a positive role in their psychological development, thanks to which 
the individual gains support in society. Because of this, Markuszewicz replaced 
the concept of the self-preservation drive, egocentric in character, with the 
concept of preservation drive, which establishes a bond between the individu- 
al and society. In his new version of psychiatric theory, which he called socio- 
biological, Markuszewicz attempted independently to link psychoanalysis with 
M arxism . Although viewed from  today the project comes across as utopian, 
one can also discern within it groundbreaking work reflected in similar at- 
tempts undertaken in the nineteen-fifties by Erich Fromm and H erbert Mar- 
cuse towards constructing a social theory based on psychoanalysis.
Keywords: preservative drive, Freudianism, support in society, work, psychopa- 
thology, upbringing
„Zgadzamy się wszyscy, że wychowanie jest najpilniejszym zagadnieniem 
przełomowym czasów obecnych. Okres okupacji barbarzyństwa 
niemieckiego -  okupacji nie tylko fizycznej, ale i moralnej -  zaciążył 
nad rozwojem naszej młodzieży. Jest ona przedwcześnie dojrzała, jeśli 
chodzi o cierpienie ludzkie -  ale jednocześnie i niedorozwinięta, gdyż 
nie zaznała beztroskiej radości dziecięcej. Chce ona być zrozumiana przez 
pokolenie starsze -  gdyż często nie rozumie sama siebie”
Roman Markuszewicz 
(Markuszewicz 1946: 354)
1 Rom an M arkuszewicz urodził się w  1894 r. w  Warszawie w zasymilowanej rodzinie żydowskiej. 
Studia odbył na Uniwersytecie Jagiellońskim  i w  Zurychu, gdzie uzyskał tytuł doktora medycyny w 1921 
r. Podstawą była praca z dziedziny neurologii, której prom otorem  był wybitny patolog niemiecko-szwaj- 
carski H erm ann Eichhorst. W  trakcie studiów  w Zurychu pracow ał w Instytut der Anatomie des Gehirns 
kierowanym przez Constantina von M onakow a, wybitnego neurologa polskiego pochodzenia. W  latach 
19 2 1 -1 9 2 4  pracow ał jako asystent w  Uniwersyteckiej Klinice Neurologicznej w  Wiedniu u Em ila Redli- 
cha oraz w klinice Ju liusa W agnera-Jauregga. W  tym okresie zapoznał się bliżej z psychoanalityczną teorią
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Powojenny dorobek naukowy Romana Markuszewicza
W historii polskiej nauki lata 1945-1956 uchodzą za okres niezbyt cie­
kawy. Po pierwsze, były to pierwsze lata po wojnie, w trakcie której wielu 
wybitnych przedstawicieli poszczególnych dyscyplin poniosło śmierć w obo­
zach koncentracyjnych, w sowieckich łagrach, w gettach, w wyniku maso­
wych rozstrzeliwań, tortur itp. Inni z kolei wyemigrowali, aby już do kraju 
nigdy nie powrócić. Po drugie, ogromnym zniszczeniom uległa naukowa 
infrastruktura i szeroko rozumiana baza materialna, niemal wszystko trzeba 
było budować od nowa przy chronicznym braku środków. Po trzecie wresz­
cie, praktycznie od ogłoszenia tzw. Manifestu Lipcowego zaczął się proces 
poddawania przez władze komunistyczne przedstawicieli praktycznie wszyst­
kich dyscyplin silnej ideologicznej presji. Presja ta z czasem narastała, aby w la­
tach 1949-1953 osiągnąć swoje apogeum. Wyrażało się to w narzuconym 
przez władze wymogu stworzenia marksistowsko-leninowskich podstaw 
uprawiania badań w obrębie każdej z dyscyplin.
Jakkolwiek wymóg ten uczynił największe spustoszenie w naukach hu­
manistycznych oraz społecznych, nie znaczy to, że nie zostały nim dotknięte 
również nauki przyrodnicze. W szczególności zaś te, w których obok nurtów 
o nastawieniu empirycznym występowały również nurty bliskie podejściu
Freuda. W  1924 r. po pow rocie do kraju nostryfikował swój dyplom  i zaczął prow adzić prywatną prak­
tykę jako neurolog i psychiatra w  Warszawie. D o wybuchu drugiej wojny światowej M arkuszewicz był 
blisko związany ze środow iskiem  lekarskim Szpitala Starozakonnych na Czystem w Warszawie. Szczegól­
ne więzy przyjaźni łączyły go z ordynatoram i tego szpitala, Adamem Wizlem i M aurycym  Bornsztajnem. 
Równocześnie brał czynny udział w posiedzeniach naukowych Polskiego Towarzystwa Psychiatrycznego, 
którego był członkiem. Łącznie w  okresie międzywojnia opublikow ał blisko pięćdziesiąt publikacji na­
ukowych, wiele z nich ukazało się też w  języku niemieckim i francuskim.
W  latach 193 9 -1 9 4 1  został ordynatorem  w Szpitalu Psychiatrycznym w Choroszczy pod  Białymsto- 
kiem, znajdującym się na terenach okupowanych wtedy przez w ojska sowieckie oraz pełnił funkcję psy­
chiatry wojew ódzkiego w Białymstoku. Kiedy w 1941 r. w ojska niemieckie zajęły Choroszcz i dokonały 
m asakry na pacjentach szpitala, był wielokrotnie, w  wyniku złożonych na niego donosów, przesłuchiwany 
przez gestapo. W  trakcie tych przesłuchań udało mu się, przedstawiając metryki chrztu swoje i żony oraz 
wykorzystując braki w  dokum entacji, wykazać swe „aryjskie” pochodzenie i przetrwać wojnę.
Swoje perypetie w  latach 193 9 -1 9 4 5  M arkuszewicz opisał w  pamiętniku pt. Cudowne ocalenie, 
którego fragm enty ukazały się w  języku angielskim. To jeden z najbardziej wstrząsających dokum entów 
tam tego czasu. Opisuje w  nim okrucieństwo N iem ców  w stosunku do chorych psychicznie pacjentów, 
brutalność własnych przesłuchań przez gestapo oraz różne form y szantażu stosow ane w obec niego przez 
polskich szmalcowników.
W  marcu 1945 r. M arkuszewicz podjął pracę jako wykładowca psychiatrii na Wydziale Lekarskim  
Uniwersytetu M arii Curie-Skłodowskiej w  Lublinie. W  tym samym roku w sierpniu 1945 r. przedstawił 
sw oją pracę habilitacyjną pt. Rewizja podstawowego pojęcia freudyzmu i uzyskał tytuł sam odzielnego 
pracow nika nauki. W  niedługim czasie po tym, złożony ciężką chorobą, um arł w 1946  r. N a  to nagłe 
załamanie się jego zdrowia duży wpływ miały traumatyczne przejścia lat okupacji, życie w  nieustannej 
obawie przed wywózką do getta i obozu koncentracyjnego. Pochowany został w  Lublinie na cmentarzu 
przy ul. Lipowej.
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humanistycznemu. Z podobną sytuacją mieliśmy do czynienia w polskiej psy­
chiatrii, gdzie obok przedstawicieli nurtów nastawionych eksperymentalnie 
i empirycznie, wskazujących na fizjologiczne podłoże wszelkich zaburzeń psy­
chicznych (J. Mazurkiewicz), powojenne oblicze tej dyscypliny tworzyli rów­
nież badacze przekonani o autonomii zjawisk psychicznych w stosunku do 
tego podłoża, które należy badać ze względu na nie samo. Odzwierciedlało 
to zróżnicowanie w ramach tej dyscypliny przed wojną, w której istotną rolę 
odgrywali psychiatrzy reprezentujący w większym lub mniejszym stopniu 
orientację psychoanalityczną (Gustaw Bychowski, Jan Nelken, Adam Wizel, 
Stefan Borowiecki, Tadeusz Bilikiewicz, Maurycy Bornsztajn, Roman Mar- 
kuszewicz i inni). W nowej sytuacji politycznej to przedstawiciele tego ostatnie­
go nurtu mogli się najbardziej obawiać, że wymogi ideowe stawiane przez ko­
munistyczne władze przed nauką dotkną najbardziej ich założenia metodyczne. 
Inna sprawa, że tylko nieliczni z nich przeżyli wojnę i Holokaust. W gettach 
zginęli przede wszystkim psychiatrzy ze Szpitala Starozakonnych na Czystem 
(np. Henryk Higier, Norbert Praeger, Władysław Matecki), ocalał jedynie 
Maurycy Bornsztajn. Jan Nelken z kolei został w 1940 r. zamordowany 
w Katyniu, a Gustaw Bychowski wyemigrował do USA krótko przed wybu­
chem wojny. Drugim ocalałym psychoanalitykiem był Roman Markuszewicz2. 
Przed wojną prowadził on w Warszawie prywatną praktykę psychiatryczną. 
W latach trzydziestych opublikował cykl artykułów, w których dokonał „re­
wizji” teorii Freuda, przedstawiając wersję psychoanalizy opartą na zapro­
ponowanym przez siebie pojęciu konfliktu psychicznego i przeformułowaną 
w stosunku do freudyzmu. Był jednym z najbardziej oryginalnych psychia­
trów orientacji psychoanalitycznej.
W artykule tym chciałbym przyjrzeć się bliżej jego powojennemu dorob­
kowi, w którym przedstawił wiele propozycji i hipotez formułowanych przez 
siebie przed wojną. Dorobek ten zasługuje jednak dzisiaj na uwagę również 
z innego względu. Stanowi on wymowny przykład swoistej „strategii prze­
trwania”, obranej przez wielu polskich naukowców w pierwszych latach po 
wojnie, kiedy ideologiczna presja komunistycznej władzy na sposób prowa­
dzenia badań naukowych nie była jeszcze dostatecznie „systemowa” i silna, 
tak iż wydawało się, że będzie można zachować w tej materii względną nie­
zależność. Radykalna zmiana nastąpiła dopiero po 1948 r., aby znaleźć swo­
2 W spom nieć należałoby również o Tadeuszu Bilikiewiczu, który w międzywojniu opublikow ał wiele 
artykułów na tem at psychoanalizy. O d 1935 r. był on ordynatorem  szpitala psychiatrycznego w Kocboro- 
wie pod  Gdańskiem, ukrywając w czasie wojny Polaków i Żydów  w jego obszernych podziem iach. Po 
wojnie, wychodząc naprzeciw oczekiwaniom komunistycznych władz, dokonał krytycznego ideowego 
rozliczenia z w łasną psychoanalityczną przeszłością. O d tej pory głosił poglądy gloryfikujące odkrycia 
Iwana Pawłowa w dziedzinie fizjologii medycyny, później opow iadał się niezmiennie za upatrywaniem 
podłoża biologicznego w procesie pow staw ania psychoz.
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je apogeum z początkiem lat pięćdziesiątych. Wielu badaczy żywiło wówczas 
nadzieję, iż polityczny porządek w Polsce nie będzie wierną kopią stalinow­
skiego reżimu panującego w ZSRR, ale zachowa w jakiejś formie elementy 
ustroju demokratycznego.
U podstaw wspomnianej „strategii przetrwania” tkwiło przekonanie, że 
możliwy będzie na polu naukowych badań swoisty kompromis między ocze­
kiwaniami ideologicznymi nowej władzy a wymogami metodycznymi poszcze­
gólnych dyscyplin. Dzięki temu będzie można zachować względną swobodę 
badawczą w ich obrębie. Przedstawiciele tej strategii wierzyli, że tak jak do­
tychczas będą mogli uprawiać badania, nie odwołując się do ideologii ani też 
nie dopasowując ich metodyki do jej wytycznych, szczególnie gdy nie miały 
one bezpośredniego polityczno-ideowego odniesienia. Ci zaś, którzy przed 
wojną żywili poglądy lewicowe, ale nie utożsamiali się bezkrytycznie z no­
wym komunistycznym porządkiem władzy, mieli nadzieję, że będą mogli na­
dal swobodnie odwoływać się do wybranych przez siebie elementów teorii 
Marksa (czy tradycji marksistowskiej) i odpowiednio je reinterpretując, włą­
czać w obręb własnych koncepcji.
Do wymienionej jako ostatnia grupy badaczy należał Markuszewicz. W jego 
pracach z lat trzydziestych lewicowy sposób myślenia dawał o sobie znać 
w sposobie, w jaki włączał problematykę społeczną do swojej psychoanali­
tycznej koncepcji. Nie bez znaczenia był również fakt, że jego dotychczaso­
we doświadczenia z władzą sowiecką były raczej pozytywne3. Kiedy bowiem 
w pierwszych latach wojny znalazł się na polskich terenach okupowanych 
przez wojska sowieckie, przydzielono mu funkcję ordynatora szpitala w Cho- 
roszczy pod Białymstokiem4. Z tej racji nawet jeśli w jego pracach opubliko­
wanych w pierwszych latach po wojnie pojawiają się odniesienia do marksi­
zmu, w sposób naturalny splatają się one z jego wcześniejszym pozytywnym 
stosunkiem do tej tradycji. Powoływanie się na nią nie było więc w jego przy­
padku rodzajem wymuszonego ideologicznego haraczu spłacanego nowej 
władzy. A przy tym traktował on tę tradycję jedynie jako jeden z punktów 
odniesienia dla własnej psychopatologicznej koncepcji, tak iż trudno byłoby 
nazwać ją „marksistowską” nawet w najbardziej metaforycznym tego słowa 
znaczeniu.
3 W  ocalałym fragmencie jego pamiętnika z czasów  wojny w spom ina np. fakt, że kiedy w 1942 r. 
Sowieci ewakuowali szpital z pow odu zbliżających się wojsk niemieckich, zapewnili dobrą opiekę wszyst­
kim pacjentom , zostawiając jedynie tych, których stan fizyczny i psychiczny nie pozw alał na transport 
koleją. Por. M arkuszewicz 1976: 3.
4 D o tego okresu w swoim życiu i działalności lekarskiej M arkuszewicz odniósł się w  opublikow a­
nym pośm iertnie artykule pt. Barbarzyńska likwidacja przez N iem ców  Szpitala Psychiatrycznego w Cho- 
roszczy (M arkuszew icz 1949a).
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Markuszewicz najwyraźniej był przekonany, że wkomponowanie w ob­
ręb własnej psychopatologicznej koncepcji elementów metodologii marksi­
stowskiej -  poprzez wskazanie na splot tego, co popędowe z tym, co spo­
łeczne -  nie będzie budziło ideowych zastrzeżeń ze strony nowej władzy. 
Przebija to wyraźnie z jego tekstów, które promieniują głębokim optymi­
zmem jeśli chodzi o rysujący się w nich projekt budowania nowego modelu 
społeczeństwa oraz wielkich zadań, jakie stoją przed pedagogiką oraz psy­
chologią i psychiatrią. Jest przy tym rzeczą znamienną -  i zastanawiającą -  że 
jakkolwiek model ten nosił ewidentnie znamiona społeczeństwa socjalistycz­
nego, to takie określenie w omawianych tekstach w ogóle się nie pojawia.
Powojenny dorobek Markuszewicza, na który składają się artykuły na­
pisane w latach 1945-1946, można zatem zaliczyć do powojennego „okresu 
przejściowego” w historii nauki w PRL-u. Trwał on gdzieś do roku 1948 i zna­
mionowała go względna swoboda w prowadzeniu badań naukowych, do­
puszczanie do publikacji artykułów i prac, które nie pokrywały się z obowią­
zującą wykładnią marksizmu-leninizmu oraz pojawianie się tłumaczeń wielu 
wartościowych publikacji zagranicznych5. Nie jest to dorobek imponujący, gdyż 
składają się nań zaledwie cztery artykuły, w których często w różnych konfi­
guracjach powracają te same motywy. Powstał on zaledwie w przeciągu roku, 
a Markuszewicz był już wtedy poważnie chory. Dorobek ten jest jednak 
wystarczająco interesujący, aby mu się bliżej przyjrzeć. Tym bardziej, że -  jak 
już wspomniałem -  artykuły te są kontynuacją i rozwinięciem idei przedsta­
wionych przez niego w latach trzydziestych. Starał się on wówczas zaryso­
wać własną wersję psychoanalizy, której punkt wyjścia stanowił przeformu- 
łowany popęd samozachowawczy i seksualny. Natomiast w powojennych 
artykułach Markuszewicza znajdujemy jej zmienioną postać, opartą na poję­
ciu popędu zachowawczego, z zaakcentowaną rolą społecznych warunków 
bytowych dla kształtu ludzkiego życia psychicznego. W jego przekonaniu 
wersja ta miała się stać podstawą do pojawienia się nowego kierunku psy­
chopatologii, nazwanego przez niego biologiczno-społecznym.
Lata dwudzieste. Okres fascynacji teorią Freuda
Pierwszy artykuł Markuszewicza opublikowany po wojnie został oparty 
na odczycie habilitacyjnym z 1945 r. i nosił wymowny tytuł „Kryzys freudy- 
zmu” . W pierwszej części autor podkreśla zasługi Freuda dla psychiatrii,
5 W  historii polskiej psychiatrii taką datą graniczną był rok 1950, w którym  we Wrocławiu odbył się 
Z jazd Psychiatrów Polskich, na którym wyznaczono „materialistyczno-dialektyczne podstaw y” upraw ia­
nia psychiatrii.
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twierdząc, że polegały one przede wszystkim na objaśnieniu rozszczepienia 
świadomości przez pojęcie afektywnego konfliktu psychicznego. W wyniku 
tego Freud zastąpił tradycyjne statyczne ujęcie zjawiska rozszczepienia świa­
domości pod wpływem urazu (Janet, Charcot) ujęciem dynamicznym. Freud 
jednak, nie licząc się zrazu z konstytucją chorego, na początku swojej kariery 
mylnie uznał, że „wystarczy wskrzesić i poznać jedno przeżycie urazowe, 
aby usunąć tak ciężką chorobę, jaką jest histeria” (Markuszewicz 1945a). Jego 
błąd polegał na tym, że przecenił znaczenie urazów w historii powstawania 
nerwic, biorąc często fantazje pacjentów na temat rzekomych wydarzeń z prze­
szłości za odnoszące się do zdarzeń rzeczywistych. Ale też i późny Freud, 
zdając sobie (mimo woli) sprawę, że jego teoria urazów psychicznych nie 
sprawdzała się w klinicznej praktyce i kładąc nacisk na konstytucję seksualną 
pacjenta, wikłał się w aporie. Wynikało to z panseksualizmu jego teorii: uzna­
nia, że orientacja seksualna pacjenta stanowi niezmienną daną jego życia psy­
chicznego. Stąd też jego „fatalizm konstytucjonalny”, wyrażający się w prze­
konaniu, że utrwalona na określonego typu obiektach seksualność pacjenta 
„stawia nieprzezwyciężalne trudności w leczeniu” . Nie mogąc jej w żaden 
sposób w trakcie terapii zmienić, nie można doprowadzić do wyleczenia 
pacjenta z nerwicy.
Przecenienie przez Freuda i jego ortodoksyjnych następców roli seksu­
alności w konstytucji życia psychicznego jednostki prowadziło, zdaniem 
Markuszewicza, do kryzysu freudyzmu. Teoria te nie jest w stanie zaofero­
wać takiej metody leczenia nerwic, której efektem byłaby zmiana postawy 
życiowej pacjenta. Ta krytyka freudyzmu dokonana przez Markuszewicza 
idzie z pewnością jeszcze dalej niż w artykułach pisanych przez niego w la­
tach trzydziestych. Niemniej jednak nie jest to równoznaczne z całkowitym 
odrzuceniem przez niego tej tradycji. Krytykując teorię Freuda, podkreślał 
zawsze jej znaczenie dla psychiatrii.
Widać to szczególnie w innym jego artykule opublikowanym po wojnie 
pt. „O nowy kierunek w psychologii” , w którym wskazuje na wiele rewolu­
cyjnych zmian, jakie freudyzm dokonał w psychopatologii. Dzięki nim nastą­
piło przede wszystkim zerwanie z wywodzącym się od Descartesa ujmowaniem 
ludzkiej psychiki jako określonej wyłącznie przez świadomość i wyrastającym 
na jego podłożu modelem uprawiania psychologii jako introspekcji. Freud 
przeciwstawił temu modelowi tezę o kluczowym znaczeniu nieświadomości 
jako siedlisku popędów. Markuszewicz podkreślał: „Nie intelekt -  ale popę­
dy determinują zachowanie się człowieka, jego dążność, tendencje, a nawet 
typ jego przeżycia. [...] Nieprzemijającą zasługą Freuda jest udowodnienie 
determinizmu popędowego -  dzięki odkryciu historii rozwoju popędu sek­
sualnego -  wprowadzenie do psychologii pojęcia dynamiki psychicznej, kon­
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fliktu chorobotwórczego, umożliwienie zrozumienia psychopatologii życia 
codziennego [...]. Psychologia stała się nauką naprawdę obiektywną, gdyż 
przeżycie -  przy uwzględnieniu całego jego przebiegu i wszystkich towarzy­
szących mu okoliczności -  jest bardziej zrozumiałe dla obserwatora niż dla 
podmiotu przeżycia. Freudyzm jako teoria psychopatologiczna umożliwiła 
głębsze rozumienie psychonerwic i dała nowy oręż do ich zwalczania. Jed­
nocześnie doprowadziła do powstania psychologii głębinowej, która umożli­
wiła nowe wglądy w cały szereg innych gałęzi wiedzy, jak pedagogika, literatu­
ra, religioznawstwo, mitologia. Zasługi Freuda dla nauki są nieprzemijające” 
(Markuszewicz 1949b: 6).
Freud zatem w oczach Markuszewicza dokonał w psychologii wielu prze­
łomowych odkryć, które zmieniły raz na zawsze jej oblicze. Podobne stano­
wisko, nawet jeśli towarzyszyła mu ostra krytyka innych aspektów freudy- 
zmu, byłoby po pamiętnym zjeżdzie psychiatrów we Wrocławiu pt. 
„Materialistyczno-dialektyczne podstawy psychiatrii” w 1950 r. nie do za­
akceptowania przez komunistyczne władze polityczne i naukowe. Psycho­
analizę, napiętnowaną tam jako „burżuazyjną naukę”, należało według zale­
ceń tego zjazdu, w całości odrzucić. W dodatku rozwijana przez Markuszewicza 
koncepcja „psychopatologii biologiczno-społecznej”, opierając się na opozycji 
popędu zachowawczego i seksualnego, mogła być z powodzeniem potrakto­
wana jako wersja psychoanalizy. U jej podstaw tkwiło wszak odziedziczone 
po freudyzmie przekonanie o kluczowej roli popędów w ukształtowaniu ludz­
kiego życia psychicznego. Nie dość tego. Za niedocenienie ich roli i za po­
sługiwanie się pustą ideologiczną retoryką Markuszewicz odważył się w swych 
powojennych artykułach krytykować psychologów radzieckich, Siergieja L. 
Rubinsztajna i Władimira Korniłowa. Po roku 1950 traktowane to było ni­
czym akt dywersji6.
Pojęcie popędu zachowawczego w Markuszewicza 
koncepcji psychopatologii biologiczno-społecznej
Najciekawsze w przedstawionej przez Markuszewicza koncepcji psycho­
patologii biologiczno-społecznej jest zaproponowane przez niego ujęcie po­
pędu zachowawczego. Autor Kryzysu freudyzmu nawiązał w tym punkcie do 
własnych poglądów, które głosił przed wojną. Wtedy jednak, rzecz znamien­
6 W  om awianym artykule M arkuszewicz pisze: „Sw oistą jednak cechą psychologii radzieckiej lat 
ostatnich jest -  jak zaznacza Rubinsztajn -  dążność do zbudowania psychologii marksistowskiej na podło­
żu dialektycznego materializmu. Psychologia ta ma dlatego charakter deklaratywny: jej punktem wyjścia 
nie jest m ateriał obserwacyjny -  ale m arksizm jako filozoficzna podstaw a psychologii” (M arkuszewicz 
1949b: 7).
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na, posługiwał się jeszcze odziedziczonym po Freudzie pojęciem „popędu 
samozachowawczego”. W pracy powojennej pisał o „popędzie zachowawczym” 
i charakteryzował go w ten sposób: „Natomiast virylnym (dojrzałym) popę­
dem zachowawczym nazywam drugi okres rozwoju popędu, który przejawia 
się w dążności do oparcia o siebie samego; dokładniej mówiąc, jest to opar­
cie o własny ideał osobowości. Ideałem osobowości nazywamy to idealne 
wyobrażenie o sobie samym, które człowiek wytwarza w czasach swej mło­
dości na podstawie swych przeżyć, warunków bytowania i wpływów wycho­
wawczych otoczenia. Ideał jaźni jest trzonem moralnym osobowości i umożli­
wia jej zachowanie równowagi psychicznej” (Markuszewicz 1946: 360).
W tym wypadku dojrzały popęd zachowawczy pozwala jednostce „za­
chować” jej idealne wyobrażenie o sobie samej. To zaś -  i jest to w porówna­
niu z tekstami z lat trzydziestych nowy motyw -  stało się możliwe dzięki 
oddziaływaniu „warunków bytowania” i wychowaniu, któremu podlegała. 
Pojęcie „ideału jaźni” zostało wzięte przez Markuszewicza od Freuda, który 
też upatrywał w nim ostoję moralności, tyle że za jego pierwowzór uznawał 
postać ojca. W Kryzysie freudyzmu z kolei Markuszewicz charakteryzuje 
popęd zachowawczy w nieco inny sposób, nazywając go „popędem zacho­
wania czynności” : „[...] definicja popędu zachowawczego -  jako popędu za­
chowania czynności -  umożliwia nam genetyczne pojmowanie czynności, a jed­
nocześnie mamy możność poddania analizie psychologicznej warunków 
bytowania człowieka, jego powiązań społecznych. Popęd zachowawczy ujawnia 
się w wieku dziecięctwa w dążności do oparcia o matkę, dzięki której i w związ­
ku z którą mogą być wykonane i rozwijane czynności niemowlęcia. W wieku 
zaś dojrzałym ta infantylna dążność do oparcia o matkę przekształca się w po­
trzebę oparcia o społeczeństwo, dzięki któremu człowiek zdobywa równo­
wagę psychiczną, gdy jego działania -  praca ma wartość społeczną” (Marku- 
szewicz 1945a).
W tym ujęciu nacisk został położony na to, iż popęd zachowawczy jest nie 
tyle zwrócony ku sobie, nastawiony na samozachowanie jednostki, ale ku in­
nym, ku społeczeństwu. Przy czym o ile w swej niedojrzałej, infantylnej posta­
ci popęd ten sprawia, że jednostka jako dziecko szuka najpierw oparcia w matce, 
to przybierając postać dojrzałą, każe jednostce szukać oparcia w społeczeń­
stwie. Jeśli więc Markuszewicz w artykułach z lat trzydziestych pisał o popę­
dzie samozachowawczym, to akcentował w nich tendencję jednostki -  pod­
miotu do oparcia się o siebie, co pozwalało jej na odnalezienie się w przestrzeni 
społecznej. Nacisk był położony na samoistną postawę tej jednostki, która 
utwierdzając się w relacji do siebie, może harmonijnie współbytować z inny­
mi. W tekstach powojennych Markuszewicza czytamy, że jednostka zyskuje 
pewność siebie dopiero, gdy ma oparcie o społeczeństwo, co dokonuje się
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poprzez pracę, ze względu na jej wartość społeczną. W argumentacji tej nie 
ma właściwie miejsca na odniesienie się jednostki do własnego „ideału jaź­
ni”, o czym była mowa w poprzednim cytacie. Zanika tu subiektywny mo­
ment oparcia się jednostki o siebie, jego miejsce zajmuje moment oparcia się 
o społeczeństwo, a medium „zapośredniczenia” jest praca. Innymi słowy, do­
piero pracując w przestrzeni społecznej, jednostka może się utwierdzić w so­
bie samej, zdobyć równowagę psychiczną.
Owej pracy jednostki, pisze dalej Markuszewicz, ma przy tym towarzy­
szyć poczucie, że służy ona społeczeństwu, a nie tylko wzbogaceniu innej 
jednostki. Jeśli mamy do czynienia z tym ostatnim przypadkiem, praca staje 
się wyobcowana, pozbawia oparcia o społeczeństwo: „Prowadzi to do umniej­
szenia wartości pracy, do zachowania równowagi psychicznej do tym więk­
szej zależności od pracodawcy, w stosunku do którego wytwarza się infan­
tylny stosunek oparcia i zagrożenia, aby tego oparcia nie utracić. W wyniku 
takich warunków bytowania powstaje utrwalenie infantylnego popędu za­
chowawczego -  życie pod stałą grozą utraty oparcia, specjalnie w okresach 
kryzysu, bezrobocia. Stosunek do pracy ulega zniekształceniu: nie jest ona rado­
ścią, gdyż nie służy rozwojowi człowieka i społeczeństwa -  ale odarta z wszel­
kich wartości społecznych, jest zaledwie środkiem do zdobycia pieniędzy, 
służy zaspokojeniu głodu. Jest zrozumiałe, że takie warunki bytowania powo­
dują utrwalenie formacji popędowych infantylnych, zahamowanie rozwoju 
psychicznego człowieka, panowanie strachu jako jedynego i najsilniejszego 
bodźca i -  nienawiści jako współmiernej reakcji” (ibidem, s. 10). W tym frag­
mencie odwołania do teorii społecznej Marksa, a szczególnie do jego wcze­
snego artykułu „Praca wyobcowana”, są już wyraźne. Markuszewicz wiąże 
jednak wyobcowanie robotnika wobec pracy w ramach kapitalistycznych 
stosunków produkcji z własną wersją teorii popędów. Twierdzi, że proceso­
wi temu towarzyszy regres popędu zachowawczego na poziom infantylny, 
czyli jego ponowne uzależnienie od innego -  w tym wypadku kapitalisty 
zainteresowanego jedynie zyskiem. W jego ujęciu słynne twierdzenie Mark­
sa, że „byt określa świadomość”, odniesione do kapitalistycznych stosun­
ków produkcji, oznacza przede wszystkim degradację popędu zachowaw­
czego przez te stosunki i tym samym zahamowanie rozwoju psychicznego 
jednostki.
Markuszewicz podejmuje w omawianym artykule próbę połączenia wła­
snej teorii psychoanalitycznej z marksizmem. Próbę tę można uznać za pre­
kursorską w stosunku do propozycji, jakie w tej materii będą później, w la­
tach pięćdziesiątych zgłaszać Erich Fromm czy Herbert Marcuse w swojej 
głośnej książce Eros i cywilizacja. Niestety praca Markuszewicza została szyb­
ko zapomniana i to z dwóch powodów: po pierwsze, opublikował ją w ap­
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tekarskim nakładzie w Lublinie, a po drugie, w swej „rewizjonistycznej” 
w stosunku do obowiązującej wersji marksizmu-leninizmu postaci była ona 
trudna do zaakceptowania przez komunistyczne władze PRL-u. „Rewizjo- 
nizm” Markuszewicza polegał w tym wypadku na tym, że traktując swoją 
koncepcję psychopatologii jako przekształconą wersję freudyzmu opartą na 
pojęciu popędu zachowawczego, w sposób swobodny powiązał ją z marksi­
stowską perspektywą ujęcia, akcentującą wpływ ustroju społecznego („byt”) 
na samorozumienie („świadomość”) jednostki. Koncepcję tę pojmował jako 
daleko idące przekształcenie teorii Freuda, a nie jako z gruntu marksistow­
ską, opartą na odrzuceniu tej pierwszej. W jego ujęciu zadanie analitycznej 
terapii miało polegać na przeciwdziałaniu infantylizacji popędu zachowaw­
czego. Dokonałoby się to poprzez poszukiwanie oparcia o społeczeństwo, 
zamiast oparcia o matkę czy innych oparć zastępczych -  o pieniądz, stanowi­
sko -  jakie oferuje kapitalizm. W ten sposób pacjent miał się wznieść do 
wyższej, „wysublimowanej” postaci popędu zachowawczego, która gwaran­
towała mu odzyskanie zdrowia psychicznego: „Zdrowie bowiem psychiczne 
jest jednoznaczne z wartością społeczną człowieka. Uspołecznienie zaś czło­
wieka jest nakazem higieny psychicznej” (ibidem, s. 11).
Pojawia się pytanie, jak należałoby rozumieć ten ścisły związek zdrowia 
psychicznego jednostki z „wartością społeczną człowieka” ? Jeśli możliwy jest 
on dzięki pracy, to jakie warunki muszą być spełnione, aby praca mogła tak 
pozytywnie wpływać na życie psychiczne jednostki? Miała to być, według 
Markuszewicza, praca jednostek żyjących w społeczeństwie socjalistycznym. 
Dzięki niej nie bogaciliby się inni, kapitaliści, lecz społeczeństwo jako całość. 
Miała to być jednocześnie praca o charakterze twórczym, służąca rozwojowi 
psychicznemu pracujących, a nie bezmyślnie wykonywana praca mechanicz­
na, rodząca w nich apatię i agresję.
Nadchodzące lata pokazały, że warunki pracy, jakie zostały stworzone w kraju 
przez „ludową” władzę, nie pozwoliły na spełnienie tych oczekiwań. Warun­
ki te prowadziły tylko do pojawienia się innego typu form degradacji pracy 
niż te, jakie mają miejsce w kapitalizmie. Wymiar ogólnospołeczny pracy stał 
się fikcją, gdyż miejsce „bogacącego się” kapitalisty zajęło państwo, którego 
władze rozdzielały wytworzony dochód z myślą o utrzymaniu istniejącego 
porządku, a nie zgodnie z ideałami sprawiedliwości społecznej. Natomiast 
wytworzone stosunki pracy oparte na hierarchicznej relacji zależności dopro­
wadziły w praktyce jedynie do nowych form zniewolenia pracujących i bez­
względnego eksploatowania ich sił wytwórczych.
Markuszewicz, inspirując się Pracą wyobcowaną Marksa, żył iluzją „uzdra­
wiających” mocy pracy w ustroju socjalistycznym. Wierzył, że zmiana ustro­
jowa, niosąca za sobą przeobrażenie stosunków pracy, będzie miała pozy­
52
Psychopatologia popędu zachowawczego i demokracja. Romana Markuszewicza..
tywny wpływ na zmianę stosunku do niej powojennego polskiego społeczeń­
stwa. No i że sama praca, niczym za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, 
będzie miała odtąd prawdziwie twórczy, a nie mechaniczny charakter. Żył też 
nadzieją, że nowy ustrój w Polsce będzie prawdziwie demokratyczny, a więc 
będzie „demokracją ludową”, w której wszyscy obywatele są równoupraw­
nionymi podmiotami politycznymi. Przebija to wyraźnie z pierwszych zdań 
jego artykułu o ideałach wychowawczych, jakie mają być współcześnie urze­
czywistniane. Postawił w nim pytanie, w jaki sposób ma zostać wychowane 
młode pokolenie, które wzrastało w czasach wojny i zostało zaburzone w swo­
im rozwoju psychicznym? Odpowiadając na nie, stwierdził, że należy naj­
pierw zastanowić się nad genealogią dotychczasowych ideałów wychowaw­
czych i przyczynami ich klęski, „a następnie ściśle określić nowe ideały 
wychowawcze społeczeństwa demokratycznego” (Markuszewicz 1946: 354). 
I dodał, że w tym celu należy oprzeć się: „o odpowiednią teorię psychopato- 
logiczną, która umożliwiłaby zrozumienie psychicznego rozwoju człowieka 
w związku z jego warunkami bytowania” (ibidem). W dalszej części artykułu 
Markuszewicz rozwija tę myśl, twierdząc: „[...] wychowanie demokratycz­
ne, tzn. demokracji ludowej, nie może poprzestać na przekształceniu świado­
mości -  ale zmierzać winno głębiej, aby uzyskać wpływ na rozwój popędów, 
w pierwszej linii popędu zachowawczego. Nikt bowiem nie rodzi się demo­
kratą -  ale nim się łatwo staje, gdy osiągnie odpowiedni poziom rozwoju 
psychicznego. Zrozumienie i szacunek dla instytucji demokratycznych po­
wstać może jedynie wówczas, gdy człowiek jest w stanie ustrój ten właści­
wie zrozumieć” (ibidem, s. 367). Bycie demokratą jest zatem ściśle powią­
zane z postacią, jaką w jednostce przybrał popęd zachowawczy. Związek ten 
ma przy tym znacznie głębszą postać niż wówczas, gdyby zachodził on tylko 
na poziomie świadomości. W tym punkcie Markuszewicz wykracza poza kla­
syczne ujęcia marksistowskie, nadając nowe znaczenie formule „byt określa 
świadomość” . Według niego, po pierwsze, określone warunki bytowe wpły­
wają przede wszystkim na podłoże popędowe ludzkiej psychiki, szczególnie na 
postać popędu zachowawczego, który odgrywa w niej rolę kluczową, a nie 
tylko na świadomość. Po drugie, jeśli te warunki uległy z jakichś powodów 
zakłóceniu, na przykład w wyniku wojny, należy tworzenie nowych warun­
ków bytowych w ustroju „ludowej demokracji” wspomóc odpowiednim 
modelem wychowania młodego pokolenia. To zaś, po trzecie, musi znaleźć 
swoje oparcie w pracy analityka-psychopatologa, który wspomoże przekształ­
cenie się infantylnego popędu zachowawczego w jego dojrzałą postać, nasta­
wioną na działalność o wymiarze ogólnospołecznym. Ujęcie to zakłada, po 
czwarte, że istnieje ścisła odpowiedniość między dojrzałym, virylnym popę­
dem zachowawczym a modelem „demokracji ludowej” , w którym każdy jest
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podmiotem nastawionym, poprzez pracę, na pomnażanie dobrobytu społe­
czeństwa jako całości. Natomiast zachodni model demokracji liberalnej, w któ­
rym współwystępują kapitalistyczne stosunki produkcji, prowadzi do utrwale­
nia się infantylnej postaci popędu zachowawczego (zależność od innego -  
kapitalisty) oraz potęgującej się agresji w stosunku do innego -  wyzyskiwacza.
Oparte na podobnych założeniach wychowanie młodego pokolenia w wa­
runkach „demokracji ludowej” : „[...] ma na celu wyzwolenie aktywności 
dziecka bez uczucia zagrożenia. Ze względu na istniejące oparcie o społeczeń­
stwo aktywność ta nie jest skierowana przeciwko człowiekowi -  ale przejawia 
się we współdziałaniu w imię interesów ogólnych, reprezentowanych przez 
zbiorowość. Dziecko dąży wówczas do urzeczywistnienia swych życzeń przez 
zespolenie się ze społeczeństwem” (ibidem, s. 368). Owa aktywność dziecka 
urzeczywistnia się w praktyce społecznej poprzez pracę. Ta zaś, jako powiąza­
na z określonymi warunkami istniejącymi w danym ustroju społecznym, wy­
wiera: „[...] duży wpływ na rozwój popędu zachowawczego, a poprzez niego 
i na całą psychikę człowieka. Warunki pracy i stosunek psychiczny człowieka 
do niej jest dlatego potężnym czynnikiem wychowawczym i kształtującym 
psychikę. Należy więc w społeczeństwie demokratycznym usunąć przekleń­
stwo ciążące na pracy od początku historii rozwoju człowieka -  i przywrócić 
pracy jej właściwości poznawcze, aby stała się ona bodźcem ewolucyjnym 
człowieka” (ibidem, s. 369). Kluczem do głębokiej przemiany, jaka ma nastą­
pić w psychice młodego pokolenia, jest zatem stworzenie odpowiednich wa­
runków pracy, tak aby jego przedstawiciele poczuli się jej podmiotami, a nie 
narzędziami, które się wykorzystuje. Dopiero wówczas przekształcenie in­
fantylnej postaci popędu zachowawczego w postać dojrzałą uzyska postać 
trwałą. Tym samym stworzone zostaną mocne popędowe, i w konsekwencji 
psychologiczne, podstawy do ugruntowania się modelu „demokracji ludo­
wej” opartego na ideałach równości i sprawiedliwości społecznej.
W dalszej części artykułu Markuszewicz wymienia wiele owych ideal­
nych cech osobowościowych, których wspólnym wyznacznikiem jest to, iż 
sprzyjają rozwojowi psychicznemu człowieka. Są to według niego: „[...] ak­
tywność, radość z pracy jako czynności poznawczej, niezależność. Hierar­
chia wartości winna być przeprowadzona w ideale osobowości z punktu 
widzenia wartości społecznych. A więc poczucie sprawiedliwości należy oprzeć 
na sprawiedliwości społecznej: godność człowieka byłaby wyrazem syntezy 
jego funkcji i czynów społecznych; poczucie winy zawierałoby gotowość 
odpowiedzialności za swe czyny, intencje wobec społeczeństwa; pojęcie kary 
tkwiłoby w utracie oparcia o społeczeństwo” (ibidem, s. 370).
Jest to przepojony głębokim optymizmem projekt wychowawczy, w któ­
rym emancypacji procesu pracy przeprowadzonej w nowych warunkach ustro­
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jowych ma towarzyszyć przeobrażenie społeczeństwa opartego na ideałach 
równości i sprawiedliwości społecznej pojętych w duchu socjalistycznym. 
Markuszewicz zwraca uwagę, że: „Przejście do warunków nowych nie jest 
rzeczą łatwą, specjalnie dla neurotyków: wymaga to przestawienia się psy­
chicznego, do czego właśnie neurotycy nie są zdolni. Potrzebna więc im jest 
pomoc fachowa lekarzy psychoterapeutów” (ibidem, s. 371). Problem tkwił 
-  jego zdaniem -  w tym, że przytłaczająca większość powojennego społe­
czeństwa polskiego była neurotyczna. Obwiniał za to zarówno kapitalistycz­
ne stosunki produkcji panujące przed wojną, jak i samą wojnę. Dlatego nie 
do pomyślenia jest emancypacja tego społeczeństwa bez pomocy ze strony 
lekarzy psychoterapeutów. To oni, promując przekształcanie infantylnego 
podłoża popędowego w dojrzałe, winni odegrać kluczową rolę w procesie 
przekształcenia społeczeństwa polskiego w społeczeństwo socjalistyczne ży­
jące w ustroju „ludowej demokracji” .
Z  punktu widzenia lat późniejszych, w których w Polsce został wprowa­
dzony model komunizmu sowieckiego, projekt tej głębokiej społecznej prze­
miany, jaka dokonałaby się dzięki zmianie konstytucji popędowej jednostek, 
jawi się naturalnie jako utopijny. W roku 1946 Markuszewicz mógł jeszcze 
wierzyć, że nie tylko jego projekt będzie miał -  przynajmniej hipotetycznie -  
szanse realizacji, ale że podobnie niezależne, nieprzystające do ideologicz­
nych założeń marksizmu-leninizmu, teksty będzie mógł również pisać wów­
czas, kiedy „ludowa” władza okrzepnie i zabierze się do porządkowania sy­
tuacji w nauce. Nie dane było mu jednak bezpośrednio skonfrontować swoich 
idei z tym, jaką faktycznie postać przybrała „ludowa demokracja” w PRL-u 
kilka lat później. Zarazem jednak, kiedy patrzymy na jego pisane po wojnie 
teksty pod kątem jego przedwojennego dorobku, stanowią one jego natural­
ne dopełnienie. Poruszające jest przede wszystkim jego głębokie przekonanie 
o kluczowej roli, jaką psychiatrzy winni odgrywać w procesie społecznych 
przemian, nawet jeśli w tamtym okresie przedstawiało się ono dość utopijnie.
Porzucenie psychologii indywidualnej 
na rzecz psychologii społecznej
Teoretycznym uzupełnieniem obu omówionych powyżej artykułów był 
drugi artykuł opublikowany przez Markuszewicza w 1945 r., zatytułowany 
„Podstawowe pojęcie popędu samozachowawczego” (Markuszewicz 1945b: 
25-41). Podjął on w nim próbę ściślejszego zdefiniowania własnej koncepcji 
popędu zachowawczego, ukazując ją na szerszym tle dotychczasowej trady­
cji psychiatrycznej i nauk biologicznych. Główna teza artykułu brzmiała: 
„czynność jest nie tylko wynikiem anatomicznej budowy narządu, ale też
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bodżcem ewolucyjnym dla danego narządu. Czynność doskonali narząd -  
jest więc czynnikiem kształtującym” (ibidem, s. 33). Twierdzenie to zakłada, 
że niemożliwy byłby rozwój organizmu bez wykonywania przez podmiot 
czynności, które ten organizm odpowiednio modelują, pozwalając mu odna- 
leżć się w różnych nieoczekiwanych dlań sytuacjach. Czynność więc, kon­
kluduje Markuszewicz, wyprzedza „fizjologiczną dojrzałość organizmu”, który 
kształtowany jest poprzez nią, a nie na odwrót. Jednak aby organizm mógł 
się rozwijać, potrzebny jest jeszcze jeden warunek: czynnik działający na rzecz 
zachowania czynności w organizmie. Możliwe jest to dzięki popędowi za­
chowawczemu, który ową czynność utrwala, pozwalając organizmowi odnaj­
dywać się podobnych sytuacjach, w których wykonał daną czynność, a zara­
zem być zdolnym do zachowywania dalszych czynności. Większa efektywność 
owego popędu w porównaniu z popędem seksualnym polega na tym, że o ile 
krzywa przyjemności, jaką dostarcza ten ostatni, szybko opada w dół, to 
krzywa przyjemności popędu zachowawczego jest linią: „[...] łagodnie wzno­
szącą się i przez czas dłuższy pozostającą na tym samym poziomie. [...] Jest 
to przyjemność wzmagająca samopoczucie człowieka. Jest ona dlatego silnie 
powiązana z czynnością i ujawnia się w dążności do zachowania czynności. 
Popędem więc zachowawczym jest popęd do zachowania czynności i wzajem­
nych ich korelacji. Popęd ten jest motorem nabywania wszystkich tych czyn­
ności, które gwarantują rozwój i swoiste cechy organizmu” (ibidem, s. 40).
Według Markuszewicza dopiero tak pojęty popęd zachowawczy tłuma­
czy rozwój organizmów biologicznych, w tym przede wszystkim organizmu 
człowieka, w przypadku którego dodatkowym czynnikiem kształtującym jest 
praca. Popęd ten przeciwstawia popędowi samozachowawczemu, w którym 
-  jak ma to na przykład miejsce u Darwina czy Spencera -  chodzi jedynie 
„o usprawiedliwienie własnego egoizmu, nieżyczliwości lub nienawiści do 
człowieka, o konkurencję wszystkich przeciwko wszystkim, o społeczne sta­
nowisko [...]” (ibidem, s. 26). Dlatego popęd samozachowawczy to zdege- 
nerowana, patologiczna odmiana popędu zachowawczego, w której podmiot 
popędu został utożsamiony z jego przedmiotem, co wyklucza rozwój organi­
zmu. Popęd samozachowawczy bowiem: „prowadzi w konsekwencji do an- 
tybiologicznego pojmowania człowieka jako władcy wszystkiego, co żyje -  
do rozumienia przejawów życia w sposób ograniczony, gdyż tylko z punktu 
widzenia ich celowości dla zachowania życia, wreszcie -  do uczłowieczenia 
przejawów życia zwierząt” (ibidem, s. 27).
Popęd zachowawczy natomiast nastawiony jest nie tyle na zachowanie 
życia, co na zachowanie czynności. Jego wyższość nad popędem samozacho­
wawczym zasadza się na tym, że tylko zachowana czynność, przybierając w świecie 
ludzkim postać czynności pracy, służy rozwojowi ludzkiego organizmu po­
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przez uspołecznienie. Tylko praca bowiem, służąc społeczeństwu, prowadzi 
do przekształcenia człowieka w wyniku budowania jego więzów z innymi. 
W rezultacie psychologia indywidualna, w której głównym punktem odnie­
sienia jest jednostkowe życie, winna zostać zastąpiona przez psychologię 
społeczną: „W oparciu bowiem o nową definicję popędu zachowawczego 
postawić należy w miejsce kultu życia -  kult działalności człowieka, w miejsce 
pietyzmu dla samego trwania życia -  pietyzm dla pracy człowieka. A wówczas 
zgodzimy się z jakżeż pięknym i porywającym hasłem marynarzy: Navigare 
necesse est, Vivere non necesse” (ibidem, s. 41).
Pojęcie pracy a popęd zachowawczy
Podniesienie pracy do rangi głównej kategorii antropologicznej to stały 
motyw powracający w myśli lewicowej i marksistowskiej. W tradycji pol­
skiej myśli topos ten pojawił się już w pracach Stanisława Brzozowskiego. 
Markuszewicz nadaje mu jednak znaczenie szczególne, uznając, że kluczowe 
znaczenie tej kategorii bierze się z jej zakorzenienia w popędzie zachowaw­
czym, który tkwi u podstaw działalności człowieka. I ostatecznie w rozra­
chunku dziejowym liczy się tylko ta działalność, do niej sprowadza się życie 
ludzkie. Należy przy tym pamiętać, że Markuszewicz pisze te słowa po przej­
ściu koszmaru lat wojny, w czasie której cudem uniknął śmierci w getcie czy 
w obozie koncentracyjnym. Był też naocznym świadkiem śmierci tysięcy ist­
nień ludzkich7. W kontekście tych okoliczności przyznanie przez niego pry­
matu ludzkiej działalności nad życiem staje się bardziej zrozumiałe. Wszystkie 
traumatyczne przejścia, których doświadczył, kazały mu uznać, że w ludzkim 
życiu liczy się ostatecznie praca, której efekty służą innym, a nie samo życie 
jako takie. Jeśli więc konkluzja Markuszewicza wychodzi naprzeciw jedne­
mu z głównych motywów myśli marksistowskiej, to stoją za nią również lata 
jego własnych tragicznych wojennych doświadczeń. To one utrwaliły w nim 
przekonanie, że sens ludzkiego życia sprowadza się do działania na rzecz 
dobra wspólnego. Jedynie tego typu działalność pozostawia po sobie ślady, 
które zostają zachowane. Jeśli nawet nie w jednostkowej pamięci ludzkiej, to 
z pewnością w zbiorowej pamięci dziejów gatunku.
7 W strząsającym tego świadectwem jest jego pamiętnik A M iraculous E scap e ..., w  którym  opisuje 
swoje przejścia z lat okupacji niemieckiej (Markuszewicz 1976).
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Artykuły i studia Spotkania dyscyplin
BRYGIDA KUŹNIAK 
JUSTYNA KOLARZ
Koncert w ambasadzie, czyli o spotkaniu prawa 
dyplomatycznego z projektowaniem architektonicznym
The aim of this article is to present partial results of the research carried out by the 
authors over the last two years and more. This research could be described as 
being situated at the crossroads of diplomatic law and architectural design.
The paper comprises four parts. The first contains information on the research 
results to date plus a reference to the direction of deliberations set by the 
organisers of a conference, “ Interdyscyplinarne Spojrzenie na Społeczeństwo: 
Relacje i spotkania jako przedmiot badań” (An Interdisciplinary Look at Soci- 
ety: Relations and Encounters as a  Research Subject), held on 25 -2 6  Septem- 
ber 2015 at the Institute of Applied Social Sciences of Warsaw University. Part 
two presents a sketch of public international law, with special attention given 
to its sources, focusing primarily on international custom s and soft law norms. 
The authors also discuss select regulations from diplomatic law, which paints 
the backdrop essential for the analysis. In the third section, the mechanisms 
behind how particular architectural solutions affect existing diplomatic law 
are explained. An example of a concert organised at an embassy is used to 
illustrate the above. Conclusions bring the paper to a close.
Keywords: embassy, architecture, diplomatic law, soft law
Stan badań
Autorki niniejszego artykułu od ponad dwóch lat prowadzą razem bada­
nia, które ulokowane są na styku prawa dyplomatycznego z projektowaniem 
architektonicznym. Prace te mają charakter interdyscyplinarny i dotyczą 
wspólnego pola zainteresowania obszaru nauk technicznych i obszaru nauk 
społecznych, a na ich gruncie odpowiednio dyscypliny: architektura i urba­
nistyka oraz dyscyplina prawo1. W wyniku dotychczasowych badań (mają­
1 Zob. Rozporządzenie Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego z dnia 8 sierpnia 2011 r. w sprawie obszarów 
wiedzy, dziedzin nauki i sztuki oraz dyscyplin naukowych i artystycznych (Dz.U. z 2011 r. N r 179, poz. 1065). 
Zgodnie z ww. rozporządzeniem dyscyplina naukowa „praw o” znajduje się w  dziedzinie „nauki prawne”, a ta 
z kolei w  obszarze „nauki społeczne” . Architektura, klasyfikowana łącznie z urbanistyką, znajduje się w dzie­
dzinie nauk technicznych oraz obszarze o tej samej nazwie („obszar nauk technicznych”). W tym miejscu warto 
zaznaczyć, iż niniejsze opracowanie dotyczy zagadnień ze styku dyscypliny, jaką jest architektura i dyscypliny, 
jaką jest mieszczące się w  obszarze nauk społecznych prawo. Opracowanie, co jest świadomą strategią badaw­
czą, nie wkracza w materię innych niż prawo dziedzin i dyscyplin objętych obszarem nauk społecznych,
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cych w znacznym stopniu charakter pionierski) autorki ustaliły co następuje:
1) normy prawa dyplomatycznego i konsularnego, w tym normy kurtuazji 
międzynarodowej determinują, lub przynajmniej powinny determinować, 
rozwiązania architektoniczne; 2) architektura placówek dyplomatycznych 
może zarówno ułatwiać, jak i utrudniać wykonywanie określonych składo­
wych prawa legacji; 3) przy projektowaniu architektonicznym ambasad war­
to postępować w myśl wskazań tzw. idei niewidzialnego bezpieczeństwa (na 
temat ww. idei zob. więcej: Boddy 2008: 287-299; Jasiński 2013: 178, 191, 
195; Kuźniak, Kolarz-Piotrowicz 2015b: 73 i nast.)2.
Zamierzeniem niniejszego artykułu jest podjęcie próby wskazania i obja­
śnienia mechanizmu kolejnego zjawiska interdyscyplinarnego, polegającego 
na oddziaływaniu konkretnych rozwiązań architektonicznych na obowiązu­
jące prawo dyplomatyczne. Autorki stoją bowiem na stanowisku, że stoso­
wane określone rozwiązania architektoniczne mogą wpływać nie tylko na 
sferę wykonywania prawa dyplomatycznego, ale także na sferę jego obowią­
zywania. Rozwiązania architektoniczne mogą mianowicie prowadzić nawet 
do utraty mocy obowiązującej pewnych norm prawa międzynarodowego 
publicznego, zarówno tych w pełni wykształconych (tj. mających w szcze­
gólności postać prawa zwyczajowego), jak i norm o charakterze soft law.
Zarysowane wyżej dotychczasowe badania i te prowadzone aktualnie 
stanowią komplementarną całość. Intencją autorek jest sukcesywne prezen­
towanie ich wyników w formie referatów na konferencjach o charakterze 
interdyscyplinarnym oraz artykułów w publikacjach o podobnym profilu.
Kierunek rozważań wyznaczony przez organizatorów konferencji „Inter­
dyscyplinarne Spojrzenie na Społeczeństwo: Relacje i spotkania jako przed­
miot badań”, która odbyła się 25-26 września 2015 r. w Instytucie Stosowa­
nych Nauk Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego, wychodził naprzeciw 
dążeniom autorek. Warszawscy badacze postawili między innymi dwa istotne 
pytania: 1. Czy spotkania i relacje mogą stanowić odrębny przedmiot badań? 
2. Co oznaczają: „początek”, „trwanie”, „zmiana” i „koniec” w badaniach nad 
relacjami? Na pierwsze z nich można udzielić pozytywnej odpowiedzi, przy 
czym między innymi prace prowadzone przez autorki są dobrym przykładem
a zatem nie porusza się tu wielu interesujących zagadnień, np. z zakresu socjologii architektury, choć 
niewątpliwie podjęta problematyka ma potencjał zachęcający do prac badawczych także w  innej niż przy­
jęta perspektywie. W  szczególności problematyka organizow ania koncertów  w budynkach am basad w ią­
że się z takimi zagadnieniami, jak : funkcje techniczne sali (akustyka, form a) czy też relacje społeczne, w 
tym uwzględnianie konwenansów dotyczących reguł zachowywania się w  określonych sytuacjach. Stąd 
np. teoria Goffm ana, odw ołująca się do społeczeństwa jako teatru, m ogłaby wpisywać się w  przedm iot 
niniejszego opracow ania (zob. G offm an 1982 ; 2011).
2 Wyniki badań przywołane w punktach 1-3 zostały już opublikowane (Kuźniak, Kolarz-Piotrowicz 
2015a: 2 3 8 -2 6 2 ; 2015b: 73 i nast.).
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istnienia ponadobszarowych spotkań i relacji naukowych. W tym miejscu na­
leży podkreślić, iż eksploracje o charakterze interdyscyplinarnym nie tylko licz­
nie występują, ale są potrzebne i jako takie same w sobie mogą stanowić od­
rębny przedmiot badań. Można by sądzić, że nauki techniczne, w tym 
architektura, są bardzo odległe od takiej dyscypliny, jak prawo. Daje się jednak 
wykazać, że ich kooperacja przynosi istotne społecznie rezultaty, na przykład 
w zakresie dobrej i bezpiecznej organizacji funkcjonowania ambasad, w połą­
czeniu z realizacją dyspozycji wynikających z prawa międzynarodowego.
Autorki proponują, by terminy: „początek” , „trwanie”, „zmiana”, „ko­
niec”, w kontekście prowadzonych rozważań, ulokować paralelnie w dyscy­
plinie architektura i w dyscyplinie prawo. I tak, „początek” można rozumieć 
jako nawiązanie stosunków dyplomatycznych, a dla architektury budynków 
ambasad jako wybór lokalizacji, konkurs architektoniczny -  wybór projek­
tanta, wznoszenie gmachu ambasady. „Trwanie” z kolei oznaczałoby odpo­
wiednio utrzymywanie relacji dyplomatycznych oraz użytkowanie budynku 
ambasady w czasie. „Zmiana” i „koniec” sprowadzałyby się -  na gruncie 
prawa -  do modyfikowania, w tym uszczuplania funkcji dyplomatycznych 
(poprzez wygaśnięcie niektórych ich form). Na tle architektury natomiast -  
do ewentualnej decyzji o zburzeniu lub rozbiórce budynku bądź przeznacze­
niu go do innych celów (np. w dawnej ambasadzie Francji w Bonn znajduje się 
obecnie tzw. mieszkaniówka), jako nienadającego się do wypełniania w nim 
pełnego zakresu funkcji dyplomatycznych.
W tym miejscu warto zaznaczyć, że umiejscowienie niniejszych rozważań 
w zakreślonym dynamizmie: początek, trwanie, zmiana, koniec, nie jest jedy­
nie próbą wpasowania się w ramy konferencji i pokonferencyjnej publikacji, 
ale jest konceptem o mocniejszym uzasadnieniu, co jest widoczne w dalszych 
częściach tego opracowania.
Specyficzne instytucje prawa międzynarodowego 
publicznego -  wybrane zagadnienia
Prawo międzynarodowe publiczne (dalej: PMP) jako specjalność jurydycz­
na ma pewną specyfikę. Wyróżnia się zwłaszcza katalog współczesnych źró­
deł PMP. Wśród nich doktryna wymienia z reguły traktaty i zwyczaj. To ostat­
nie źródło, pod pewnymi względami, obecnie jawi się jako unikatowe, a to 
dlatego, że w obrębie PMP w formie niepisanej są regulowane nie tylko za­
gadnienia o znaczeniu marginalnym, ale przede wszystkim fundamental­
ne. Dobrą egzemplifikacją powyższego mogą być globalnie obowiązujące 
zakazy ludobójstwa i apartheidu, które w tak uniwersalnym zasięgu nie mają 
podstawy traktatowej, a jedynie zwyczajową. Warto podkreślić, że zwyczaj,
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na który składają się dwa elementy, tj. występująca obiektywnie praktyka -  
usus i towarzyszący jej element subiektywny w postaci przekonania, że jest 
ona wymuszona przez prawo, jako uznana przez państwa za prawnie wiążą­
cą -  opinio iuris sive necessitatis (zob. np. Tunkin 1964: 115-116), jest także 
nie tylko historycznym, ale aktualnym źródłem prawa międzynarodowego 
publicznego. Co się tyczy zwyczaju, jako specyficznego źródła prawa, spo­
łeczność międzynarodowa nie posługuje się jedynie ewolucyjnie wcześniej­
szymi jego normami, ale także tymi, które są kształtowane w bieżącej prak­
tyce państw. Prawo międzynarodowe publiczne w formie zwyczajowej, czyli 
niepisanej, powstaje wciąż jeszcze i dzieje się to w procesie, który aktorzy 
sceny międzynarodowej mogą obserwować i w którym mogą uczestniczyć. 
Podsumowując, można stwierdzić, że zwyczaj w obrębie PMP, inaczej niż na 
tle innych specjalności prawa, reguluje kwestie zasadnicze, a nie wyłącznie 
marginalne oraz jest aktualny, a nie wyłącznie historyczny. Do powyższego 
warto dodać, iż prawo zwyczajowe w sposób specyficzny może stracić swą 
moc. Nie dzieje się to wyłącznie wedle typowej reguły, jaką jest wskazanie: 
lex posterior derogat priori, ale także drogą desuetudo -  pod tym ostatnim 
pojęciem rozumie się zarzucenie zwyczaju, odstąpienie od praktykowania 
(zob. więcej np.: Ipsen 1999: 181-198; Kuźniak 2012: 160-168; Czernien- 
ko 2014: 75-78).
Na gruncie prawa międzynarodowego publicznego wykształciły się także 
specyficzne akty, nazywane mianem soft law (Cała-Wacinkiewicz 2011: 219). 
Pojęcie to jest używane dość powszechnie przez przedstawicieli doktryny, ale 
istnieją znaczące rozbieżności co do tego, jak ma być rozumiane (zob. np. 
Bierzanek, Symonides 2005: 113-114). Nie ulega wątpliwości, że akty tzw. 
miękkiego prawa mają charakter niewiążący, niemniej istotny jest pewien 
ich walor prawny, czyli znaczenie dające się wychwycić w perspektywie pra­
wa. W szczególności z wykorzystaniem aktów typu soft law (np. deklaracji 
organów organizacji międzynarodowych), tj. zgodnie z ich duchem i literą, 
bywa dokonywana wykładnia aktów wiążących. „Miękkie prawo” często 
zawiera postulaty de lege ferenda albo poniekąd zastępuje prawo obowią­
zujące w sytuacji, gdy tego ostatniego nie udało się jeszcze stworzyć (zob. np. 
Kuźniak 2016: 85-87). Akty o charakterze soft law mają rozmaitą postać i róż­
ne odmiany. Najbardziej typowe dla tego gatunku wydają się niewiążące re­
zolucje, uchwalane przez organy organizacji międzynarodowych (zob. np. 
Czapliński, Wyrozumska 2014: 14-17). Do aktów typu soft law zalicza się 
także pewne formy mające z reguły niepisaną postać (i tym przypominające 
zwyczaj), takie jak na przykład wskazania kurtuazji międzynarodowej. Kur­
tuazja międzynarodowa i protokół dyplomatyczny stanowią niezwykle cie­
kawe uzupełnienie prawa dyplomatycznego i konsularnego -  jednego z dzia­
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łów PMP. Prawie wszystkie normy protokołu dyplomatycznego nie mają 
charakteru prawnego (poza zasadami precedencji), co oznacza, że ich złama­
nie pociąga za sobą co prawda ujemną reakcję członków społeczności międzyna­
rodowej, ale nie rodzi odpowiedzialności prawnej. Normy kurtuazji i protokołu 
są komplementarne w stosunku do norm prawa dyplomatycznego i konsu­
larnego oraz w wykonywaniu tych ostatnich doskonale się z nimi przeplatają 
(zob. np. Lankosz 2015: 103 i nast.). Tu warto podkreślić, iż normy kurtu­
azji i protokołu, w znakomitej większości mające charakter niepisany, mogą 
-  podobnie jak zwyczaj międzynarodowy -  wygasnąć drogą desuetudo, czyli 
poprzez zarzucenie praktykowania.
Dobrym przykładem norm z zakresu kurtuazji i protokołu dyplomatycz­
nego są wskazania, zresztą dość konkretne i sztywne, dotyczące tego, jak 
urządzić koncert w pomieszczeniach placówki dyplomatycznej. Szefowie misji 
dyplomatycznych organizują koncerty w ramach wykonywanej przez pla­
cówkę zagraniczną3 funkcji promocyjnej, która polega między innymi na 
promocji kultury własnego państwa (Gawłowicz 2011: 134-135; Kuźniak 
2015: 51 i nast.; Sutor 2012: 140-141). Zgodnie z art. 3 ust. 1 Konwencji 
wiedeńskiej o stosunkach dyplomatycznych z 1961 r. (Dz. U. z 1965 r. Nr 
37, poz. 232), funkcje misji dyplomatycznej obejmują między innymi „po­
pieranie przyjaznych stosunków między państwem wysyłającym a państwem 
przyjmującym oraz rozwijanie między nimi stosunków [...] kulturalnych [...]” . 
Jednym ze sposobów realizacji tego celu jest właśnie organizowanie koncer- 
tów4. Podobnie rzecz się ma w przypadku funkcji konsularnych, zarysowa­
nych w szczególności w art. 5 Konwencji wiedeńskiej o stosunkach konsu­
larnych z 1963 r. (Dz. U. z 1982 r. Nr 13, poz. 98): „funkcje konsularne 
polegają na [. ] popieraniu rozwoju stosunków [. ] kulturalnych między 
państwem wysyłającym a państwem przyjmującym oraz na popieraniu wszel­
kimi innymi sposobami przyjaznych stosunków między tymi państwami zgod­
nie z postanowieniami niniejszej Konwencji [...]” .
3 Sform ułow ania „p laców ka zagran iczna” używa się tu w rozum ieniu art. 4 pkt 2 Ustaw y z dnia 
2 7  lipca 2001 r. o służbie zagranicznej -  Dz. U. z 2001 r. N r 128, poz. 1403 z późn. zm. Termin ten 
obejmuje w szczególności zarówno przedstawicielstwa dyplomatyczne, jak i urzędy konsularne. Uwagi 
zawarte w niniejszym tekście, a odnoszące się do placówek dyplomatycznych, głównie do ambasady, można 
odnieść także do placówek konsularnych. Je st to podyktowane faktem, iż obecnie obserwuje się tendencję 
zlewania się służby dyplomatycznej i konsularnej. W  praktyce, zawodowe urzędy konsularne w swoich 
konsularnych okręgach pełnią rolę miniam basad, a z kolei am basady ulokowane w stolicach często wyko­
nują rutynowe czynności konsularne, jeśli nie m a tam odrębnego konsulatu (D ąbrow a 2 0 1 3 : 97).
4 Koncert opisany w niniejszym opracow aniu stanowi jedynie pewien symbol -  przykład wydarzenia 
realizującego funkcję prom ocyjną placówki zagranicznej. Istnieją i inne podobne wydarzenia grom adzące 
w placówkach dużą liczbę gości, takie jak : spotkania z twórcam i kultury i intelektualistami, wydarzenia 
prom ujące ruch turystyczny do własnego państwa, imprezy zachwalające jego żywność czy zdobycze tech­
niczne.
63
Brygida Kuźniak, Justyna Kolarz
Przyjęło się, iż koncert w placówce zagranicznej organizuje się w „sali” 
koncertowej, w której znajdują się specjalnie, dodatkowo ustawione krzesła, 
zaaranżowana „scena” i ma miejsce taka przestrzenna organizacja całości, 
która umożliwia powstanie miłej, swobodnej atmosfery. Na koncerty zapra­
szani są członkowie rządu, członkowie personelu dyplomatycznego, przed­
stawiciele ministerstw, reprezentanci świata kultury i nauki oraz inne osobi­
stości utrzymujące kontakty z placówką. Przed rozpoczęciem imprezy 
gospodarz wygłasza krótkie przemówienie, wita gości, przedstawia artystów 
(najczęściej wybitnych śpiewaków operowych, pianistów bądź zespoły arty­
styczne państwa wysyłającego) oraz przypomina program. Na krzesłach dla 
każdego gościa zamieszcza się dodatkowo wydrukowany program oraz krótką 
informację o występujących artystach. Aby wytworzyć możliwie uroczysty 
nastrój, światła zostają przyciemnione i mogą być zapalone świece, a jedynie 
wykonawcy w razie potrzeby korzystają z dobrego oświetlenia. Po koncer­
cie, który trwa około 1,5 godziny, z reguły odbywa się przyjęcie, przybiera­
jące formę aperitifu (Pietkiewicz 1990: 226-227).
W tym miejscu warto zasygnalizować, iż normy kurtuazji międzynarodo­
wej, również takie jak wyżej opisane, dotyczące organizowania koncertu, 
mogą wygasnąć na skutek zarzucenia ich praktykowania, a więc w mechani­
zmie podobnym do utraty mocy obowiązującej norm prawa zwyczajowego 
(desuetudo). Należy jednak postawić pytanie, jakie mogą być przyczyny ewen­
tualnego porzucenia praktyki? Kwestie te i inne szczegółowe zagadnienia są 
przedmiotem rozważań trzeciej części artykułu, dla których niniejsze uwagi 
stanowią niezbędne tło.
Koncert w ambasadzie, czyli przykład wpływu 
projektowania architektonicznego na prawo dyplomatyczne
Autorki niniejszego artykułu twierdzą, że możliwe jest oddziaływanie 
konkretnych rozwiązań architektonicznych na kształt i obowiązywanie pra­
wa dyplomatycznego. Przyjęte rozwiązania architektoniczne mogą modelo­
wać prawo dyplomatyczne, w tym mogą uchylać i wygaszać w trybie desuetudo 
pewne jego normy. Dotyczy to zarówno tych norm prawa międzynarodowego 
publicznego, które są w pełni wykształcone, tj. mają na przykład postać pra­
wa zwyczajowego, jak i norm o charakterze soft law.
Podjęcie próby objaśnienia powyższego mechanizmu wymaga nawiąza­
nia do teoretycznej koncepcji źródła prawa międzynarodowego. Doktryna 
dzieli źródła pochodzenia prawa (odpowiadając na pytanie, skąd prawo po­
chodzi, skąd czerpie swoją moc) na źródła materialne i formalne. Te ostatnie 
najprościej określić można jako formy, w których powstaje prawo (ustawa,
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traktat, zwyczaj itp.). Źródła w znaczeniu materialnym rozumiane są jako 
pozaprawne przyczyny, które doprowadziły do tego, iż prawo się ukształto­
wało (zob. np.: Morawski 2008: 91 i nast.; Nahlik 1967: 159 i nast.). Moż­
na stwierdzić, iż oba te komponenty są nierozłączne i każde źródło prawa 
ma swój aspekt materialny i formalny. Materialna strona procesu prawo­
twórczego stanowi jego składową, legitymizującą prawo. Rozmaite czynniki 
społeczne, polityczne oraz ekonomiczne warunkują i modelują treść prawa 
(Morawski 2008: 92; Tokarczyk 2009: 17). Pozaprawne przyczyny powsta­
nia prawa (źródła materialne), jako przedmiot analizy co do zasady lokują 
się w obszarze filozofii prawa, gdzie istnieje wiele różnych szkół dotyczących 
tego zjawiska. Sztandarowymi zespołami poglądów są: szkoła prawa natury 
oraz szkoła pozytywistyczna5. Według naturalistów prawo -  w tym prawo 
międzynarodowe -  powstało dlatego, iż takie były wskazania natury. Bogac­
two doktryn powoduje, iż nie można w sposób jednoznaczny zdefiniować 
prawa natury, ponieważ różni myśliciele rozmaicie pojmowali jego istotę, w 
tym źródło. W zależności od konkretnego odłamu szkoły prawa naturalnego 
źródłem pochodzenia prawa może być natura jako taka, natura społeczeń­
stwa, historia ludzkości, istota boska, system nakazów religijnych bądź god­
ność lub sumienie człowieka. Przyczyna prawnonaturalna jest zróżnicowana 
i, odpowiednio do założonej koncepcji, może mieć charakter teologiczny lub 
laicki (Oniszczuk 2004: 43; Zajadło 2007: 267)6. Zgodnie z perspektywą 
pozytywistyczną, czynnikiem sprawczym prawa jest wola, przy czym w za­
kresie prawa międzynarodowego jest to wola państw. Koncepcja prawnicze­
go pozytywizmu składa się z wielu nurtów, dla których wspólne jest to, iż 
prawo jest rezultatem woli prawodawcy. Pozytywizm oznacza taki właśnie 
sposób pojmowania prawa oraz uzasadniania obowiązku dawania mu posłu­
chu (Oniszczuk 2004: 137-138; Zajadło 2007: 251)7.
Jak wskazano, za każdą formą prawa stoi pewna, określona przez konkret­
ną szkołę prawa, pozaprawna siła sprawcza -  jego źródło materialne. Przyczy­
na tworząca prawo, w tym przyczyna je modelująca lub derogująca, jak się 
wydaje, nie ma jednak charakteru czynnika pozostającego w całkowitym ode­
rwaniu od procesu prawotwórczego i niebędącego z nim w jakimkolwiek 
związku, a zatem czynnika względem tego procesu zupełnie „zewnętrznego” .
5 N a  gruncie prawa m iędzynarodowego publicznego do grona przedstawicieli szkoły prawa natural­
nego zalicza się m.in.: S. Pufendorfa, Ch. W olffa, G. Radbrucha, A. Verdrossa, L. Fullera, J . Finnisa, a do 
grupy reprezentantów poglądów  pozytywistycznych m.in.: R . Zouche’a, C. Bynkershoeka, J .J . M osera, 
H . Kelsena, D . Anzilottiego, P. Guggenheima, H .L.A . H arta.
6 Więcej na tem at naturalizmu prawniczego zob. np.: Oniszczuk 2012 : 3 8 -3 0 8 ; Stelmach, Brożek, 
Kurek, Eliasz 2015 , Izdebski 2011.
7 Więcej na tem at pozytywizmu prawniczego zob. np.: Oniszczuk 2012 : 3 0 9 -4 2 2 ; Gizbert-Studnic- 
ki, Dyrda, Grabowski 2 0 1 6 ; Izdebski 2011.
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Powracając do próby pokazania i objaśnienia mechanizmu oddziaływa­
nia konkretnych rozwiązań architektonicznych (rozwiązań w pełni „zewnętrz­
nych” względem procesu prawotwórczego) na sferę obowiązywania prawa 
dyplomatycznego, można posłużyć się sygnalizowanym wcześniej przykła­
dem organizowania koncertów w placówce misji dyplomatycznej. Chodzi 
mianowicie o to, że koncerty takie (lub inne wydarzenia promujące państwo 
wysyłające w państwie przyjmującym) mogą się wcale nie odbywać, a to ze 
względów podyktowanych rozwiązaniami architektonicznymi. Niemożność 
zorganizowania koncertu może przy tym wynikać z dwóch powodów: -  po 
pierwsze, co jest prozaiczne, może brakować w placówce zagranicznej odpo­
wiedniego pomieszczenia lub pomieszczenie to może być źle usytuowane, 
czyli w sposób uniemożliwiający skorzystanie z niego przez kilkudziesięciu 
gości; -  po drugie, brak możliwości zorganizowania koncertu może być po­
wodowany koniecznością wypełnienia wymogów bezpieczeństwa, co w do­
bie narastającego zagrożenia terroryzmem także nie jest czynnikiem bagatel­
nym.
Zamieszczone dalej trzy opracowania graficzne obrazują układy pomiesz­
czeń misji dyplomatycznej, które ilustrują opisaną wyżej sytuację: 1) układ 
pokazujący istniejącą strukturę pomieszczeń misji dyplomatycznej niezawie- 
rającej sali widowiskowej oraz strukturę pomieszczeń zawierającą już ową 
salę, czyli po przebudowie; 2) modelowy schemat pokazujący układ pomiesz­
czeń misji dyplomatycznej z prawidłowo zlokalizowaną salą widowiskową; 
3) modelowy schemat pokazujący układ pomieszczeń misji dyplomatycznej 
zawierającej salę widowiskową, położoną jednak w sposób sprzeczny z wy­
mogami bezpieczeństwa.
N a dwóch rzutach (schemat 1) przedstawiono zaadaptowane na cele pla­
cówki dyplomatycznej (Ambasada Holandii w Rzymie) pomieszczenia bu­
dynku będącego historyczną willą z 1929 r. oraz później przeprojektowany 
i przebudowany (1995 r.) układ umożliwiający spotkanie, integrację i możli­
wość przeprowadzenia imprezy gromadzącej większą liczbę osób w jednym 
pomieszczeniu (największe pomieszczenie na parterze pełni funkcję sali kon­
ferencyjnej). Dodatkowo szrafem oznaczono przestrzeń komunikacji, czyli 
przemieszczania się w budynku. Zmieniono układ korytarzowy na centralny 
układ komunikacyjny z klatką schodową i przestrzeniami holi na każdej kon­
dygnacji w sercu budynku. Przestrzeń ta pełni funkcję ekspozycyjną (promo­
cja twórców będących ambasadorami kultury Holandii) i społeczną (integra­
cja personelu dyplomatycznego).
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Schemat 1. Układ pokazujący istniejącą strukturę pomieszczeń misji dyplo­
matycznej niezawierającej sali widowiskowej oraz strukturę pomieszczeń 
zawierającą już ową salę, czyli po przebudowie
Rzut budynku ambasady Holandii w Rzymie przed przebudową
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Rzut budynku ambasady Holandii w Rzymie po przebudowie
Źródło : materiały pozyskane przez J . Kolarz od pracow nika działu kulturalnego am basady Holandii 
w  Rzymie (lipiec 2014).
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Schemat 2. Układ pomieszczeń misji dyplomatycznej zawierającej salę wido­
wiskową
Strefa dostępna dla 
personelu 
dyplom atycznego
Komunikacja
zastrzeżona
Węzeł sanitarny
Depozyt wyposażenia 
foyer
Zaplecze
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G R A N IC A  DZIAŁKI
Źródło: materiały pozyskane przez J . Kolarz.
Schemat 3. Układ pomieszczeń misji dyplomatycznej zawierającej salę wido­
wiskową, położoną jednak w sposób sprzeczny z wymogami bezpieczeństwa
Źródło : materiały pozyskane przez J . Kolarz. 
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Jak wspomniano, zorganizowanie koncertu w ambasadzie wiąże się tak­
że ze spełnieniem wymogów bezpieczeństwa, które determinują: 1) położe­
nie budynku ambasady względem granicy działki, na której jest usytuowany;
2) położenie niektórych pomieszczeń, a szczególnie sposób kontroli dostępu 
do nich; 3) komunikację wewnętrzną budynku w ten sposób, że: -  musi zostać 
zachowana wymagana odległość budynku od przestrzeni publicznej miasta; 
-  należy oddzielić drogi przemieszczania się osób należących do personelu 
dyplomatycznego i osób przybywających z zewnątrz, przewidując kontrolę 
dostępu do niektórych stref.
N a schemacie 3, obrazującym przykładowe wadliwe rozwiązanie archi­
tektoniczne, wielofunkcyjna sala widowiskowa została usytuowana w grani­
cy działki. W ten sposób nie została zachowana wymagana minimalna odle­
głość 15m od granicy działki budynku, co umożliwia na przykład atak 
terrorystyczny w postaci pozostawienia samochodu z ładunkiem wybucho­
wym, którego siła rażenia uszkodzi konstrukcję budynku, a tym samym sta­
nowi zagrożenie dla personelu dyplomatycznego i gości ambasady.
Jeśli zatem placówka dyplomatyczna nie będzie należycie skonstruowana 
architektonicznie, tzn. nie będzie miała odpowiednich pomieszczeń do wyko­
nywania niektórych jej funkcji albo pomieszczenia te będą położone w sposób 
urągający wymogom bezpieczeństwa, wówczas można przyjąć, że właśnie 
z powodów podyktowanych uwarunkowaniami architektonicznymi (czyli po­
wodów nieobjętych procesem prawodawczym) koncerty w placówce dyplo­
matycznej nie będą się odbywały. Finalnie zaniknie określona praktyka (usus), 
a zatem nastąpi jej porzucenie, czyli będzie miało miejsce wspomniane wcze­
śniej desuetudo. Warto dodać, iż fakt, że opisany mechanizm zaniku pew­
nych aktywności wystąpi tylko w tych placówkach dyplomatycznych, które 
nie będą zadowalające pod względem architektonicznym, a w innych placów­
kach prawdopodobnie nie wystąpi, zasadniczo nie wpływa na możliwość za­
istnienia desuetudo. Nie wszystkie (a nawet tylko nieliczne) normy międzyna- 
rodowoprawne mają bowiem charakter globalny. Wygasnąć zatem mogą 
dotknięte wspomnianym mechanizmem normy regionalne bądź dwustronne.
Podany wyżej przykład -  koncert w placówce dyplomatycznej -  odnosi się 
do sfery soft law (tu: norm kurtuazji i protokołu dyplomatycznego), w podob­
nym mechanizmie mogą jednak wygasnąć nie tylko normy „miękkiego pra­
wa”, ale także prawa zwyczajowego, które jest niekwestionowanym i przyjętym 
przez całą doktrynę źródłem PMP Obydwie te formy prawa, zwyczaj i niepisa­
na część soft law, są na swój sposób delikatne i podatne na zmiany. Jest tak 
dlatego, ponieważ zasadzają się na bieżącej praktyce -  są od niej zależne. Silna 
zależność niepisanego prawa od bieżącej praktyki ujawniła się przy tym sto­
sunkowo niedawno. Jest to związane z postępem technicznym, który dopro­
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wadził do tego, że jedną z koniecznych cech praktyki, jaką była jej długo­
trwałość (czyli wymóg, który można obrazowo przedstawić w taki sposób: 
nikt już nie pamięta, żeby kiedyś było inaczej) zastąpiono cechą częstotliwo­
ści. Dziś przyjmuje się, że praktyka nie musi powtarzać się od niepamiętnych 
czasów, a wystarczy, by była intensywna.
Konkluzje
Rozwiązania architektoniczne są w dużej mierze zdeterminowane treścią 
prawa, przy czym zależność ta jest dość oczywista. Może jednak również 
wystąpić zależność odwrotna, co nie jest już widoczne prima facie.
Autorki pragną stwierdzić, iż jest możliwe, aby kształt obowiązującego 
prawa był modelowany za pomocą rozwiązań architektonicznych. Wydaje 
się przy tym, iż nie powinno i nie musi tak być. Po pierwsze, pozaprawne 
przyczyny powstawania prawa (w tym także jego derogacji) nie powinny mieć 
względem procesu prawotwórczego charakteru zewnętrznego. Gdy zastoso­
wane rozwiązanie architektoniczne -  konkretny układ przestrzenny ambasa­
dy -  skutkuje tym, iż normy prawne (chociażby tylko normy o charakterze 
soft law) wygasają, wtedy trudno mówić, że wypłynęło to z jakiegoś -  zależ­
nego od konkretnej filozoficznej szkoły prawa -  materialnego źródła. Po­
wyższe jawi się jako zjawisko względem procesu prawotwórczego zewnętrz­
ne. Po drugie, wydaje się, iż opisanym wyżej zjawiskom można zapobiegać, 
a aktywność w tym względzie lokuje się nie tyle w obszarze prawa, co archi­
tektury. Kluczowym momentem dla tego typu działań jest moment projekto­
wania placówki dyplomatycznej (czy to projektowania od podstaw, czy ada­
ptowania na jej cele innego budynku). Powinno to być dokonane w taki 
sposób, by w przedziale czasowym wyznaczonym słowem-symbolem „trwa­
nie”, czyli w trakcie trwania relacji dyplomatycznych, nie dochodziło do 
uszczuplania funkcji dyplomatycznych i konsularnych. Wadliwe wydaje się, 
by rozwiązania architektoniczne, lokujące się przecież w sferze wykonywa­
nia prawa, modelowały finalny kształt prawa, a zatem oddziaływały także na 
jego obowiązywanie.
W odniesieniu do architektury misji dyplomatycznych oraz budynków 
urzędów konsularnych należy baczną uwagą obdarzyć moment projektowa­
nia. Na tym etapie można przewidzieć i uwzględnić wszelkie podyktowane 
prawem potrzeby placówki dyplomatycznej. W świetle podjętych tu rozwa­
żań, kluczowy dla zbudowania dobrych zależności opisanych w niniejszym 
artykule jest moment wyznaczony symbolicznym słowem „początek” .
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Artykuły i studia Spotkania dyscyplin
PIO TR OBACZ
Humanistyczna nauka o polityce, czyli o spotkaniu 
psychologii humanistycznej i politologii
The article reviews an encounter between scientific disciplines: political sci­
ence and humanistic psychology (the psychological approach), resulting above 
all in the two disciplines providing mutual inspiration. Activities undertaken 
by their American representatives -  this paper pertains to the conditions of 
American social sciences -  aim ed to create a ‘humanistic political science’ . 
Their goal was to infuse the main assum ptions, principles and values into the 
discipline of political science and thus create a new and effective research 
perspective. Although the collaboration between political scientists and hu- 
manistic psychologists was providing interesting results, it turned out to be 
short-lived. The meeting was well organised and promising, but in the end the 
project of creating a ‘humanistic political science’ was not completed; aside 
from certain, notable exceptions, the researchers lacked the consistency to make 
full use of the potential in the new form of political science.
The purpose of this paper is to elucidate the history of relations between po- 
litical science and humanistic psychology within the context of American so- 
cial sciences, where such collaboration took place, and to present their collec- 
tive output. In reference to representative literature, the main research directions 
of ‘humanistic political science’ have been reconstructed. The results of the 
encounter between political science and humanistic psychology are subjected 
to a critical appraisal.
Keywords: humanistic political science, humanistic psychology, political sci­
ence, meeting
Wprowadzenie
Artykuł poświęcony jest spotkaniu dyscypliny naukowej -  politologii z orien­
tacją psychologiczną -  psychologią humanistyczną1. Spotkanie politologii 
i psychologii humanistycznej, do jakiego doszło na gruncie nauki amerykań­
skiej -  bo o jej warunkach jest mowa w opracowaniu -  to przede wszystkim
1 Politologia stanowi sam odzielną dyscyplinę naukową. N a  gruncie polskich regulacji prawnych zo­
stała ujęta jako „nauka o polityce” w  Rozporządzeniu M inistra N auki i Szkolnictwa Wyższego z dnia 8 
sierpnia 2011 r. w  sprawie obszarów  wiedzy, dziedzin nauki i sztuki oraz dyscyplin naukowych i artystycz­
nych (Dz. U. z 2011 r. N r 179, poz. 1065). Psychologia humanistyczna to z kolei orientacja badawcza 
(podejście, perspektywa) w ram ach psychologii, a nie odrębna dyscyplina. Zarów no jednak politologia, 
jak i psychologia humanistyczna stanow ią kierunki związane z dziedziną nauk społecznych.
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wzajemne inspirowanie się obu kierunków. Ich przedstawiciele nie tyle dąży­
li do uprawiania psychologii politycznej -  a przynajmniej nie ograniczali się 
do niej, ale przede wszystkim starali się stworzyć kierunek badań, który można 
określić jako „humanistyczna nauka o polityce” (humanistic political scien­
ce). Chodziło o wprowadzenie do szeroko rozumianej nauki o polityce głów­
nych pryncypiów, wartości i założeń obecnych w psychologii humanistycz­
nej, a przez to sformowanie nowej efektywnej perspektywy badawczej. 
Spotkanie tych dwóch kierunków zaowocowało współpracą, która choć da­
wała interesujące rezultaty, była względnie krótkotrwała -  zaledwie kilkuna­
stoletnia. Można zatem stwierdzić, że spotkanie było wprawdzie dobrze za­
aranżowane i obiecujące, ale ostatecznie projekt formowania „humanistycznej 
nauki o polityce” nie został dokończony, zabrakło badaczom (z pewnymi, 
acz znaczącymi wyjątkami) konsekwencji, by w pełni wykorzystać potencjał 
naukowy nowej formy nauki o polityce.
Celem prezentowanego artykułu jest przybliżenie historii relacji polito­
logii i psychologii humanistycznej oraz przedstawienie wspólnego dorobku 
obu kierunków. Uwzględniając reprezentatywną literaturę, odtworzyłem głów­
ne wątki badawcze „humanistycznej politologii” . Artykuł składa się z trzech 
podrozdziałów, poprzedzonych niniejszym wstępem. W pierwszym podroz­
dziale zaproponowałem między innymi roboczą definicję „humanistycznej 
politologii” -  w odniesieniu do źródeł amerykańskich, a także przypomnia­
łem w skrótowej formie, czym jest psychologia humanistyczna. Uznałem, że 
nie będę podobnie charakteryzował dyscypliny -  politologii, albowiem zakres 
badań politologicznych jest powszechnie znany i nie budzi większych wątpli­
wości2 . W drugim podrozdziale wskazałem najważniejsze obszary aktywności 
badawczej „humanistycznych politologów”. Całość rozważań wieńczą konkluzje
2 Pozostaje jednak wskazać wybrane pozycje, które w  wyczerpujący sposób przedstawiają, czym jest 
w spółczesna politologia oraz jaki jest stan refleksji politologów  nad w łasną dyscypliną. Z ob. np.: Blok Z., 
Rodzaje teoretycznej wiedzy o polityce a podejścia badawcze, w: Krauz-M ozer B., Ścigaj P., Podejścia 
badawcze i metodologiczne w nauce o polityce, Kraków: Księgarnia Akadem icka 201 3 , s. 2 7 7 -2 8 9 ; Cho- 
dubski A., O kształtowaniu się m etody politologicznej, w: Krauz-M ozer B., Ścigaj P, Podejścia badaw ­
cze ..., s. 4 3 6 -4 4 5 ; Krauz-M ozer B., Teorie polityki. Założenia metodologiczne, W arszawa: PW N 2007 , s. 
3 3 -5 1 ; Krauz-M ozer B., Politologia z punktu widzenia m etodologii sensu largo, w: Antoszewski A., D u­
m ała A., Krauz-M ozer B., Radzik K. (red.), Teoretyczne i metodologiczne wyzwania badań politologicz­
nych w Polsce, Lublin: Wydawnictwo Uniwersytetu M arii Curie-Skłodowskiej 2009 , s. 1 1 -2 6 ; Krauz- 
-M ozer B., Borowiec P., Ścigaj P, Kim jesteś politologu? H istoria  i stan dyscypliny w Polsce, t. 1, Kraków: 
W ydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego 2012 , s. 1 3 -1 4 2  oraz t. 2, s. 1 9 5 -2 6 9 ; Sielski J ., Wyznaczni­
ki politologii, w: Antoszewski A., Dum ała A., Krauz-M ozer B., Radzik K. (red.), Teoretyczne i m etodolo­
giczne wyzwania..., s. 7 5 -8 4 . Zwięzłe omówienie najważniejszych kategorii politologicznych i perspek­
tyw badawczych znajdziemy m.in. w  następujących opracowaniach: Grabowska G. (red.), N auka o polityce. 
Wybrane zagadnienia, Rzeszów: Wydawnictwo Uniwersytetu Rzeszowskiego 2015 , s. 9 i nast.; Koziełło 
T., M aj P., Pięta-Szawara A., Perspektywy badawcze i dylematy teorii polityki, Rzeszów: Wydawnictwo 
Uniwersytetu Rzeszowskiego 201 4 , s. 9 i nast.
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w trzecim podrozdziale, zawierające krytyczną ocenę efektów spotkania poli­
tologii i psychologii humanistycznej.
Wpływ psychologii humanistycznej na kształtowanie 
się „humanistycznej nauki o polityce”
„Humanistyczna nauka o polityce” kształtowała się w Stanach Zjednoczo­
nych od około lat sześćdziesiątych X X  w. Okres ten charakteryzował się gwał­
townym przewartościowaniem w wielu sferach życia społecznego. Co w tym 
momencie wydaje się oczywiste, kontrkulturowa wizja rzeczywistości musiała 
wpłynąć również na sferę nauki. W takich warunkach rozwinęła się mocno 
związana z kontrkulturą „trzecia siła w psychologii” -  psychologia humani­
styczna. Badacze z innych dziedzin, takich jak na przykład nauki o polityce, 
odnaleźli w psychologii humanistycznej koncepcje, idee i postulaty, które 
wydały im się uniwersalne. Wtedy też zawiązała się interdyscyplinarna współ­
praca badaczy podzielających te same wartości. „Humanistyczna nauka o po­
lityce” formowała się w Stanach Zjednoczonych pod wpływem koncepcji 
psychologów humanistycznych (nieco inaczej sytuacja wyglądała np. w Pol­
sce, o czym dalej). Intensyfikacja badań politologicznych w duchu humani­
stycznym przypada zwłaszcza na lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte. Wte­
dy też ludzie nauki, a także aktywiści pracujący zgodnie z orientacją 
humanistyczną (tj. zgodnie z ideami psychologii humanistycznej) przekłada­
ją teorię na praktyczne działanie w sferze publicznej.
„Humanistyczną naukę o polityce”, swoisty rezultat spotkania politolo­
gii i psychologii humanistycznej, należy zatem zdefiniować łącznie jako kie­
runek badań politologicznych, normatywnej filozofii politycznej oraz doradz­
twa politycznego, inspirowany psychologią humanistyczną, a zwłaszcza 
obecną na jej gruncie filozofią człowieka i wizją relacji międzyludzkich.
W tym miejscu, niejako na marginesie głównego nurtu wywodu, warto 
uzupełniająco dodać, że podczas gdy w Stanach Zjednoczonych część polito­
logów czerpała z psychologii humanistycznej i interpretowanych na jej grun­
cie ideałów humanistycznych, polscy „politolodzy humanistyczni” formu­
łowali swój program badawczy pod wpływem nieco innych czynników. Należy 
przede wszystkim zwrócić uwagę na oddziaływania myśli teoriopolitycznej 
i metodologicznej tzw. poznańskiej szkoły metodologicznej (Jerzy Kmita, Je ­
rzy Topolski, Leszek Nowak i in.) oraz zespołu badaczy warszawskich, sku­
pionych wokół Zespołu Teorii Polityki funkcjonującego w Centralnym Ośrod­
ku Metodycznym Studiów Nauk Politycznych i Zakładu Teorii Polityki 
Instytutu Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego (Artur Bodnar, 
Tadeusz Klementewicz, Mirosław Karwat i wielu in.). Nurt humanistyczny
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politologii polskiej rozwijał się w latach siedemdziesiątych i osiemdziesią­
tych X X  w. pod wpływem krytycznej refleksji nad tradycją marksistowską. 
Podnoszono problem tzw. interpretacji humanistycznej, tj. wyjaśniania dzia­
łań ludzkich poprzez uwzględnianie takich czynników, jak: świadomość pod­
miotów, wartości, emocje, racjonalność, jako wyraźnie odmiennej od innych 
schematów wyjaśniania w nauce3. Widoczne było psychologiczne zoriento­
wanie takiej refleksji, w której -  co najważniejsze -  podkreślano rolę „czyn­
nika ludzkiego” . Kompleksowy opis stanowiska humanistycznego w polito­
logii polskiej znajdziemy między innymi w pracach Tadeusza Klementewicza, 
a zwłaszcza w Sporze o model metodologiczny nauki o polityce (1991). Au­
tor wskazał, że występująca z pozycji „umiarkowanego antynaturalizmu” 
politologia humanistyczna „jawi się jako nauka empiryczna, lecz nie typu 
przyrodniczego. Zmierza ona do zrozumienia życia politycznego drogą in­
terpretacji humanistycznej i wyjaśnień przyczynowych” (Klementewicz 1991: 
13). W dalszej części cytowanego dzieła autor scharakteryzował model poli­
tologii humanistycznej (Klementewicz 1991: 121-133; zob. także: Klemen­
tewicz 2011: 60-61, 108-112). Natomiast dobrym przykładem praktyczne­
go zastosowania modelu humanistycznego w badaniu politologicznym jest 
ważna praca Mirosława Karwata Podmiotowość polityczna. Humanistyczna 
interpretacja polityki w marksizmie (1980). Dorobek polskich „politologów 
humanistycznych” zasługuje na osobne opracowanie, należy jednak wyraź­
nie zaznaczyć, że pozostaje on w dużej mierze aktualny i wpływowy.
Powracając jednak na grunt nauki amerykańskiej, gdzie politolodzy in­
spirowali się psychologią humanistyczną, trzeba wyjaśnić, czym jest to po­
dejście. Psychologia humanistyczna4 jest orientacją w ramach psychologii, 
dzięki której ukształtowały się: szczególny nurt badań naukowych oraz prak­
tyki psychologicznej i psychiatrycznej. Osoby związane z psychologią huma­
nistyczną stworzyły również ruch społeczny podkreślający wartości humani­
styczne. Ruch humanistyczny rozwijał się już od około lat trzydziestych X X  
w. w USA, a jego rozkwit nastąpił w latach sześćdziesiątych. Wpływy podej­
ścia humanistycznego z czasem znalazły uznanie również poza granicami
3 N a  tem at interpretacji humanistycznej oraz związanych z nią zagadnień teoretycznych i m etodolo­
gicznych zob. np.: Klementewicz 2011 : 1 1 1 -1 1 2 ; Km ita 1971: 15 i nast.; Km ita 1973a: 2 0 6 -2 2 1 ; Km ita 
1973b: 23 -3 3  oraz Topolski 1998. Zob. też rozważania J . Kmity na tem at antynaturalizmu, np. w: Kmita 
(red.) 1978: 5 i nast. (tam m.in. J . Km ita i J . Topolski); Km ita 2015 : 8 5 -9 2 . Z ob. również: Km ita 1976 
i wybrane artykuły z tom ów  wydanych w serii Poznańskie Studia z Filozofii N auki, W arszawa-Poznań:
PW N, t. 1, 11.
4 O prócz bogatej literatury nt. psychologii humanistycznej, wykorzystanej na potrzeby przygotow a­
nia artykułu, zob. wykaz literatury na końcu tekstu. Autor pozw ala sobie przywołać także własne publika­
cje poświęcone temu nurtowi psychologii, zob. np.: Obacz 2015a: 6 2 -7 1 ; Obacz 2015c; Obacz 2014 , 42: 
3 -4 .
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Stanów Zjednoczonych, między innymi w Wielkiej Brytanii, Australii, Niem­
czech i w Polsce5.
Jak przypomniano wcześniej, lata sześćdziesiąte X X  w. były w USA cza­
sem kontestacji, kwestionowania tradycyjnych norm społecznych, tradycyj­
nych wartości, modelu rodziny i wspólnoty. Psychologia humanistyczna roz­
wijała się właśnie w tych warunkach, a argumenty, nastawienie, postulaty 
psychologów humanistycznych znalazły poparcie ruchów kontrkulturowych. 
Psycholodzy humanistyczni są radykalnymi przeciwnikami behawioryzmu 
i psychoanalizy. Odrzucają „zawzięty racjonalizm” metody naukowej (Buhler 
1979: 10), naturalizm, reifikację, determinizm. W ślad za twórcami psycho­
logii humanistycznej, a wśród nich: Abrahamem Maslowem, Carlem Roger- 
sem, Rollo Mayem, Gordonem Allportem, Jamesem Bugentalem, Sidneyem 
Jourardem, Charlotte Buhler, akcentują znaczenie swobody i wolnego wyboru 
oraz -  w relacjach społecznych -  empatii, zrozumienia, słuchania. „Dziełem 
tych ludzi była nowa wizja człowieka, zdolnego do działania i wyboru, a przez 
to odpowiedzialnego i wolnego” (Jankowski 1978: 6; zob. także: Kozielecki 
2000: 239-249).
Przejawy recepcji ideałów humanistycznych w psychologii, a później tak­
że w politologii za pośrednictwem humanistic psychology, ujawniały się -  
oprócz przyjęcia wymienionych wyżej poglądów -  poprzez podkreślanie, że 
człowiek jest podmiotem samoświadomym i wolnym, zdolnym do dokony­
wania wyborów, a także przez formułowanie programów postępu społecz­
nego, wzmożone zainteresowanie człowiekiem i świecką stroną jego praktyk 
życiowych, takich jak kultura, kondycja społeczna, obyczajowa, polityczna 
(por. Hartman 2009: 99).
Program naukowy psychologii humanistycznej, a także później „humani­
stycznej nauki o polityce”, był silnie krytykowany. Jeden z najczęstszych ar­
gumentów krytycznych brzmiał, że badacze związani z orientacją humani­
styczną nie są neutralni, nie spełniają naukowego wymogu zawieszenia swoich 
wartości w prowadzonych badaniach (zob. także: Kozielecki 2000: 250-253). 
Nie ma wątpliwości, iż psychologia humanistyczna i „humanistyczna poli­
tologia” w sposób otwarty odwołują się do szeroko pojmowanej tradycji libe­
ralnej (Elkins 2009: 277-278). Badacze związani z nurtem humanistycznym 
nie uznawali (nie uznają także i dziś), że każdy rodzaj badań i refleksji o czło­
wieku powinien być wolny od uznawanych przez siebie wartości. Pozwalają 
one bowiem odpowiednio ukierunkować proces badawczy, co wcale nie musi 
determinować wyników badania. Zresztą postawa humanistyczna jest czymś 
ogólnym -  pewnym podejściem do istot ludzkich, określonym sposobem
5 Więcej zob. np. w: Schneider, Pierson, Bugental (red.) 2014 .
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myślenia o „przedmiocie badania” . I tak, humaniści w psychologii i politolo­
gii za szczególnie ważne uznali między innymi: autentyczność i spontanicz­
ność, autonomiczność i wolność, różnorodność ludzkiego doświadczenia 
i nieschematyczność, godność, empatię, rozumienie i dialog, wolny wybór 
(zob. np.: Bugental, w: Jankowski 1978: 325-342; Serlin 2011: 428-230; 
Elkins 2009: 271, 274, 276 -  277; Brewster Smith 1990: 7, 10). Przyjęto, że 
wartości te są konstytutywne dla kondycji ludzkiej. Jako takie wpływają rów­
nież w sposób szczególny na charakter relacji społecznych. Skoro tak, to przed 
badaczem społecznym -  a jest nim i psycholog, i politolog -  otwierają się 
nowe pola do naukowej eksploracji. Kolejne formy i aspekty interakcji spo­
łecznych wymagają zaakcentowania i uwzględnienia w badaniach. Z  takim 
właśnie przekonaniem amerykańscy „humanistyczni politolodzy” przystąpi­
li do swoich badań.
„Humanistyczna politologia” jako rezultat spotkania 
politologii i psychologii humanistycznej -  przykłady badań
Jednym z pierwszych badaczy, którzy przyczynili się do rozwoju programu 
badawczego „humanistycznej nauki o polityce” był Floyd W Matson. W roku 
1966 opublikowano jego artykuł o wymownym tytule „Humanistic Political 
Science and Humane Politics” . Czytamy w nim: „W obliczu rosnącej świado­
mości takich wartości, jak prawa obywatelskie i sprawiedliwość społeczna, 
w obliczu palących problemów, takich jak bieda i uprzedzenie, politolodzy 
muszą zrewidować swoje oklepane dogmaty [...]; służyć temu ma humani­
styczna politologia -  i humanistyczna polityka” (Matson 1966: 86). Autor 
w sposób klarowny zasugerował, na co powinny być ukierunkowane badania 
politologiczne. Dał do zrozumienia, że tradycyjne paradygmaty, podejścia 
i teorie polityczne muszą zostać zweryfikowane w obliczu zmieniających się 
warunków społecznych. Jak przystało na badacza „zaangażowanego”, Matson 
nie omieszkał wyrazić opinii o charakterze normatywnym, postulatywnym. 
Jego zdaniem państwo powinno być pro-wolnościowe, ale jednocześnie -  by 
posłużyć się formułą Josepha Raza -  perfekcjonistyczne. Polityka musi być 
zaangażowana w rozwiązywanie problemów społecznych, powinna to być 
swoista polityka troski, odpowiedzialna, ale zarazem nie zwalniająca jedno­
stek z odpowiedzialności za siebie. Co więcej, w artykule Matsona widoczny 
był postulat dokonania istotnego wyboru między dwoma modelami nauki. 
Z jednej strony, zdaniem tego autora, jest obiektywistyczna kalkulacja i „neu­
tralność”, a z drugiej -  odwołanie do jednostkowej świadomości, do doświad­
czenia jednostek, podkreślanie roli wolności. Matson argumentował, iż może 
istnieć inna politologia -  bliska człowiekowi, taka, w której nie jest obecna
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reifikacja. Według niego może (powinna) istnieć także inna polityka -  bar­
dziej ludzka. Tekst Floyda Matsona był bodaj pierwszą próbą zaprezentowania 
stanowiska sprzęgającego badania politologiczne i orientację humanistyczną.
Przywiązanie do humanistycznych ideałów i wartości miało znaczące 
implikacje. Carl Ransom Rogers, do dziś uznawany za najważniejszego przed­
stawiciela psychologii humanistycznej, ujął to następująco: „Na przykład 
wybór filozofii humanistycznej oznacza, iż w badaniach będzie się wybierało 
inne tematy i inne będą metody wartościowania odkryć. Oznacza to podej­
ście [...] bazujące na przekonaniu o posiadanym przez ludzi potencjale [...]. 
Prowadzi to do bardzo demokratycznej filozofii politycznej [...]” (Rogers 
2012: 72). Politolodzy chcący uprawiać swą dyscyplinę w duchu orientacji 
humanistycznej znajdowali w poglądach swych kolegów psychologów ważne 
argumenty i wskazówki. Działały one jak zachęta do podejmowania określo­
nych tematów badawczych. Jako przykład określania badawczych, ale i jedno­
cześnie politycznych priorytetów przywołać można stanowisko Komitetu 
Towarzystwa Psychologii Humanistycznej do spraw Polityk Ludzkich (AHP
-  Committee on Human Policies: Statement of Purposes, 1973). Autorem tej 
opinii był, nomen omen, Floyd W. Maston. Za szczególnie istotne kwestie
polityczne Towarzystwo Psychologii Humanistycznej uznało między innymi: 
pokojowe rozwiązywanie konfliktów, „humanistyczną gospodarkę” (zmiana 
sposobów zarządzania i warunków pracy), ekologizm (dbałość o środowisko 
człowieka), demokrację partycypacyjną, deliberację i równość polityczną. Co 
ważne z perspektywy badaczy polityki, AHP zwróciło uwagę na dwa zasad­
nicze cele przedstawicieli „humanistycznej nauki o polityce” . Pierwszym jest 
identyfikacja i artykulacja najważniejszych -  z perspektywy humanistycznej
-  kwestii społecznych. Drugim jest przełożenie wartości humanistycznych 
i teorii humanistycznej na praktykę społeczno-polityczną. Przyjęto zatem, iż 
badacz nie musi pozostawać niezaangażowany -  tzw. humanistic interven- 
tion była postrzegana jako działanie szlachetne i „ludzkie” .
W roku 1974 ukazał się artykuł Walta Andersona „Politics and the New 
Humanism” . Był to tekst świadczący o intensywnej autorefleksji wobec dys­
cypliny „humanistyczna politologia” i kolejny przyczynek do wzmocnienia 
tego kierunku. Autor wyrażał w swojej publikacji pogląd, iż nie ma różnicy 
między psychologią, politologią, socjologią i innymi dyscyplinami (Aderson 
1974: 5). Chodzi przede wszystkim o przyjęcie odpowiedniego podejścia 
wobec człowieka, o właściwe rozumienie istoty ludzkiej, jej potrzeb, tenden­
cji do rozwoju, aspiracji -  i to może łączyć różne dyscypliny naukowe. An­
derson utrzymywał, że aby odpowiedzieć na pytanie o istotę polityki i jej 
sens, należy najpierw odpowiedzieć na pytania, kim jesteśmy jako ludzie i po 
co działamy. Amerykański badacz postawił niezwykle śmiałą tezę, mającą
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daleko idące konsekwencje badawcze -  państwo to stan umysłu: „Wszystkie 
instytucje państwa wynikają z tego, co i jak ludzie myślą i czują, jak doświad­
czają siebie jako człowieka i innych ludzi, jak postrzegają relacje międzyludz­
kie i jak chcieliby je ułożyć” (ibidem, s. 20). W ocenie Adersona polityka jest 
zrelatywizowana do zdarzeń psychicznych jednostki. Idąc w ślad za tym spo­
sobem rozumowania, zmiana w jednostce może być podstawą zmiany spo­
łecznej, politycznej i odwrotnie -  zmiana polityczna może sprzyjać rozwojo­
wi osobistemu. Zdaniem „humanistycznego politologa” to właśnie z tej 
perspektywy powinno się oceniać działania polityczne. „Humanistyczna po­
litologia” , argumentował autor, dostarcza określonej perspektywy dla anali­
zy i ocen polityki, państwa, władzy, instytucji, ale zawiera także pewne wska­
zówki, jak powinny się wszystkie one zmieniać, aby zaspokoić ludzkie potrzeby 
oraz sprzyjać indywidualnemu i społecznemu rozwojowi (ibidem, s. 23).
Pierwszy okres rozwoju „humanistycznej nauki o polityce” inspirowanej 
psychologią humanistyczną (lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte) to, jak zo­
stało pokazane, definiowanie swojej pozycji, określanie naukowej tożsamo­
ści i wskazywanie celów badawczych. Kolejne lata to liczne próby przełoże­
nia rozważań teoretycznych i filozoficznych na działalność praktyczną.
W latach osiemdziesiątych Stephen Woolpert aktywnie korzystał z hu­
manistycznego paradygmatu w politologii. Opublikował między innymi ta­
kie artykuły naukowe, jak: „Humanizing Law Enforcement: A New Para- 
digm” (1980), „A Comparison of Rational Choice and Self-Actualization 
Theories of Politics” (1982), „Applying Humanistic Psychology to Politics. 
The Case for Criminal Restitution” (1988). Tytuły prac Woolperta w pełni 
odpowiadają naczelnym normom orientacji humanistycznej. Badacz ten utrzy­
mywał, iż rzeczywistość polityczna nie może być analizowana w oderwaniu 
od ludzkiej świadomości, czy też szerzej: psychiczności, która ma znaczenie 
fundamentalne dla kształtu relacji międzyludzkich, instytucji itd. (Woolpert 
1988: 46; Woolpert 1980: 68). Polityka stanowi, zdaniem Woolperta, rezul­
tat kolektywnych działań ukierunkowanych na realizację potrzeb jednostek 
w warunkach pewnych ograniczeń (Woolpert 1982: 65). Przeto ważnym 
wymiarem polityki jest wymiar moralny (por. Woolpert 1980: 71, 77). Do­
tyczy on, oprócz sposobu zaspokajania potrzeb i sprzyjania rozwojowi, także 
wartości oraz konfliktów, jakie mogą się na ich tle pojawiać. W ocenie Wo­
olperta „konflikty i podziały są centralnymi wyzwaniami polityki; są nie do 
uniknięcia” (Woolpert 1988: 47). Proces polityczny musi być jednak skon­
struowany tak, aby te różnice mogły się ujawnić. Humanistycznie zoriento­
wana polityka nastawiona jest, jak argumentował politolog, na szukanie 
kompromisów między przeciwstawnymi wizjami życia. Stephen Woolpert 
podawał w swoich pracach liczne przykłady takiego działania. Jednak bodaj
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najważniejszym przykładem praktycznego zastosowania podejścia humani­
stycznego była działalność doradcza, szkoleniowa i mediacyjna specjalistów 
związanych z tym nurtem.
Jak wskazuje David Ryback, znaczącym osiągnięciem osób związanych 
z działalnością w duchu humanistycznym, wykraczającej poza badania psy­
chologiczne i politologiczne, było „gromadzenie wrogów przy jednym stole” 
i rozwój technik negocjacyjnych ukierunkowanych na uzyskiwanie kompro­
misów poprzez tworzenie warunków opartych na szczerych i otwartych rela­
cjach (Ryback 2011: 415-416). Negocjacje polityczne powinny zmierzać, 
w zamyśle działaczy humanistycznych, do rozwiązywania sporów, nieporozu­
mień itp., przy zachowaniu „emocjonalnie szczerego podejścia” (ibidem, s. 413). 
Postawa taka znalazła zastosowanie między innymi podczas międzynarodowej 
konferencji w Rust (1985 r.), poświęconej relacjom międzynarodowym w re­
gionie Ameryki Środkowej. Badacze humanistyczni poświęcili temu wydarze­
niu kilka opracowań (zob. np.: Rogers 1985; Rogers 1986; Rogers, Malcolm 
1985; Solomon 1987; Swenson 1987; zob. także: Obacz 2015b: 185-289). 
Rozwiązywanie konfliktów to zatem kolejne zagadnienie, którym zajmowali 
się w aspekcie teoretycznym i praktycznym zarówno psycholodzy humanistycz­
ni, jak i „humanistyczni politolodzy” . Zainteresowanie to znalazło swój wyraz 
również w badaniach nad: odpowiedzialnością polityczną w warunkach nuc- 
lear age (Mack 1988), konfliktem izraelsko-palestyńskim (zob. np. Kouttab 
2007; autor pisze tam o „emocjonalnym gruncie pokoju”), indywidualnymi 
i społecznymi skutkami rasizmu i sposobami ich niwelowania (Perrin 2012).
Jak podkreśliłem wcześniej, „humanistyczna nauka o polityce” wyraża 
„bardzo demokratyczną filozofię polityczną”. W ostatnim fragmencie tej części 
artykułu pozostaje zatem przybliżyć najważniejsze cechy modelowego ujęcia 
demokracji, prezentowanego łącznie przez politologów i psychologów hu­
manistycznych. Stan Charnofsky opublikował w 2012 r. esej pt. Humanistic 
Psychologists Model Democracy, w którym skrótowo przedstawił poglądy 
nurtu humanistycznego na temat pożądanej formy demokracji. Charnofsky 
przełożył wartości, do których przywiązane są osoby utożsamiające się z ru­
chem humanistycznym, na szczególnie pożądaną formę systemu polityczne­
go. Zdaniem tego autora demokracja musi stwarzać takie warunki życia, 
w których wolność wyboru jest zmaksymalizowana, potencjał i godność czło­
wieka są szanowane, jednostki mogą być kongruentne (spójne pod wzglę­
dem myśli, słów i czynów), a naturalna ludzka skłonność do rozwoju jest 
honorowana i ceniona. Opinie te są bardzo ogólne. Stanowią zaledwie zręby 
dla bardziej systematycznego wykładu. Odzwierciedlają jednak pryncypia 
badaczy humanistycznych, a są nimi: poszanowanie ludzkiej wolności, natu­
ralnego potencjału i samej istoty ludzkiej.
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Konkluzje -  ocena efektów spotkania politologii 
i psychologii humanistycznej
Minęło wiele lat od momentu rozkwitu w Stanach Zjednoczonych psy­
chologii humanistycznej i od pierwszych prób stworzenia w odniesieniu do 
niej tzw. humanistycznej nauki o polityce. Trudno dziś wskazać licznych 
kontynuatorów tego kierunku politologicznego, choć oczywiście były po­
dejmowane próby rozwijania jego dorobku (np. Woolpert 1998). Psycholo­
gia humanistyczna w znaczący sposób wpłynęła na rozwój psychologii w ogóle 
i choć nie jest obecnie „trzecią siłą w psychologii” , to w dalszym ciągu jest 
dość wpływową orientacją psychologiczną -  słuszne okazało się więc prze­
widywanie Józefa Kozieleckiego (Kozielecki 2000: 259). Z  powodzeniem 
wybroniła swoją pozycję w świecie nauki. Nie sposób tego jednoznacznie 
powiedzieć o „humanistycznej politologii” . Można stwierdzić, że „humani­
styczna nauka o polityce” nie stała się spójnym i co najważniejsze trwałym 
nurtem badań. Należy przyznać rację jej krytykom. „Humanistyczni polito­
lodzy” nie przedstawili bowiem żadnej konkretnej definicji polityki, co jest 
przecież obowiązkiem badaczy tej sfery życia społecznego. Wpisali się w hu­
manistyczny paradygmat, ale zupełnie niejasny pozostaje aspekt metodolo­
giczny ich pracy (tutaj jako swoisty wzór, zarówno w aspekcie terminolo­
gicznym, teoretycznym i metodologicznym, może być postrzegany dorobek 
polskich „politologów humanistycznych”). „Humanistyczna politologia” była 
w końcu kierunkiem bardzo zaangażowanym. Dla przykładu, jeszcze w la­
tach siedemdziesiątych pojawiały się propozycje płynące ze strony humani­
stycznie zorientowanych badaczy, by zmienić sposoby nauczania w ramach 
studiów politologicznych poprzez angażowanie w proces dydaktyczny stan­
dardów humanistycznych / psychologii humanistycznej. Propozycje takich 
działań opisała na przykład Clare A. Rose w artykule „A Humanistic Systems 
Approach to Teaching Political Science” (1976). Z kolei w znacznie później­
szej pracy pt. Transformational Politics. Theory, Study, and Practice, pod 
redakcją Stephena Woolperta, Christy D. Slaton i Edwarda W. Schwerina, 
autorzy sformułowali model alternatywny wobec tradycyjnej politologii: 
value-based political science, która nie tylko ma spełniać zasadnicze wymogi 
orientacji humanistycznej, ale poprzez odniesienie do realnych procesów 
społecznych, zmierzać do wypracowywania adekwatnych rozwiązań oraz 
promować demokrację, zrównoważony rozwój i społeczną świadomość. Jak 
widać, „humanistyczna politologia” w zasadzie nigdy nie była ideologicznie 
neutralna -  nie próbowano nawet tej neutralności osiągnąć. Z  drugiej jed­
nak strony nie jest to przecież zjawisko niezwykłe, zważywszy na przykład, 
jak rozwijał się kierunek humanistyczny w dyscyplinie „pokrewnej” -  socjo­
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logii: „Socjologię humanistyczną [...] wyróżnia się więc ze względu na jej 
funkcję społeczną. Jest to wiedza socjologiczna, która kształtuje ludzkie po­
stawy i opinie, jest źródłem orientacji społecznych, ułatwia rozumienie naj­
bardziej narzucających się społecznie problemów, pobudza do myślenia 
i rozwija wyobraźnię” (Mokrzycki 1971: 9). Humanistic political science sta­
wiała (stawia) sobie dokładnie te same cele, jednocześnie wychodząc naprze­
ciw oczekiwaniu, by badania społeczne cechowała swoista „praktyczność” . 
Natomiast uwikłanie ideologiczno-polityczne amerykańskich „politologów 
humanistycznych” -  znaczny związek z doktryną liberalną -  to zagadnienie 
na osobne opracowanie.
Nie jest jednak tak, że spotkanie politologii i psychologii humanistycznej 
zakończyło się kompletną porażką. Z  perspektywy nauki o polityce, czerpanie 
inspiracji z innej dyscypliny i jednej z jej orientacji pozwoliło wyjść poza okre­
ślony schemat, co akurat należy uznać za naukową odwagę i tym samym za 
walor. Co więcej, „humanistyczna politologia” to w zasadzie gotowy program 
badawczy -  należy go jednak uszczegółowić, rozwinąć w aspekcie metodolo­
gicznym i teoretycznym. Choć czas intensywnego rozwoju ma już za sobą, nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby do tego projektu naukowego powrócić. „Huma­
nistyczni politolodzy” musieliby jednak zaakceptować pewne kanony nauko­
wości. Rezygnacja z ostentacyjnej prezentacji poglądów, wzmocnienie strony 
metodologicznej i terminologicznej to podstawowe zadania. „Troska o rozwój 
nauki jest jednocześnie troską o rozwój człowieka” (Kozielecki 2000: 260). 
Przegląd najnowszego piśmiennictwa pozwala jednak sądzić, że humanistycz­
nie zorientowani badacze dochodzą do tych samych wniosków.
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Artykuły i studia Spotkania dyscyplin
ŁUKASZ STR Z ELC Z Y K
Nowa muzyka i jej zakodowane funkcje społeczne
The author attempts an examination of the mutual relations between histori- 
cal musical form ations and the dynamics of social structure. He focuses on 
modernism, a crucial moment in history, analysing the period from  the late 
19th century up until the form ation of social-artistic movements known as the 
avant-garde in the nineteen-twenties. The main part is about atonality in mu- 
sic and its references on society -  and the paper strives, among other things, to 
determine whether atonal music anticipated the changes in social life or was 
itself an effect of the resultant rearrangement.
Keywords: atonality, modernism, dissonances
„W sztuce [...] nie mamy do czynienia 
z jakąś tylko przyjemną czy pożyteczną 
rozrywką, lecz [...] z rozwijaniem prawdy”
G.W.F. Hegel 
(Hegel 1967, t.3, s. 683)
Wstęp. Kluczowe pojęcia analizy
Nieprzypadkowo rozpoczynam moje rozważania słowami Georga Hegla 
-  podobnie otwierał swoją Filozofię nowej muzyki Theodor Adorno. Przez 
kilka dekad książka ta stanowiła asumpt do burzliwych dyskusji, polemik i spo­
rów -  inspirowała wielu teoretyków, nie tylko tych związanych z muzyką, 
badających napięcia między tzw. muzyką nową a tradycyjną, ale także wszyst­
kich zainteresowanych relacjami muzyka -  społeczeństwo. Podstawowa teza 
wywodu Adorna brzmi: muzyka stanowi taką samą formację (jako część sztuki) 
jak polityka, ekonomia, a co za tym idzie można z niej wnioskować o statu­
sie społeczeństwa, w którym powstaje i na które jednocześnie oddziałuje 
(Adorno 1974: 28). Pozwala to nie tylko na analizowanie bieżącego statusu 
muzyki w społeczeństwie, ale także na wnioskowanie o ewentualnych kie­
runkach zmiany, wzajemnych korelacjach w relacji między muzyką a społe­
czeństwem.
W niniejszej pracy chciałbym zastanowić się nad znaczeniem nowej mu­
zyki w kontekście przemian społeczno-ekonomicznych nowoczesnych spo­
łeczeństw zachodniej Europy końca XIX  i początku X X  w. Dlatego niejed-
SO CIETA S/CO M M UN ITAS 1-2 (25-2) 2018 87
Łukasz Strzelczyk
nokrotnie będę odwoływał się do znaczących wydarzeń społecznych, histo­
rycznych czy technologicznych. Nowa muzyka to umowna nazwa zróżnico­
wanych praktyk artystycznych związanych z radykalną zmianą języka kom­
pozytorskiego. Dość jednogłośnie przyjmuje się, że umowną datą wykształ­
cenia się tego zjawiska jest rok 1910 -  czas manifestów muzycznych Arnolda 
Schoenberga, Albana Berga i innych. Zburzyły one dotychczasowy porządek 
estetyczny, wywołały spory trwające dekady i diametralnie zmieniły dotych­
czasowe znaczenie dźwięków i ich relacje ze społeczeństwem. W swojej anali­
zie będę się posiłkował przede wszystkim teorią krytyczną wypracowaną przez 
szkołę frankfurcką, która umożliwi mi odkrycie znaczeń społeczno-kulturo­
wych, skrywających się pod nieco skomplikowanymi pojęciami muzyczny­
mi, ale także ujęciami funkcjonalistycznymi. Podstawowymi narzędziami mojej 
analizy są pojęcia tonalności i atonalności, traktowane przeze mnie jako 
konstrukty filozoficzno-analityczne, definiujące najbardziej radykalną mu­
zykę początku X X  w. Punktem wyjścia jest niewątpliwie wąski nurt muzycz­
ny, ale podejmowane zagadnienia umożliwiają analizę faktów społecznych 
w szerszej, społecznej perspektywie. Celem mojej pracy będzie weryfikacja 
subwersywnego charakteru praktyk artystycznych -  rozumiem przez to wszel­
kie zdolności emancypacyjne i autonomizujące, podobnie zresztą jak Ador- 
no, adekwatność nowej muzyki wobec obiektywnej sytuacji społeczno- 
-historycznej, umiejscowienie zjawiska w szerszej perspektywie projektu zwa­
nego modernizmem. Analizować będę zatem nie tylko flagowe kompozycje 
i manifesty tzw. drugiej szkoły wiedeńskiej, ale także dokonania amerykań­
skich ultramodernistów oraz bardziej współczesne, alternatywne praktyki 
muzyczne. Podstawowym pytaniem stawianym w tej pracy jest kwestia, czy 
nowa muzyka jest formą przezwyciężenia modernistycznego modelu zawłasz­
czania i totalności, oderwanej od rzeczywistości „sztuki wysokiej” ? Czy może 
jedynie aberracją znudzonych elit, hermetyczną ciekawostką dla nielicznych 
wtajemniczonych, a może czynnikiem utrwalającym i reprodukującym do­
tychczasowy porządek społeczny? Pytania te będą stanowiły trzon niniejszej 
pracy, ponieważ konfrontują zjawiska kulturowe z synchronicznymi prze­
mianami społecznymi. Tematyka ta jest mało rozpoznana, dodatkowo ideal­
nie wpisuje się w aktualny proces systematycznie wzrastającego zaintereso­
wania praktykami dźwiękowymi, poszukiwania powiązań pomiędzy światem 
sztuki a światem społecznym.
Zanim przejdę do kluczowej kategorii w języku Adorna -  dysonansu, przed­
stawię pokrótce garść muzykologicznej nomenklatury, ułatwiającej zrozumie­
nie stosowanych pojęć i porządkujące słownik, którym będę operował:
Atonalność -  to na niej oparł swoją podstawową opozycję Theodor Ad- 
orno w książce Filozofia nowej muzyki, opisującej zmianę paradygmatu
88
Nowa muzyka i jej zakodowane funkcje społeczne
muzycznego na przykładzie twórczości Igora Strawińskiego i Arnolda Schoen- 
berga. Atonalność pojawiająca się w twórczości Schoenberga to nic innego 
jak niewspółbrzmiące ze sobą grupy dźwięków, przez co wydają się słucha­
czom niepasujące do siebie, jakby będące wręcz w ostrej opozycji do siebie. 
Zgodnie z Małym informatorem muzyki XX wieku atonalność to sposób 
doboru i organizacji materiału dźwiękowego w muzyce, przeciwstawny to- 
nalności. Atonalna muzyka to muzyka różniąca się od muzyki tonalnej tym, 
że brak w niej odniesienia do tonu centralnego, do toniki, a także tym, że 
nie jest ujęta w żadnej tonacji. Nazwa ta odnosi się najczęściej do okresu 
przejściowego (tzw. wiedeńska szkoła dodekafoniczna, wspomniany Scho- 
enberg, Alban Berg czy Anton Webern, lata ok. 1910-1930) między osta­
tecznym zerwaniem z tonalnością systemu dur-moll a wykształceniem no­
wej organizacji materiału dźwiękowego za pom ocą techniki serialnej 
(Schaeffer 1975: 23).
Mikrotonowość -  to muzyka oparta na skali innej niż dwunastostopnio­
wa skala chromatyczna, typowa dla klasycznej muzyki europejskiej (ibidem, 
s. 125). W muzyce mikrotonowej oktawa dzielona jest, w zależności od przy­
jętej konwencji, na większą lub mniejszą liczbę równych lub nierównych in­
terwałów. Jednym z przykładów muzyki mikrotonowej jest muzyka oparta 
na ćwierćtonach (ibidem).
Dodekafonia -  to inaczej technika dwunastotonowa, technika kompono­
wania. Oparta na skali 12-dźwiękowej, operuje serią obejmującą 12 stopni 
skali w dowolnym następstwie bez powtarzania składników (ibidem, s. 44).
Dzięki wymienionym wyżej pojęciom muzykologicznym jestem w sta­
nie wyodrębnić poszczególne fazy zmiany paradygmatu zachodzącego 
w muzyce na przełomie X IX  i X X  w. Próbując jednak przybliżyć powyższą 
terminologię osobom spoza dyscypliny muzykologicznej, na potrzeby ni­
niejszej analizy można pokusić się o pewne uproszczenia ułatwiające rozu­
mienie pojęć. Tym samym atonalność to zestawienie ze sobą dźwięków, 
które mogą budzić zdziwienie, niepokój, nienaturalność, wynikającą z kil- 
kuwiekowej supremacji systemu tonalnego, czyli opozycyjnego, który 
w inny sposób „wytresował” nasze ucho. Podkreślam wielowiekowej, ponie­
waż jest ona czynnikiem kształtowanym historycznie, co uwypuklę w dalszej 
części tekstu.
Mikrotonowość to próba poszerzenia możliwości brzmieniowych i kom­
pozycyjnych, dodanie bardzo znaczącej ilości dźwięków do dyspozycji kom­
pozytora, ale i słuchacza.
Dodekafonia natomiast jest systemem muzycznym, historyczną formacją 
ze ściśle określoną strukturą dźwięków, które z matematyczną precyzją defi­
niują wzajemne połączenia między nimi.
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Krótka historia tonalności
Książka Filozofia nowej muzyki stanowi niejako dygresję w stosunku do 
Dialektyki oświecenia autorstwa Theodora Adorna i Maxa Horkeimera, prak­
tycznie będąc jej rozwinięciem, o czym informuje Adorno we wstępie do 
Filozofii nowej muzyki. Tytułowa dialektyka to analiza dwóch skrajnie róż­
nych postaw artystycznych, które implikowały odmienne postrzeganie rze­
czywistości społecznej -  w tym przypadku oś problematyki zasadza się na 
antynomii Arnold Schoenberg vs Igor Strawiński1, a więc dwóch odmien­
nych wizji muzyki i ich funkcji.
Zdaniem Adorno: „Filozoficznie pojęta historia jako nauka o począt­
ku rzeczy jest formą, w jakiej z diametralnych skrajności, z pozornych eksce­
sów rozwoju wyłania się kształt idei -  kształt całości, nacechowanej możli­
wością sensownego współistnienia takich przeciwieństw” (Adorno 1974: 33). 
Co zatem skrywa się za rozróżnieniem tonalne -  atonalne, co wypełnia to 
dialektyczne podejście? Te dwie skrajności to dla Adorna atonalność Scho- 
enberga i ekspresjonizm Strawińskiego, a z zestawienia tych postaw rodzi się 
obraz badanego przez nas pola kulturowego. Są to dwa różne porządki spo­
łeczne, dwie odmienne wizje społeczeństwa -  kody dystynkcji społecznej 
zapisane w materiale muzycznym reprezentowanym przez wspomnianych 
dwóch kompozytorów i ich spuściznę. Atonalność, muzyczny manifest Scho- 
enberga, stanowił najwyraźniejszą cechę nowej muzyki, która z założenia miała 
służyć obronie przed kulturą masową, komercjalizacją, którą tak dobitnie 
i konsekwentnie kontestowała szkoła frankfurcka (a której przedstawicielem 
był Adorno).
Przemiany w muzyce przebiegały podobnym torem jak powstawanie 
nowego języka artystycznego w malarstwie: „W malarstwie współczesnym od­
wrót od figuralności, będący takim samym przełomem jak atonalność w muzy­
ce, był spowodowany obawą przed zmechanizowanym towarem artystycz­
nym, zwłaszcza przed fotografią. Podobnie muzyka radykalna była w swoich 
początkach reakcją przeciwko komercjalnej deprywacji tradycyjnego języka. 
Była antytezą wciągnięcia muzyki w orbitę przemysłu kulturalnego” (ibidem, 
s. 35). Zasadne staje się dziś pytanie, czy atonalność nadal jest taką formą 
oporu, rezerwuarem niezależności twórczej? Czy udało się jej, oceniając to 
z perspektywy ponad dziewięćdziesięciu lat, zachować autonomię wobec za­
właszczających i coraz bardziej wszechobecnych i przezroczystych praktyk
1 Strawiński posłużył Adornowi bardziej jako figura retoryczna, symbol, a zarazem  ofiara czasów. 
Celow o skupię się przede wszystkim na analizie Schoenberga, marginalizując raczej Strawińskiego.
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kapitalizmu? I na końcu, czy trajektorie muzyki nowej i awangardowej sztu­
ki okazały się zbieżne?
Aby w pełni zrozumieć znaczenie przejścia pomiędzy tonalnością a ato- 
nalnością, warto wpierw dostrzec rozwój samej tonalności. Przewodnikiem 
będzie John Zerzan, amerykański filozof i teoretyk społeczny, który stwo­
rzył intelektualną panoramę nowoczesnej muzyki. Zerzan w kilku swoich 
artykułach pokusił się o całościową analizę relacji muzyka -  społeczeństwo, 
wychodząc od pozycji władzy i dominacji, jaką praktykuje system wobec jed­
nostki. Według niego muzyka dawniej związana była z formami pracy (ten 
sam rytm), religią czy odpoczynkiem (rytuał, taniec, ekspresja)2. Była zatem 
odpowiednio: motywująca, socjalizująco-wzmacniająca i relaksacyjna. Miała więc 
różne funkcje i cele społeczne, także czysto filozoficzne, odmienne w starożyt­
nej Grecji (por. pitagorejczycy, Platon, Arytoteles), a inne na przykład w Chi­
nach (Zerzan 1994: 1). Muzyka, a może szerzej, sztuka, zawsze była związa­
na z obowiązującym podziałem pracy, ponieważ wyrażała sobą i poprzez siebie 
niewypowiedziany porządek świata. I to nawet pomimo intuicji o wyizolo­
wanym, abstrakcyjnym konstrukcie jakim w istocie jest; zawsze były w niej 
zakodowane społeczne znaczenia i wartości. Przy czym należy się również 
pochylić nad problemem referencyjności muzyki -  ona z założenia nie odno­
si się do niczego więcej poza sobą samą, jest determinowana wyłącznie wła­
snymi, wewnętrznymi relacjami pomiędzy częściami składowymi. W jaki 
zatem sposób determinuje świat społeczny, w którym jest zanurzona?
Próbując osadzić ten proces historycznie, Zerzan analizuje rozwój muzy­
ki zachodnioeuropejskiej od renesansu. Tak jak wielu badaczy zauważyło, że 
określenie co jest, a co nie jest tonalne, było względne, narzucone niejako 
odgórnie, tak Zerzan wskazał genezę kształtowania się tego zjawiska. Stwier­
dził on, że dominacja skali diatonicznej jest skorelowana z ekspansją projek­
tu nowoczesności. Według niego diatonika, jako skala muzyczna, ma cha­
rakter patriarchalny, hierarchiczny i dominujący. Uporządkowania materiału 
muzycznego, jako formy odpowiedzi na system feudalny, należy doszukiwać 
się w przełomie między średniowieczem i renesansem -  wtedy wykształciły się 
źródła tonalności: „Struktura muzyczna wykształcona przez tonalność wytwo­
rzyła gotowe, skończone wzory kompozycyjne. Jest ona związana z klasową 
dystynkcją i społecznym zróżnicowaniem, które petryfikuje daną pozycję” 
(ibidem, s. 3).
2 Podobnie uważał M ax Weber: „ [ ...]  muzyka prymitywna w znacznej części na bardzo wczesnym 
poziom ie rozwoju oddaliła się od  czystej przyjemności estetycznej i podporządkow ała celom  praktycz­
nym, z początku przede wszystkim magicznym, zwłaszcza apotropicznym  (kultowym) i egzorcystycznym 
(leczniczym)” (Weber 2013).
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Nowoczesne społeczeństwo ukonstytuował podział pracy, abstrakcyjność 
i jej totalizujący charakter. Nie trzeba się odwoływać do Maxa Webera czy 
Hannah Arendt, by dostrzec kulturowo-historyczne korelacje pomiędzy kształ­
towaniem się projektu nowoczesności a rozwojem zbiurokratyzowanych form 
o cechach totalitarnych. Tonalność jako projekt zaczynała stopniowo domi­
nować od połowy XV w. jako pochodna przemian społecznych oraz rozwoju 
wczesnego kapitalizmu, z jego dążeniem do wspomnianego zróżnicowania 
pracy, specjalizacji i uporządkowania. Nawet muzyka zyskała wtedy merkan­
tylny charakter, stała się wyraźnym wyznacznikiem statusu społecznego itd. 
Wzrastające zainteresowanie tonalnością Zerzan przypisuje Kartezjuszowi, 
wywodząc ją z jego matematycznego, mechanistyczno-racjonalnego postrze­
gania świata, którego ekwiwalentem na polu muzyki miała być tonalność 
(ibidem, s. 5). Rozwój, rozumiany w bardzo oświeceniowy sposób, jako „po­
stęp” muzyki od „chaosu” nieuporządkowanych dźwięków do tonalności, 
można doskonale prześledzić, porównując go ze zmianami gospodarczo-po- 
litycznymi. I tak na przykład kryzys początku XVII w. (kryzys ekonomiczny 
1620 r. wywołany postępującą deprecjacją pieniądza) stanowił wyraźny re­
gres w estetyce tonalności. Wraz z czasem niepokoju powracają eliminowa­
ne dotąd dźwięki, połączenia dźwiękowe (atonalne), które lepiej korespon­
dowały z atmosferą kryzysu. Formy przejściowe, płynne i niezdeterminowane 
współistniały, żadna przez długie wieki nie zdobyła pozycji uprzywilejowa­
nej i hegemonicznej.
Tonalność w obecnie znanej postaci wykształciła się dopiero w późnym 
baroku (1685-1715) i miało to związek ze standaryzacją, która objęła także 
muzykę, oraz kształtowaniem się nowoczesnych formacji politycznych i eko­
nomicznych. Symptomatycznym znakiem nowych czasów w muzyce stała 
się sonata. Dlaczego właśnie ta forma muzyczna była jutrzenką kapitalizmu? 
Ponieważ afirmowała jego dynamizm i rozwój, a przy tym dawała obietnicę 
szczęścia, stymulowała aktywność, a zarazem była zestandaryzowana i ujęta 
w sztywne ramy. Sonata w samej swej strukturze dźwiękowej ma zaimple­
mentowaną gramatykę tonalności. Za przykłady mogą posłużyć oratoria 
Georga Friedricha Handla, będące rodzajem laudacji imperializmu Zjedno­
czonego Królestwa czy sonata Jana Sebastiana Bacha, w której kompozytor 
zawarł społeczne wartości rodzącej się burżuazji. Romantyzm tylko wzmoc­
nił te tendencje: centralną figurą epoki stała się wielka orkiestra, czyli sym­
bol opresji klasy panującej. Orkiestry, która w swojej istocie nie tylko konty­
nuowała proces separacji i profesjonalizacji, ale przede wszystkim znacząco 
zwiększała koszty utrzymania. Spowodowało to pojawienie się specjalnych 
miejsc służących wyłącznie do słuchania muzyki, na przykład Holywell Mu- 
sic Room w Oksfordzie -  pierwszy w Europie budynek do wykonywania
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koncertów, wybudowany w 1748 r. (Libera 2011: 82). Operowano poję­
ciem muzyki służącej „wyższym celom” -  stąd zaczęła wykształcać się posta­
wa biernego, statycznego słuchania, eliminująca spontaniczne zachowania 
słuchaczy (funkcja kontemplacyjna). Tak właśnie działa gramatyka regulacji 
i przymusu społecznego. Adorno w cytowanej w niniejszym artykule książce 
nawet nie maskował niechęci wobec tych symboli dominacji. Traktował je 
jako przejawy hiperburżuazji, jej klasowego gustu, potrzeb i aspiracji wyzna­
czanych przez muzykę (Adorno 1974: 175).
W dużym stopniu rozwój muzyki determinowany był rozwojem tech­
nicznym, który wpływał także na instrumenty. Niektóre z nich, na przykład 
skrzypce, wzmacniały tonalność dzięki swoim naturalnym właściwościom 
brzmieniowym. Jeszcze lepiej uwidoczniło się to w opozycji klawesyn vs for­
tepian. Klawesyn, bardziej egalitarny (tańszy i łatwiejszy w obsłudze), był 
odpowiedniejszy do motywów ludowych i tanecznych w przeciwieństwie do 
fortepianu i jego poprzedników (klawikordu). Podczas gdy w XVI i XVII w. 
klawesyn był „[...] nośnikiem oporu ludowej, prostej wrażliwości harmo­
nicznej” (ibidem, s. 22), to rozwój kapitalizmu, a przede wszystkim masowa 
produkcja sprawiła, że: „[...] fortepian i pianino są bowiem, na mocy całej 
muzycznej istoty, domowymi instrumentami mieszczańskimi” (ibidem, s. 28). 
Fortepian w służbie tonalności i burżuazji? Czyli już na poziomie wyboru i pro­
mowania określonych rodzajów instrumentów, ale też notacji i jej sposobu, 
wielkości muzycznego składu, jesteśmy w stanie wpływać nie tylko na kształt 
i brzmienie muzyki, ale również oddziaływać na poziom wyższej recepcji, 
regulowania przyzwyczajeń, nieuświadomionych gustów, definiowania nor­
malnych i „nienormalnych” dźwięków.
Atonalność a podłoże historyczno-artystyczne początku X X  w.
Pokrótce przedstawiłem genezę rozwoju tonalności -  skupię się teraz nad 
jej dialektycznym przeciwieństwem -  atonalnością i wynikającą z niej dyso- 
nansowością. Czy mają one cokolwiek wspólnego z intuicyjną, językową 
recepcją tych pojęć (niezborny, anormalny, rażący)? Według Adorna: „Dyso­
nanse, które słuchaczy tak przerażają, mówią o ich własnym stanie; właśnie 
i tylko dlatego są dla nich tak nieznośne. I odwrotnie: muzyka tradycyjna 
jest w swej treści tak daleka od tego, co dziś ciąży nad ludźmi, że ich przeży­
cia nie mają z nią właściwie nic wspólnego” (Adorno 1974: 39). Jest to nic 
innego jak przejaw psychologii wyparcia, a sam dysonans staje się tu katego­
rią psychoanalityczną, wyznaczającą granice, a ściślej: marginesy działania. 
W świetle krytycznych analiz szkoły frankfurckiej, oświeceniowe procesy 
racjonalizacji miały powodować regresywność kultury, degradację duchowości
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i zanik wyższych wartości. Co ma z tym wspólnego nowa muzyka? Muzyka 
atonalna miała stanowić z jednej strony wyraz naturalnego rozwoju muzyki 
zachodnioeuropejskiej, konsekwencję zmierzania w kierunku coraz większe­
go skomplikowania, z drugiej natomiast odpowiadać na klimat danej epoki 
i czasów, stanowić kontrpropozycję, punkt oporu wobec nieuchronnych pro­
cesów zmiany. Dlatego tak ważny jest kontekst historyczny opisywanych 
wydarzeń, zakotwiczenie w określonym czasie i miejscu. Fin de siecle to czas 
gwałtownych przemian: przyśpieszenie industrializacji, skokowy rozwój tech­
nologii (również wykorzystującej dźwięk, np. fonograf), co z kolei doprowa­
dziło do skurczenia się świata -  przemieszczanie fizyczne czy symboliczne, 
stało się relatywnie dostępnym środkiem migracji i eksploracji świata. Nie 
bez znaczenia pozostają wszelkie napięcia i niepokoje społeczne wynikające 
z klasowego podporządkowania i dynamiki wczesnego kapitalizmu (np. Ko­
muna Paryska 1871 r., Rewolucja 1905 r.), ale też rozwój psychoanalizy, teo- 
zofii czy zainteresowanie filozofią Wschodu. Ow entropijny nastrój, z którym 
zazwyczaj kojarzony jest Wiedeń, nie był wyjątkiem w ówczesnej Europie, 
choć trzeba przyznać, że był on jednym z bardziej wyrazistych przykładów 
dekadencji. Nastrój ten wpływał wszak nie tylko na muzykę, ale wszelkie 
formacje sztuki: ekspresyjne malarstwo Oskara Kokoschki, miłosną poezję 
Georga Trakla czy katastroficzno-dziwaczne teorie Otto Wenigera. W ów­
czesnym Paryżu dla przykładu, Erik Satie był nadwornym muzykiem Zakonu 
Różokrzyżowców Świątyni i Świętego Grala, a Claude Debussy miał, co nie 
jest jednoznacznie potwierdzone, piastować jakoby funkcję trzydziestego trze­
ciego wielkiego mistrza stowarzyszenia zwanego Klasztorem Syjonu(!) (Ross 
2011: 51). Przypomnę tylko, że to klasyczni już kompozytorzy, którzy wy­
warli ogromny wpływ na zmianę wektora całej współczesnej muzyki. W ty­
powej dla Wenigera poetyce pisał o muzyce nawet Schoenberg: „W X IX  stu­
leciu tonalność padła ofiarą endogamii i kazirodztwa. [...] Akordy [tonalne 
-  przyp. Ł.S.] były sentymentalne, filisterskie, kosmopolityczne, zniewieścia- 
łe...” (ibidem, s. 71).
Czy z perspektywy czasu nie okazuje się, że były to bardziej przejawy 
resentymentu klasy posiadającej, która traciła swoje dotychczasowe przywi­
leje oraz nimb wyjątkowości i elitarności, maskując je pod płaszczykiem 
wyrafinowanej i trudnej materii? Potraktuję tę egzaltację Schoenberga jako 
znak czasów i wrócę jednak do analizy myśli samego Adorna: „Jak wszystkie 
przejawy ducha obiektywnego, tak i muzyka pokutuje dziś za grzech pierwo­
rodny oddzielenia ducha od ciała, pracy umysłowej od fizycznej -  za grzech 
przywileju” (ibidem, s. 52). Fragment ten można rozumieć jako bezpośredni 
zarzut wobec Kartezjusza, jako efekt coraz to nowych dystynkcji, podmiot -  
przedmiot, wewnętrzne -  zewnętrzne, obiektywne -  subiektywne. Figura
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dysonansu jest o tyle ważna, że umożliwia jednocześnie indywidualną eks­
presję artysty, ale także przekazuje ducha zbiorowości. Schoenberg jawi się 
tu jako sprawozdawca ekspresjonizmu, kontestator sztywnej i nieadekwat­
nej zasady organizowania dźwięków, jaką jest tonalność. Prowadzi to tym 
samym do dwóch kluczowych kategorii: ekspresji i kontroli. Rysuje się za­
tem relacja pomiędzy autonomizującym gestem artystycznym a sformalizo­
waną materią. Ten paradoks będzie jeszcze wyraźniejszy w kolejnej wynale­
zionej przez Schoenberga technice kompozytorskiej, zwanej dodekafoniczną, 
której materiał dźwiękowy został bardzo mocno zdeterminowany przez au­
torski koncept. Efektem takiego fermentu kulturowo-społecznego było wy­
kształcenie się grupy kompozytorów i teoretyków skupionych wokół postaci 
omawianego już Arnolda Schoenberga, który, co symboliczne i znaczące dla 
odmalowania charakteru epoki, stał się pierwowzorem postaci Adriana Le- 
verkuhna z powieści Doktor Faustus Tomasza Manna.
Dlaczego jednak pierwsze kompozycje atonalne wzbudziły (i poniekąd nadal 
wzbudzają) takie oburzenie? Jaka misja przyświecała Schoenbergowi i jego 
akolitom (tzw. drugiej szkole wiedeńskiej, postaci Albana Berga czy Antona 
Weberna) ? Czy chodzi wyłącznie o emancypacyjny gest nadwrażliwego artysty, 
który cierpi za miliony i muzyką oddaje bolesne doświadczenia schyłku wieku, 
próbując przy tym wyrwać nieświadome społeczeństwo z letargu, w które wpę­
dza je kultura? Czy może za muzyczną zasadą organizacji kryje się ogólna za­
sada władzy jako takiej, władzy bezpodmiotowej, wszechogarniającej, a przez 
to tak niebezpiecznej i niechętnie słyszanej?
Punktem wyjścia dla Adorna był kryzys muzyki, stanowiący element więk­
szego kryzysu kultury jako takiej, związanej z przemianami cywilizacji prze­
mysłowej (schyłku burżuazji, rozwoju mieszczaństwa): „Postawa, jaką przy­
biera dzieło sztuki, jest obiektywną odpowiedzią na obiektywne układy 
społeczne” (Adorno 1974: 178). Muzyka, a w szczególności nowa muzyka, 
miała być odpowiedzią nie tylko na zmieniającą się strukturę społeczną, ale 
też opresyjny charakter władzy i homogenizujący charakter kultury maso­
wej. Muzyka nie-atonalna nie radziła sobie ze strategiami kapitalistycznymi, 
ulegała modom, konwencjom, stała się coraz bardziej koniunkturalna. Nie­
zwykle szybko została włączona w karby kapitalistycznych strategii reklamo­
wych, budując i dookreślając wrażeniowość handlowych marek (funkcja ilu­
stracyjna) czy wręcz odprężając niczego nieświadomych klientów, by poprzez 
dyskretne usypianie naszej czujności zwiększyć w ten sposób skalę sprzeda­
ży. Już w latach trzydziestych X X  w. powstał koncern Muzak, amerykańska 
firma-symbol zajmująca się produkowaniem muzyki tła, zwanej także win­
dową, marketingową itp. Zestandaryzowanej muzyki eliminującej wszelkie 
ewentualne dysonansy, szumy, każdy element, który mógł powodować naszą
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refleksyjność i krytyczność. Indyferentny produkt, zlepek „przyjemnych” i nie­
inwazyjnych melodii -  próba zestandaryzowania i doprowadzenia do uśred­
nienia przekazów dźwiękowych, które miały mieć jedynie funkcję intensyfi­
kującą sprzedaż dóbr i towarów. To jeden z kanonicznych sposobów, ale 
bynajmniej nie jedyny, na współczesne wykorzystywanie muzyki i dźwięków. 
Przemysł muzyczny stał się ogromną gałęzią światowej gospodarki, sam ser­
wis muzyczny Spotify zanotował na koniec 2014 r. przychód w wysokości 
1,08 mld euro3, co dobrze ilustruje merkantylne znaczenie muzyki.
„Póki istnieje muzyka ujęta w kategorie produkcji masowej, wspomaga­
jąca ideologię i stosująca technikę ucisku, póty ma swój cel muzyka inna: 
muzyka bezcelowa” (ibidem, s. 158). Muzyka bezcelowa to dla Adorna mu­
zyka, która nie ulega pokusom służalczości, wolna od ideologii, zewnętrz­
nych presji i oczekiwań. Rodzi to zatem wątpliwość: skoro muzyka, nieistot­
ne czy tradycyjna, czy nowa, jest bezprzedmiotowa, to w jaki sposób muzyka 
bezcelowa ma stanowić subwersywne narzędzie w walce z dominacją? Od­
powiedzią na niniejsze wątpliwości może być recepta Adorna: „[...] społecz­
ną treść wielkiej muzyki wykrywa się nie słuchem, lecz przez pośrednie, dys- 
kursywne poznanie poszczególnych elementów i ich układu” (ibidem, s. 159). 
Sprowadza się to zatem do strukturalistycznego ujęcia języka, jego gramaty­
ki i podziałów aż po najmniejszą część znaczącą. Sens i rola muzyki są imma- 
nentnie ukryte w jej strukturze. O ile tradycyjna, przedschoenbergowska 
muzyka usypiała, tworzyła ułudę równości, bezklasowości, to nowa -  wraz 
ze sztafażem swojej nieokiełznanej bezkompromisowości -  podważała tę 
pseudoharmonijną wizję świata4. W zamierzeniu ukazywała tym samym obiek­
tywny, antagonistyczny charakter klas społecznych, przypominając w tym 
współczesne recepty rozwiązywania konfliktów Ernesta Laclaua i Chantal 
Mouffe5. Bo jak twierdzi Adorno: „Muzyka nieprzejednana broni prawdy 
społecznej przeciw społeczeństwu” (ibidem, s. 167).
Zanim Adorno zajął się analizą atonalności, wcześniej tą tematyką zain­
teresował się także Max Weber w książce Racjonalne i socjologiczne podsta­
wy muzyki (Weber 2013: 21). Z  jednej strony potwierdza w niej intuicje 
Adorna na temat charakteru podziału konsonans -  dysonans, a z drugiej -  
analizuje historycznie zmieniającą się rolę muzyki w społeczeństwie. Według 
Webera muzyka może być rozpatrywana w kategoriach racjonalnych, ponie­
3 Z ob. http://www.spidersweb.pl/2015/05/spotify-nie-zarabia-artysci-na-spotify-nie-zarabiaja.htm l 
(dostęp 2 5 .10 .2016).
4 Czy nie tę sam ą rolę odgrywa obecnie tzw. muzyka tła (windowa, sklepow a itd.)?
5 Por. zagadnienia hegemonii, w idzialności, antagonizm u, poruszane m.in. w  książce: E. Laclau, Ch. 
M ouffe, Hegem onia i strategia socjalistyczna, przeł. S. Królak, Wrocław: W ydawnictwo N aukow e D olno­
śląskiej Szkoły Wyższej 2007.
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waż opiera się na ściśle zorganizowanej strukturze -  podziały dźwięków, relacje 
pomiędzy nimi są jasno określone i wynikają z istoty samej struktury i wewnętrz­
nych podziałów na coraz mniejsze elementy składowe (ibidem, s. 22). Istnie­
je określone pole konsonansów (interwałów zawartych w trójdźwiękach 
harmonicznych lub ich odwróceniach) -  wszystkie inne interwały to dyso­
nanse. Niektóre interwały, połączenia dźwiękowe były premiowane jako 
korzystniejsze ze względu na ich funkcję, inne stosowane raczej sporadycz­
nie. Z  tego względu właśnie tonalność rozwijała się w ten konkretny sposób, 
choć bynajmniej nie liniowy. Przykładem może być jawajska pentatonika (skala 
muzyczna), ludowa polifonia (wielogłosowość) itd., świadczące o różnych 
formach rozwoju, zależności od epoki czy miejsca. Podstawowym uwarun­
kowaniem zachodniego systemu muzycznego stał się zapis nutowy, który 
znacząco wpłynął na to, co nazywamy współczesną muzyką. Bez notacji 
muzycznej nie jesteśmy w stanie odtworzyć utworu bądź przekazać go dru­
giej osobie. Jest zatem kolejnym elementem standaryzacji i profesjonalizacji.
Podsumowując powyższe rozważania, należy podkreślić, że dotychczasowa 
beztreściowość i tonalność muzyki miała powodować usypianie społeczeństwa, 
w którym muzyka stała się kolejną, estetyczną dekoracją mieszczańskiego społe­
czeństwa. Rywalizacja między muzyką nową a tonalną stała się de facto kon­
frontacją awangardy z burżuazją, emancypacyjny ruch o znamionach nie tyle 
antyestetycznych, co klasowych (nieco inaczej niż w awangardach sztuk wizual­
nych, w których programowy antyestetyzm odgrywał pewną rolę). Była to 
więc walka z pseudoliberalnym, nowoczesnym społeczeństwem, nadal klaso­
wym i jeszcze bardziej wykluczającym, w którym hiperestetyzm i harmonia prze­
słaniały rzeczywiste problemy nowego świata, a 350-letnia historia tonalności 
ilustrowała praktyki modernizacyjne zachodniej Europy. Gest Schoenberga zry­
wający z wieloletnią tradycją tonalności był nie tylko wyrazem nieskrępowa­
nej ekspresji, sprzeciwu wobec samotności niezrozumiałego podmiotu wobec 
zmechanizowanego, industrialnego świata. Ta supremacja intuicji, niewypo­
wiedzianego ducha najlepiej oddawała niepokoje schyłku wieku. Czy zatem 
nie możemy przyjąć, że dysonans jest odpowiednikiem Freudowskiego id, nie­
stabilności, tłumionej ekspresywności, symbolizującego to, co wyparte i nie­
chciane? Dla Adorna był to wręcz najważniejszy gest sprzeciwu wobec autory- 
tarności wszelkiej maści tuż przed samym wybuchem pierwszej wojny światowej.
Nowa muzyka amerykańska a szukanie tożsamości
Trzeba również zadać sobie pytanie, czy zarysowany przeze mnie obraz 
XX-wiecznej transformacji muzycznej wynikającej z przemian społeczno­
-gospodarczych rozwiniętej Europy dotyczył wyłącznie tego obszaru kultu­
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rowego? Nowa muzyka służyła wyjaśnianiu współczesnego świata, mając 
mniej lub bardziej rzeczywiste odbicie w strukturze społecznej. Rzecz jasna, 
nie tylko Adorno zwrócił uwagę na nieadekwatność „starej” , klasycznej 
muzyki do panującej rzeczywistości. W Stanach Zjednoczonych na początku 
X X  w. zawiązała się grupa tzw. ultramodernistów (sic!), kompozytorów 
i teoretyków, wśród których znaleźli się: Henry Cowell, Dane Rudhyar, Ruth 
Crawford-Seeger, Carl Ruggles. Podstawowym celem formacji było poszuki­
wanie autonomicznego języka artystycznego, nowych, koherentnych środków 
wyrazu. Wynikało to oczywiście z charakterystycznego dla kultury amerykań­
skiej braku bogatej, własnej tradycji muzycznej, zrozumiałego zapatrzenia 
w dokonania Europejczyków. Z mojej perspektywy badawczej ważni są przede 
wszystkim Cowell i Rudhyar. Cowell, ponieważ stosowana przez niego figura 
muzycznego klastra miała z założenia oddawać charakter nieświadomego-wy- 
partego, podobnie jak Schoenbergowska atonalność, która odnosiła się z kolei 
do id. Cowellowskie klastry to wielodźwięki zbudowane z wielkich i małych 
sekund. Nowatorstwo tego odkrycia dotyczyło nie faktu odkrycia samych kla- 
strów, ale tego, że są one immanentnym elementem każdego dźwięku. Konsta­
tacja Cowella, wydawałoby się mało znacząca, miała ogromne znaczenie dla 
współczesnej muzyki. Oznaczała bowiem, że nie istnieje czysty dźwięk, ale jest 
to jedynie typ idealny, że każdy dźwięk zawiera w sobie potencjał aberracji. 
Szum ten, jako element tożsamy i nierozłączny z dźwiękiem, podważał do­
tychczasowe rozróżnienie czystości dźwięków, ich klasyfikacji itd. Można go 
rozumieć szerzej, poprzez analogię do teorii informacji, a wtedy szum może 
być interpretowany jako zakłócenie, nośnik wypieranych, kontrowersyjnych 
znaczeń, jako część składowa każdego sygnału (Libera 2012: 28).
Drugi z kompozytorów -  Dane Rudhyar był również mistykiem, teorety­
kiem oraz pedagogiem. W swoich praktykach artystyczno-akademickich 
zwracał szczególną uwagę na relacje społeczeństwo -  muzyka. Już po tytu­
łach jego dysertacji można wnioskować o ściśle społecznych zainteresowa­
niach: Dissonant harmony -  a new principle o f musical and social organiza- 
tion, The relative o f our musical organisation czy The rise o f musical 
proletariat. Rudhyar wyróżnił w swoich pracach trzy oznaki kryzysu mu­
zycznego: 1) rozdzielenie roli kompozytora i wykonawcy, które nie tylko 
stworzyło nową, wąską profesję, ale przede wszystkim zaburzyło relację kom­
pozytora z odgrywaną kompozycją; 2) rozwój notacji, który paradoksalnie, 
poprzez standaryzację, zubożył materiał dźwiękowy; 3) desakralizacja muzy­
ki, czyli pozbawienie jej funkcji metafizycznych (zob. Grzybowska 2016: 90).
Dodatkowo Rudhyar uznawał kategorie konsonansu i dysonansu za zja­
wiska czysto społeczne, których znaczenia można odszukać w samej struktu­
rze muzycznej. Celem Rudhyara było znalezienie punktów wspólnych po­
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między rodzącym się dysonansem a organizacją społeczną. Postawił on wręcz 
tezę, że system muzyczny dąży do analogii z systemem społecznym. Amery­
kański teoretyk w recepcji dysonansu posunął się dalej niż Adorno, ponie­
waż uważał, że niektóre połączenia, relacje muzyczne, zwłaszcza te uznawane 
obecnie za dysonansowe, mogą mieć wpływ na ducha osobowego i zbiorowe­
go. Nie sprecyzował jednak, jak rozumiał pojęcie rozwoju. Rudhyar twier­
dził, że nauka, gospodarka, polityka i sztuka są różnymi manifestacjami tego 
samego porządku, w którym dominuje pewna historyczna zmienna zasada 
organizacji (Rudhyar 1922)-
Ten amerykański kompozytor, inspirując się Durkheimem, wyróżnił dwa 
typy więzi społecznych: 1) plemienny, w którym dominują więzy krwi, po­
krewieństwo i powinowactwo, wspólny przodek i dziedzictwo: „Wszyscy są 
modelowani (mniej lub bardziej) według tego samego wzoru, są wariacjami 
jednego kulturowego motywu” (ibidem); 2) zrzeszeniowy -  charakteryzują 
go wyspecjalizowane funkcje, skomplikowany system ról i zależności. Struk­
tura społeczna to proces, a nie stała struktura.
Wyraźnie widać, że typ plemienny odpowiada Durkheimowskiej solidar­
ności mechanicznej, opartej na podobieństwie, represyjnym prawie karnym, 
wspólnej świadomości, a typ zrzeszeniowy odpowiada nowoczesnym podzia­
łom społecznym, większej indywidualizacji i zróżnicowaniu, do których na­
wiązuje solidarność organiczna, oparta na umowie (Durkheim 2012: 94). 
Powyższym typom Rudhyar przypisał inny idiom muzyczny: „[...] dźwięki 
pozostają wobec siebie w relacjach korespondujących z więzami społeczny­
mi” (Grzybowska 2016: 94). Nowa harmoniczność, którą reprezentował 
między innymi dysonans, miała lepiej odpowiadać na potrzeby zmieniającej 
się symultanicznie struktury społecznej. Miała to też być odpowiedź na stra­
tegie obronne, jakie pojawiły się wobec nowej muzyki. W społeczeństwie 
kapitalistycznym muzyka ma na celu zapewnić przede wszystkim rozrywkę, 
ulgę i spokój. Tą dekoracyjnością niesiony był neoklasycyzm, uznawany za 
wsteczny i jałowy.
Rudhyar utrzymywał, że dysonansową muzykę można uznać za symbo­
liczną eksterioryzację różnych faz procesu osiągania harmonii poprzez kon­
flikt. Tu znowu wybrzmiewają echa podejścia Laclaua i Mouffe, takie jak 
dopuszczanie do głosu marginalizowanych grup, symetryczność dostępu oraz 
widzialność itd. A zatem efektami nowej audialności miały być między inny­
mi: aktywne słuchanie =  aktywne społeczeństwo, wspomaganie rozwoju 
społecznego, wyzwalanie kreatywności.
Dla Rudhyara muzyka była siłą zmiany (power o f transformation), miała 
potencjał wpływu na jednostkę, wyniesiony z kultur tradycyjnych (Indie, 
Chiny, starożytna Grecja). Muzyka jako psychodeliczny znacznik (faktor)
99
Łukasz Strzelczyk
dzięki temu, że miała wpływ na aurę osoby, jego system nerwowy (ibidem). 
Potrafi zatem wpływać na podświadomość na wielu poziomach. Można było 
uzyskać ten efekt poprzez użycie jednego, określonego rodzaju tonów, ale 
zazwyczaj decydowała o tym relacja ustanowiona pomiędzy wibracją a tona­
cją. Dzięki temu uzyskiwała możliwość wpływu na cały system społeczny. 
Nie sposób nie zauważyć w tym wpływów teozofii (Heleny Bławatskiej, 
mieszkającej wtedy w Nowym Jorku). W tej dosyć artystycznej wizji Rudhy- 
ar zwracał uwagę na podobne akcenty zmiany, jak Adorno, na przykład roz­
dzielenie funkcji kompozytora i wykonawcy, prowadzące to hiperabstrak- 
cyjności muzyki. Według niego zachodnia muzyka oparta była na tradycji 
music of notes, w przeciwieństwie do muzyki archaicznej, odwołującej się do 
music o f tones (ibidem). Pierwotne tony były dostosowywane do funkcji (np. 
religijno-magicznych), jakie pełniły dla struktury społecznej. Wyznaczały pory 
roku, zmiany pogody, odwzorowywały naturalne rytmy i energie. Dlatego 
nie mogły istnieć tony fałszywe, ponieważ nie istniała w ogóle konwencja 
narzucająca z góry sposób ich łączenia.
Podsumowanie. Nowa muzyka a modernizm
Rodzi się pytanie, na ile forma kontestacji nowej muzyki znalazła plano­
wany oddźwięk społeczny? Biorąc pod uwagę społeczną rozpoznawalność, 
wydaje się, że dwie inne manifestacje artystyczne z tego samego okresu -  
Pablo Picassa i Wasilija Kandinskiego w malarstwie, znalazły znacznie szer­
szy i adekwatny odbiór. Zupełnie inną kwestią jest pytanie, czy nie był to 
rezonans koncesjonowany, z narzuconymi interpretacjami i gustem klaso­
wym. Brak jednoznacznej referencyjności sprawiał, że muzyka długo opiera­
ła się utowarowieniu spowodowanemu przez przemysł kulturalny. Z  drugiej 
strony ta sama radykalizacja muzyki doprowadziła do jej alienacji i elitarno­
ści, co podważyło szerszy oddźwięk społeczny. Zdaniem Adorna muzyka jako 
przejaw ducha obiektywnego musi uważać na groźbę jego zobojętnienia, „od- 
klejenia się” od rzeczywistości (Adorno 1974: 57) -  jak zatem pogodzić to z jej 
osamotnieniem? Nowoczesna muzyka wpadła w pułapkę alienacji w stosunku 
do odbiorców. Tendencje neoklasyczne spotkały się z dużo żywszym zainte­
resowaniem, wzmacniane były przez skomercjalizowaną produkcję masową, 
rozwój kina. Czy to właśnie nie w Wiedniu końca XIX w. nastąpił wielki roz­
łam między szeroką publiką a kompozytorami nowej muzyki? A przecież jesz­
cze Richard Strauss występował na początku X X  w. przed wielotysięczną publiką 
w domu towarowym (!) w USA, a państwo Kennedy przyjmowali z honorami 
Igora Strawińskiego w Białym Domu. Wstyd nie znać noblisty z kategorii 
literatury, słynnego malarza czy artysty, ale czy rozpoznaje się współczesnych
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kompozytorów? Czy polski pejzaż muzyczny wyznacza jedynie Fryderyk 
Chopin (na ile tak naprawdę znane są jego utwory)?
Jaką strategię wybrała nowa muzyka wobec tej niechęci szerokich mas? 
Po hekatombie pierwszej wojny światowej, a jednoczesnych rodzących się 
nowych napięciach (niestabilna Republika Weimarska, rosnący antysemityzm), 
Schoenberg zradykalizował jeszcze bardziej (w przeciwieństwie do Strawiń­
skiego, który uciekł z rewolucyjnej Rosji) swoją postawę twórczą -  stworzył 
koncepcje techniki dwunastotonowej, zwanej także dodekafonią. Ona dla 
odmiany miała być artystyczną interpretacją postępującej industrializacji.
Reasumując, tonalność kształtowała się wraz z rozwojem nowoczesnego 
społeczeństwa, stopniowo przenikając do naszej podświadomości, subtelnie 
kastrując nas na inne, bardziej nietypowe bodźce dźwiękowe. Pytanie o to, 
w jaki sposób tonalność uzyskała taką hegemonię, wyrastając przecież z tra­
dycji polifonicznych muzyki tradycyjnej, zadaje sobie także Jacques Attali, 
współczesny francuski ekonomista i teoretyk muzyki. W swojej sztandaro­
wej dla badaczy muzyki pozycji Noise -  The political economy of music zasta­
nawia się nad statusem dźwięku nie tyle w kulturze, co właśnie w społeczeń­
stwie (Attali 2004: 29). Twierdzi on, że lepiej oceniać społeczeństwo bardziej 
poprzez dźwięki, sztukę i wytwory, niż „suchą” statystykę (ibidem). Jest to 
zatem przykład antypozytywistycznego myślenia, gdzie skrupulatne gromadze­
nie faktów w tej subtelnej materii, jaką jest muzyka, na niewiele się zdaje, skut­
kuje jedynie nieco jałową, muzykologiczną analizą. Attali proponuje w zamian 
bardziej psychoanalityczne podejście, próbuje zrozumieć nie tylko wpływ 
muzyki na społeczeństwo, ale także wzajemną korelację pomiędzy nimi.
Regulacje dotyczące muzyki nie są czymś naturalnym, niezmiennym i da­
nym odgórnie. Muzyka jest procesem, który został historycznie zapoczątko­
wany, wzmacniany jest ważnymi, zewnętrznymi dla pola muzycznego wyda­
rzeniami (kryzysy, zmiany technologiczne, rewolucje). Relacja między 
wpływem muzyki na społeczeństwo i społeczeństwa na muzykę jest bilate­
ralna. Wpływ ten jest wielopoziomowy: począwszy od funkcji, roli instru­
mentów/technologii, struktury muzycznej, sformalizowania, na reproduko­
wanym guście klasowym kończąc. Podobnie jak z interpretacją znaczenia 
atonalności jako formy sprzeciwu wobec opresji, dominacji (tradycji, wła­
dzy, masowości, komercjalizacji itp.). Alexander Ringe stwierdził wręcz, że 
atonalność Schoenberga jest wyrazem buntu przeciwko projektowi asymila­
cji (Schoenberg był Żydem): „[...] atonalność mogła być zawoalowaną afir- 
macją żydowskości Schoenberga. W takim ujęciu staje się ona swego rodzaju 
muzycznym Syjonem, ziemią obiecaną, której pustynny pył dał żydowskie­
mu kompozytorowi schronienie przed nienawiścią burżuazyjnej Europy” 
(Ross 2011: 72).
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Czy coś uległo zmianie na przestrzeni ostatnich lat? Nie da się nie za­
uważyć wzrastającego zainteresowania zagadnieniami związanymi z muzy­
ką, dźwiękiem. Z niejasnych powodów tematyka ta była traktowana po 
macoszemu przez środowiska naukowe inne niż stricte muzykologiczne. 
Obszar ten uznano bowiem za trudny, niejasny, wymykający się utartym tro­
pom interpretacyjnym, nawet jak na standardy nauk humanistycznych. W nie­
jakiej reakcji wobec praktyk artystycznych i niemłodej już tradycji muzyki 
współczesnej (eksperymentalnej) powoli kształtuje się refleksja naukowa, 
pojawiają się wydziały sound studies, nowe pozycje książkowe poświęcone 
znaczeniu dźwięku. Odnoszę wrażanie, że w dalszym ciągu nie wykorzysta­
no w pełni eksplikacyjnych możliwości dźwięku, który poprzez swoją emer- 
gentną strukturę wymyka się naszemu aparatowi poznawczemu. Niewątpli­
wym problemem badawczym staje się przekładalność języków naukowych, 
zrozumienie właściwych pojęć i ich implementacja.
Na koniec moich rozważań chciałbym powrócić do samego pojęcia mo­
dernizmu -  na ile nowa muzyka przełamywała dotychczasowy paradyg­
mat, walcząc z modernistycznymi, autorytarnymi zapędami czy wręcz od­
wrotnie, wzmacniała go, walcząc z nim tym samym językiem i środkami? 
Adorno zwrócił uwagę na to, co sygnalizowali i inni badacze kultury -  nowa 
muzyka odpowiada analogicznym przemianom w malarstwie (zwrot afigu- 
ratywny, pojawienie się abstrakcji, ekspresji itd.)6. Clement Greenberg, uznany 
badacz modernizmu i tzw. pierwszej Awangardy, pisał o „rozszczepieniu sztuki 
na kicz i awangardę” (Piotrowski 2011: 120) -  według takiej klasyfikacji 
neoklasycyzm traktowany byłby jako kicz, a nowa muzyka jako awangarda. 
Warto na chwilę zatrzymać się przy Greenbergu i jego rozumieniu moderni­
zmu, bo jest to zaskakująco zbieżne z recepcją muzyczną. Podstawowe cechy 
modernizmu w sztuce to: autonomia wobec rzeczywistości, wobec kiczu, 
kultury masowej; opieranie się na tradycji artystycznej; dążenie do uniwer­
salizmu; zainteresowanie analizą procesu funkcjonowania praw rządzących 
językiem sztuki; abstrakcyjność i nieprzedstawialność.
Wszystkie te cechy wyjęte z pola historii sztuki można by odnieść do 
definicji nowej muzyki: sekularyzacja wobec komercjalizacji; atonalność jako 
wynik historycznego procesu; dążenie do stworzenia nowej, uniwersalnej 
szkoły; szukanie nowych środków wyrazu, brak rzeczywistego desygnatu. 
Potwierdza to wcześniejszą tezę (Adorno i Attali) o antycypująco-diagnostycz- 
nych cechach sztuki (nie tylko muzyki), która umożliwia nam zrozumienie 
wzajemnych relacji między kulturą a społeczeństwem. Trywializując Karola
6 M uzyka Schoenberga częstokroć inspirowała artystów; zob. obraz Impresje III (Koncert) Kandin- 
skiego. Co ciekawe, sam Schoenberg był także malarzem.
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Marksa, nie tylko byt kształtuje świadomość, ale też świadomość kreuje byt. 
Nawet tak efemeryczne zjawisko, jakim jest muzyka -  a może właśnie dlate­
go -  w szczególny i niejednoznaczny sposób.
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M A R CIN  W OJTASIK
Aleja wietnamskich barów na bazarze pod Stadionem 
Dziesięciolecia jako miejsce spotkań kultur i klas
Everyday activities such as eating and moving around in urban space are -  
apart from having their functional significance -  also replete with hidden so- 
cial and cultural content. Among other things, this includes manifestations of 
position in the social hierarchy and class affiliation. Taking as an exam ple the 
now defunct street market that was outside the stadium that has since been 
redeveloped into Warsaw’s National Stadium, I show how the presence and 
consumption of meals in places identified with the working class is used by 
higher classes to conduct a com plex game serving to manifest their class iden- 
tity and separateness.
Free movement within the social space by representatives of the upper social 
classes goes back a long way, and is a typical practice of various locations in 
the western world. In connection with the ethnic differentiation that overlaps 
with class divisions, it also takes on a post-colonial character, although it can 
also be a mechanism for the integration of society and the wearing away of 
differences and inequalities. Observations of social practices linked to the Viet- 
namese food stalls at the street market by the stadium show that this second 
scenario is taking place in Warsaw, and ‘authentically exotic’ food serves to 
emphasise community rather than highlighting distinction.
Keywords: social classes, food, authenticity, exoticism
W poszukiwaniu autentyczności
W ciągu ostatnich kilkunastu lat jesteśmy świadkami rosnącej popular­
ności nurtu opisywanego jako miejska turystyka kulturowa poza utartym 
szlakiem1. Nurt ma swoje źródło w poszukiwaniu przez turystów „prawdzi­
1 Przy czym sam o pojęcie turysty m ożna w tym przypadku rozciągnąć do ogólnej figury, tak jak to 
robi Zygm unt Bauman, pisząc o czasach ponowoczesnych, w  których tożsam ość wyznacza już nie religia
i praca, tylko m asow a konsum pcja. Turysta jest jedną z czterech figur, którymi opisuje nomadyczny cha­
rakter ponow oczesnego człowieka: „O d  włóczęgi, którego pod  wielom a względami przypomina, tym się 
różni, że podróżow ać nie musi. [...] N ie m a więc w  turyście tej uległości w obec tubylczego świata, tej 
pokory wobec kapryśnych i niezgłębionych jego reguł, tej rezygnacji w obec pełnego zaskoczeń losu, jakie 
cechują, z konieczności a nie z wyboru, włóczęgę. Wybrawszy wędrówkę, może się turysta zdobyć na 
wyniosłość wobec świata, jaki zwiedza: jego to w ola uczyniła ten świat światem, jaki się zwiedza, światem 
wartym zwiedzania -  i świat ten musi spełnić oczekiwania turysty, musi się wysilić, aby godnym  odw ie­
dzin pozostać” (Bauman 1994: 10).
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wych” i „autentycznych” doświadczeń. Jak pisze Marta Derek : „[...] (t)ury- 
ści w coraz większym stopniu zaczęli wychodzić poza dotychczasowe dziel­
nice turystyczne [...]. Znudziły im się miejsca »cukierkowe«, czyste i odma­
lowane starówki, swego rodzaju miejskie mikro-Disneylandy. Zaczęli być 
ciekawi także innych części miasta, w tym tych, które nie zostały specjalnie 
dla nich zaplanowane, przygotowane i zagospodarowane. [...] Ciekawe stały 
się dla nich miejsca na marginesie i zaniedbane, których atrakcyjność polega 
na tym, że nie powstały z myślą o turystach” (Derek 2013).
Dean MacCannel, pisząc w swojej książce Turystyka. Nowa teoria klasy 
próżniaczej o jednej z najważniejszych -  jego zdaniem -  cech nowoczesnej 
turystyki, jaką jest poszukiwanie przez turystów autentyczności, szeroko 
przeanalizował, skąd bierze się taka potrzeba dotknięcia „prawdziwego życia”2. 
W jego opinii nowoczesność i związane z nią procesy, takie jak uprzemysłowie­
nie, migracje do miast, zwiększona ruchliwość społeczna, sekularyzacja i indy­
widualizacja, zrodziły w człowieku poczucie wykorzenienia i wyobcowania. 
Nowoczesny człowiek poszukuje w związku z tym doświadczenia autentycz­
ności, a za autentyczne uważa to, co naturalne i „nieoswojone” albo mające 
potwierdzoną tradycyjną ciągłość (historycznie, poprzez związek z grupą 
etniczną lub życiem konkretnych osób).
Najczęściej poszukuje jednak autentyczności w tym, co egzotyczne, co 
pochodzi ze światów odległych, gdzie, przynajmniej w jego odczuciu, funk­
cjonują jeszcze stare zasady. Oczekuje takiego doświadczenia w chwili zwie­
dzania, któremu zostaje nadana formuła „kontaktu z tubylcami”, których 
traktuje jako żywych depozytariuszy autentyczności.
Jednak niekoniecznie muszą to być mieszkańcy dalekich ciepłych krajów, 
a różnica między turystą obserwatorem a obserwowanymi „tubylcami” nieko­
niecznie musi się opierać na kryteriach etnicznych. Atrakcyjne może być podpa­
trywanie świata egzotycznego w najbardziej podstawowym znaczeniu tego sło­
wa, poddanego regułom zewnętrznym innym niż nasze, ale niekoniecznie 
odległego geograficznie. Obejmuje to często egzotykę środowisk społecznych, 
na przykład imigranckich albo przestępczych, jednak w istocie chodzi o coś jesz­
cze, o kontakt nie tylko z marginalnymi grupami, ale z całą niższą klasą społecz­
ną. Turyści bowiem zazwyczaj wywodzą się z klas średnich i wyższych Zachodu 
i styczność z przedstawicielami klas niższych, a zwłaszcza przedstawicielami klas 
niższych z kultur uważanych za niższe, daje szczególne wrażenie obcowania 
z czymś gruntownie odmiennym, a więc w odczuciu turysty autentycznym.
2 Inny znany badacz społecznych aspektów  turystyki Erik Cohen polem izow ał z tą tezą, zauważając, 
że poszukiwanie autentyczności dotyczy nie wszystkich, ale tylko pewnej grupy turystów, których nazwał 
„poszukiw aczam i dośw iadczeń” (Cohen 1979).
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Zrozumiałe jest więc zainteresowanie przedstawicieli klas wyższych miej­
scami, gdzie na względnie bezpiecznej płaszczyźnie dochodzi do kontaktów 
między klasami i można to inne życie bezpośrednio zobaczyć, usłyszeć czy 
nawet je posmakować. Obserwacja i kontakt mogą w zasadzie przyjąć dwie 
formy: zdystansowaną i zaangażowaną. Ta pierwsza to forma turystyki opi­
sywana jako turystyka biedy, slumsów, czasem turystyka nieszczęść. W ra­
mach tych formuł obserwatorzy z klas wyższych zachowują swój klasowy 
dystans i dystynkcje oraz wyraźnie, czasem wręcz fizycznie (kuloodporna 
szyba autokaru obwożącego turystów po brazylijskich favelach), podkreślają 
granicę dzielącą ich od „motłochu” . Druga forma oznacza „głębszy” i „bar­
dziej autentyczny” kontakt, w toku którego klasowa różnica zostaje zawie­
szona czasowo, a bywa, że trwale zatarta3.
Jedzenie bardzo często stanowi ważny, a niejednokrotnie wręcz central­
ny motyw, wokół którego organizowane są takie praktyki. Shyon Baumann 
i Josee Johnson, pisząc o foodies, fanach jedzenia z nowej klasy średniej i ich 
poszukiwaniu autentyczności (oraz egzotyki) w praktykach kulinarnych, 
dostrzegają w takich staraniach zarówno podejście zdystansowane, jak i za­
angażowane i za najciekawsze uznają napięcie, jakie między nimi powstaje. 
Klasyczny snobizm i ostentacyjne podkreślanie różnic klasowych poprzez 
jedzenie kosztownych, niedostępnych ogółowi produktów i potraw postrze­
gają jako nieakceptowane praktyki w naszych czasach, które na piedestale 
stawiają demokrację i egalitaryzm. Z drugiej jednak strony ta oficjalna ide­
ologia jest w dużym stopniu ukrywaniem wciąż faktycznie istniejących po­
działów klasowych, które w związku z tym manifestowane są w inny, akcep­
towalny sposób: „Kultura foodies nie jest prostą historią snobizmu albo 
kulturowego wyzwolenia. Jej fundament stanowi napięcie pomiędzy ciągo­
tami do demokratycznej inkluzji a potrzebą stworzenia granic wykluczenia, 
dystynkcji i społecznego statusu” (Johnson, Baumann 2010: 106).
Jako taka kultura foodies wraz z jej zamiłowaniem do odkrywania eg­
zotycznych smaków tam, gdzie są one najbardziej autentyczne, wpisuje się 
w nurt, który ma długą historię i towarzyszy nowoczesności praktycznie 
od jej zarania.
3 Tu znowu m ożna się odw ołać do m etafory Z . Baum ana i tę pierw szą kategorię opisać jako klasycz­
nych baum anowskich turystów: „W odróżnieniu od  włóczęgi, turysta nie jest bezdomny. Zabiera [...] w 
podróż dom : jako punkt odniesienia, standard dla mierzenia doznań, punkt, od którego pragnie się odda­
lić, ale tylko po to, by do niego pow rócić z łupam i egzotycznych doznań. N ie trzeba więc oddalać się zbyt 
daleko. Co najważniejsze, nie w olno tam, dokąd się oddaliło, urządzać się »jak w dom u«, zapuszczać 
korzeni” . D ruga kategoria bliższa jest natom iast włóczęgów: „Włóczęga nie należy do »miejscowych«, 
w śród których popasa, ale nie uważa tego za przywilej, i najchętniej, gdyby się dało, fakt ten by zataił” 
(Bauman 1994: 12).
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Historia slummingu
Wiele miejsc spotkań klas społecznych zyskało specjalny status kulturo­
wy, a odbywające się tam praktyki zostały szeroko udokumentowane. Te 
najbardziej charakterystyczne i mające najwięcej specyficznych cech są zwią­
zane z wielkimi światowymi miastami i tam też formuła kontaktów między 
klasami rozwinęła się najpełniej. Takimi miastami były przede wszystkim 
Londyn (gdzie powstało jeszcze w XIX  w. pojęcie slumming, oznaczające 
wyprawy do dzielnic biedoty organizowane dla przedstawicieli wyższych klas), 
Nowy Jork (wyprawy na niebezpieczny West End albo, związane z jedze­
niem, wycieczki do China Town) i Paryż.
Emblematycznym i szeroko opisanym w tekstach kultury miejscem, gdzie 
przedstawiciele klas wyższych przybywali, by jeść w tym samym miejscu i to 
samo co klasa robotnicza, są paryskie Hale. Ten nieistniejacy już wielki kom­
pleks hal targowych mieścił wielką giełdę spożywczą zaopatrującą w jedze­
nie cały Paryż4. Targ zaczynał działać w środku nocy, aby od samego rana 
zaopatrywać paryskie sklepy. Dla potrzeb pracowników otwierały wtedy swe 
podwoje liczne knajpki serwujące proste dania, z których najbardziej znana 
stała się zupa cebulowa, przyciągająca o świcie oprócz robotników także 
bardziej wyrafinowaną klientelę, wśród której szybko zyskała status najbar­
dziej autentycznego paryskiego dania.
Brooke Blower opisuje takie wizyty w sposób niezwykle obrazowy w swo­
jej książce o Amerykanach w Paryżu: „Poszukując mniej zaplanowanych prze­
jawów deprawacji ci bardziej rządni przygód wyprawiali się do wschodnich 
dzielnic robotniczych, sami lub w towarzystwie ubranych po cywilnemu 
policjantów, którzy mogli być przydzieleni do takich przedsięwzięć. Takie 
wycieczki po najgorszych nizinach miasta niezmiennie kończyły się na cen­
tralnym targu na Halach. Towarzystwo w strojach wieczorowych pojawiało 
się w tej części miasta około trzeciej nad ranem, meandrując pomiędzy że­
brakami i zbieraczami śmieci, przestępując nad biedakami śpiącymi na 
chodnikach i ulicznikami, szukając miejsca, gdzie mogliby coś zjeść. O tej 
godzinie targ przygotowywał się do otwarcia. Woźnice z batami i barczyści 
tragarze zwalali na chodniki obok pawilonów ze szkła i żelaza stosy kapusty
4 H istoria hal targowych w Paryżu sięga czasów, gdy był on miastem rzymskim. Już w  VI w. istnieją 
dokum enty na istnienie takich miejsc w centrum. Były one jednak rozproszone i dopiero w XIII w. zostały 
połączone w centralny targ nazwany Les Halles. Początkowo handlow ano tam towaram i wszelkiego ro­
dzaju, stopniow o jednak targ zaczął się specjalizować w żywności. D o X X  w. H ale stały się jednym 
z symboli Paryża i mieszkańcy m iasta bardzo ubolewali, gdy w 1969 r. handel został przeniesiony -  ze 
względu na utrudnienia w ruchu miejskim i wymogi sanitarne do Runings niedaleko lotniska Orly, a Hale 
rozebrane i zastąpione nowoczesnym wówczas, podziemnym centrum handlowym (zob. Lindenfeld 1990).
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i kalafiorów. Wokół roznosiły się zapachy sera, siana, świeżego mięsa i mo­
czu. Nad placem rozbrzmiewały krzyki handlarek, przekleństwa i grube żarty. 
Ludzie pili wino i palili papierosy, patrząc z ukosa na paradujące tam i z po­
wrotem prostytutki. Był to spektakl ^prawdziwego moralnego i fizycznego 
zagrożenia«, jak skarżyły się policji dziesiątki mieszkańców. Amerykanie i inni 
turyści kierowali swoje kroki do dobrze znanych miejsc z zupą cebulową, 
takich jak Le Chien qui Fume lub Le Pcre Tranquille, ocierając się po drodze 
o robotników i pracujące kobiety, wzdrygając się z powodu bycia blisko tak 
pełnej wigoru ludzkości (such lusty humanity). Gdy przechodzili, jak to utrwa­
lił jeden z kronikarzy »Olbrzymi tragarze targowi piorunowali wzrokiem 
dekolty i klejnoty kobiet i mruczeli pod nosem ‘cholerni burżuje’«. Odwie­
dzający skrzętnie odnotowywali te przejawy wrogości w swoich dziennikach 
podróży jako łechtający ich dumę dowód uprzywilejowanej pozycji” (Blower 
2010: 155).
Wśród turystów wyróżniali się zwłaszcza bogaci Amerykanie, dla któ­
rych poza podkreśleniem dystansu klasowego dodatkowo atrakcyjny był rów­
nież dystans etniczny. Jak dalej pisze Blower: „Tournee des americains z jego 
różnymi poziomami autentyczności nadawało nowy sens miejskiej turystyce 
biedy (urban slumming). Oparte na od dawna ustalonych koncepcjach doty­
czących relacji między miejskimi klasami, te nocne wycieczki stanowiły rów­
nież pierwszorzędną okazję do propagowania przy okazji dobrej zabawy teorii
0 degeneracji Francuzów i wyższości Amerykanów. Przedzierając się w strojach 
wieczorowych przez brudne tłumy, wszyscy Amerykanie stawiali się w roli kla­
sowych elit, a wszyscy francuscy mieszkańcy byli wrzucani do jednego wor­
ka jako niższe, amoralne masy. Amerykanie nie byli tymi niewinnymi, którzy 
zapuścili się za granicę (innocents who ventured abroad), jak to ujął w znanej 
frazie Mark Twain. Ledwie uchodząc przed gniewem krzepkich tragarzy z Hal
1 niezdrowymi urokami ich upadłych kobiet, odwiedzający stawali się nie­
winnymi, wystawiając się na pokusy Paryża, lecz ostatecznie im nie ulegając” 
(ibidem, s. 156).
Na uwagę wśród tych ostentacyjnie podkreślających swój dystans tury­
stów z wyższych klas zasługuje także grupa o nieco innym podejściu. Byli to 
odwiedzający Paryż artyści, pisarze oraz osoby w ten czy w inny sposób utożsa­
miające się z artystyczną bohemą. Wśród nich prym wiedli także cudzoziemcy 
i to przede wszystkim Amerykanie, jednak ich kontakt nie miał tak naskór­
kowego charakteru, jak to było w wypadku zamożnych mieszczan. W opi­
sach ich przygód, które obejmują nocną wizytę w Halach, widać brak dy­
stansu i odcinania się od „tubylców” i „biedoty” . Trafiają do Hal bez policyjnej 
ochrony, często w towarzystwie swoich francuskich przyjaciół. Nie są to zor­
ganizowane wycieczki, ale spontaniczne wypady. Teksty literackie powstają­
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ce w wyniku takich wizyt są bardziej satyrą na amerykańskich turystów niż 
na francuskich kelnerów, muzyków i prostytutki, którzy są w nich przedsta­
wiani neutralnie albo wręcz z sympatią.
Historii znanych cudzoziemców, którzy trafiali do Hal bladym świtem, 
by spożyć zupę cebulową, są dziesiątki. W roku 1924 między innymi Burton 
Rascoe, Morris Bishop i Edward E. Cummings zakończyli całonocne impre- 
zowanie poranną wizytą w jednej z wielu otwartych przez całą noc restaura­
cji w Halach, „Pere Tranquille”5, co Cummings wykorzystał później w swojej 
sztuce Him (zob. Hansen 1990). W roku 1927 Pablo Neruda ze swoim przy­
jacielem pisarzem pojechali do Hal na zupę cebulową razem z poznaną 
w dość dramatycznych okolicznościach hostessą z nocnego klubu, z którą to 
następnie Neruda i jego przyjaciel przeżyli niesamowitą, przynajmniej w opinii 
samego Nerudy, erotyczną przygodę (zob. Feinstein 2004). Michel Scammel 
w biografii Arthura Koestlera opisuje nocną eskapadę, jaką odbył on w roku 
1946 w towarzystwie swojej ówczesnej dziewczyny (przeszłej żony) Mamaine 
Paget oraz Jeana Paula Sartre’a, Simone de Beauvoir, Alberta Camusa i jego żony 
Francine. Rozpoczęli zabawę w algierskim bistro, kontynuowali ją w nocnych 
klubach, takich jak „Szeherezada”, by o czwartej nad ranem wylądować w knajpce 
„Chez Victor” w Halach „na zupę cebulową, ostrygi i białe wino”, gdzie pijani 
rozprawiali o wykładach na Sorbonie i tragedii ludzkiej egzystencji (Scam- 
mell 2009). Harold Pinter opisuje, jak w roku 1961 zakończył w Halach na 
zupie cebulowej całonocne pijaństwo z Samuelem Beckettem, z którym jeź­
dzili z knajpy do knajpy jego małym citroenem. Gdy poczuł się źle z powodu 
zgagi i niestrawności, Becket zostawił go śpiącego przy stoliku w knajpce, po 
czym „objechał cały Paryż” , by znaleźć dla niego paczkę sody, która wyleczy­
ła jego dolegliwości (Pinter 2009).
Tym, co przyciągało tam wszystkie gwiazdy bohemy oraz podążających 
ich śladami turystów, nie była potrzeba doświadczenia i zademonstrowania 
swojej wyższości, a przynajmniej nie w bezpośredni sposób, poprzez zesta­
wienie siebie z przedstawicielami klas niższych, aby unaocznić sobie i światu, 
że różnica w stanie posiadania przekłada się także na głębokie różnice kultu­
rowe. Wygląda raczej na to, że były to demonstracje pewnego kapitału kul­
turowego, który pozwala posiadaczowi na w miarę swobodne przemieszcza­
nie się pomiędzy światami społecznymi. Czucie się równie swobodnie na 
katedrze w sali wykładowej Sorbony, w drogim nocnym klubie i knajpce dla 
miejskiej biedoty w dzielnicy uchodzącej za niebezpieczną, picie tej samej 
nocy najdroższego szampana i jedzenie najtańszej dostępnej w mieście potra­
5 Restauracja przetrwała rozbiórkę H al, ponieważ była ulokow ana po wschodniej stronie Pierre La- 
scot i działa do dziś jako atrakcja turystyczna.
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wy, a przy tym i znajdowanie w tym takiej samej przyjemności stanowią nie­
wątpliwie manifestację przynależności do nowej klasy społecznej, która swo­
ją odrębność podkreśla tym, że jest ponad starymi podziałami.
N a marginesie można zwrócić uwagę, że słynna zupa cebulowa z Hal 
może być jednak autentycznością skonstruowaną właśnie na potrzeby tych 
gości z innych światów społecznych. Sami Zubaida, pisząc o podobnych prak­
tykach związanych z ulicznym jedzeniem w starej Europie i na dzisiejszym 
Bliskim Wschodzie, jako najbardziej reprezentatywny przykład francuskiego 
street foodu podaje nie zupę cebulową, ale flaki, inną prostą potrawę klasy 
robotniczej (także w ówczesnej Warszawie). W przypadku Hal były to albo 
tripes r la mode de Caen (danie normandzkie, długo duszone, a potem zapie­
kane w specjalnym garnku zalepionym z góry ciastem) albo bulion z flaków, 
głowizny i nóżek6. Był to -  według jego opisu -  poranny posiłek pracowni­
ków targu, którzy zaczynali pracę w środku nocy. Towarzyszyła mu filiżanka 
mocnej kawy (cup de rouge) albo kieliszek calvadosu. Dość szybko takie przy­
bytki gastronomiczne zaczęły przyciągać także inną klientelę: imprezowiczów, 
często cudzoziemców, którzy nad ranem ściągali do Hal, żeby zjeść coś po 
całonocnym pijaństwie. Zubaida rozważa hipotezę, że zupa cebulowa, z któ­
rej Hale stały się słynne, została wypromowana dopiero wtedy, ponieważ 
większość anglosaskich gości miała awersję do flaków i świńskich nóżek (por. 
Zubaida 1991).
Slumming po polsku
Znane są także przykłady takich praktyk w międzywojennej Polsce. W cza­
sach gdy paryscy bon vivants kończyli objazd knajp i klubów zupą cebulową 
w Halach, w Warszawie udawano się w tym celu do dzielnicy żydowskiej na 
gęsi pipek7. Jak pisze Wiesław Wiernicki w opartej na wspomnieniach Wła­
dysława Płachcińskiego książce Wspomnienia o warszawskich knajpach: „Po 
wielkiej wojnie miał też specjalną renomę szynk U Joska na Gnojnej. Tam 
schodziło się towarzystwo, szczególnie nocą, po zmianie lokalu. Przychodzi­
li często ludzie bardzo znani na strzemiennego, kończąc hulankę rozpoczętą 
w wykwintnej Adrii czy Oazie” (Wiernicki 1994: 49). W tej knajpie spotyka­
li się żydowscy tragarze, czołowe postacie życia politycznego, jak gen. Bole­
sław Wieniawa-Długoszowski, i gangsterzy z pepeesowskim rodowodem
6 Innym signature dish z H al była nóżka wieprzowa owinięta w płótno, gotow ana przez wiele godzin, 
by wszystkie chrząstki i małe kości zmiękły, następnie rozkrojona, panierow ana w maśle i bułce i zapie­
czona w piekarniku.
7 ...w śród  „gęsiny, szpondra, pipków, pieczonych skórek gęsich, flaków, śledzi, ulików, grochów do 
piwa i bajgiełe” .
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w rodzaju słynnego „Doktora” Łokietka8. Interesujące w tym procederze było 
wspomniane wcześniej podwójne podkreślenie dystansu, obejmujące nie tyl­
ko odrębność klasową, ale także etniczną.
Obok takich praktyk funkcjonowały również formy slummingu niewy- 
korzystujące różnic etnicznych, ponieważ w przedwojennej Warszawie nie 
brakowało rdzennie polskiej biedoty. Jak dalej pisze Wiernicki: „[...] amato­
rzy silnych wrażeń jechali na kolację do Atlasa, na Czerniakowską, gdzie 
spotkanie się z tak zwanym szemranym towarzystwem było nieodłączną czę­
ścią atrakcji tej knajpy. Czasami fingowano bójki (choć zdarzały się też i praw­
dziwe), by zadowolić żądnych sensacji klientów. Obsługa jednak czuwała nad 
bezpieczeństwem i porządkiem i nigdy nie dopuszczała do zaczepiania do­
brze płacących gości, dla których poza wódką i zagrychą bardzo ważny był 
czerniakowski folklor i dreszczyk emocji” (Wernicki 1994: 75). Mamy tu 
więc do czynienia z początkami czegoś, co MacCannel nazywa inscenizowa­
ną autentycznością, czyli tworzeniem atrakcji dokładnie odpowiadających 
potrzebom turystów.
Po wojnie formuła ta przestała w zasadzie funkcjonować, co oczywiście 
związane jest z przemianą klasową społeczeństwa. Zanikło silne rozwarstwie­
nie, nie było wyraźnie wyodrębnionej klasy wyższej, która poprzez takie 
wycieczki podkreślałaby i unaoczniała sobie swoją odrębność. Ciągle jednak 
jako miejsce, gdzie można było na własne oczy zobaczyć doły społeczne, funk­
cjonowała prawobrzeżna Warszawa ze swą legendą niebezpiecznej Pragi. Autor 
Opowieści o warszawskich knajpach opisuje na przykład „Semafor” niedale­
ko cmentarza Bródnowskiego: „Czasem do knajpy przyjeżdżali goście z cen­
trum Warszawy, aby posmakować nie tylko prostych i dobrych przekąsek, 
ale popatrzeć na inną publiczność. Trochę, jak mawiano, łobuzowatą, jednak 
spokojną, nie czyniącą najmniejszych awantur” (ibidem, s. 145).
Taką rolę pełnił też bazar Różyckiego, gdzie warszawiacy z „lepszej” , le­
wobrzeżnej części miasta przyjeżdżali między innymi pod pretekstem skosz­
towania pyz i flaków, które tam ponoć były najlepsze. Konsumpcja była jed­
nak tylko jednym z elementów szerszego doświadczenia. Jacek Kurczewski, 
pisząc o tym miejscu, zauważa: „Nie ma co ukrywać, że wspomniana już 
»malowniczość« bazaru po części wiąże się z tym, że tego typu instytucja jest 
miejscem, w którym ludzie niemający na co dzień związków z przestępczością 
mogą spotkać się z przedstawicielami podziemia czy półświatka” (Kurczewski, 
Cichomski, Wiliński 2010: 19). Wciąż zatem nawet w pozornie (a przynaj­
8 „Łokietek lubił też chodzić do knajp, i to najlepszych. W iadomo, że żydowska kuchnia jest znako­
mita. U Hirszfelda na Bielańskiej lub Zam enhofa, u Gertnera na Przejazd 2, w  »M ikado« dawali dobrze 
jeść; lubił też bywać w »Wiktorii«, nad ranem zaś szło się do osław ionego »G rubego Jo sk a« na G nojną 
bądź też »na Budy«. Ale »na Budach« przyjm owano tylko wtajemniczonych” (Rawicz 1968).
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mniej w założeniach) pozbawionym wyraźnej stratyfikacji społeczeństwie PRL 
najniższe warstwy społeczeństwa stanowiły egzotykę i nie brakowało amato­
rów chętnych z mieszaniną lęku i fascynacji oglądać ten „spektakl zepsucia” . 
Jednak w latach dziewięćdziesiątych z bazaru Różyckiego i praskich knajp 
pozostało głównie wspomnienie. Można powiedzieć, że Jarmark Europa -  
wielki bazar, jaki powstał na Stadionie Dziesięciolecia, płynnie przejął tę 
widownię.
Kulturowa charakterystyka bazaru i alei wietnamskich barów
W latach dziewięćdziesiątych i w następnej dekadzie, wszystkich cudzo­
ziemców, których gościłem w Warszawie, obowiązkowo zabierałem na spa­
cer na wielki bazar na terenie Stadionu Dziesięciolecia i na jego błoniach, od 
pewnego momentu noszący nazwę Jarmark Europa9. Wychodziłem z założe­
nia, że przyjeżdżając do jakiegoś miasta, turysta chce zobaczyć to, co jest w nim 
jedyne w swoim rodzaju. Jarmark Europa niewątpliwie do takich atrakcji się 
zaliczał, nigdzie indziej bowiem nie można było znaleźć położonego prak­
tycznie w centrum europejskiej stolicy wielkiego egzotycznego targowiska10 
pełnego przybyszy z całej Azji, sporej części Europy i kawałka Afryki. Autor­
ka jednych z badań naliczyła wśród handlujących ponad 20 nacji (zob. 
Rożdżyńska-Stańczak, Szeniawska, Stępień 2013: 10). Aleje bazaru pełne były 
kupców z Wietnamu, Chin, Ukrainy, Gruzji, Armenii i innych byłych repu­
blik ZSRR, z krajów bałkańskich, z subkontynentu indyjskiego i z Nigerii. 
Handlarze z różnych grup etnicznych skupiali się w swoich sektorach; jedy­
nym miejscem wielokulturowym, gdzie mieszały się różne grupy, była koro­
na stadionu.
Najbardziej aktywną kulturowo (choć nie najliczniejszą) grupę stanowili 
handlarze z Wietnamu. Sektor wietnamski obejmował tereny na błoniach 
pod stadionem, aż do stacji Warszawa Stadion i działającego tam wówczas
9 N azw a „jarm ark” była tu nieprecyzyjna i świadczy o zanikaniu społecznej św iadom ości funkcjono­
wania takich form  handlu. W  języku polskim  tylko bazar jest miejscem stałego handlu, targ i jarm ark to 
cykliczne wydarzenia: targ odbyw a się co tydzień w wyznaczone dni, a jarm ark jeszcze rzadziej, zazwyczaj 
raz do roku w czasie świąt.
10 Zdom inowany przez handlarzy z Wietnamu bazar Sapa w  czeskiej Pradze praw dopodobnie był 
większy od  Jarm arku Europa, ale położony na peryferiach nie stanowił aż takiej atrakcji, choć także przy­
ciągał i nadal przyciąga turystów. W  2 0 0 3  r. Antony Bourdain, znany autor program ów  kulinarno-pod- 
różniczych, przy okazji kręcenia odcinka bijącej rekordy popularności serii N o Reseruations, pośw ięcone­
go Pradze, odw iedził bazar Sapa  i uraczył się tam  w ietnam ską zupą pho, traktu jąc ją  jako  jedną 
z turystyczno-gastronomicznych atrakcji Czech.
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dworca autobusowego11. Sektor przecinały ulice i uliczki, które, jak dowie­
działem się od jednej z moich respondentek, nosiły nazwy ulic Hanoi (skąd 
pochodziła większość wietnamskich pracowników). Głównym ciągiem ko­
munikacyjnym sektora, od którego odchodziły mniejsze uliczki, była szeroka 
aleja, po której obu stronach rozmieszczone były liczne stanowiska z gastro­
nomią, przede wszystkim wietnamską, ale nie tylko. Znajdowały się tam tak­
że sklepy spożywcze z azjatyckimi produktami. Właśnie ta część była obiek­
tem największego zainteresowania o charakterze turystycznym. Choć bary 
powstały głównie na potrzeby handlujących, to pod koniec istnienia targo­
wiska jedną trzecią konsumentów stanowiły osoby z zewnątrz, przyjeżdżają­
ce tam specjalnie, żeby zjeść dania autentycznej kuchni wietnamskiej, lankij- 
skiej albo gruzińskiej. Oprócz tego Wietnamczycy zajmowali tereny w Porcie 
Praskim, gdzie wynajmowali magazyny oraz mieli swoje centrum integracji 
społeczności wietnamskiej Thang Long z wielką kolorową smoczą łodzią 
(obok obecnej stacji metra Stadion Narodowy) i świątynię12. Miejsca te były 
jednak udostępniane szerszej publiczności tylko przy wyjątkowych okazjach, 
dniach otwartych z okazji na przykład święta Pragi, i wówczas cieszyły się 
dużym zainteresowaniem.
Niestety, miejsce to podzieliło los paryskich Hal i dziś wszystko to prak­
tycznie już nie istnieje. Po likwidacji prawie całego handlu na terenie Jarmar­
ku Europa w związku z budową Stadionu Narodowego wietnamscy i inni 
handlarze przenieśli się do targowisk położonych na peryferiach albo poza 
miastem, głównie centrów w Wólce Kosowskiej i na Marywilskiej oraz baza­
ru na Bakalarskiej.
Stopniowe likwidowanie bazaru wywoływało pewne protesty, którym 
jednak brakowało energii i siły argumentów (podobne protesty ze strony 
podobnych środowisk, powołujących się na podobne argumenty, wywołała zresztą
11 Dw orzec autobusowy (świetny modernistyczny budynek, wówczas zaniedbany i obskurny, obecnie 
odnow iony z zachowaniem oryginalnego wyglądu) niemal całkowicie otoczony straganam i kojarzył się 
z podobnym i miejscami w  Azji, gdzie funkcje przeplatają się ze sobą i łączą, co doskonale opisuje Barthes 
na przykładzie dworca japońskiego: „D w orzec japoński jest poprzecinany tysiącami dróg funkcjonalnych, 
od  podróży do zakupów, od  ubrania do pożywienia: z pociągu m ożna wyjść prosto na dział obuwia. 
Przeznaczony do handlu, przejścia, odjazdu, a jednak umieszczony w niezwykłym budynku -  dworzec 
(czy zresztą w  ten sposób m ożna nazywać ten nowy kom pleks?) jest oczyszczony z tej cechy świętości, 
która naznacza zwykle wielkie punkty orientacyjne naszych miast: katedry, ratusze, kościoły, zabytki hi­
storyczne. Tutaj punkt orientacyjny jest całkiem pospolity; bez wątpienia również targ bywa centralnym 
miejscem zachodniego miasta, tutaj jednak handel jest utrudniony z pow odu niestabilności dw orca, bez­
ustanne rozjazdy uniemożliwiające ześrodkow anie; m ożna by powiedzieć, że tow ar jest tylko substancją 
przygotow aw czą paczki, i że sam a paczka jest przepustką, biletem, który pozw ala odjechać” (Barthes 
1999: 88).
12 „Świątynia jest miniaturą pagody na jednej nodze z H anoi, poświęconej Buddzie W spółczucia. Pla­
stikowe chryzantemy, nenufary i drzewka kwitną tu cały rok. Pagoda powstała w  ciągu kilku dni, bez zezwo­
leń na budowę, nie istnieje w rejestrach, podobnie jak wielu jej konstruktorów” (Warsza red. 2008: 14).
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także rozbiórka paryskich Hal). Jak pisał wówczas jeden z badaczy, a zarazem 
wielbicieli tego miejsca: „Likwidując Jarmark Europa, pozbawiamy Warsza­
wę jej odpowiednika Chinatown -  a przecież każda metropolia z prawdzi­
wego zdarzenia potrzebuje swojej azjatyckiej dzielnicy. U nas jedyna etniczna 
minidzielnica okazała się tylko epizodem. I podejrzewam, że nie otrzymamy 
szybko drugiej takiej szansy” (Tarkowski 2008).
Obecnie z ogromnego bazaru pozostał niewielki fragment przy ulicy 
Zamojskiego, gdzie ciągle toczy się handel w takiej formie, jak dawniej. Jed­
nak i ten ostatni relikt także zagrożony jest likwidacją. Właściciel tego tere­
nu podjął nieudaną próbę wpisania handlu na historycznym już bazarze na 
listę Niematerialnego Dziedzictwa Kulturowego, co było pomysłem tyleż 
kuriozalnym, co interesującym. Pojawia się jednak pytanie, czy faktycznie 
zachowanie materialnego reliktu tego miejsca ma sens i w jakikolwiek spo­
sób mogło przełożyć się na przywrócenie życia i utraconego kulturalnego 
znaczenia. Stawiam tezę, że mogłoby to być możliwe, ale jedynie pod warun­
kiem powrotu tam także wietnamskich barów z zupą pho.
Goście alei wietnamskich barów
Bazary są, jak pisałem, miejscami, gdzie gromadzą się przedstawiciele 
najniższych klas danego społeczeństwa oraz imigranci, stojący niejako po­
dwójnie na marginesie klasowym i etnicznym. Bazary przyciągają też środo­
wiska przestępcze. Ten aspekt z pewnością odgrywał istotną rolę w przypad­
ku bazaru na Stadionie Dziesięciolecia, uchodzącego, w dużym stopniu 
zasłużenie, za miejsce niebezpieczne, kontrolowane przez rodzime i etniczne 
mafie, gdzie można kupić lub zamówić każdy nielegalny towar. Przestęp­
czość tego rodzaju wiąże się nieodłącznie z biedą i na niej wyrasta. Tak więc na 
Jarmarku Europa występował opisany na początku artykułu miks biedy i prze­
stępczości, tak atrakcyjny dla przedstawicieli klas wyższych, gdyż podkreśla­
jący ich wyjątkowość. Czy jednak bazar ten faktycznie przyciągał głównie 
tego typu turystów?
Lewicowa blogerka jest o tym przekonana, skoro nazywa takie podejście 
wprost „turystyką klasową”, pisząc o „egzotyzacji nędzy” : „Turystyka klaso­
wa to [...] wyprawy członków klas wyższych ku bliskiej egzotyce. Wśród 
lepiej sytuowanych warszawiaków najbardziej popularnym kierunkiem zwie­
dzania jest wschodnia strona Wisły. [...] La Palmą warszawskiej Pragi jest dla 
turystów klasowych Stadion Dziesięciolecia, a raczej to, co z niego zostało. 
[...] Dla jednych miejsce pracy od 5 rano, dla niektórych śmiertelnego -  jak 
się niedawno okazało -  niebezpieczeństwa [chodziło o zastrzelenie przez 
policję nigeryjskiego handlarza -  przyp. M.W.], jest dla turystów nie lada
115
Marcin Wojtasik
gratką. Stadion spopularyzowała »Gazeta Wyborcza«, przyznając tamtejszym 
barom z kuchnią wietnamską lajfstajlową nagrodę w postaci deski lub stołka 
(już nie pamiętam). Dzięki niej po uliczkach [...] szwendają się okazy lepiej 
ubrane niż najlepiej ubrani hipsterzy” (Zawadzka 2010).
Faktycznie, czytając prasowe opisy, można odnieść wrażenie, że przynaj­
mniej pod koniec istnienia było to najmodniejsze miejsce w Warszawie. Le­
wicowa publicystka Joanna Erbel pisała: „Moda na Stadion [...] sprawiła, że 
wietnamska zupa pho i bun bo nam bo, nazwany z czasem dla ułatwienia 
komunikacji z Polakami »sałatką«, stały się hitem sezonu. W sobotnie i nie­
dzielne poranki tłumy bywalców zeszłowieczornych imprez przemierzały 
wąskie uliczki bazaru, żeby z podobnymi sobie zjeść ulubiony posiłek” (Er- 
bel 2010).
Dziennikarz „Wprost” barwnie opisuje bywalców, skupiając się szczegól­
nie na ich statusie zawodowym: „O 5.15 rano Mewa ustawia rower na nóż­
ce, ściąga ze stołu ławki i siada. Czuje się najwyraźniej jak u siebie, Mewa 
jest barmanką w warszawskim klubie Plan B i właśnie go zamknęła. Po 12 
godzinach pracy przyjechała do Małego Hanoi na Stadionie Dziesięciolecia 
na bun bo hue -  sałatę z wołowiną i makaronem ryżowym. [...] Gustaw też 
jest barmanem, zaczął balowanie o godz. 22 dzień wcześniej i chce je zakoń­
czyć wietnamską zupą pho z tofu. [...] Stoliki non stop okupuje z 50 osób. 
Dwa złączyła 11-osobowa ekipa firmy JEMS Architekci -  to jedna piąta pra­
cowni, dla reszty wezmą zupy na wynos. Przy stoliku obok siedzą fotografo­
wie. Są też operatorzy kamer, graficy i fotoedytorzy. Jest facet w garniturze i biało­
-czarnych lakierkach -  doradca finansowy zaciągnięty przez fotografa, z którym 
właśnie skończył spotkanie biznesowe. Tyłem do kolorowego towarzystwa sia­
da dwóch finansistów z warszawskiej Giełdy Papierów Wartościowych -  też 
w garniturach. Są prawnicy. Jest elektryk z wietnamskimi sąsiadami. Pamiątko­
wą fotkę z Małym Hanoi w tle pstryka sobie raper Vienio z hiphopowego skła­
du Molesta Ewenement, jest rodzina wietnamska i rodzina afrykańska” („Wprost” 
2010). Następnie dla wzmocnienia efektu wymienia jeszcze nazwiska celebry- 
tów, którzy zaszczycali swoją obecnością to miejsce.
Przyjrzyjmy się bliżej temu ciekawemu fragmentowi. Wyraźnie widać 
ekscytację nie tylko samą wielokulturowością miejsca, ale przede wszystkim 
zaskakującym składem społecznym konsumentów. Przeważają wśród nich 
osoby związane ze światem sztuki, mediów i rozrywki. Oni „czują się tam 
jak u siebie” . Ubrani w garnitury są tam „zaciągnięci” przez tych spośród 
nich, z którymi przyszło im mieć kontakt na płaszczyźnie zawodowej. Mi­
mochodem wymieniony jest również „elektryk” -  można się domyślić, że 
etniczny Polak, ale również przyprowadzony, tyle że przez samych wietnam­
skich gospodarzy tego miejsca.
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W innych relacjach prasowych wygląda to podobnie. Dziennikarz „Rzecz­
pospolitej” , chociaż skupia się na jedzeniu, nie może nie wspomnieć przy 
okazji, że „(p)olscy menedżerowie przywożą tu swoich kolegów z innych 
krajów. Wielu twierdzi, że lepszego tofu nie jadło w Europie” (Chojecki 2010). 
Robi się więc międzynarodowo, a do obrazu klasowej mozaiki dołączają glo­
balne elity finansowe. Przewodniczką dziennikarza TVN jest modnie ubrana 
i płynnie mówiąca po polsku Van, która jest „socjolożką, pisuje dla Centrum 
Studiów Polska -  Azja, a na co dzień pracuje w Wólce Kosowskiej. W ro­
dzinnym interesie -  jak większość przybyszów z Azji” (Zawiślińska 2010). 
Idealna wprost postać z pogranicza kultur i klas. Może za jej sprawą autor 
pisze wyjątkowo dużo o samej społeczności wietnamskiej. Jest ona również 
zauważona jako ważny i co najważniejsze sam w sobie wewnętrznie zróżni­
cowany element mozaiki: „Do prowizorycznych jadłodajni, gdzie smakołyki 
są podawane na plastykowej zastawie, na początku przychodzili tylko han­
dlarze. Ostatnio bary stały się modnym miejscem spotkań Wietnamczyków 
[...]. Ale nie tylko Wietnamczyków -  w weekendy można tam spotkać rodzi­
ny z dziećmi, modnie ubranych bywalców warszawskich klubów. Moja przy­
jaciółka przestała tam chodzić w zeszłe lato, gdy zaczęły pojawiać się gwiaz­
dy w strojach dresowych” (ibidem).
We wszystkich relacjach prasowych bardzo duży nacisk kładziony jest na 
fakt, iż serwowane na Stadionie Dziesięciolecia jedzenie jest autentycznie 
wietnamskie, a bywalcy (nieidentyfikowani jeszcze przez autorów medial­
nych relacji jako „foodies” , ale jako „balangowicze”, „snoby”, „hipsterzy”, 
„warszawka”) mają stosowną wiedzę i rozeznanie, by to docenić. Felietoni­
sta „Polityki” pisze o wietnamskich kucharzach, których „umiejętności przy­
ciągały tysiące warszawskich snobów, znających smak azjatyckiej kuchni” 
(Adamczewski 2015). Owi „snobi” stanowią grupę ekspertów, wymieniają 
wietnamskie nazwy potraw, znają sekrety ich autentycznego smaku (np. 
„wietnamskiego rosołu gotowanego przez 12 godzin na kościach wołowych” ; 
zob. „Wprost” 2010). Nurt ten był na tyle silny, że już w okresie funkcjono­
wania stadionu przedsiębiorczy Wietnamczycy dostrzegli tkwiący w nim 
potencjał biznesowy: „[...] niedawno otwarto na Chmielnej w Warszawie 
Toan Pho -  najpopularniejszy bar ze stadionu. Oczywiście atmosfera ulicznej 
jadłodajni nie da się wiernie odtworzyć na drogiej ulicy w środku miasta. 
Jednak to, co w tej historii napawa optymizmem, to fakt, że właściciel zrozu­
miał, że Polacy oczekują oryginalnych wietnamskich smaków” (Chojecki 2010). 
Pojawiają się więc nawet elementy inscenizowania autentyczności i „odtwa­
rzania atmosfery ulicznej jadłodajni” w restauracji zlokalizowanej przy mod­
nym deptaku w centrum miasta. W innym miejscu cytowana jest ulotka nowo 
otwartej restauracji w centrum Warszawy, która reklamuje się tekstem: „Je­
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dzenie żywcem przeniesione z osławionego warszawskiego VietTownu na Sta­
dionie X-lecia” („Wprost” 2010).
Punktem odniesienia dla tej grupy ekspertów jest „nieautentyczne” jedzenie 
wietnamskie, czyli takie dostosowane do polskich smaków, hybryda kuchni azja­
tyckiej i polskiej, nieosadzone w żadnej konkretnej tradycji i mające taki status 
jak fast food. Tego demonstracyjnie nie jedzą, choć -  co ciekawe -  takie jedzenie 
było sprzedawane na stadionie i jadane przez polskich oraz, paradoksalnie, wiet­
namskich handlarzy, którzy widocznie nie byli aż takimi koneserami wietnam­
skiej kuchni. Polscy foodies poszukują więc autentyczności głębszej nawet niż 
prawdziwe obyczaje jedzeniowe mieszkających w Polsce Wietnamczyków, pro­
wadząc w tym celu pogłębione obserwacje i wymieniając się między sobą zdoby­
tą wiedzą: „[...] (m)ówią o »piętnastce« w barowej alejce. Balangowicze nie ty­
kają tamtejszego jedzenia. To jedzenie robione »pod Polaków« -  grubo pokrojona 
kaczka albo golonka, ryż, surówka z kapusty. Dla »warszawki« liczy się tylko 
»ósemka« i »siódemka«” (ibidem). Wiedza ta staje się wartościowym kapitałem 
kulturowym i „(n)ie wiedzieć, co to zupa pho, to w środowisku bawiącej się »war- 
szawki«, to trochę jak przekręcić nazwę najmodniejszego klubu” (ibidem).
Sens tych praktyk nie jest oczywisty. Jednak najwyraźniej odgrywają one 
ważną rolę w procesach identyfikowania i manifestowania swojej tożsamo­
ści klasowej przez różne grupy społeczne, a szczególnie przez specyficzną 
klasę złożoną z przedstawicieli zawodów związanych z mediami, rynkiem 
sztuki, naukami humanistycznymi i przemysłem rozrywkowym, którą Bour- 
dieu określił mianem klasy produkcji kulturowej (Bourdieu 2005). Aby zro­
zumieć znaczenie tego, co działo się w tzw. Małym Hanoi, trzeba pogłębio­
nych badań. Kilka rzeczy jednak można spróbować zinterpretować, mając 
do dyspozycji tylko relacje medialne.
Bazar jako niewidzialna atrakcja
Bazary, także jako miejsca, gdzie można coś zjeść, często stają się atrak­
cjami miejskiej turystyki kulturowej poza utartym szlakiem, która zakłada 
poszukiwanie autentyczności w tym, co marginalne, a przez to nieskażone 
wpływami przemysłu turystycznego. Według MacCannella to jedne z miejsc 
pozwalających doświadczyć autentyczności, ponieważ są przednowoczesną 
formułą handlu, wyjętymi z nowoczesności fragmentami dawnego świata.
Jarmark Europa na Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie spełniał ten waru­
nek na bardzo wielu płaszczyznach. Handel odbywał się tam w najbardziej podsta­
wowy sposób. O ile na początku lat dziewięćdziesiątych obrazki ludzi handlują­
cych z mobilnych stoisk, z rozstawionych stolików albo wręcz „z ręki”, z którymi 
czasem można było się nawet targować, były powszechnym widokiem, to pod
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koniec istnienia tego wielkiego bazaru stanowiły już rzadki widok. Także w innych 
częściach miasta handel wracał do nowoczesnych sklepów, które na ile to tylko 
możliwe starają się ukrywać zaplecze i ludzką pracę, jaka się tam odbywa.
Dla MacCanella jedną z najważniejszych cech decydujących o postrzega­
nej autentyczności takich miejsc, jak bazary, jest to, że dają możliwość obser­
wowania ludzkiej pracy w formie, jak to określił: „produkcji kulturowej zwa­
nej pracą na wystawie” (MacCannell 2002: 45). N a bazarze praktycznie 
wszystko zostało wystawione na widok zwiedzających. Każde stoisko było 
jednocześnie magazynem i nawet tymczasowym domem sprzedawcy, otwar­
tym na spojrzenia kupujących. Oprócz pracy mogli oni obserwować, jak eg­
zotyczni sprzedawcy rozmawiają ze sobą w swoich językach, jak okazują sobie 
uczucia, jak zajmują się dziećmi, a przede wszystkim jak gotują i jak jedzą. 
Oraz jeść wraz z nimi.
Dziennikarze piszący o Stadionie Dziesięciolecia skupiali się szczególnie 
mocno na tych ostatnich aspektach. Kulinarny felietonista „Polityki” wspo­
mina „W kuchniach wielkości naparstka krzątali się skośnoocy kucharze” 
(Adamczewski 2015). Dziennikarz „Wprost” podaje więcej szczegółów: 
„O 3.30 rano przy świetle latarni i świetlówek we wnętrzu Nam z bratem 
i dwoma pomocnikami odsuwa okiennice, rozsuwa stoły i krzesła. Gotują 
wodę w wielkich garach, po brzegi wrzucają udka kurczaków, piją pierwszą 
słodką kawę, obierają cebulę, marchew, kroją cytryny, wietnamską zieleninę 
kupioną w stadionowym sklepie i wołowinę kupioną w Makro” („Wprost” 
2010). W „Rzeczpospolitej” dziennikarz wyznaje: „Najbardziej w tych bud­
kach ciekawi mnie jedzenie zamawiane przez samych Wietnamczyków. Wiele 
razy widziałem, jak zawija się faszerowany ryż w liście bananowca. Jak to 
smakuje, nie wiem, ale wygląda jak ładnie zapakowany prezent” (Rzeczpospo­
lita” 2010). Dziennikarka TVN „(p)odglądamy od kuchni, jak powstaje wiet­
namskie jedzenie. [...] Buchający ogień -  to normalne, w ten sposób rozgrze­
wa się tu patelnię -  i pojemniki ze świeżymi ziołami” (Zawiślińska 2010).
Widzialna praca jest elementem ulotnej i trudno uchwytnej atrakcji okre­
ślanej jako „atmosfera” . Inne składniki atrakcji również mają ulotny charak­
ter. Są to, poza ludźmi podglądanymi w różnych momentach ich życia, sma­
ki, dźwięki, zapachy i inne szybko przemijające wrażenia zmysłowe13. Poza
13 Elem entem  takiego wrażenia jest też np. układ i organizacja otoczenia oraz nowe podejście do 
estetyki i filozofii przestrzeni publicznej. Jak  pisze Jo lan ta Erbel: „ [ .. .]  (b)azar, nieład, stadion pełen imi­
grantów  niew iadom ego pochodzenia przestał być obiektem  estetycznej nienawiści. To, co kiedyś było 
kojarzone z brudem  i niebezpieczeństwem i zagrożeniem dla nowoczesnej europejskiej stolicy, stało się 
obietnicą smacznego posiłku z lekkim posm akiem  egzotyki. Uwiedziona przez nowe smaki klasa średnia 
otworzyła się na nowe teorie i zjawiska architektoniczne -  przeciwstawiające się kontroli otoczenia po­
przez oczyszczanie i grodzenie. Stadion X , miejsce otoczone złą sławą niebezpiecznej przestrzeni, znalazł 
się na trasie spacerów  rodziców  z dziećm i” (Erbel 2010).
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nimi na bazarze nie było żadnych atrakcji materialnych, które mogłyby stano­
wić dla postronnego obserwatora wyraźny sygnał, że ma do czynienia z miej­
scem wartym odwiedzenia, atrakcją. Skąpą ilość materialnego komponentu 
Jarmark Europa nadrabiał z nawiązką swoją specyfiką społeczno-kulturową. 
Ten typ atrakcji bez specjalnego oznacznika jest jednak pociągający tylko dla 
wąskiej grupy wyrobionych odbiorców, zazwyczaj wywodzących się spośród 
badaczy z zakresu nauk społecznych, zaangażowanych społecznie artystów i lewi­
cowych miejskich aktywistów14. W procesie tworzenia się tego typu miejskiej 
atrakcji właśnie te grupy są awangardą odkrywców. Tak też było w omawia­
nym przypadku. Pierwszymi gośćmi z zewnątrz, pojawiającymi się na baza­
rze nie po to, żeby kupić czy sprzedać, byli socjologowie i antropolodzy, 
widzący w tym miejscu obiecujące pole badań, oraz artyści poszukujący no­
wych, nieoczywistych inspiracji. Obie grupy stworzyły pierwszą materialną 
dokumentację zjawiska w postaci opisów, artykułów, cykli fotografii i wy- 
staw15. Nie odnajdziemy w nich nic z klasowego dystansu. Przeciwnie, we 
wszystkich tych działaniach widać głębokie zaangażowanie i celowe wysiłki, 
mające na celu zatarcie różnic klasowych i kulturowych.
Swietnym przykładem takich starań był przeprowadzony latem 2006 r. 
happening „Podróż do Azji” -  spacer akustyczny po sektorze wietnamskim 
Stadionu Dziesięciolecia autorstwa Anny Gajewskiej, Joanny Warszy i Ngo 
Van Tuonga, zrealizowany w ramach projektu „Finisaż Stadionu X-lecia” 16. 
„Projekt »Podróż do Azji« odwoływał się do idei uprawiania turystyki we 
własnym mieście. [ . ]  Podróż rozpoczynała się w lewobrzeżnej części mia­
sta, na wprost Muzeum Narodowego, na stacji PKP Warszawa Powiśle. Wi­
dzowie rejestrowali się w specjalnym stanowisku check-in, w którym otrzy­
mywali bilety, odtwarzacz mp3, mapę trasy z punktami, w których należało 
włączyć kolejne utwory, kraciastą torbę z towarem oraz 5 tys. wietnamskich
14 Jednak cytowana wcześniej lewicowa blogerka właśnie antropologów  i artystów obarcza winą za 
„egzotyzację nędzy” : „ [ ...]  egzotyzacją klas niższych zajęli się artyści. O d kilku lat obserwujemy w śród 
nich popularność tej form y turystyki. Jako  pierwsi dostrzegli oni unikatową wartość estetyczną warszaw­
skiej Polski be, ce oraz de [...] wyjątkowość m ieszkania na Pradze osób, którzy mieszkać tam  nie muszą, 
polega na tym, że m ożna uchodzić za odw ażnego białego w śród dzikich” (Zaw adzka 2010).
15 N a  szczególną uwagę zasługuje tu wystawa artystki D oroty Podlaskiej w  warszawskiej galerii K or­
degarda, obejm ująca instalację rzeźbiarską „Prosto, za garniturami w  praw o” oraz dokum entację akcji 
artystycznej na Stadionie Dziesięciolecia, w czasie której artystka wcieliła się w  bazarow ą panią z w óz­
kiem. „Projekt noszący charakter osobistego świadectwa daleki jest od  intencji wystawiania pom nika zni­
kającemu miejscu. Przenosząc Stadion na Krakowskie Przedmieście -  »klasyczny« szlak turystyczny War­
szawy, artystka z właściwym jej poczuciem humoru i wrażliwością przedstawi w  Pokoju z widokiem oswojony 
przez siebie kawałek miasta, gdzie co niedzielę spotyka się ze znajomymi na pysznym obiedzie w  alejce 
wietnamskich barów ” (http://www.pozytywy.com/artykuly/9019-jarmark-europa-w-galerii-kordegarda).
16 Projekt został dostrzeżony i doceniony. Dziennikarze i czytelnicy „Gazety C o Jest G rane” uznali go 
za najciekawsze wydarzenie roku, przyznając „Wdechę 2 0 0 6 ” .
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dongów. Wybierali się w podróż parami, co pół godziny i zwiedzali kolejne 
punkty »wycieczki«” (Warsza 2008: 13).
Idea wydarzenia opierała się na wykorzystaniu gotowych konwencji tu­
rystyki tam, gdzie wydawały się zupełnie nie na miejscu: „Spacer nawiązy­
wał z jednej strony do idei miejskiej włóczęgi [derive], z drugiej do muzeal­
nych wizyt ze słuchawką przy uchu” (ibidem, s. 14). Zderzenie tych 
nieprzystających do siebie rzeczywistości posłużyło jako: „[...] mechanizm 
naruszenia rzeczywistości, odwrócenia relacji mniejszość -  większość, zacy­
towania codziennych gestów Wietnamczyków. [...] Lektura świata z punktu 
widzenia Wietnamczyków mieszkających w Warszawie czyniła podróżujące­
go współodpowiedzialnym za kształtowaną rzeczywistość. [...] Turysta jako 
ktoś obciążony chorobą »turyzmu«: voyeuryzmu, alienacji, bierności czy bez­
myślności, był doskonałym materiałem na przyznanie się do swojej ignoran­
cji” (ibidem).
Do tego więc, aby w pełni uczestniczyć w tych praktykach, wymagana 
jest umiejętność poruszania się pomiędzy światami społecznymi, płynnego 
przemieszczania się do pozycji Innego i powrotu na własne pole. Są to ele­
menty specyficznego zasobu kapitału kulturowego, który wykorzystywany 
jest przez pewną grupę dla zapewniania sobie komfortowej neutralnej pozy­
cji w tradycyjnej strukturze stratyfikacji społecznej.
Dlatego właśnie nigdzie w relacjach z tzw. Małego Hanoi nie znajdziemy 
choćby jednego sformułowania stawiającego w złym świetle społeczność 
wietnamską bądź inne społeczności etniczne ze stadionu. Przeciwnie, dzien­
nikarze specjalnie skupiają się na przykładach przyjaźni Polaków z Wietnam­
czykami. Bohaterami artykułów są też sami Wietnamczycy, którzy wtopili 
się w polskie środowisko.
Jeszcze ważniejsze jest to, że w relacjach medialnych z alei wietnamskich 
barów i w całej związanej z tym miejscem produkcji kulturowej nie znajdzie­
my żadnych cech, które mogłyby wskazywać na zdystansowaną formę kon­
taktów, na turystykę nędzy. Żaden z uczestników nie podkreśla dystynkcji 
opartych na wyższym statusie materialnym albo na przynależności do bar­
dziej uprzywilejowanej grupy etnicznej. Wręcz przeciwnie, osoby biorące 
udział w tym procederze zdają się wręcz prześcigać w usiłowaniach zatarcia 
dystansu, jaki dzieli ich od prostych wietnamskich „zjadaczy zupy” .
Wprawdzie pod koniec istnienia bazaru, jak wynika z rozmów z moimi 
respondentami, zaczęli się tam pojawiać także innego rodzaju turyści i być 
może, gdyby miejsce to nie znikło, rozwinąłby się tam bardziej proceder 
zdystansowanych kontaktów z innymi kulturami i klasami, znany z opisów 
podobnych miejsc w innych częściach świata i innych okresach historycznych. 
Jednak likwidacja stoisk i barów sprawiła, że do tego nie doszło, a aleja wiet­
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namskich barów na bazarze na Stadionie Dziesięciolecia pozostanie przykła­
dem miejsca, gdzie dochodziło tylko do bliskich spotkań i kontaktów, któ­
rych celem nie było otwarte podkreślenie klasowego dystansu poprzez bez­
pośrednią konfrontację ze światem niższych klas17.
Takie wstępne rozpoznanie skłania do przyjęcia hipotezy, że egzotyczne 
i autentyczne jedzenie oraz związana z nim społeczna i kulturowa otoczka są 
środkami do wyrażenia pewnej specyficznej tożsamości klasowej, przecina­
jącej tradycyjne podziały, lecz jednocześnie mocno w niej osadzonej.
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Artykuły i studia Obyczaje klasy średniej?
EWA M AJDECKA
„My jesteśmy małżeństwem nie tylko dlatego, 
że państwo nam tak mówi” -  rzecz o ślubach 
humanistycznych w Polsce
Humanist ceremonies, and weddings in particular, are becoming increasingly 
popular in Poland. This article describes how such weddings look in Poland, 
what is being said during them, what the marital vows consist of, who the 
bride and groom  are, and who celebrates with them. The role played by the 
family during the organising of the wedding and at the ceremony itself is analy- 
sed, while the paper also deliberates over how these ceremonies fit into today’s 
transformations in the areas of intimacy and spirituality. Who these newlyweds 
are and what motivates them to opt for a humanist wedding leads to a conclu- 
sion linking these ceremonies with the middle class.
Keywords: humanist wedding, humanism, ceremony, middle class, qualitative research
Wstęp
Ceremoniami humanistycznymi, określanymi tak przez humanistyczne 
stowarzyszenia na całym świecie, nazywa się wszelkie areligijne ceremonie 
odbywające się z ważnego dla bohaterów danego wydarzenia powodu. Naj­
częściej odzwierciedlają one tradycyjne w różnych religiach i kulturach takie 
uroczystości, jak przyjście dziecka na świat, włączenie do społeczności reli­
gijnej, wejście w dorosłość, ślub czy pogrzeb. Bohaterowie tych ceremonii są 
podczas nich najważniejsi -  sami je planują, tworzą scenariusz (co oczywiste, 
nie dzieje się tak w przypadku uroczystości dedykowanych małym dzieciom), 
wybierają miejsce, w którym mają się one odbyć i zapraszają ważną dla siebie 
społeczność (np. rodzinę, przyjaciół). W ceremoniach podkreśla się humani­
styczny system wartości, czyli koncentrację na człowieku i jego potencjale 
twórczym.
Największą część ceremonii humanistycznych stanowią śluby. Odbywają 
się one w wielu krajach na całym świecie. W kilku z nich (nie w Polsce) mają 
moc prawną (np. w Szkocji, Norwegii, niektórych stanach USA, Kanadzie, 
Islandii, Irlandii, Australii, Nowej Zelandii), są zatem oficjalnie uznawane 
przez państwo. Nikt nie dysponuje „prawami autorskimi” do realizowania 
ślubów lub innych ceremonii humanistycznych, lecz najczęściej są one pro-
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wadzone przez stowarzyszenia humanistyczne lub racjonalistyczne. Stowa­
rzyszenia te skupiają celebrantów humanistycznych, którzy pomagają przejść 
narzeczonym przez proces tworzenia scenariusza (w tym własnej przysięgi 
małżeńskiej) oraz przez samą ceremonię. Co ważne, celebranci nie udzielają 
ślubu -  jedynie dwie osoby (bez względu na płeć) mogą go sobie dać. Pierwszy 
(tak nazwany) ślub humanistyczny w Polsce odbył się w Warszawie w grudniu 
2007 r. pod egidą Polskiego Stowarzyszenia Racjonalistów.
W niniejszym artykule zaprezentowano wyniki badań o ślubach humani­
stycznych w Polsce, prezentując część materiału badawczego (wywiady inten­
sywne). Celem artykułu jest potwierdzenie klasowego podziału społeczeństwa. 
Coraz bardziej popularne śluby humanistyczne wpisują się, jak zostanie to przed­
stawione w dalszych częściach artykułu, w styl życia nowej klasy średniej.
Metodologia i realizacja badania
Badanie ślubów humanistycznych trwało między marcem 2013 r. a ma­
jem 2014 r. Składało się na nie przeprowadzenie 22 wywiadów intensyw­
nych z 30 osobami, obserwacja uczestnicząca podczas trzech ceremonii ślub­
nych, analiza pól semantycznych sformułowania „ślub humanistyczny” na 
podstawie polskich czasopism drukowanych, analiza transkrypcji z wywia­
dów i analiza 231 zdjęć. Technikę dodatkową stanowiły recenzje badanych, 
wystawiane na podstawie przesłanych im fragmentów raportu z badań o ślu­
bach humanistycznych. Niniejszy artykuł opiera się na analizie jedynie części 
materiału badawczego -  wywiadów intensywnych.
Paradygmatem metodologicznym, który stał się podstawą do realizacji 
badania, była teoria ugruntowana. Początkowo opracowana przede wszyst­
kim przez Barneya G. Glasera i Anselma L. Straussa (Glaser, Strauss 2009), 
a rozwijana później między innymi przez Kathy Charmaz (Charmaz 2009) czy 
Krzysztofa Koneckiego (Konecki 2000) w Polsce. Budowanie teorii z doświad­
czenia (Konecki 2009a: X), co „pociąga za sobą [dalszy] proces badania” (Gla­
ser, Strauss 2009: 10), to odwrócenie powszechnie stosowanej metody deduk­
cyjnej, w której badacze i badaczki rozpoczynają swoje działania od zaplecza 
teoretycznego i ze zdobytą wiedzą wyruszają „w teren”. Także i w omawia­
nym tu badaniu jego konceptualizacja została możliwie ograniczona, by wy­
pracowana teoria miała swoje źródło w zbieranych danych (Konecki 2009b: 
XII). Proces zbierania materiału badawczego trwał aż do teoretycznego na­
sycenia (ibidem, s. XIV). Jednak zgodnie z założeniem teorii ugruntowanej, 
jej celem nie jest „dokładny opis” (accurate description) (Glaser 2002: 3), 
ale teoria wychodząca poza niego, która „dotyczy pojęć, a nie analitycznego 
opisu rzeczywistości” (Konecki 2009b: XXV). Dokładny opis tego, czym są
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śluby humanistyczne, był punktem wyjścia do wniosków, które zostały za­
prezentowane w odpowiednim podrozdziale niniejszego artykułu.
Wywiad intensywny
Tak nazwany wywiad ma swoje źródła w teorii ugruntowanej. Charmaz 
uznaje tę technikę za „ukierunkowaną rozmowę” (Charmaz 2009: 39), któ­
ra tym różni się od tradycyjnej rozmowy, że przyjmuje się konkretny temat 
zainteresowania, choć omawiany raczej swobodnie. „Dzięki pogłębionemu cha­
rakterowi wywiadów intensywnych badacz może uzyskać od każdego z uczest­
ników badań interpretację jego doświadczeń. Osoba przeprowadzająca wy­
wiad stara się zrozumieć temat, a uczestnik wywiadu ma odpowiednie 
doświadczenia, by rzucić na ten temat światło” (ibidem). I to ten ostatni jest 
podczas wywiadu głównym bohaterem, który motywowany do udzielania 
odpowiedzi wypowiada się najwięcej. Ustalenie kwestii szczególnie uznanych 
przez badacza za ważne, które Herbert Blumer nazywa pojęciami uczulają­
cymi (Blumer 2007), umożliwia nakreślenie tematów ogólnych rozmowy 
(Charmaz 2009: 27), ale również zogniskowanych pytań (ibidem, s. 40).
Wśród rozmówców znalazło się sześciu celebrantów, jedna celebrantka, 
jeden koordynator ślubów humanistycznych, dwóch mężów humanistycz­
nych, jedna żona humanistyczna, jedna para humanistycznych narzeczonych, 
siedem humanistycznych małżeństw, jeden fotograf rytuałów przejścia, jed­
na organizatorka ślubów oraz jedna badaczka ślubów. Badani byli dobierani 
przede wszystkim metodą kuli śnieżnej. W przypadku małżeństw humani­
stycznych, gdy było to możliwe, wywiady odbywały się z obojgiem małżon­
ków. W przypadku trzech par tylko jedna osoba z pary zdecydowała się na 
wywiad. Średni czas wywiadu to około 40 minut.
Analiza treści wywiadów
Zgodnie z postulatami teorii ugruntowanej kategorie analizy treści wywiadów 
powstały w jej trakcie -  każda kolejna kategoria została dodana, gdy informacja 
nadawała nowy kontekst pozostałym danym. Konecki nazywa to kodowaniem 
otwartym (Konecki 2012: 26). Na podstawie 22 rozmów z 30 osobami w progra­
mie QDA Miner oraz Dedoose wyodrębniono 4 kategorie kodowania i 38 kodów.
Analizowane zagadnienia w literaturze przedmiotu
Pomimo że ceremonie humanistyczne są określane jako areligijne, to tego 
terminu używa się w znaczeniu potocznym, w którym religia jest synonimem
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religii instytucjonalnej, w Polsce dodatkowo utożsamianej z Kościołem rzym­
skokatolickim. Socjologowie religii zaznaczają jednak, że religia jako taka nie 
musi zakładać „istnienia sfery nadprzyrodzonej” (Clanton 1973: 86), a „insty­
tucjonalnie wyspecjalizowana forma religii jest jedynie jedną z wielu spo­
łecznych form religii. Mierzenie religii podług tej specjalnej formy równa się 
pewnemu etnocentryzmowi” (Knoblauch 2006: 22). Hubert Knoblauch twier­
dzi ponadto, że religia to przede wszystkim „konstrukt komunikacyjny” (ibi­
dem, s. 17), a dla Thomasa Luckmanna to światopogląd (w pewnym sensie 
to właśnie cytowany „konstrukt komunikacyjny”) „spełnia zasadniczo religij­
ną funkcję i definiuje ją jako elementarną formę społeczną religii” (Luckmann 
2006: 9). Religię rozumie się jako pewien „system służący integracji i legitymi­
zacji porządku społecznego” (Clanton 1973: 86). Tak można też określić hu­
manizm jako wspólny wszystkim ceremoniom humanistycznym światopogląd, 
hierarchię wartości, która w tym sensie pełni funkcję religijną.
Edmund Leach zwraca uwagę na niezbędną kategorię świętości podczas 
ślubu, „by przejście ze statusu »nieżonaty« na »żonaty« nie było tylko zmianą 
kategorii, ponieważ na poziomie działań domaga się to rytuału, przejścia 
społecznych granic” (Leach 1989: 47). Zaproponowaną przez Leacha świę­
tość można potraktować jako pewną transcendencję, której jednak nie trze­
ba kojarzyć z czymś pozaziemskim, boskim, ale raczej z „transcendencją sen­
su” (Knoblauch 2006: 15). Takie rozumienie, którego podstawą są procesy 
interakcyjne (ibidem), pozwala na umiejscowienie w nim ślubów humani­
stycznych jako działań pomiędzy dwojgiem ludzi, ale też pomiędzy parą młodą 
a ich społecznością. W tym sensie każdy ślub, jako wydarzenie niecodzienne, 
będzie święty (Luckmann 2006).
Ponadto badacze religii zauważają kilka zachodzących zmian z nią zwią­
zanych, między innymi jej prywatyzację. We współczesnym społeczeństwie 
dostrzega się oddzielanie się Kościoła instytucjonalnego od religijności. Teo­
rię indywidualizacji w religii rozwija chociażby Detlef Pollack (2008), który 
szuka jej przyczyn w głębszych zmianach zachodzących we współczesnym 
społeczeństwie (rozumiejąc je jako społeczeństwo świata zachodniego). Tym 
ciekawsze w kontekście ślubów humanistycznych jest twierdzenie autorów 
książki The role o f religion in modern societies (Pollack, Olson 2008), że 
postępująca sekularyzacja nie wyklucza teorii indywidualizacji. Traktuje się 
je raczej jako zjawiska przebiegające jednocześnie. To ważne chociażby dla­
tego, że omawiane śluby przedstawiane są jako ceremonie dedykowane ate­
istom. Ceremonie humanistyczne nie są zatem odpowiedzią na sekularyza­
cję, ale raczej prywatyzację religii i spirituality o f seeking (Pollack, Pickel 2008: 
192), czyli poszukiwanie nowych dróg rozwoju własnej duchowości. Dużą 
rolę odgrywa tutaj również chrześcijaństwo jako tradycja świata zachodnie­
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go. W tym sensie można tłumaczyć liczne nawiązania ceremonii humani­
stycznych do chrześcijańskich, a głównie katolickich w sposobie ich definio­
wania, ale również ich konstruowania. Z  taką oceną zgodziłaby się również 
Aldona Jawłowska (2001), która pisała o zmianach religijności w Polsce, 
czyli natężeniu prywatyzacji religii oraz powstawaniu licznych wspólnot re­
ligijnych poza instytucjonalnymi Kościołami. O przywiązaniu Polaków 
do specyficznej odmiany katolicyzmu wspominał również Henryk Domań­
ski (2002).
W ślubach humanistycznych podkreślany jest ich spersonalizowany cha­
rakter i możliwość samodzielnego kreowania. W kulturze indywidualizmu, 
której książkę poświęciła Małgorzata Jacyno, „wybieranie już jest wartością” 
(Jacyno 2007: 78). Jednak wybór dotyczy nie tylko tego, jak ślub powinien 
wyglądać. Sam wybór ślubu humanistycznego jest wynikiem budowania wła­
snej tożsamości. Ta potrzeba, a niejednokrotnie wręcz obowiązek samostwa- 
rzania czy samookreślenia siebie, jest obecny w tekstach Zygmunta Bauma­
na (2001). „Ja” stało się przedmiotem „niezmordowanej pracy” (Jacyno 2007: 
10), polegającej na poznawaniu, odkrywaniu, zmienianiu siebie. Styl życia 
uznaje się za środek tej autoekspresji, dzięki któremu jednostka może po­
zbyć się tego, co ją ogranicza i wywiera na nią nacisk (ibidem). Jednocześnie 
budowanie siebie może być powodem do nieporozumień i konfliktów z in­
nymi. Dopominając się uznania naszej samokreacji, możemy spotkać się z od­
mową (Taylor 1995). Z drugiej strony nasze samookreślenie następuje tylko 
w oczach lub wobec innych, choć pewnym rozwiązaniem tej sytuacji jest to, 
że sami wybieramy tych „znaczących innych” (ibidem, s. 15). Ze względu 
na zakorzenione w Polsce wartości rodzinne (Jawłowska 2001), które w ce­
remoniach humanistycznych są podkreślane, rodzina i znajomi są na tyle bliscy, 
by stać się dla pary młodej ważnym punktem odniesienia.
Zygmunt Bauman (2001) umiejscawia źródło swobody budowania wła­
snej tożsamości w redystrybucji wolności. Według Anthonego Giddensa (2005) 
coraz więcej obszarów jest oddawanych do swobodnej kreacji. Z  kolei Jacyno 
nie pisała o świadomości jednostek o zasięgu nadanej im wolności, a przyjmo­
wała ich perspektywę, według której autostwarzanie za pomocą stylu życia 
odbywa się „poprzez potwierdzanie bycia autorem dokonywanych wybo­
rów” (Jacyno 2007: 59). Akcentuje się tu zatem poczucie wolności samej 
jednostki, a nie to, ile w rzeczywistości ma jej do dyspozycji. Pierre Bourdieu 
(2005) motywuje to pragnieniem do bycia nieklasyfikowalnym. Kultura in­
dywidualizmu ma swoje źródło w tak zwanej nowej klasie średniej i jest jed­
ną z jej dyspozycji. Indywidualistyczny, tak jak każdy inny, styl życia wyzna­
cza bowiem podziały klasowe (Giddens 2005) i w ich ramach jest „formą 
uspołecznienia” (Jacyno 2007: 8).
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Ślub humanistyczny, który zdecydowanie można nazwać duchowym w sen­
sie omawianym już wcześniej, odpowiada na zapotrzebowanie grup, które nie 
mają wprawdzie problemów materialnych, ale nieobce są im troski metafi­
zyczne i wewnętrzne (Domański 2002). Ma to oczywisty związek z dążeniem 
do samorealizacji, a zatem poszukiwaniem, ale też wyrażaniem siebie, czego 
efektem i elementem jest choćby ślub humanistyczny. Istotny jest tutaj sam 
akt wyboru, ale też duchowość i w tym sensie religijność tego ślubu.
Klasę średnią nieco inaczej widzą Maciej Gdula i Przemysław Sadura 
(2012a). Przenosząc teorię Bourdieu na polski grunt, rozumieją klasę śred­
nią przede wszystkim jako odcinającą się od wzorców klasy ludowej i aspi­
rującą do kapitału kulturowego i społecznego klasy wyższej (Gdula, Sadura 
2012b). W takim znaczeniu jest to klasa o bardzo określonych i rygorystycz­
nie przestrzeganych zasadach. O jednej z nich -  samorealizacji pisał również 
Domański oraz Jacyno. Jednak Gdula i Sadura, w przeciwieństwie do Do­
mańskiego, dostrzegają pewną ograniczoność klasy średniej, która przestrze­
ga, ale nie łamie narzuconych zasad. Z  jednej zatem strony wszyscy autorzy 
pisali o budowaniu własnej tożsamości jako życiowym projekcie, ale część 
z nich (Gdula i Sadura) zaznacza zależność od imitowania wzorców klasy 
wyższej, a inni (Domański) dają klasie średniej rzeczywistą siłę sprawczą oraz 
moc tworzenia, a nie jedynie naśladowania. W tym sensie Gdula i Sadura 
koncentrują się w swoim opisie klasy średniej na restrykcyjnym akumulowa- 
niu środków. Niejako oba podejścia godzi Jacyno (2007), podkreślając dwo­
istość i „schizofreniczność” tej klasy, która cieszy się życiem, jest optymi­
styczna, ceni sobie elastyczność, kreatywność i afirmację życia, ale jednocześnie 
czuje potrzebę samokontroli.
Giddens jest przez Gdulę i Sadurę wymieniany jako jeden z badaczy 
wykluczających lub bardzo ograniczających społeczne analizy z klasowego 
punktu widzenia. Jedną ze swoich książek (Giddens 2006) poświęcił prze­
mianom intymności, które choć oderwane od społecznych podziałów, w nie­
zwykle celny sposób określają obecne stosunki intymne między ludźmi. Gdyby 
jednak trzymać się klas społecznych, to we wspomnianej publikacji opisy­
wałby prawdopodobnie klasę średnią, której oczami „zachód patrzy na świat” 
(Domański 2002: 78). Zaproponowane przez Giddensa terminy -  czysta 
relacja i miłość współbieżna odnoszą się do osób właśnie z tej klasy, a więc 
posiadających odpowiednie warunki materialne i kulturowe. Czysta relacja 
objawia się w sytuacjach, „w których jednostki wchodzą w związek dla niego 
samego, czyli dla tego, co każda z nich może wynieść z trwałej więzi z drugą 
osobą i trwa tylko dotąd, dokąd obie strony czerpią z niej dość satysfakcji, 
by chcieć ją utrzymać” (Giddens 2006: 75-76). W takim znaczeniu dla czę­
ści grup społecznych małżeństwo upodabnia się do czystej relacji. Drugie
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pojęcie -  miłość współbieżna „jest miłością czynną, warunkowaną i jako taka 
kłóci się z »tylko« i »na zawsze« kompleksu miłości romantycznej” (ibidem, 
s. 80). O ślubie humanistycznym można mówić w kontekście obu pojęć, co 
zostało rozwinięte w części podsumowującej.
Analiza materiału badawczego 
Narzeczeni humanistyczni
Obraz osób decydujących się na ślub humanistyczny pochodzi głównie z dwóch 
źródeł: z wywiadów z celebrantami oraz z wywiadów z narzeczonymi. Sami 
celebranci wyróżniają przede wszystkim trzy grupy: pary międzynarodowe 
(osoba z Polski oraz z innego kraju), ateistów i agnostyków oraz pary homo­
seksualne. Narzeczeni „są troszeczkę bardziej otwarci” (K1)1 i mają „jakby 
troszkę większą niż u przeciętnego człowieka wrażliwość na kwestie związa­
ne z przeżywaniem jakichś emocji” (M5), a jednocześnie są „bardzo klasycz­
ni i bardzo tradycyjni tak naprawdę” (K1). Otwartość wiąże się z wyborem 
ślubu „innego” niż te znane na co dzień -  nie tylko w sensie miejsca, ale rów­
nież formy, „łączy je to, że mają jakieś takie niekonwencjonalne potrzeby czy 
oczekiwania, jeżeli chodzi o całą ceremonię” (M4). Ta „inność”, co ciekawe, 
jest podkreślana zarówno przez celebrantów, jak i małżonków humanistycz­
nych. Odróżnianie się od tradycyjnych ceremonii było jedną z ważniejszych 
motywacji do wyboru ślubu humanistycznego.
Ceremonie humanistyczne jako areligijne stają się wyborem także par 
wierzących: „Zdarzają się pary wierzące w różne religie. Zdarzają się też 
pary po prostu katolików, co jest takie zastanawiające, że wolą mieć ślub 
humanistyczny, chociaż są katolikami” (M7). Jednocześnie nie spotyka się 
par głęboko zaangażowanych w różne religie, a raczej bywają pary, w któ­
rych jedna osoba jest wierząca, a druga nie. Inny celebrant zaznaczył jednak, 
że „[...] większość par [...] jest, łagodnie mówiąc, agnostyczna. Są to rzeczy­
wiście albo zdeklarowani ateiści, ludzie kompletnie niewierzący, albo wła­
śnie agnostycy, którzy mają do religii stosunek negatywny. [...] W coś tam 
wierzą, [...] natomiast mają negatywny stosunek do instytucji jako takiej” 
(M5) i to prawdopodobnie ta ostatnia kwestia decyduje o wyborze ślubu 
humanistycznego przez osoby religijne. Jednocześnie światopoglądowo pary 
niekoniecznie są związane z ruchem racjonalistycznym, co nie stanowi pro­
blemu dla celebrantów dopóty, dopóki „akceptują [one] ten minimalny kata­
1 Wywiady oznacza się następująco: K  -  kobieta, M  -  mężczyzna. N um ery odnoszą się do kolejnych 
wywiadów z kobietą lub mężczyzną.
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log [wartości humanistycznych -  E.M .]” (M4). Jak określił to inny celebrant, 
pary te „w takim ujęciu troszkę wschodnioreligijnym chcą stworzyć jedność 
ze światem. Czyli ta ich duchowość niereligijna, ale jednak bardzo silna du­
chowość gdzieś tam się w ich zachowaniu czy sposobie życia uwydatnia” (M5).
Powyższy obraz narzeczonych stworzony został przez celebrantów, co 
wpływa oczywiście na jego interpretację. Nieco inaczej przedstawiały się same 
małżeństwa, które kładły akcent głównie na nonkonformizm i otwartość: 
„[...] te wartości, które tam społeczeństwo uważa, że są jedyne, słuszne, to 
mamy obydwoje tendencję do tego, żeby je kwestionować. I żeby robić ra­
czej rzeczy po swojemu” (M8). Inny badany również zwrócił na to uwagę: 
„Nie trzymamy się żadnych schematów. Więc chcieliśmy coś, co odzwier­
ciedla nas” (M11). Warto wskazać na to ostatnie zdanie, bo wybór ślubu 
humanistycznego jest nie tylko deklaracją odcięcia się od „schematów” czy 
„powszechnego uważania społeczeństwa”, ale przede wszystkim możliwo­
ścią na wypełnienie ceremonii sobą, swoją treścią. Skupienie na głównych 
bohaterach staje się okazją do skonstruowania jej tak, by ceremonia jak naj­
bardziej przypominała narzeczonych -  poprzez treść, zaproszonych gości 
czy miejsce.
Ostatnim z możliwych obrazów małżeństw humanistycznych była opinia 
badanych par o osobach potencjalnie zainteresowanych ślubem humanistycz­
nym. Niektórzy właściwie od razu przedstawili swoją definicję: „Mieszkań­
c y  dużych miast, głównie W arszawy bym powiedziała nawet. Otwarci. 
Nie z Wilanowa. No, strzelałabym, że wykształceni ludzie, pewnie w okoli­
cy trzydziestki, nie młodsi. Nie bywający w kościele za często. Pojawiający 
się na manifach i na paradach równości. Którzy nie chcą, żeby faszyzm prze­
szedł” (K10). Inni nie podawali tak konkretnych odpowiedzi, ale krążyli 
wokół niezależności światopoglądowej, współczesnej wrażliwości, wolno­
ści czy wyższego wykształcenia i niewyznawania religii (ale niekoniecznie 
niewiary).
Istnieją przypadki, w których śluby te bywają utożsamiane ze ślubami 
par homoseksualnych (reakcja przyjaciela jednego z narzeczonych na infor­
mację o decyzji na ceremonię humanistyczną: „Czyli taki udawany gejowski 
ślub, tak?” (M16). W badaniach pary homoseksualne (oprócz jednej osoby) 
nie brały udziału ze względu na trudność w dotarciu do niewielkiej liczby 
homoseksualnych małżeństw humanistycznych oraz brak zgody na wywiad 
nielicznych żon lub mężów, z którymi udało się nawiązać kontakt. Celebran­
ci ze względu na stosunkowo niewielką liczbę tych ślubów potrafią dokład­
nie opisać, przywołać je w pamięci, ale poprzez podkreślanie symboliczności 
tego momentu, pokazują również, że ślub humanistyczny jest w pewnym 
sensie niepełny, gdy nie może być uzupełniony o cywilny.
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Rodzina pary humanistycznej
Śluby są humanistyczne nie tylko dlatego, że para młoda samodzielnie 
konstruuje swoją ceremonię, ale również z powodu złożenia przyrzeczenia 
w obecności ważnych dla nich osób, przede wszystkim rodziny i przyjaciół. 
Wtedy wypowiadane słowa nabierają dodatkowej mocy, dlatego zaangażo­
wanie i (czynne) uczestnictwo tej społeczności staje się dla narzeczonych 
niezwykle istotne. Stąd też negocjacje odbywane z rodziną przed ślubem miały 
szczególny charakter. Brak akceptacji dla wyboru narzeczonych łączył się 
z chęcią przekonania ich do swoich poglądów lub choćby ich tolerancji. Re­
akcje rozciągały się od nieobecności rodziny na ślubie po pełne zaangażowa­
nie i zachwyt nad taką ceremonią.
Odpowiedź na pytanie o przedmiot braku akceptacji nie jest jednak kla­
rowna. Niekoniecznie bowiem rodzina nie akceptowała samego ślubu hu­
manistycznego, a raczej brak ślubu kościelnego. Treść ceremonii humanistycz­
nej w takim przypadku nabierała znaczenia dopiero w drugiej kolejności. Nie 
zawsze jednak do końca rozumiano, na czym ona polega i czasem utożsa­
miano ją ze zmianą religii narzeczonych lub reagowano zmieszaniem czy kon­
sternacją, czego wyrazem są na przykład słowa: „nie chcesz mieć ślubu ko­
ścielnego, a jakieś zabobony będziesz robić?” (K6). W trakcie zbierania 
materiału badawczego pojawiło się dodatkowe przypuszczenie, iż ceremonie 
humanistyczne, mimo że areligijne, przez niektórych mogą zostać uznane 
za takie, które obrażą czyjeś uczucia religijne, a religia zostanie w ich trakcie 
ośmieszona. Trudności sprawiała również opinia lokalnej społeczności (w miej­
scu zamieszkania rodziny, niekoniecznie narzeczonych), która mogłaby kry­
tykować brak ślubu kościelnego. W Kościele katolickim oznacza to dalsze 
życie w grzechu, co dla głęboko wierzących członków rodziny „było bardzo 
ciężkie do przełknięcia” (M14). Kompromisem osiąganym przez badanych 
był ślub humanistyczny, ale taki, który nie odbiegałby od przyjętych norm 
i wyobrażeń o ślubie w ogóle. Stąd bardzo ciekawa wypowiedź jednej z cele- 
brantek: „[...] od prawie każdej pary młodej słyszę, że nie chcą za bardzo 
szaleć ze względu na to, że nie chcą szokować, ze względu na to, że babcia 
już ma tutaj wątpliwości [...], czy w ogóle przyjść, ze względu na to, [...] że nie 
chcą za bardzo wychodzić poza schemat. Dlatego większość ślubów wygląda 
podobnie” (K1). Tu mieści się zatem jeden z powodów dużego podobień­
stwa ślubów humanistycznych do wszystkich innych ceremonii zaślubin.
Część rodzin traktowała ślub humanistyczny jako „nieprawdziwy”, po­
nieważ nie ma on żadnej mocy prawnej, jest ceremonią symboliczną. Pary 
humanistyczne uczestniczące w badaniu decydowały się również na ślub cy­
wilny, co w ich deklaracjach działo się według ich woli. Jednak to ceremonię
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humanistyczną traktowali zazwyczaj jako tę najważniejszą. Z  tego powodu, 
że „rodzina lubi mieć namacalny dowód” (K4), wydarzeniu w urzędzie sta­
nu cywilnego towarzyszyli raczej członkowie rodziny niż przyjaciele. A za­
tem z jednej strony ślub humanistyczny nie jest prawdziwy, bo nie jest zawar­
ta umowa cywilnoprawna, ale z drugiej -  poważnym zarzutem jest brak 
przysięgi złożonej przed Bogiem. Ponieważ badane pary nie zawarły ślubu 
wyznaniowego, dla części ich bliskich nadal nie byli oni w pełni uważani 
za małżeństwo. Jedna z badanych opowiadała o swojej mamie, która „po­
wiedziała, że nie jest do końca w stanie zaakceptować [...] [M9 -  E.M.] jako 
członka rodziny” (K2), inna mówiła już o dalszych członkach rodziny: „[...] 
część po prostu nie przybyła, nie uczestniczyła w tym. I chyba, mam takie 
wrażenie, że nie traktują naszego małżeństwa poważnie” (K7).
Spośród motywacji do przekonania rodziny do akceptacji ceremonii hu­
manistycznej można wyróżnić przede wszystkim dwie główne. Pierwsza do­
tyczy przysięgi, która powinna zostać wypowiedziana w obliczu najbliższej 
parze społeczności. Zgodnie i bardzo konkretnie mówiła o tym z dużym prze­
konaniem para, jeszcze wtedy, narzeczonych: „Ja chciałam powiedzieć o tym 
majestacie rodziny. I ja mam taką pełną świadomość, że to stanowi o jakimś 
usankcjonowaniu naszego ślubu. [...] przecież moglibyśmy sobie tę przysię­
gę po tym cywilnym, pojechać na łąkę w jakieś niesamowite romantyczne 
miejsce i sobie to powiedzieć tylko my we dwoje. A to, że bierzemy ich wszyst­
kich za świadków, to jest takie mocne i to jest sytuacja, kiedy rodziny się 
łączą. [...] Przez to, że my to robimy tam w gronie stu zaproszonych gości, to 
sprawia, że oni wiedzą. Mimo wszystko uważam, że to naprawdę oznacza 
kontrolę, większą kontrolę społeczną. Podświadomie chyba to coś robi” [K5], 
na co odpowiada narzeczony: „Wtedy to ma inną rangę. To jest tak, że jasne 
jest, że ślub ma większą wagę, ponieważ ludzie myślą, że robimy go publicz­
nie. I po to się robi śluby. To jest takie publiczne ogłoszenie tego wyznania” 
(M13). Nie należy jednak unosić się tylko w sferze wartości i idei. Praktyczną, 
zdecydowanie przyziemną chęcią do przekonania rodziny do swojego pomy­
słu na to ważne wydarzenie jest jego finansowanie, o czym nie zawsze chętnie 
mówiono. Zdarzało się za to, że mocno akcentowano niezależność od rodziny 
zarówno finansową: „[...] wychodzę z założenia, że biorąc ślub, trzeba być na 
tyle dojrzałym i niezależnym, żeby rodzice tego nie finansowali i żeby się nie 
wtrącali w to” (K3), jak i światopoglądową: „[...] ja kogoś zapraszam na waż­
ny dla mnie dzień. Jeśli on nie chce uczestniczyć, to ja nie będę nikogo zmu­
szał. Jesteśmy dorosłymi ludźmi, podejmujemy decyzje i ponosimy ich konse­
kwencje. Jeśli ktoś nie chce, to OK. To jest jego problem” (M6).
Sam ślub jest jednak często momentem zmiany opinii na jego temat -  ze 
złej na dobrą, a nawet bardzo dobrą. Badani, którzy doświadczyli pewnych
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komplikacji związanych z nastawieniem rodziny, pozbyli się ich po ceremo­
nii: „Ja mam wrażenie, że nam się trochę polepszyły relacje z rodzinami. Ze 
jednak zobaczyli, że jesteśmy jednostkami, że mamy swoje zdanie” (K6); „Ze 
ta ceremonia naprawdę odzwierciedliła to, kim my jesteśmy i co czujemy do 
siebie. I co to wszystko dla nas znaczy. I większość znajomych powiedziała, 
że jeszcze nie byli na takiej ceremonii, która byłaby tak osobista. Właśnie tak 
dobrze odzwierciedlała te osoby, które biorą w niej udział” (K8). Wydarzenia 
te były dla gości również źródłem wiedzy i refleksji nad własnymi wyborami 
związanymi ze ślubem: „Jedna z koleżanek podeszła i powiedziała, że ona miała 
ślub kościelny, ale gdyby dzisiaj miała wybierać, to wybrałaby ten” (M2).
Nie zawsze wiadomość o ślubie humanistycznym wywoływała sprzeciw, 
choć takie przykłady stają się najwidoczniejsze. Prawdopodobnie w niektó­
rych pozytywnych przypadkach można mówić o otwartości i ciekawości, 
ale w części też o niewiedzy i niezrozumieniu, których nie wypadało wyja­
śnić, pytając się o istotę tych ceremonii. Takie sytuacje wywoływały nieprzy­
jemne dla pary młodej komentarze zaproszonych gości: „bo ślub humanistyczny, 
bo to dla wielu taki humanitarny, tak? Zarty rzeczywiście stały się trochę nie- 
śmieszne” (K3), ale też pewne poczucie niezainteresowania: „W stodole macie 
ślub? Więc to wzbudziło większe kontrowersje niż to, że ślub jest humani­
styczny. Myślę, że sami wrzucili taki syndrom niewyjścia na idiotę, jak mó­
wimy ślub humanistyczny. O, to cudownie! Nie wie w ogóle o co chodzi, ale 
nie zapyta się” (K3).
Formalizacja związku
[...] jeżeli już robimy taki ślub, to żeby to było tak poważnie” (K6)
Kwestia (braku) mocy prawnej ślubów humanistycznych była podnoszo­
na przez badanych. Przede wszystkim rozumiano ją jako integralną część 
związku małżeńskiego, choć opinie o tym, czy ceremonie humanistyczne 
powinny mieć podobne przywileje jak śluby kościelne w ramach konkorda­
tu, były podzielone.
Niektórzy celebranci określali nierówność między prawami ślubów wy­
znaniowych a humanistycznych jako niedemokratyczną i postulowali, żeby 
zasady te zostały ujednolicone lub zniesione w ogóle, a każdy musiał udać się 
do urzędu stanu cywilnego. Natomiast osoba, która „sprowadziła” ceremo­
nie humanistyczne do Polski, zauważyła również pozytywne aspekty obecnej 
sytuacji. Z  jednej strony pozwala ona na skupieniu się na symbolicznym zna­
czeniu jako sile, a nie słabości ślubu, połączenia dwóch jednostek i ich ro­
dzin. Brak skutków cywilnoprawnych może być również atrakcyjny dla tych, 
którzy nie chcą odpowiedzialności z nimi związanych -  co jednak nie po­
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twierdza się w wypowiedziach małżeństw. Kwestią, którą w związku z obec­
nym stanem prawnym celebranci nie muszą się przejmować, jest też to, czy na­
rzeczeni mają prawo się pobrać. Choć w rozmowach deklarowali, że w swo­
im gronie musieliby przemyśleć sytuację, w której na przykład mieliby udzielać 
ślubu osobom blisko ze sobą spokrewnionym czy częściowo lub całkowicie 
pozbawionym zdolności do czynności prawnych, to raczej chcieliby poru­
szać się w obrębie polskiego prawa (zgodnie z przepisami Kodeksu rodzin­
nego i opiekuńczego; zob. Ustawa 1964). Pary humanistyczne brały ślub 
cywilny w niewielkiej odległości czasowej (lub nawet tego samego dnia) od 
ślubu humanistycznego.
Przysięga małżeńska
Samodzielnie pisana przysięga jest czasem wspólnego definiowania mał­
żeństwa, życia dwojga ludzi: „Pisaliśmy sami. Z przysięgą był problem. [...] 
Wypracowanie tej wspólnej przysięgi trochę nam zajęło i tam nie chcę po­
wiedzieć, że były kłótnie, bo kłótni nie było, natomiast były dyskusje na ten 
temat. [...] Ja się  do tego nie zobowiązuję! Przeformułujemy. Dobrze, tak 
może być. [...] często mamy tendencję do zakładania, że druga strona do­
kładnie tak samo rozumie” (K4). Wypowiedzi badanych świadczą o wyso­
kiej świadomości wygłaszanych podczas ślubu słów, do których pary przy­
wiązywały dużą wagę. Takie przekonanie mieli również celebranci: „Jedna 
para nawet sobie zażyczyła, żeby wręcz w tej przysiędze było, że dla nich 
miłość ważniejsza niż wierność, że to nie ma być związanie, ale rozwiązanie. 
[...] widać, że ludzie myślą nad tym i że bardzo głęboko przeżywają swoją 
miłość” (M7). Odpowiedzialność za przysięgę była też powodem do (więk­
szej) szczerości, której zaproponowane słowa w kościele lub urzędzie stanu 
cywilnego mogą odbierać lub ujmować: „Nikt mi nie narzuca tych słów, któ­
re wypowiadam mojemu mężowi, tylko sama wiem, co chcę powiedzieć. 
Według mnie to jest ta przewaga, że wierzę w to, co mówię, przysięgając 
podczas ślubu humanistycznego niż że bezrefleksyjnie powtarzam tę formułkę 
zapodaną w kościele czy w urzędzie stanu cywilnego” (K3).
Sygnalizowana już wcześniej rola celebrantów wpływała między innymi 
na samodzielność pisania przysięgi. To od ich współpracy z parą młodą zale­
żało, czy te słowa były „powtarzane” czy „napisane” . Jedni byli zdetermino­
wani, by przysiąg nie wybierano z listy tych przykładowych. Inni oferowali 
swoją pomoc w pisaniu, a decyzję na „powtarzane” ślubowanie szanowali 
i traktowali jak każdy inny wybór, którego narzeczeni dokonują w trakcie 
konstruowania ceremonii. Uzupełnienia scenariusza o własne treści zależały 
od tego, czy i na ile skutecznie przekonywał do tego celebrant lub celebrant-
136
„My jesteśmy małżeństwem nie tylko dlatego, że państwo nam tak mówi” -  rzecz o ślubach...
ka. Założenie o scenariuszu jako bardzo spersonalizowanym planie ceremo­
nii wynika z założeń celebrantów i koordynatora ceremonii humanistycznych. 
Taka opinia jest podzielana przez pary młode, choć ta możliwość nie zawsze 
jest przez nie w pełni wykorzystywana: „Oni zazwyczaj wybierają to, co ja 
im podpowiem. To znaczy z tego wachlarza, który im daję, wybierają rzeczy. 
Tak samo większość scenariuszy to jest zlepek tego, co już się wydarzyło -  
copy-paste” (K1).
Cerem onialność ceremonii a śluby kościelne i cywilne
Przedstawienie pozytywów wyróżniających ceremonie humanistyczne 
od kościelnych i cywilnych może stać się skuteczniejsze za pomocą wskaza­
nia negatywnych cech przypisywanych oficjalnym formom ślubu.
Ceremonie religijne były określone przez badanych jako bezrefleksyjny 
wybór, ponieważ wpisują się w tradycję, działania uznane kulturowo za do­
bre, takie, które powinno się wykonać. Ślub kościelny to również akt religij­
ny, co samo w sobie staje się dla ateistów trudne do zaakceptowania. Z  dru­
giej strony są one odbierane jako odpowiednio uroczyste.
To, co łączy się ze wspomnianą już tradycją, to niemodyfikowalność ślu­
bu kościelnego, jak i cywilnego, która uniemożliwia pokazanie potrzeb i oso­
bowości pary młodej. Forma i treść tych ceremonii są narzucane, z czym pary 
się nie zgadzały. Nie odpowiadała im zatem treść przysięgi, definiowanie 
małżeństwa i wzajemne traktowanie się małżonków, a podczas ceremonii 
humanistycznej „w odróżnieniu od ślubów cywilnych [...] wszystko jest chcia­
ne” (M2). Takie nastawienie powoduje, że w przekonaniu narzeczonych za­
równo w kościele, jak i w urzędzie brakowało szczerych emocji, których ślub 
wymaga. „Tam [na ślubie cywilnym] jest taka trochę sztuczna powaga. Przy 
humanistycznym nie masz wrażenia, że psuje się ceremonia” (K4).
Ślub cywilny opisywano jako „taki bez osobowości” (M11). Nie traktowa­
no go również jako ceremonii, a zawarcie umowy cywilnoprawnej „tylko dla 
papierka” (K2). Małżeństwa sugerowały pewnego rodzaju pretensje do narzu­
canej przez państwo formy ślubu. „Cywilny to było tylko podpisanie doku­
mentów. Podeszliśmy do tego tylko w ten sposób, że kwestie dziedziczenia, 
wspólnego rozliczenia podatkowego, tylko po to był cywilny” (K7], z drugiej 
strony, jak mówili inni rozmówcy, „strasznie żałujemy, że nie można tego zro­
bić w Polsce w taki sposób, żeby przyjść i podpisać papierów” (M16).
Problemem okazywał się też poważny stosunek bliskich do „oficjalnych” 
zaślubin: „Jak się gdzieś rejestruję, to też nie chodzę tam z rodziną. Nie ro­
bimy imprezy z tej okazji” (K3). Zdarzało się, że to właśnie rodzina lub przy­
jaciele uznali ślub cywilny za znaczący i chcieli się na nim pojawić: „I teraz
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trudność jest taka, że ludzie uznają, że ślub to jest ślub. I teraz niektórzy moi 
przyjaciele nawet mówią, wiem, wiem, że tam rodzina, ale czy możemy też 
wpaść na cywilny? Ja  mówię, że nie, cywilny nie jest ważny. Ale możemy 
przyjść? Wtedy zaczyna się dyskusja o tym, który jest ważniejszy, nie? Ja  
mówię, nie, nie możecie przyjść na cywilny, bo on jest zupełnie nieważny” 
(M13). Opór został zauważony nie tylko ze strony bliskich, ale też samych 
urzędników: „[...] pani chyba wyczuła, że my mamy bardzo w dupie to, co 
się tam dzieje. [...] Ubrana byłam absolutnie niepoważnie. Śmialiśmy się 
w trakcie tej ceremonii, więc ta pani wielokrotnie powtórzyła, że teraz bę­
dzie ciężko i czy zdajemy sobie sprawę, że teraz będzie ciężko i że to jest 
oczywiście bardzo ważny i piękny dzień naszego życia, ale też bardzo ciężki. 
[...] Ona nawet próbowała nam zasugerować, że to chyba jest niedobra de­
cyzja” (K9).
Pierwszą motywacją do ślubu humanistycznego może być wzięcie ślubu 
w wybranym przez siebie miejscu. Ustawa -  Prawo o aktach stanu cywilnego 
z 1986 r. (Ustawa 1986) umożliwiała taką sytuację: „Jeżeli zachodzą uzasad­
nione przyczyny, kierownik urzędu stanu cywilnego może przyjąć oświad­
czenia o wstąpieniu w związek małżeński poza lokalem urzędu stanu cywil­
nego” . Ze względu jednak na interpretację sformułowania „uzasadnione 
przyczyny”, za które zazwyczaj uznaje się ślub w szpitalu lub więzieniu, w in­
nych przypadkach jest to utrudnione2.
Istotę ślubów humanistycznych można zatem odnaleźć w ich „prawdzi­
wości” . Bez względu na to, jak bardzo narzeczeni spersonalizują swoją cere­
monię, są przekonani o tym, że dokonali samodzielnego i świadomego wy­
boru. Nie ma znaczenia, czy powtarzają oni napisane przez siebie czy 
zaproponowane przez celebranta słowa: „Najważniejszy jest ten ślub, który 
dajemy sobie [...], jesteśmy mężem i żoną, ponieważ my tak chcemy, ponie­
waż wydarzyło to się w akcie publicznym, było to dla nas święte. Myślę, że 
ważny element w sensie symbolicznym to świętowanie tej miłości, święto­
wanie tego związku” (K5).
Rozw ód humanistyczny
Odrębną kwestią jest rozwiązanie małżeństwa zawartego w ramach cere­
monii humanistycznej. W przeciwieństwie do ślubu cywilnego czy kościel­
nego taka sytuacja jest w Polsce niejasna. Niektórzy rozwód humanistyczny
2 Już po realizacji badania znowelizowano wspomnianą ustawę. O d początku 2015  r. (ustawa z 198 6  r. 
utraciła m oc z dn. 1 m arca 2015  r.) ślub poza urzędem stanu cywilnego był możliwy po uiszczeniu opłaty 
i gdy miejsce zaślubin zapewniało: „ [ ...]  zachowanie uroczystej form y [...] oraz bezpieczeństwo osób obec­
nych przy składaniu oświadczeń o wstąpieniu w związek m ałżeński” (Dz. U. z 201 4  r., poz. 1741 i 1888).
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traktują jako żart, a nawet kpinę z ceremonii. Inni chcieliby mieć taką moż­
liwość. Szczególnie ważnym głosem jest deklaracja kobiety, która zakończyła 
swój związek: „Ja bym chciała wziąć [rozwód -  E.M.]. Jakby był w Polsce, to 
ja bym się namyśliła. Żeby zostawić sobie szansę na ułożenie życia z ceremo­
nią humanistyczną na przykład. [...] Mam w tyle głowy, że wzięłam, że to 
była ceremonia humanistyczna, że wzięłam ślub humanistyczny. I coś powin­
nam z tym zrobić. Jestem w separacji. A chciałabym być wolna” (K10). Po­
mimo potocznego rozumienia ceremonii jako wydarzenia szczęśliwego, jest 
ona przede wszystkim momentem przejściowym -  zakończeniem jednego 
i rozpoczęciem drugiego etapu w życiu. Rozwód nie musi być radosnym 
momentem porażki, ale chwilą refleksji. Wyrazem szacunku do siebie i dru­
giego człowieka, czyli jedną z podstawowych wartości humanistycznych.
Podsumowanie
Badaną przeze mnie grupę można zaliczyć do klasy średniej. Orientacje 
indywidualistyczne przejawiały się między innymi w opisie ich stylu życia, 
który ma odbiegać od innych. Dowodem tego miałoby być chociażby podję­
cie decyzji o wzięciu ślubu humanistycznego jako różniącego się od pozosta­
łych -  zatem wyjątkowego i jedynego w swoim rodzaju, ale też zawarte w sce­
nariuszu treści i przysięgi.
Podkreślanie partnerstwa, wolności od ograniczeń, do wyrażania wła­
snych poglądów oraz podstawowe prawo do swobody wyznania i religijno­
ści, to oprócz własności i wysokich dochodów kilka z fundamentalnych war­
tości klasy średniej wymienionych przez Domańskiego (2002). Autor ten 
podkreślał również, że osoby z wyższym wykształceniem (a badani takie mieli) 
cechuje większa otwartość i pozytywne nastawienie do przełamywania za­
stanego porządku i przyjętych reguł postępowania. Ceremonia humanistyczna, 
bez względu na to, ile tradycyjnych elementów w sobie zawiera i jak bardzo 
jest podobna do powszechnie znanych ślubów, oceniana jest jako wybór nie­
konwencjonalny.
Należy przywołać tu również kategorie czystej relacji i miłości współ­
bieżnej zaproponowane przez Giddensa, które choć nie jest to wyrażone 
wprost, dotyczą klasy średniej. O ślubie humanistycznym można mówić 
w kontekście obu pojęć. Narzeczeni ustalają podczas niego własne warunki 
swojego zaangażowania w związek, definiują go, czyli tworzą zasady wspól­
nego życia. Dodatkowo część z badanych odcinała się od modelu XVIII- 
-wiecznej miłości romantycznej, określając, że małżeństwo jest potwierdze­
niem wzajemnego zaangażowania, ale nie jego warunkiem, co nie znaczy, 
że po pewnym czasie miłość nie może się skończyć. Wyrażali to chociażby
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poprzez zwroty o szacunku dla potencjału drugiej osoby i jej autonomii, ale też 
akceptowali i czasem oczekiwali możliwości wzięcia rozwodu humanistycznego.
Śluby humanistyczne wpisują się w styl życia nowej klasy średniej -  jako 
niekonwencjonalny wybór, samodzielnie napisane treści, poprzez które para 
wyraża siebie, równość w związku i definiowanie jego zasad, chęć do zaan­
gażowania rodziny podczas ceremonii czy otwartość (jak badani sami siebie 
określali). Co więcej, mimo braku religii instytucjonalnej podczas tych ślu­
bów, pojawia się ona szerzej rozumiana. Śluby oparte są na humanizmie ja­
ko wspólnym dla par światopoglądzie, zawierane przed grupą ludzi i mają 
elementy transcendentalne, ale niekoniecznie nadprzyrodzone.
N a początku procesu badawczego jego celem było przybliżenie współ­
czesnych rytuałów przejścia. Wyniki analiz wskazują bądź potwierdzają kla­
sowy podział społeczeństwa, a sama ceremonia przejścia odgrywa w tym 
wypadku drugorzędną rolę. Podobnie jak w przypadku Gduli i Sadury 
(2012a), którzy podziałów i zależności klasowych szukali na podstawie zróż­
nicowanych tematycznie badań (dotyczących m.in. transportu rowerowego, 
stosunku do zwierząt czy obywatelstwa), tak i w badaniu ślubów humanistycz­
nych okazało się, że w ich kontekście najważniejszy nie jest przebieg kolej­
nych etapów obrzędu przejścia, ale styl życia potwierdzający przynależność 
klasową.
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Od emeryta do aktywnego seniora: 
kulturowy model upodmiotowienia w dyskursach 
o aktywności seniorów
Discourses regarding ‘active seniors’ may be treated as an example of the chang- 
es taking place in contemporary culture, which seem to reflect what social scien- 
tists have termed individualisation. This means that ‘active senior’ can be inter- 
preted as a project whose subject and object is the individualised person. This 
assumption is tested through analysis of documents regarding the activeness of 
senior citizens compiled by international, national, and non-governmental or- 
ganisations. The first section of the paper describes the model of society emerg- 
ing from analyses conducted by sociologists tackling so-called ‘structural indi- 
vidualisation’, following which the author provides definitions regarding what 
active aging is according to international institutions, in documents prepared by 
the Polish government, and among players in the third sector.
Keywords: aging, active, liberalism, individualisation, socialisation
Wstęp: cel i metoda analizy
W artykule zostanie poddana weryfikacji hipoteza, że na przestrzeni ostat­
nich kilku lat zachodzi zmiana w definiowaniu starości poprzez polityki pu­
bliczne i powiązanych z nimi aktorów, a specyficzne cechy dyskursów o staro­
ści wiążą się z innymi procesami społecznymi: przemianami wzorów 
uspołecznienia i rozwojem liberalizmu jako doktryny oddziałującej na prak­
tyki polityczne, ekonomiczne i społeczne. W dokumentach odnoszących się 
do starości można znaleźć kilka różnych typów upodmiotowienia1, zarówno 
ze względu na specyfikę instytucji, które je tworzą (państwowe, międzyna­
rodowe, eksperci itp.), jak i wynikające z innych przesłanek definiowanie pro­
blemów społecznych. W tekście podejmuję problematykę tylko jednego z nich, 
odwołując się do pojęcia indywidualizacji strukturalnej Ulricha Becka oraz 
przemian typów liberalnego upodmiotowienia Nicolasa Rose’a2.
1 W artykule będę używała pojęcia „upodm iotow ienie” i „uspołecznienie” zamiennie, ponieważ za­
wsze, gdy m owa o podm iocie, chodzi o typ podm iotow ości społecznej.
2 W  dyskursach o starzeniu się m ożna odnaleźć nie tylko indywidualistyczną wizję podm iotów  spo­
łecznych w stylu homo oeconomicus, lecz w artykule ze względu na konieczność zawężenia analiz (i obję­
tości tekstu) zostaną one całkowicie pominięte.
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Na kolejnych stronach zostaną przedstawione wyniki analizy jakościowej 
treści dokumentów tworzonych przez instytucje rządowe, organizacje pozarzą­
dowe (NGO) i ekspertów3 -  aktorów odgrywających największą rolę w tworze­
niu i implementacji polityk społecznych4. Pomijam różnice pomiędzy nimi, po­
nieważ w perspektywie badania konkretnego typu upodmiotowienia ich 
uwzględnienie zaciemniłoby -  i zbyt rozszerzyło -  tekst. Innymi słowy: w arty­
kule śledzę i analizuję przejawy indywidualizacji i towarzyszącego jej typu 
upodmiotowienia, które pojawiają się na różnych poziomach instytucjonalnych. 
Zakres analizowanych materiałów został ograniczony do tych, w których moż­
na odnaleźć definicje podmiotów społecznych charakterystyczne dla indywidu­
alizacji strukturalnej (Beck 2004), czyli podkreślające autonomię, samosterow- 
ność i aktywność seniorów. Właśnie „aktywność” jest tutaj kluczowym pojęciem: 
nacisk na aktywność, aktywizację, samosterowność seniorów stanowi wyróżnik 
zmiany dokonującej się w podejściu do starości, łączącym się z analizowanym 
typem upodmiotowienia. Występowanie terminologii odnoszącej się do aktyw­
ności było także kryterium doboru dokumentów do analizy. Pomijam tutaj rów­
nie znaczące, lecz nie będące przedmiotem analizy definiowanie starości jako 
procesu. Dla większej przejrzystości liczba opisywanych tekstów zostanie ogra­
niczona do reprezentatywnych dla trzech domen (dokumenty rządowe, NGO, 
eksperckie) oraz dla analizowanego typu uspołecznienia.
Materiał badawczy interpretuję w terminach zmiany kulturowej. W arty­
kule nie będzie mowy o jednostkowych tożsamościach, ale o strukturalnych 
warunkach umożliwiających zaistnienie określonego typu podmiotowości 
społecznej. Wybór teorii, którymi posłużyłam się w wyjaśnianiu opisywa­
nych przemian uspołecznienia, miał charakter strategiczny. Propozycje Ro- 
se’a i Becka dostarczają ciekawego i płodnego schematu analitycznego. Aby 
uchwycić zmianę społeczną manifestującą się w podejściu do starości, wyni­
ki analizy dokumentów zostaną odniesione do szerszych trendów kulturo­
wych oraz teorii społecznych traktujących działanie władz i przemiany kul­
turowe jako powiązane ze sobą.
Indywidualizacja jako kulturowy model uspołecznienia
Wielu autorów piszących w drugiej połowie X X  w. i na początku XXI w. 
(Lash 1979; Rose 1999; Beck 2004; Illouz 2010) zaczęło wskazywać, że efek­
3 Analiza koncentrowała się na kontekstach występowania słów „aktywne starzenie się” i „aktyw ­
ność” . Istotne było to, jak definiowany jest „aktywny senior” , jakie cechy i zachowania są mu przypisywa­
n e, a jakie traktowane jako opozycyjne.
4 N a  tem at roli N G O  w wykonywaniu polityk państwa zob. Załęski 2 0 1 2 ; w  sprawie „sieciow ego” 
charakteru w spółczesnego państwa zob. Sassen 2008 .
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tem zmian zachodzących w kulturze jest powstanie nowego typu społeczne­
go: zindywidualizowanej, refleksyjnej jednostki (Beck 2004: 115). Rozumia­
na w ten sposób indywidualizacja jest zatem zjawiskiem kulturowym, a tym, 
co je wyróżnia, jest fakt, że „decyzje, także nierozstrzygalne, w ramach pro­
wadzących do dylematów wytycznych [...] ustanawiają jednostkę jako jed­
nostkę w centrum, a jednocześnie karzą tradycyjne style życia i zachowania” 
(Beck 2002: 4). Jest to indywidualizacja strukturalna, „narzucana” aktorom 
społecznym poprzez przemiany instytucjonalne na poziomie organizacji pań­
stwowych -  Beck łączy je z odejściem od modelu państwa opiekuńczego (wel- 
fare state). Zaznacza też, że odnalezienie wzorów „standaryzujących zindywi­
dualizowane położenia życiowe” (ibidem) jest bardzo trudne właśnie dlatego, 
że jawią się one i są odczuwane jako wynikające z jednostkowych wyborów.
Rose, podobnie jak Beck, wiąże rozprzestrzenianie się nowego modelu 
uspołecznienia ze zmianami zachodzącymi na poziomie makrostruktur. So­
cjolog śledzi przemiany sposobów uspołecznienia, badając „problematyza- 
cje”, czyli to, jak w perspektywie historycznej pewne procesy czy fakty za­
czynają interesować rządzących (Miller, Rose 2008: 14)5 jako coś możliwego 
do pomyślenia i zasługującego na uwagę. Problematyzacje łączą się z racjo­
nalizacją samego „problemu” i towarzyszącego mu układu działań, decyzji, 
rozwiązań instytucjonalnych. Jednocześnie są historyczne: mogą ulegać zmia­
nom lub w ogóle zanikać. Ową zmienność problematyzacji, rozumianych 
szeroko jako zespół powiązanych ze sobą „problemów”, Rose i Peter Miller 
określają jako sposoby liberalnego urządzania (governmentality). Socjologo­
wie definiują to zapożyczone od Michela Foucaulta pojęcie jako sztukę rzą­
dzenia składającą się z „racjonalności”, „programów” i technologii (ibidem, 
s. 15). Pojęcie racjonalności odnosi się do sposobów definiowania pewnych 
zjawisk jako problemów społecznych, termin „programy” odnosi się do prak­
tyk, tj. działań podejmowanych w odpowiedzi na problemy zidentyfikowane 
przez racjonalności (ibidem, s. 15-16). Badacze wyróżnili także fazy prze­
kształceń liberalizmu („rodziny” typów urządzania). Dla badania dyskursów 
o aktywności seniorów najistotniejsze jest rozróżnienie między dwoma ostat­
nimi: liberalizmem i zaawansowanym liberalizmem (advanced liberalism). 
Odpowiadają one przejściu od państwa opiekuńczego do tzw. welfare mix.
Liberalizm jako sposób rządzenia charakteryzuje „zarządzanie z socjalne­
go punktu widzenia” (governing from the social point o f view)6. Było ono
5 Problematyzacja jest procesem  wielokierunkowym i może mieć wiele źródeł: problem  może naj­
pierw zaistnieć w polu społecznym, dyskursie potocznym  albo zostać zdefiniowany jako taki przez władzę 
czy w ram ach dyskursu eksperckiego (np. choroba psychiczna w dyskursie psychiatrycznym).
6 Social przekładam  jako „socjalny” , aby podkreślić jego pow iązania z ideą i praktyką państwa opie­
kuńczego.
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odpowiedzią na zagrożenia stabilności systemu politycznego najpierw na 
przełomie XIX  i X X  w., kiedy coraz większy zasięg zdobywały z jednej stro­
ny idee socjalistyczne i komunistyczne, z drugiej -  niekontrolowany rynek. 
Inaczej mówiąc, rządy musiały zmierzyć się z dwoma zagrożeniami: buntami 
klasowymi oraz naciskami kapitału. Następnie po drugiej wojnie światowej 
ponownie doszło do niebezpośredniej konfrontacji pomiędzy tymi dwiema 
siłami. Aby znów było możliwe zachowanie i ustabilizowanie władzy poli­
tycznej, musiały powstać zabezpieczania socjalne (ubezpieczenia, emerytu­
ry), a tym samym to, co społeczne jako podmiot i przedmiot działań państwa 
i obywateli. Przemiany na poziomie dyskursywnym (problematyzacje) współ­
grają w tym procesie z przemianami w sposobach uspołecznienia. W wypadku 
przejścia od liberalizmu do zaawansowanego liberalizmu były to „przemiany 
[...] [podmiotów rządzenia poprzedniego typu liberalizmu] w posiadających 
swoje prawa obywateli państwa socjalnego (social citizens)” . Jak twierdzą 
autorzy, państwo miało zapewnić bezpieczeństwo socjalne obywatelom przy 
jednoczesnym utrzymaniu moralności klasycznego liberalizmu, podkreślają­
cej znaczenie jednostkowej odpowiedzialności. Umożliwiło to powołanie no­
wych „ekspertów od spraw społecznych” oraz wpajanie obywatelskości w domu 
i w szkole (ibidem). W latach siedemdziesiątych X X  w. rozpoczęło się przejście 
od „opiekuńczego” do zaawansowanego liberalizmu. Na poziomie programów 
politycznych charakteryzuje je krytyka idei państwa opiekuńczego i jego „roz­
dmuchanej” administracji, przenikanie wzorów i urządzeń rynkowych do 
domen wcześniej od niego niezależnych, jak na przykład służba zdrowia, 
autonomizacja różnych sfer państwa oraz obywateli. Usamodzielnieniu to­
warzyszy rozbudowa systemu regulacji poprzez audyty, ewaluacje, budżety 
(ibidem), prowadząca także do zmiany sposobów uspołecznienia. Jak stwier­
dzają Miller i Rose, to „nowa koncepcja podmiotów rządzenia, które zaczy­
nają być postrzegane jako autonomiczne i odpowiedzialne jednostki, swo­
bodnie decydujące o swoim zachowaniu i działaniach” (ibidem). Towarzyszyły 
temu zmiany legislacyjne i powołanie tak zwanych ekspertów od aktywiza­
cji. A także odwrócenie relacji pomiędzy tym, co prywatne i publiczne, wkro­
czenie myślenia ekonomicznego do sfer rządzących się wcześniej odmienny­
mi racjonalnościami.
Obecnie, pomimo sprzeczności pojawiających się wewnątrz problematy- 
zacji (definicji problemów społecznych i sposobów radzenia sobie z nimi, któ­
re znajdują odbicie także w sytuacji jednostek w społeczeństwie, co Beck okre­
ślił mianem indywidualizacji), które wynikają z autonomistycznego i skrajnie 
racjonalnego definiowania podmiotów politycznych, powrót do idei socjal- 
ności nie jest już możliwy. Przemiany instytucjonalne, „wychowanie” do ży­
cia w zindywidualizowanym społeczeństwie zaszły już, zdaniem socjologa,
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za daleko. Nowy typ uspołecznienia, który ma odpowiadać na problem zbyt 
daleko posuniętej indywidualizacji -  uspołecznienie poprzez wspólnoty -  daje 
poczucie społecznego zakotwiczenia, a zarazem odnosi się do zindywiduali­
zowanych, wolnych, racjonalnych jednostek. „Zarządzanie przez wspólno­
ty” jest o tyle nieoczywistym sformułowaniem, że w Polsce używa się czę­
ściej określeń „społeczne” lub „lokalne” na oznaczenie tych samych zjawisk, 
co angielskie community. Rose chciał oddać przez nie odchodzenie od (po­
zornie) pozbawionego konotacji etycznych dyskursu racjonalnego rynku na 
rzecz dyskursu o różnego rodzaju działaniach i instytucjach, które odwołują 
się do idei tego, co wspólne („community care, community homes, commu­
nity workers, community safety”) (Miller, Rose 2008: 88). W artykule bę­
dzie stosowane określenie „uspołecznienie” zamiast „zarządzanie poprzez 
wspólnoty” dla oddania tego samego zjawiska. Jego istotnym aspektem jest 
odejście od definiowania przynależności w kategoriach społeczeństwa naro­
dowego na rzecz wspólnot czy społeczeństwa obywatelskiego. Przy czym 
wspólnoty rozumiane są w szerokim sensie: zarówno wspólnot lokalnych, 
jak i tożsamościowych. Taką wspólnotą może być każde stowarzyszenie, które 
„absorbuje” jednostkę na zasadzie wolnego przystąpienia (jak różnego typu 
„wspólnoty wyobrażone”).
Rose wskazuje trzy główne zmiany z tym związane: fragmentację prze­
strzenną, zmianę etycznego charakteru uspołecznienia oraz wzrost znacze­
nia identyfikacji (ibidem, s. 90-93). Socjolog ma na myśli nie tylko wzrost 
roli lokalności (dzielnica, miejscowość przeciwstawiona abstrakcyjnemu pań­
stwu), ale także zawiązywanie sojuszy społecznych na podstawie pewnych 
cech elementów tożsamościowych. Zmiana etyczna odnosi się do ujednost- 
kowienia odpowiedzialności za własne życie, co wyklucza uznawanie wpły­
wu czynników zewnętrznych, takich jak klasa społeczna czy płeć, na sytuację 
jednostki. Identyfikacja z kolei również jest jednostkowa i psychologicznie 
tłumaczona (jako emocjonalne przywiązanie). Uspołecznienie poprzez wspól­
noty ma także charakter instytucjonalny (podobnie jak w diagnozie indywi­
dualizacji strukturalnej Becka), co można zauważyć, przyglądając się progra­
mom wdrażanym przez instytucje państwowe. W przypadku zagadnienia 
starości przykładem jest zaistnienie w dyskursach „urzędniczym” i publicz­
nym pojęcia aktywnego starzenia się7.
Znaczenie wspólnot potwierdzają także badacze nie sytuujący w centrum 
zainteresowania negatywnych skutków przemian kulturowych, np. Michel 
Mafessoli w koncepcji nowych plemion. Z kolei według Mirosławy Marody
7 Sam a idea pow stała wcześniej na gruncie gerontologii. Uwidacznia to przenikanie się dyskursów 
z różnych domen.
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(2014: 307) proces indywidualizacji niesie za sobą możliwość powstania 
nowego typu uspołecznienia, polegającego na „uwspólnianiu znaczeń” w toku 
praktyk społecznych. Z perspektywy badania upodmiotowienia w dyskur­
sach o starzeniu się ważne są uwagi Marody, że warunki instytucjonalne sta­
nowią podstawę do tworzenia wspólnot, a dowolność i płynność to cechy 
powierzchowne. Autorka pisze też o utracie znaczenia władzy, co wymaga 
zaznaczenia, że badanie przemian uspołecznienia widocznych w dyskursach 
produkowanych przez władzę nie jest jednoznaczne z badaniem zasięgu pola 
władzy czy zmian desygnatów pojęcia „elity”, o tyle też poniższa interpreta­
cja, wskazująca na znaczenie dyskursów rządowych i przywołana przez Ma- 
rody, nie wykluczają się, ale stanowią dwa odrębne ujęcia pojęcia władzy.
Aktywne starzenie się
Termin „aktywne starzenie się” (AS) został użyty w dokumentach Świa­
towej Organizacji Zdrowia (WHO)8 w roku 1999 (WHO 2002: 54)9. Przy­
miotnik „aktywne” odnosił się do partycypacji w życiu społecznym, kultu­
ralnym, duchowym i obywatelskim (ibidem). UE zaadaptowała pojęcie AS 
jako odpowiadające na problemy, jakie stawia przed jej polityką zmiana de­
mograficzna. Przewidziana na lata 2000-2010 strategia lizbońska powstała 
„w odpowiedzi na problemy związane z globalizacją i starzeniem się społe­
czeństw” (Komisja Europejska 2010). W ramach realizacji planu Europa 2020 
(mającego na celu zapewnienie konkurencyjności -  hegemoniczności -  go­
spodarek Unii Europejskiej) rok 2012 został ustanowiony Europejskim Ro­
kiem Aktywnego Starzenia się i Solidarności Międzypokoleniowej, aby wspo­
móc „tworzeni[e] kultury aktywności osób starszych w Europie w oparciu 
o zasadę społeczeństwa otwartego na wszystkie grupy wieku” (Szatur-Jawor- 
ska 2012: 25).
Aby szacować odległości populacji danego państwa od stanu idealnego, 
wprowadzono w 2012 r. UE Indeks Aktywnego Starzenia Się (IASS, inaczej: 
Wskaźnik Aktywnego Starzenia Się). IASS składa się z trzech podstawowych 
domen: 1) wskaźnika zatrudnienia, partycypacji społecznej (aktywność wo- 
lontariacka, opieka nad młodszymi pokoleniami, opieka nad starszymi oso­
bami, partycypacja polityczna); 2) niezależnego, zdrowego i bezpiecznego 
życia (ćwiczenia fizyczne, dostęp do służby zdrowia, samodzielne mieszka­
nie, dochód, zagrożenie biedą, deprywacja materialna, bezpieczeństwo fi­
8 Pojęcie AS występuje także w dokum entach O N Z  i O E C D ; por. np. Spraw ozdanie z II Światowego 
Zgrom adzenia na Temat Starzenia Się Społeczeństw ( A /CO N F.1979).
9 Dokum ent program ow y W H O  „Active Aging: A policy fram ew ork” , W H O /N M H /N PH ./02.8
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zyczne, uczenie się przez całe życie) oraz 3) możliwość zapewnienia warun­
ków do aktywnego starzenia się.
W kontekście badania modelu uspołecznienia wyłaniającego się z dys­
kursów o aktywności na bliższe przyjrzenie się zasługują komponenty dwóch 
domen omawianego Indeksu: partycypacji społecznej oraz niezależnego, 
zdrowego i bezpiecznego życia. W przypadku partycypacji społecznej, two­
rzące ją aktywności to wolontariat, opieka nad młodszymi pokoleniami, 
opieka nad starszymi osobami, partycypacja polityczna. Niezależne, zdrowe 
i bezpieczne życie koreluje -  według IASS -  z wykonywaniem ćwiczeń fi­
zycznych, dostępem do służby zdrowia, samodzielnym mieszkaniem, docho­
dem, zagrożeniem biedą i deprywacją materialną, poczuciem bezpieczeństwa 
(zagrożenie napadem itp.) oraz uczeniem się przez całe życie.
Pojęcie AS w polskim ustawodawstwie wprowadzono w Krajowym Pro­
gramie Reform na lata 2005-2008, deklarując, że „Rząd będzie dążył do 
stosowania polityki aktywnego starzenia się” . Problematyzację starzenia się 
społeczeństwa w perspektywie „aktywizacyjnej” określają rządowe Progra­
my na rzecz Aktywności Społecznej Osób Starszych (ASOS) na lata 2012­
2013 i 2014-2020. Celem ASOS „[...] jest poprawa jakości i poziomu życia 
osób starszych [od 60 roku życia] dla godnego starzenia się poprzez aktywność 
społeczną. Program ma przyczyniać się do pełniejszego korzystania z potencjału 
społeczno-zawodowego osób starszych, aby mogły one pełnić różne role 
społeczne w życiu publicznym. Ważne jest również uwzględnienie w działa­
niach ograniczeń wynikających z barier funkcjonalnych, na które narażone 
mogą być osoby starsze”10. W programie wyróżniono komponent systemo­
wy i konkursowy. W ramach komponentu systemowego programu powołano 
Radę do spraw Polityki Senioralnej przy Ministerstwie Pracy i Polityki Spo­
łecznej11. Komponent konkursowy składa się z priorytetów: I. Edukacja osób 
starszych, II. Aktywność społeczna promująca integrację wewnątrz -  i między­
pokoleniową, III. Partycypacja społeczna osób starszych, IV Usługi społecz­
ne dla osób starszych (usługi zewnętrzne). Beneficjentami programu są orga­
nizacje pozarządowe, organizacje kościelne, stowarzyszenia samorządowe, 
spółdzielnie socjalne. ASOS 2014-2020 stanowi przedłużenie pierwszej edy­
cji programu. W obydwu pojęcie aktywnego starzenia się wyznacza zakres oraz 
cele programu. Definicja AS, która stanowi ich podstawę, stwierdza, że jest to 
„proces tworzenia optymalnych możliwości w zakresie zdrowia, uczestnic­
twa i bezpieczeństwa, w celu poprawy jakości życia ludzi w okresie starości” 
(Eurostat 2012: 10).
10 M onitor Polski z dn. 6 .09 .2 0 1 2 , poz. 642: 20.
11 O d 2015  r. M inisterstwo Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej.
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Przykładem funkcjonowania pojęcia aktywnego starzenia się w domenie 
pozarządowej są działania Towarzystwa Inicjatyw Twórczych „ę”12. W roku 2008, 
przy współpracy z Polsko-Amerykańską Fundacją Wolności, Towarzystwo roz­
poczęło projekt „Seniorzy w Akcji” . Jest to coroczny konkurs dotacyjny, w któ­
rym mogą wziąć udział osoby powyżej 60 roku życia, same lub wraz z osobą, 
która nie ukończyła 35 lat. „Dotacje ze środków konkursu są przyznawane na 
realizację inicjatyw, które angażują osoby starsze do działania na rzecz otocze­
nia, promują współpracę międzypokoleniową i wolontariat osób starszych”13. 
Według danych zawartych na stronie Towarzystwa, w ciągu 7 lat trwania „Se­
niorów w Akcji” zrealizowano 199 projektów z całej Polski14. Nagrodzone pro­
jekty dotyczyły akcji kulturalnych, takich jak: przygotowanie międzypokolenio­
wych przedstawień teatralnych na temat historii lokalnych, zajęć plastycznych 
i rękodzielniczych, angażowanie seniorów w działania na rzecz dzieci (opowia­
danie bajek, wspólna nauka itp.), różnego rodzaju akcje i wydarzenia mające za 
przedmiot lokalną społeczność w wymiarze historycznym i międzypokolenio­
wym. Inne projekty Towarzystwa Inicjatyw Twórczych „ę” dotyczące (aktywno­
ści) seniorów to między innymi: „Zoom na UTW” (2012)15, „Archipelag Poko­
leń” (2012, 2013, 2014)16, „Redakcja Międzypokoleniowa” (2010)17.
Programy dotyczące aktywnego starzenia się mają być inwestycją o działa­
niu długofalowym. Ich obiektem są również młodsze pokolenia. Aktywne sta­
rzenie się stanowi najnowszą mutację trendu włączającego w obszar zaintereso­
wań decydentów i aktorów instytucjonalnych ludzi w wieku poprodukcyjnym. 
Już samo znaczenie terminu wskazuje na to, że mowa o procesie, a nie etapie czy 
momencie w życiu jednostki. Przymiotnik aktywny odnosi się do wzorcowego 
modelu działania i sprawczości. Oznacza zarówno sprawność fizyczną i umysło­
wą, jak i pozostawanie w głównym nurcie życia społecznego (korzystanie z pra­
wa wyborczego, angażowanie się w życie lokalnej społeczności, ciągłe dokształ­
12 Inne analizowane na potrzeby artykułu inicjatywy to: projekt „Seniorzy X X I wieku -  aktywni, 
nowocześni, zaangażow ani” Fundacji Rozwoju Świętochłowic (http://old.swietochlow ice.org.pl/01_fun- 
dacja/02_projekty/seniorzy.php [dostęp 9 .11 .2 0 1 4 ]); projekt „Aktywny Senior” -  zob.: Jurczyk-Roma- 
now ska red. 201 2  oraz dodatek do tygodnika „N ew sw eek” , redagow any przez Centrum Inicjatyw Senio- 
ralnych w Poznaniu (http://www.centrumis.pl/aktywny-senior.html [dostęp 9 .11 .2014]).
13 Z ob. http://www.seniorzywakcji.pl/?p =  10 (dostęp 9 .11 .2014).
14 Zob. http://w w w .seniorzyw akcji.pl/?p=260 (dostęp 9 .11 .2014).
15 Badanie funkcjonowania Uniwersytetów Trzeciego Wieku w Polsce (A. Gołdys, Ł . Krzyżanowska, 
Ł. Ostrowski, M . Stec, Z oom  na UTW. R aport z badania, Warszawa 201 2 , publ. internetowa: http:// 
zoomnautw.pl/wyniki-badania/ [dostęp 11.11 .2014]).
16 Prowadzony przy w spółpracy z ISNS UW cykl kursów składających się z wykładów/seminarium na 
Uniwersytecie W arszawskim, spotkań dyskusyjnych w przestrzeni miejskiej, wizyt w organizacjach poza­
rządowych, przeznaczonych dla osób powyżej 5 0  roku życia (archipelagpokolen.pl [dostęp 13.11.2014]).
17 Warsztaty przeznaczone dla osób w różnym wieku, których efektem był quasi-dziennikarski blog 
dotyczący wydarzeń w mieście i postrzegania ich przez przedstawicieli różnych pokoleń (redakcja-mie- 
dzypokoleniow a.blogspot.com  [dostęp: 13 .11 .2014]).
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canie się i rozwijanie zainteresowań, aktywność zawodową lub quasi-zawodową 
także po przekroczeniu ustawowego wieku emerytalnego).
Powyższe zmiany wiążą się z odchodzeniem od modelu państwa opiekuń­
czego na rzecz indywidualnego organizowania sobie życia na emeryturze. Po­
wiązanie idei jednostkowej niezależności i bezpieczeństwa z postulatem ucze­
nia się przez całe życie wskazuje na nadanie jednostkom odpowiedzialności za 
swój dobrostan. Przekazanie funkcji opiekuńczych z instytucji państwowych na 
prywatne zrzeszenia pozwala mówić o kontynuacji idei subsydiarności. Z  per­
spektywy badań nad uspołecznieniem należy zwrócić uwagę na fakt, że ma 
ono także wymiar kontrolny. Jest „dystrybuowaniem” niezagospodarowanych 
wcześniej jednostek poprzez angażowanie w różnorodne działania wolonta- 
riackie czy lokalne (np. w dzielnicowych radach seniorów). Efektem wdraża­
nia AS jako jednego z priorytetów polityki społecznej ma być refleksyjna, od­
powiedzialna jednostka. Ponadto przekazy na temat AS koncentrują się na 
pokazywaniu i udowadnianiu, jacy seniorzy nie są i nie muszą być, jeśli tylko 
nie będą wycofywać się z (aktywnego) życia, a większość inicjatyw wspiera 
działania międzypokoleniowe, co wskazuje na ich projektujący charakter -  są 
skierowane do osób w wieku produkcyjnym i młodszych, służą swego rodzaju 
„wytworzeniu” wzorów praktyk przyszłych seniorów. Jednocześnie nie 
uwzględnia się w nich zróżnicowania wśród starszych obywatelek i obywateli: 
płciowego, klasowego, nierówności zdrowotnych itp. Dyskursy o aktywności 
seniorów można zatem widzieć jako strukturalne czynniki wpływające na uspo­
łecznienie (powielają wzór pewnego typu podmiotu społecznego: aktywnego 
i samosterownego), a zarazem jako przykłady trendów kulturowych dotyczą­
cych innych, mniej szczegółowych, aspektów indywidualnych identyfikacji.
Jaka jest w tym procesie rola „wspólnot”, poza tworzeniem podstawy do 
działań i identyfikacji poszczególnych jednostek? W tym miejscu spotyka się 
poziom jednostkowy i strukturalny analizy, ponieważ to właśnie wspólnoty są 
miejscami, w których „zagospodarowywani” są seniorzy. Co więcej, „senior” 
staje się kategorią tożsamościową. Rozwój liberalizmu pociąga za sobą odcho­
dzenie od modelu państwa opiekuńczego, jednakże nie oznacza prostego od­
cięcia się przez instytucje od dawnych funkcji. Powoływane są nowe, nie będą­
ce aktorami państwowymi, ale prywatnymi lub quasi-prywatnymi (NGO, 
samorządy itp.). Model wspólnotowy (odpowiadający tzw. welfare mix18) łą­
18 J . Zalew ska w niepublikowanej pracy doktorskiej Stary człowiek w kulturze młodości. D ośw iad­
czanie starości wśród warszawskich seniorów  (s. 1 7 1 -172) zwróciła uwagę na m ożliwość interpretowania 
dyskursów N G O  o zaangażowaniu obywatelskim jako reminiscencji narracji o czynie społecznym (http:/ 
/w w w .depot.ceon.pl/handle/123456789/6291 [dostęp 20 .04 .2015]).
Zależności między „starym” a „nowym” dyskursem politycznym i szerzej: polskim i „zewnętrznym” w dyskur­
sach o starzeniu się zasługują na dokładniejszy opis, na który nie ma niestety miejsca w  niniejszym artykule.
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czy się, jak podkreśla w swojej diagnozie Rose, z identyfikacją. Jest to praca 
tożsamościowa wymagająca rozpoznania siebie jako „seniora” . Jednocześnie 
jest ona nacechowana aksjologicznie. Takie pojęcia, jak aktywność, odpo­
wiedzialność zawierają element normatywny, w związku z czym ocena ak­
tywności (radzenia sobie i przystawania do wzorca) ma charakter oceny 
moralnej jednostki. Widoczne jest to na przykład w opozycji aktywny vs bierny 
senior czy roszczeniowy vs zaradny: „Aktywność stanowi naturalną potrze­
bę człowieka i posiada znamiona cechy atawistycznej, decydującej o prze­
trwaniu w danym środowisku. Jej przeciwieństwo -  bierność -  wiąże się 
najczęściej ze stanem chorobowym lub jakimkolwiek zaburzeniem w rela­
cjach ze światem i drugim człowiekiem. W starszym wieku postawa aktywna 
jest nie tyle pochwalana, co wręcz ukazywana jako niezbędna do satysfak­
cjonującego stylu życia. W sytuacji pojawiania się rozmaitych niedostatków 
wynikających z upływu kolejnych lat życia, szeroko pojęta aktywność może 
stać się sposobem niwelowania negatywnych skutków procesu starzenia się 
i podkreślania istnienia pozytywnych stron starości” (Kałuża, Szukalski 2010: 
27). Cytat ten pochodzi z publikacji o charakterze naukowym Jakość życia 
seniorów w XX w. Ku aktywności. Większość tego typu prac stanowi połącze­
nie raportów diagnozujących obecną sytuację z projektowaniem tzw. dobrych 
praktyk. Włączenie do analizy podręcznika (akademickiego) wynika z modelu 
wyjaśniania przemian współczesnej kultury, gdzie decydującą rolę odgrywa­
ją dyskursy eksperckie. Z  rolą ekspertów wiąże się także ważna -  w systemie 
społecznym i politycznym -  funkcja profesjonalistów, w tym profesjonalnej 
opieki. W tym wypadku „profesją” przyszłości, jaka rysuje się w programach 
rządowych, unijnych itp. jest andragog: osoba pracująca z i aktywizująca oso­
by dorosłe. Z tego powodu błędem byłoby pomijanie wydawnictw akademic­
kich (i quasi-akademickich) jako mających mały zasięg czy niereprezentatyw­
nych. Podobne do cytowanego powyżej stwierdzenia można znaleźć w wielu 
pracach z zakresu gerontologii społecznej, andragogiki, socjologii i psychologii.
Fragment przytoczony z publikacji pod redakcją Doroty Kałuży i Piotra 
Szukalskiego zawiera bardzo bezpośrednie i moralnie nacechowane stwier­
dzenia łączące aktywność z człowieczeństwem (legitymizacją). Można stąd 
wyciągnąć wniosek, że każda „postawa pasywna” jest aberracją. Zarazem 
brak tutaj odniesień do pozajednostkowych uwarunkowań aktywności. N a­
suwa się pytanie, czym różni się w istocie aktywność od bierności. Lektura 
wymienionych w poprzednim podrozdziale dokumentów wskazuje, że ta 
druga łączy się z korzystaniem z instytucji państwa opiekuńczego, ale nie 
tylko: pasywność oznacza także brak przynależności do wspólnoty („zago­
spodarowania”). Okazuje się jednak, że bycie-w-rodzinie, jeżeli jest połączo­
ne z opieką nad jej członkami, jest również pozytywnie waloryzowane (por.
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np. wskaźniki IASS), mimo że może odciągać jednostkę od czynnego udziału 
w życiu społeczności czy nieskrępowanej ekspresji swoich pasji, co również 
jest traktowane w wielu dokumentach jako element uspołeczniający i zapo­
biegający wykluczeniu. Nasuwa się zatem pytanie, kim jest „aktywny senior” ?
Aktywny senior
Seniorzy będący przedmiotem dyskursów o aktywnym starzeniu się sta­
nowią kategorię społeczną, której dolna granica w różnych dokumentach to 
45, 50, 55 lub 65 rok życia. Rozbieżność ta wskazuje na powiązanie aktyw­
nego starzenia się z rynkiem pracy. Są to cezury określające wiek emerytalny 
oraz strategiczne pod względem możliwości zatrudnienia lata poprzedzające 
przejście na emeryturę. Zakres wieku osób definiowanych jako podmioty 
polityki senioralnej zmienia się wraz z przesuwaniem granicy wieku emery­
talnego. Związek tego ostatniego z liberalnym uspołecznieniem będzie lepiej 
widoczny, gdy pomyślimy o przekształceniach systemu emerytalnego i towa­
rzyszącej mu kategoryzacji starszych osób. Wprowadzenie emerytur wytwo­
rzyło nową kategorię społeczną, która przechodzi -  dyskursywne i wizerun­
kowe -  przekształcenia od grupy nie będącej już przedmiotem zainteresowania 
państwa ani rynku przez „problem społeczny” w kierunku aktywnych spo­
łecznie, ekonomicznie i politycznie seniorów, przy czym wszystkie te formacje 
-  problematyzacje -  z różnym nasileniem współistnieją w obrębie społeczeń­
stwa. Nakładanie się tych procesów dowodzi, że wymienione charakterystyki 
nie wyczerpują wszystkich aspektów opisywanych przemian. Można wskazać 
na przykład serię przekształceń problematyzacji starości w odniesieniu do ryn­
ku i państwa: emeryci „wysłani” do domów nie interesowali bezpośrednio 
rynku, natomiast odgrywali ważną rolę w reprodukcji fordowskiego syste­
mu: nie tylko zwalniali miejsca pracy, ale pomagali w wychowywaniu wnu­
ków, co umożliwiało pracę ich dzieciom. „Senior jako problem społeczny” 
jest starszym zjawiskiem niż „aktywny senior”, ale współwystępuje w dyskur­
sie publicznym na równi z tym drugim. Jest to emeryt/emerytka wykluczony/ 
a i wykluczający/a się społecznie, zamykający/a się w domu. Nie należy jednak 
traktować tego obrazu jako rewersu wzorcowego seniora z dyskursów o ak­
tywnym starzeniu się. Dotyczy on bowiem innego rodzaju „problematyza­
cji” , w którym seniorzy nie są traktowani jako jeszcze-nie-upodmiotowieni- 
-obywatele, ale jako odrębna kategoria społeczna, charakteryzująca się bier­
nością i wykluczona społecznie.
Obecnie ścierają się dwie tendencje: z jednej strony jest to wciąż duże za­
potrzebowanie na pracę reprodukcyjną emerytów na poziomie rodziny (wy­
daje się, że od rozpoczęcia się kryzysu jego rola nawet wzrosła), a z drugiej -
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ekspansja rynku, który „w seniorach” znalazł nową niszę inwestycji (od 
medycyny po style życia). Jest także trzecia odsłona tego zagadnienia: zdia- 
gnozowana przez Rose’a wspólnotowość.
Według Rose’a ten typ uspołecznienia charakteryzują: -  fragmentacja 
przestrzenna; -  moralne waloryzowanie działań zgodne z etyką indywiduali­
styczną; -  wysunięcie się na pierwszy plan zagadnienia identyfikacji. Frag­
mentacja przestrzenna odnosi się do „punktu zakotwiczania” jednostek, któ­
rym jest nie tyle państwo, ile lokalne grupy odniesienia (miasto, osiedle, 
wspólnota wyobrażona, ale też abstrakcyjne społeczeństwo obywatelskie). 
Działania NGO nakierowane są na takie wspólnoty lub ich tworzenie, na przy­
kład wiele zwycięskich projektów „Seniorów w akcji” dotyczyło grup i tożsa­
mości lokalnych, a na „poziomie makro” odpowiada tej tendencji rosnąca 
rola samorządów lokalnych (pomijając nacisk na tożsamość „senioralną”). 
Moralne waloryzowanie działań charakteryzuje podział na aktywność i pa­
sywność seniorów, a także jej „psychologizacja” , która polega na poszukiwa­
niu przyczyn zachowań i postaw właśnie w czynnikach indywidualnych i „na­
stawieniu” jednostek. W artykule zawartym w publikacji pod redakcją Ewy 
Jurczyk-Romanowskiej Trzecia zmiana. Andragogiczne rozważania na temat 
projektu @ktywny Senior spośród 32 wymienionych czynników powodują­
cych brak aktywności tylko 11 można zaliczyć do „społecznych”, czyli wy­
kraczających poza uwarunkowania psychologiczne i najbliższe otoczenie ro­
zumiane jako hermetyczny system (Wnuk 2012: 15-16). Trzecia cecha 
charakteryzująca zmieniający się typ uspołecznienia to rola tożsamości (iden­
tyfikacji). Wszystkie trzy są ze sobą połączone, co jest szczególnie widoczne, 
gdy rozważa się znaczenie identyfikacji w dyskursach na temat aktywności 
seniorów. Jednym z możliwych sposobów identyfikacji jest „wspólnota wy­
obrażona” -  w tym znaczeniu (idealna) tożsamość seniorów ma wiele wspól­
nego z „nowymi”, kulturowymi tożsamościami opartymi na smaku: jednost­
ka musi ją wypracować. Identyfikacja z nią zachodzi na gruncie powielanego 
obrazu siebie i innych, co tworzy dystynkcję (w tym wypadku aktywni se­
niorzy odróżniają się od innych, ale mogą także pomagać w ich aktywiza- 
cji)19 oraz łączy się z waloryzacją innych „wspólnot”, w których tożsamość 
jest „taka sama”, ale różnie definiowana i odgrywana. Do wymienionych 
cech dochodzi jeszcze „gratyfikacja psychiczna” -  przynależność do wspól­
noty daje satysfakcję (Nowak 2014: 145-146). Nieprzypadkowo potrakto­
wane tutaj jako analogiczne wspólnoty wyobrażone odnoszą się do smaku
19 Problematyka tożsam ości wykracza poza zakres tego artykułu, może natom iast zostać zrekonstru­
ow ana na podstawie badanych w nim dokum entów  oraz zawartej w  literaturze przedm iotu analizy związ­
ku dyskursów AS z poziom em  jednostkow ym  (np. van Dyk, Lessenich, Denninger, Richter 2013).
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czy gustu rozumianego zgodnie z intencją Pierre’a Bourdieu. Wskazuje to na 
trwałość -  pomimo zmian -  pewnych wzorców uspołecznienia, przekładają­
cych się na stratyfikację społeczną. W niniejszym artykule nie ma miejsca na 
pogłębienie tego zagadnienia, należy jednak pamiętać, że granica między 
pozytywnie ocenianą aktywnością i negatywną biernością pokrywa się w wielu 
miejscach z granicą podziałów klasowych i wynikających z nich zakresów 
możliwości działań. Samo pojęcie aktywności nosi znamiona przynależności 
do dyskursu charakteryzowanego jako dyskurs (nowej) klasy średniej (por. 
Jacyno 2007).
W koncepcji Rose’a, podobnie jak i Becka, „zarządzanie” -  czyli uspołecz­
nienie -  wiąże się z legislacją oraz ekspansją racjonalności rynkowej. Jednak 
nie wystarczą one do opisania dyskursów o aktywności seniorów. Aktywny 
senior to nie tylko ten, który kupuje „usługi” opiekuńcze na rynku czy jest 
podmiotem tzw. srebrnej ekonomii (silver economy)20. Rola tych dwóch czyn­
ników, które dla uproszczenia zostały nazwane państwem i rynkiem (do pań­
stwa zaliczają się także aktorzy ponadnarodowi, a rynek odnosi się do specy­
ficznej, „kalkulującej” racjonalności) jest bardzo duża21. Jednak w grę wchodzi 
także trzeci aktor. Jego specyfikę oddaje pojęcie wspólnot. Zarówno pań­
stwo, jak i rynek pozostawiały obszar niezagospodarowany. Rolę takiej śle­
pej plamki systemu mogli pełnić starzy ludzie (emeryci), ale też inne grupy 
kategoryzowane obecnie jako „wykluczone” i wymagające „upodmiotowie­
nia” . Pojęcie upodmiotowienia (empowerment) zawiera w sobie takie ele­
menty, jak aktywność, samosterowność, poznanie siebie, samowystarczalność 
(por. Zalewska 2011; Cruikshank 1996). Stanowi połączenie dyskursów 
psychologicznego i władzy politycznej. Innymi słowy: zakłada ono, że do­
głębne poznanie swoich potrzeb oraz możliwości jest drogą do nadania spraw- 
czości politycznej oraz zmiany sytuacji społecznej jednostek i grup. Zarazem 
zjawiska, które mogłyby być tłumaczone jako efekty strukturalne, znajdują 
wyjaśnienie w niedostatkach samopoznania i wiary w siebie jednostek (Cru- 
ikshank 1996: 235). Joanna Zalewska zwróciła uwagę na powiązanie 
upodmiotowienia w dyskursach o emerytach z ideą polityki wielosektoro- 
wej -  przywoływany wcześniej model welfare mix -  oraz „nieoficjalne” ob­
licze : maskowanie przenoszenia kosztów opieki na obywateli (Zalewska 2011: 
49). Sytuuje to upodmiotowienie w perspektywie dwóch wymienionych 
wcześniej aktorów, rynku i państwa, jako wynik ich wzajemnej gry. Jednak 
w obliczu przemian zaawansowanego liberalizmu taka diagnoza może oka­
zać się niewystarczająca. Pierwszy krok na drodze do rozszerzenia rozumie­
20 Towary i usługi przeznaczone specjalnie dla starszych osób (por. Botham, Graves 2009).
21 N G O  m ożna traktow ać jako sytuujące się na przecięciu „w ładzy” zarówno państwa, jak i rynku.
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nia zjawisk charakterystycznych dla tej fazy liberalizmu wykonali już wspo­
mniani wcześniej autorzy, podkreślając znaczenie eksperckiego dyskursu psy­
chologicznego dla analizy polityki społecznej. Można pójść dalej ich tropem 
i rozciągnąć rozumienie wpływów strukturalnych poza domenę władzy po­
litycznej. Połączenie upodmiotowienia z uspołecznieniem oznacza niejako 
odwrócenie tych pojęć, jak w stwierdzeniu Becka, że indywidualizacja jest 
procesem uspołecznienia. Jednak w tym wypadku to proces indywidualizacji 
przyczynia się do zmian pojęcia tego, co „państwowe”, podczas gdy zmiany 
legislacyjne -  budżetowe -  oddziałują na to, jak indywidualizacja przebiega 
lub nie w różnych sferach życia. Jednocześnie nie należy zapominać, że 
i same dyskursy władz politycznych nie są jednorodne. Stanowią konglome­
rat zróżnicowany zarówno pod względem statusu tworzących go aktorów 
(instytucje międzynarodowe, narodowe, samorządowe), jak i dominujących 
w nich wizji relacji pomiędzy tym, co indywidualne i społeczne.
Nie można też stwierdzić, że dyskursy o aktywizacji seniorów powstają, 
aby „zasłonić” prawdziwe cele legislacji albo wywierają tylko negatywne 
skutki. Bez wątpienia wiele inicjatyw skierowanych do starszych osób im się 
podoba i daje nieznane dotąd możliwości spędzania czasu. Jednakże podob­
nie jak nie chodziło o jednostkowe identyfikacje, mimo pisania o tożsamo­
ści, tak też przedmiotem analizy nie był pomiar przyrostu ogólnego szczęścia 
w związku z produkcją dyskursów o aktywności seniorów. Jej celem było 
zbadanie, co owe dyskursy „mówią” o współczesnej kulturze, o tym, jakie 
„typy idealne jednostek” są dla niej charakterystyczne oraz co może z tego 
wynikać dla ich rzeczywistych aktualizacji -  czyli członków i członkiń społe­
czeństwa.
Podsumowanie
Dyskursy o aktywności seniorów stanowią trudny materiał badawczy ze 
względu na dużą liczbę oraz pokusę interpretowania ich jako efektu powta­
rzania zewnętrznych wzorów polityki unijnej. Pozornie sprzeczny wewnętrznie 
typ uspołecznienia, które można określić jako indywidualizacja poprzez 
uwspólnotowienie, został już dostrzeżony i opisany przez analityków współ­
czesnej kultury, wciąż jednak niewiele jest prac pokazujących, jak funkcjonu­
je on w dyskursach o starzeniu się. Charakteryzuje go uodpowiedzialnienie 
obywateli, nadanie dużej roli indywidualnym tożsamościom, psychologiza- 
cja (koncentracja na wewnętrznym „Ja” , poszukiwanie autentyczności), in­
terpretowanie sytuacji społecznej jednostki jako efektu jej autonomicznych 
cech i działań. W dyskursach o aktywności starszych osób występuje duży 
nacisk na życie wspólnotowe nie tylko jako wymuszone strukturalnie, ale
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również jako głęboką potrzebę psychiczną każdej jednostki. Wskazuje to na 
istnienie w tych dyskursach także innych, kontradyktoryjnych typów 
upodmiotowienia, które jednak -  jak na razie -  nie zepchnęły „indywiduali­
zacji poprzez uwspólnotowienie” w niebyt.
Powyższe wnioski stanowią skrótowe przedstawienie tylko jednej ze 
stron „problematyzacji” aktywnego starzenia się. Dlatego właściwym ich 
podsumowaniem jest postawienie pytań, na które mogą dać odpowiedź dal­
sze badania: Jakie inne problematyzacje starzenia się i racjonalizacje poja­
wiają się w dokumentach tych samych instytucji i o czym świadczy ich współ- 
występowanie? Czy zmiana, której towarzyszą, okaże się znacząca w dłuższej 
perspektywie czasowej?
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Od samoświadomości do tożsamości społecznej. 
Konwersacja wewnętrzna jako warunek refleksyjnej 
zmiany społecznej w teorii Margaret S. Archer
The article addresses the issue of reflexive social change in M argaret Archer’s 
social theory, with the goal of presenting a method to describe social change in 
terms of the category of agency that she proposes. In this description, reflexivity 
plays a key role as the mediating process between a subject and social structures. 
Internal conversation, in which the individual’s fundamental concerns are elab- 
orated and their life projects determined, constitutes the practical realisation of 
reflexivity. It is through internal conversation that a subject acquires a social 
identity, undertakes particular social roles, and becomes involved in activity lead- 
ing to social change. Such conversation is the basic personal emergent property 
(PEP) of a subject, emerging from their relations to the three orders of reality: 
natural, practical and social. In this article the author underlines the importance 
of Margaret Archer’s conception in understanding structural transformations in 
Late Modernity and the role of the human subject in this process.
Keywords: internal conversation, reflexivity, social change, Margaret S. Archer, 
social identity
W swojej koncepcji socjologicznej Margaret Archer skupia się na przedsta­
wieniu dwóch zasadniczych zagadnień. Pierwszym z nich jest wpływ struktur 
społecznych na działania jednostek oraz rola aktorów społecznych w mecha­
nizmie reprodukcji/transformacji systemu społecznego i kulturowego. Dru­
gim zagadnieniem jest proces rozwoju jednostki, w którym staje się ona pod­
miotem sprawczym, zdolnym do aktywnego uczestnictwa w życiu społecznym.
W prezentowanym tekście skupię się na zaprezentowaniu kategorii re- 
fleksyjności, jaki w swoich pracach wprowadza Archer. Refleksyjność stano­
wi w koncepcji autorki najważniejszą emergentną własność podmiotu. Dzię­
ki tej własności jednostka potrafi projektować swoje działania w określonych 
warunkach społecznych. W sensie analitycznym refleksyjność jest także ka­
tegorią pozwalającą opisać relacje zachodzące między działającym podmio­
tem a strukturami społecznymi. Staje się ona zatem teoretycznym ogniwem 
łączącym podmiot i strukturę. Począwszy od pracy Structure, Agency and the 
Internal Conversation (Archer 2003) refleksyjność to centralne zagadnienie 
teoretyczne brytyjskiej socjolog. Badaniem konwersacji wewnętrznej jako
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praktycznej realizacji refleksyjności autorka zajmuje się przez następne lata, 
czego efektem są jej kolejne publikacje: Making our Way through the World 
(Archer 2007) i The Reflexive Imperative in Late Modernity (Archer 2012).
„Życie wewnętrzne” podmiotu jako brakujące ogniwo 
teorii socjologicznej
Społeczne i kulturowe uwarunkowanie jednostki stwarza określone moż­
liwości (enablements) i ograniczenia (constraints) jej działań. Podmiot na 
drodze rozwoju w świecie naturalnym i społecznym nabywa cech i własno­
ści, które pozwalają mu odgrywać określone role społeczne oraz przekształ­
cać kulturę materialną. Proces mediacji między jednostką a światem zewnętrz­
nym odbywać się może tylko poprzez jej świat wewnętrzny, w którym 
przepracowuje własne doświadczenie, tworząc projekty działania odpo­
wiadające jej celom i interesom.
Zdaniem Margaret Archer socjologia zbyt rzadko skupia się na procesie 
wewnętrznej deliberacji jednostek, które bada. Tam, według niej, w dużej 
mierze odbywa się przeżywanie świata społecznego. Świat samotności i pry­
watności przeciwstawiony jest światu społecznemu. W tym pierwszym jed­
nostka musi ustosunkować się do wpływu, jaki mają na nią zdarzenia ze świata 
naturalnego i społecznego. W tym drugim obserwujemy niejako wynik tego 
ustosunkowania w postaci działań jednostki.
Archer akcentuje ważność sfery prywatnych deliberacji jednostek w opi­
sie i wyjaśnianiu zmiany społecznej (Archer 2003: 25-31; 34-45). W sferze 
tej jednostka uzyskuje samowiedzę, która pozwala jej lepiej zrozumieć własne 
uwarunkowanie i wykorzystać dostępne jej możliwości w celu przeprowadze­
nia własnego projektu, który w ogólnej skali składa się na sumę działań spo­
łecznych i prowadzi do podtrzymania istnienia świata społecznego (określo­
nych struktur społecznych). Konwersacja wewnętrzna jest zatem niedostępna 
dla obserwatora zewnętrznego, można jedynie badać jej skutki w postaci dzia­
łań społecznych. Jeśli jednak uznamy powody ludzkich działań (reasons) za 
jedne z ich przyczyn (causes), widzimy istotność życia wewnętrznego w wyja­
śnianiu zmiany społecznej.
Refleksyjność jest zatem własnością każdego podmiotu na określonym 
etapie rozwoju. Jej istnienie jest realne w rozumieniu realności jako powo­
dowania określonych skutków w świecie. Konwersacja wewnętrzna jest pro­
cesem, który konstytuuje prywatne deliberacje każdego człowieka. Reflek- 
syjność nie jest także procesem jednorazowym, dokonuje się nieustannie, 
budując samowiedzę jednostki. Stanowi zatem nieusuwalną cechę każdego 
podmiotu i podstawę jego sprawstwa społecznego. Konwersacja wewnętrz­
160
Od samoświadomości do tożsamości społecznej..
na ma zatem także siłę sprawczą, gdyż prowadzi jednostkę do określonego 
działania (lub jego braku), czym wprowadza różnicę względem sytuacji za­
stanej.
Refleksyjność nie jest własnością umożliwiającą zmianę jedynie świata 
społecznego, lecz prowadzi także do morfogenezy tożsamości jednostki. 
Władza pierwszoosobowej narracji umożliwia ludziom odniesienie się nie 
tylko do otaczającego ich świata, lecz także do własnego zastanego Ja  (Ja 
przedmiotowe -  Me). W toku deliberacji wewnętrznej podmiot (Ja podmioto­
we -  I) odnosi się refleksyjnie także do własnego Ja  przedmiotowego w celu 
„zaprojektowania” przyszłej jaźni wzbogaconej o nowe doświadczenie i skie­
rowanej na nowe cele i wartości (You).
Podmiot w koncepcji Archer ma zdolność przeprowadzania pierwszo­
osobowych narracji o sobie i otaczającym go świecie. Tylko on jest w stanie 
znać własne stany mentalne. Przekonania (beliefs), jakie wyraża w formie pro- 
pozycjonalnej, są jednak ograniczone w tym sensie, że nigdy nie są w pełni 
obrazem stanów mentalnych, które przeżywa. Podmiot w koncepcji brytyj­
skiej socjolog jest omylny, a jego postrzeganie świata niepełne. Konwersacja 
wewnętrzna ma zatem pierwsze ograniczenie, jakim jest niepełna zdolność do 
ujęcia całości swoich stanów mentalnych. Inne ograniczenie to brak pełnej 
wiedzy na temat otaczającego jednostkę świata lub jego błędne postrzeganie.
Konwersacja wewnętrzna jest praktyczną realizacją zdolności podmiotu 
do bycia refleksyjnym. Zdolność ta nie jest jednak nieograniczona. Jednostki 
w prywatnej sferze własnej subiektywności dokonują opisu własnych stanów 
mentalnych oraz świata, w którym funkcjonują. Opis ten, jakkolwiek niepeł­
ny, jest integralnym dla jednostki obrazem świata i jej samej w jej oczach. 
Pierwszoosobowy opis jest zatem dla jednostki najważniejszy, gdyż tylko jemu 
przypisuje ona prawdziwość. Żaden trzecioosobowy opis przeżyć jednostki 
nie będzie miał dla niej „świadectwa prawdziwości” , jaki wynika z wyjątko­
wości i subiektywności własnego doświadczenia. Także w projektowaniu 
działań jednostka w samotności własnego Ja  prowadzi dialog wewnętrzny 
na temat istniejących możliwości i kosztów ich podjęcia. To na podstawie 
tych prywatnych deliberacji podmiot podejmuje ostatecznie decyzję o dzia­
łaniu lub jego braku.
Ma to zatem kluczowe znaczenie metodologiczne w badaniu działań spo­
łecznych i zmiany społecznej. Zdaniem Archer nie można abstrahować od 
wewnętrznego życia prywatnych deliberacji jednostki i uznać nieprzystawal- 
ność subiektywnych światów jednostek z obiektywnie istniejącym światem 
zewnętrznym (ibidem, s. 49-52). To poprzez konwersację wewnętrzną na­
stępuje połączenie świata subiektywnych przeżyć ze światem obiektywnych 
zdarzeń, przedmiotów i struktur społeczno-kulturowych. Metodologicznie
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nie oznacza to jednak, że należy zrezygnować z trzecioosobowej narracji 
opisującej działania jednostek. Ograniczoność pierwszoosobowej narracji 
może być uzupełniona narracją trzecioosobową. Wartość poznawcza może 
wzrosnąć jednak tylko wtedy, gdy ta ostatnia będzie budowana przy uwzględ­
nieniu pierwszej. Nie zasypuje to przepaści dzielącej badacza i osobę badaną. 
Socjolog zyskuje jednak (wciąż deklaratywny) subiektywny opis relacji pod­
miot -  struktura, który może uzupełnić trzecioosobowym opisem struktur 
społecznych, obiektywnie wyznaczającym kontekst działania jednostki. Daje 
mu to także możliwość opisu tendencji oraz relacji przyczynowo-skutkowych 
w społeczeństwie.
Porządek praktyczny jako kluczowy czynnik 
kształtowania się samoświadomości
To, co odróżnia koncepcję podmiotu Margaret Archer od „przesocjalizo- 
wanych” podejść teoretycznych w socjologii, to jej prymat porządku prak­
tycznego i skupienie się na relacjach podmiotu ze światem natury. Pierwot- 
ność natury wobec kultury w rozwoju jednostki jest punktem wyjścia dla 
krytyki konstruktywistycznych definicji podmiotu.
Punktem wyjścia dla Archer jest zrozumienie procesu wyłaniania się in­
dywidualnej jaźni, samoświadomości podmiotu. Źródłem poczucia jaźni są 
dla niej relacje z porządkiem natury -  jest ono zatem ucieleśnione. Pojęcie 
jaźni nie jest tożsame z poczuciem jaźni. Owo poczucie jest zawsze prywatne 
i wynika z cielesności człowieka zakorzenionego w związkach z naturą. N a­
turalna i prywatna samoświadomość jest pierwotna wobec uspołecznionych 
relacji z Innymi. Inny może się pojawić dopiero po etapie ukształtowania się 
intrasubiektywności (intra-subjectivity) oraz intersubiektywności (inter-sub- 
jectivity), które powstają w wyniku odróżnienia własnej ucieleśnionej jaźni 
od Innych. W ten sposób wyłania się problem Innego jako podmiotu, który 
nie jest mną i ma odrębną świadomość.
Archer powołuje się na analizy Mourice’a Marleau-Ponty’ego, który po­
święcił swoje prace na wykazanie pierwotności znaczenia relacji naturalnych 
nad społecznymi w kształtowaniu się podmiotu (Archer 2000a: 125-138). 
Francuski filozof pokazuje, że świat, w tym także społeczny, poznajemy nie 
inaczej niż poprzez zakorzenione w świecie naturalnym ciało, a dystynkcję 
Ja  -  Inny możemy zrozumieć tylko poprzez porządek natury. Zrozumienie 
tej odmienności pojawia się z chwilą uchwycenia zmienności tego, co nie jest 
moją jaźnią. Ja  jest permanentne, z kolei przedmiot oraz inny podmiot jest 
zmienny, nie jest stale obecny. Dostrzeżenie tej różnicy na poziomie świata 
natury umożliwia uchwycenie własnego Ja. Intrasubiektywność wyłania się
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poprzez uchwycenie intersubiektywności i dystansu, jaki dzieli Ja  od reszty 
świata.
Także sposób zapamiętywania i uczenia się, a tym samym rozwój pod­
miotu możliwy jest zarówno w sposób werbalny, jak i niewerbalny. Ten pierw­
szy możliwy jest dzięki istnieniu systemu kulturowego, który jest narzędziem 
ideacyjnego opisu sytuacji i zdarzeń. Niewerbalnie podmiot uczy się dzięki 
pamięci ejdetycznej i proceduralnej. Takie umiejętności, jak pływanie czy jazda 
konna są możliwe dzięki istnieniu pamięci ucieleśnionej. Także w tym miej­
scu Margaret Archer opiera się na wskazaniach dokonanych przez Jeana Pia- 
geta, który podkreślał, iż działania praktyczne i zabawa u dzieci są niezbędne 
dla rozwoju ich tożsamości (ibidem, s. 146-157).
Trzy porządki rzeczywistości
Rozróżnienie rzeczywistości na trzy porządki pozwala Archer na precy­
zyjniejsze analizy przemian i rozwoju podmiotu. Z tymi porządkami związa­
ne są określone formy wiedzy, które jednostka może uzyskać jedynie po­
przez doświadczenie każdego z tych porządków (ibidem, s. 161-177).
Pierwszym porządkiem jest natura. Relacje podmiotu z naturą, mając 
charakter ucieleśniony, skutkują wyłonieniem się wiedzy ucieleśnionej (em- 
bodied knowledge). Wiedza ta oparta jest na zmysłowych i motorycznych 
interakcjach podmiotu z naturą. Dzięki tym interakcjom jednostka nabywa 
świadomości przestrzennej i umiejętności radzenia sobie z prawami fizyki.
Drugą sferą rzeczywistości jest porządek praktyczny. Jest to obszar kul­
tury materialnej, z której jednostka nabywa wiedzy praktycznej. W tym ob­
szarze podmiot aktywnie uczy się, jak rzeczy działają i jak się nimi posługi­
wać. Kultura materialna stwarza możliwość zbudowania umiejętności 
performatywnych dzięki posługiwaniu się artefaktami, które zwrotnie ją roz­
budowują. Innymi słowy: wiedza praktyczna jest rozszerzeniem umiejętno­
ści ucieleśnionych, nabytych w relacjach z naturą.
Istnienie systemu kulturowego wyznacza obszar porządku społecznego, 
czyli propozycjonalną kulturę języka. Wiedza, jaką w ten sposób jednostka 
uzyskuje, jest wiedzą dyskursywną, opartą na werbalnym nadawaniu zna­
czeń. Wiedza ta jest kluczowa dla interakcji społecznych w grupie, nie wy­
czerpuje jednak całości ludzkich sił sprawczych (human powers).
W tym momencie widać wyraźniej kluczowe dla Archer twierdzenie o zło­
żoności tożsamości człowieka. Własności człowieka są zawsze emergentne 
(personal emergent properties -  PEP), gdyż są zbieżnością sił ludzkich i mocy 
sprawczych rzeczywistości. Fizyczne siły natury, materialne ułatwienia i utrud­
nienia kultury materialnej oraz wymagania logiki systemu kulturowego są
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siłami rzeczywistości (powers o f reality), z którymi jednostka musi się mie­
rzyć. Zmagania te skutkują lepszym lub gorszym rozwojem specyficznie ludz­
kich sił i własności, które nie są jednakże redukowalne do sił natury i spo­
łecznego systemu.
Proces wyłaniania się tożsamości osobistej
Samoświadomość jednostki ukształtowana w interakcji z trzema porząd­
kami rzeczywistości jest pierwszym etapem w rozwoju tożsamości podmiotu. 
W kolejnym etapie wyłania się tożsamość osobista, która powstaje w wyniku 
świadomego odniesienia się podmiotu do świata, w którym funkcjonuje (ibi­
dem, rozdz. 6 i 7).
Nieustająca obecność podmiotu w różnych porządkach rzeczywistości 
skutkuje powstaniem trosk (human concerns), specyficznie ludzkich potrzeb 
wynikających z wymagań, jakie jednostka musi spełnić, chcąc skutecznie funk­
cjonować w określonym środowisku. Troski są zatem naturalnym i nieod­
łącznym efektem interakcji jednostki z rzeczywistością. Dla wyjaśnienia 
emergencji tożsamości osobistej Archer wprowadza pojęcie emocji (emotion), 
definiowane przez nią jako komentarze do ludzkich trosk (emotions as com- 
mentaries on human concerns). Podmiot odnosi się w sposób refleksyjny do 
trosk stawianych mu przez rzeczywistość, odgrywa zatem aktywną rolę w pro­
cesie „ustosunkowania się” do niej.
Margaret Archer wyróżnia zatem dwa poziomy zjawiska emocji. Pierw­
szy to poziom pojawiania się emocji (emocje pierwszego rzędu), z kolei dru­
gi jest refleksyjną odpowiedzią podmiotu na pojawiające się troski i próbą ich 
uporządkowania (emocjonalność jako emocje drugiego rzędu). W pierwszym 
etapie pojawia się emocja rozumiana jako wynik kontaktu podmiotu z trzema 
poziomami rzeczywistości. Następnie jednostka dzięki refleksyjności odnosi 
się do emocji, „komentuje” je, przepracowuje je w sobie. Przepracowanie od­
bywa się poprzez konwersację wewnętrzną podmiotu (internal conversation).
Podmiot działania dzięki refleksyjności i na drodze wewnętrznej konwersa­
cji przepracowuje troski i emocje, a zatem mogą one ulegać modyfikacji w cza­
sie. Przepracowana emocjonalność może zmieniać spojrzenie jednostki na jej 
troski. W tym sensie emocje są intencjonalne i do pewnego stopnia zależą od 
stosunku jednostki do swojego otoczenia. Emocje są zróżnicowane w zależ­
ności od tego, z którego porządku rzeczywistości „pochodzą” . Inaczej mó­
wiąc: jednostka nie ma możliwości przekształcenia emocji pierwszego rzędu, 
lecz może modyfikować własne nastawienie do trosk, a przez to pośrednio 
swoją emocjonalność. Przepracowanie emocji może zmienić nie tylko nasta­
wienie do rzeczywistości, ale i projekty działań jednostki.
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Tożsamość osobista podmiotu jest zatem wynikiem emocjonalnego prze­
pracowania trosk za pomocą wewnętrznego dialogu jednostki. Margaret 
Archer opisuje to za pomocą trzech pojęć: rozpoznanie (discernment), roz­
patrywanie (deliberation) oraz zaangażowanie (dedication) (ibidem, s. 197­
220). Pojęcia te oddają trzy fazy przejścia od pierwszego do drugiego pozio­
mu emocji. Wynikiem emocjonalnego przepracowania trosk jest opracowanie 
podstaw własnego projektu życiowego jednostki, dla którego tożsamość oso­
bista jest rzeczą kluczową. Podmiot rozpoznaje siebie w trzech porządkach 
rzeczywistości i opracowuje własną hierarchię zaangażowania w określone 
role społeczne oraz rozwijania określonych umiejętności praktycznych.
Rozpoznanie emocji i trosk to etap pierwszej recenzji projektu, który jest 
ustaleniem, z jakimi troskami jednostka musi się mierzyć lub inaczej: jakie 
pole możliwości ma ona w swoim działaniu. Drugą fazą jest rozpatrywanie. 
Polega ono na szczegółowej recenzji trosk oraz jest wewnętrzną negocjacją 
podmiotu na temat wartości danego projektu. Jednostka dokonuje hierar­
chii wartości poszczególnych możliwości pod kątem jej własnych (kształtują­
cych się celów i pragnień). W trzeciej fazie jednostka ustala priorytety dzia­
łania, licząc koszty (opportunity costs) poszczególnych zaangażowań. N a tym 
etapie krystalizuje się podstawowy projekt życiowy jednostki, który wynika 
z rozpoznania przez nią otaczającej rzeczywistości i własnego ustosunkowania 
się do niej. To utożsamienie się jest wykonaną przez jednostkę pracą, z której 
wyłania się osobista tożsamość. O ile samoświadomość fundowała odręb­
ność jednostki wobec świata, o tyle tożsamość osobista jest wypracowanym 
ustosunkowaniem się do niego. Prowadzi to wprost do wyłonienia się tożsa­
mości społecznej jako zaangażowania w działania społeczne i wybór określo­
nych ról społecznych.
Przepracowanie emocji drugiego rzędu nie jest dane raz na zawsze. Emo­
cje podlegają cyklicznej zmianie, w której każde wcześniejsze doświadczenie 
warunkuje emocje pierwszego rzędu. Emocjonalność zmienia się w trakcie 
rozwoju jednostki, zatem zmianie może podlegać także cały projekt życiowy 
i zaangażowania jednostki.
Proces wyłaniania się tożsamości społecznej. 
W stronę opisu zmiany społecznej
Aby zrozumieć rozwój człowieka jako proces emergentnego wyłaniania się 
jego poszczególnych tożsamości w świecie społecznym, zdaniem Margaret Ar­
cher, należy znaleźć odpowiedzi na trzy podstawowe pytania (Archer 2013: 260):
1. W jaki sposób społeczeństwo wpływa na ludzką jaźń, tj. rozwój pier­
wotnego sprawstwa (primary agency)?
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2. W jaki sposób pierwotne podmioty działania (primary agents) zbioro­
wo przekształcają siebie, starając się zmienić społeczeństwo, tj. rozwój zbio­
rowego sprawstwa (corporate agency) ?
3. W jaki sposób reprodukcja lub transformacja społeczna wpływa na 
istniejący wachlarz ról, a zatem i na potencjalne tożsamości społeczne do­
stępne jednostkom, tj. rozwój aktorów społecznych (social actors)?
Wyłonienie się tożsamości osobistej jest podstawą uformowania się toż­
samości społecznej, która sytuuje podmiot w obrębie świata społecznego. 
Każda jednostka należy do określonej zbiorowości i staje się przez to pod­
miotem działania w sensie społecznym (agent). Zdobywając określone wła­
sności z trzech porządków rzeczywistości, ma pierwotne sprawstwo i tożsa­
mość osobową. W sensie analitycznym podmiot staje się częścią zbiorowości, 
która podziela podobne szanse życiowe, stanowiąc podmiot zbiorowego 
działania (agents). Sprawstwo społeczne odnosi nas zatem zawsze do grupy, 
zbiorowości społecznej, mającej mniej lub bardziej uświadomioną wspólnotę 
interesów.
Sprawstwo użyte w liczbie pojedynczej odnosi nas do jednostki, która wcho­
dząc w relacje społeczne, refleksyjnie odnosi się do zastanych możliwości, wy­
bierając określone role społeczne. Ten długi proces kończy się względnie trwa­
łym wyborem i realizacją określonych ról, co czyni podmiot aktorem społecznym 
(social actor). Prześledźmy go w całości (Archer 2000a: rozdz. 8 i 9):
A. Podmiot jednostkowy (primary agent) posiada pierwotne sprawstwo 
(primary agency), będące wynikiem różnicowania (differentiation) się jego 
własności w obrębie trzech porządków rzeczywistości. Tak rozumiany pod­
miot ma określone własności oraz odrębność psychofizyczną. Może on być 
aktywny lub pasywny w działaniach społecznych, lecz -  zdaniem brytyjskiej 
socjolog -  jego działania przynoszą niewielki efekt dla zmiany strukturalnej.
B. Działania podmiotów jednostkowych mogą jednak doprowadzić do 
innej ważnej zmiany, mianowicie do wyłonienia się nowego, zbiorowego 
podmiotu działania (corporate agents). Działające w pojedynkę podmioty 
mogą doprowadzić nieintencjonalnie do wyłonienia się sprawstwa zbioro­
wego (corporate agency), będącego zagregowanym efektem ich działania. 
Dochodzi wtedy do podwójnej morfogenezy. Podmioty działające przekształ­
cają się w zbiorowość realizującą określone cele. Działając na rzecz zmiany 
strukturalnej, przekształcają one siebie, socjalizują się do nowej roli członka 
zbiorowości połączonej wspólnotą interesów. Powstający w ten sposób pod­
miot zbiorowy jest bardziej aktywny społecznie niż rozproszone działania 
jednostek. W ten sposób siła sprawcza zbiorowego podmiotu jest daleko 
większa niż jednostek i wzrasta wraz z działaniem społecznym podczas inte­
rakcji społecznych. Dla Margaret Archer w zrozumieniu zmiany społecznej
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ważne jest badanie przyczyn powstania zbiorowych podmiotów działania oraz 
ich możliwości przekształcania istniejących struktur społecznych.
C. Kluczową kwestią dla wyłonienia się tożsamości społecznej jest zaangażo­
wanie w określone role społeczne. Aktywność jednostki w działaniach podmio­
tów zbiorowych jest etapem socjalizowania się i uczestniczenia w interakcjach 
społecznych. W ten sposób jednostki rozpoznają swoje miejsce w zbiorowości 
i utożsamiają się z wymogami wybranych przez siebie ról. Proces personifi­
kacji ról społecznych jest przyjęciem tych wymogów przez jednostkę i wy­
kształceniem tożsamości społecznej (social identity). Proces ten domyka po­
trójną morfogenezę podmiotu (the triple morphogenesis). Jednostka staje się 
aktorem społecznym (social actor).
Pierwszym „momentem” potrójnej morfogenezy podmiotu jest aktywny 
wpływ refleksyjnego podmiotu (tożsamość osobista) na rodzącą się tożsa­
mość społeczną. W drugim momencie powstająca tożsamość społeczna wy­
wiera wpływ na tożsamość osobistą, zmieniając lub utrwalając hierarchię trosk 
i celów jednostki. Trzeci moment to synteza obu tożsamości, która pozosta­
wia je względnie odrębnymi i wpływającymi na siebie. Odgrywanie określo­
nych ról społecznych wzmacnia lub osłabia tożsamość osobistą. Ta zwrotnie 
może przyczyniać się do utrwalenia odgrywanych ról społecznych, tworzyć 
ich nowe jednostkowe definicje lub też zmieniać projekt życiowy podmiotu 
i kierować go na inne społeczne zaangażowania.
D. Zaangażowanie społeczne jednostki utrwala jej osobistą autonomię 
i wzmacnia tożsamość osobistą, przez co nabiera ono charakteru wewnętrz­
nego. Zaangażowanie jednostki w momencie domknięcia procesu elaboracji 
tożsamości staje się jej własnym, a nie dostarczonym z zewnątrz. W kolej­
nych cyklach tak ukształtowana jednostka, będąc świadoma własnych celów 
i miejsca w społeczności, jest zdolna do oceny swojego społecznego otocze­
nia i własnego w nim miejsca. Ciągłość tożsamości osobistej i społecznej jest 
zapewniona dzięki ciągłemu analizowaniu własnego zaangażowania. Podmiot 
może przy tym zmieniać swoje troski, angażując się w nowe projekty. Może 
dzięki temu podtrzymywać lub zmieniać swoją tożsamość osobistą. Działa­
nia podmiotów zmieniają role społeczne, zakres ich obowiązywania, a także 
ich zróżnicowanie. Role społeczne są zatem dynamiczne, mogą się zmieniać 
poprzez działanie jednostkowe (zmianę lub modyfikację własnych definicji 
ról) lub działanie kolektywne (zmianę społecznych wymogów ról).
Dla Margaret Archer kluczowe jest zrozumienie, jak ważną rolę w póź­
nej nowoczesności odgrywa człowiek. Jej krytyka koncepcji zmniejszających 
znaczenie ludzi w toczących się współcześnie przemianach społecznych opiera 
się na dostrzeżeniu istotnej zmiany, jaka nastąpiła w ostatnich dziesięciole­
ciach, przynajmniej w świecie zachodniej cywilizacji. Rola ludzi w przekształ­
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caniu struktur społecznych jest dziś większa niż kiedykolwiek, dlatego teoria 
społeczna musi -  zdaniem brytyjskiej socjolog -  uwzględniać ten fakt, aby 
zrozumieć zachodzące przemiany.
W społeczeństwach przednowoczesnych integrację systemu zapewniała 
spójna i silnie oddziałująca kultura, która reprodukowała jednocześnie sys­
tem społeczny. Wąsko zakreślone wymogi systemu integrowały społeczno­
ści, nie pozwalając na odstępstwa i różnorodność. Podobną sytuację przy­
niosła nowoczesność, która tę samą spójność i homogeniczność rozszerzyła 
na złożony i znacznie szerszy system społeczno-kulturowy. W obu przypad­
kach mieliśmy do czynienia z morfostazą i ciągłością systemu, utrzymywaną 
dzięki jego jednorodności.
Dziś, według Archer, scenariusz jest zgoła odmienny. Przemiany systemu 
kapitalistycznego w krajach zachodnich dały ludziom możliwość zrzeszania 
się i organizowania w celu osiągnięcia rozmaitych celów i interesów. Mamy 
zatem sytuację zwiększonej działalności podmiotów zbiorowych, także ko­
lektywów nierobotniczych, grup walczących o interesy materialne oraz ide­
owe. Ich działania prowadzą do proliferacji systemu społeczno-kulturowe­
go, społecznej morfogenezy dającej szansę tworzenia nowych ról i tożsamości 
społecznych. Dotychczasowe siły systemu ulegają rozluźnieniu, podmioty 
zbiorowe stały się istotnym graczem mającym wpływ na tworzenie nowych 
możliwości za cenę przerwania ciągłości systemu, charakterystycznej dla 
dwóch poprzednich scenariuszy.
W później nowoczesności elaboracja kulturowa prowadzi do elaboracji 
społecznej i vice versa. Proces wzmożonej morfogenezy systemu jest silniej­
szy niż wcześniej. Elaboracja systemu prowadzi do jego zróżnicowania, a przez 
to do zwiększania ludzkiej podmiotowości i sprawczości. Elaboracja przy­
czynia się do zwiększenia wolności i możliwości wyboru dostępnych ról spo­
łecznych, a także do powstawania nowych ról, wcześniej nieistniejących:
„[...] dla działających jednostek wzrastają dziś możliwości stania się ak­
torem społecznym, z którego rolami można się identyfikować, wzrasta także 
dzięki temu prawdopodobieństwo uzyskania pożądanej tożsamości społecz­
nej [ten i dalsze cytowane fragmenty przeł. Ł.P.]” (ibidem, s. 282)1.
Domknięcie cyklu morfogenetycznego oznacza dziś dużo większą zmia­
nę społeczną niż sto lat temu, a elaboracja w mniejszym stopniu prowadzi do 
społecznego warunkowania i reprodukcji struktur systemu. Właśnie dlatego 
Archer postuluje powrót do człowieka jako równoważnego punktu w anali­
zie zmiany społecznej. Nie można wyjaśnić zmiany strukturalnej bez uwzględ­
1 W  oryg. : „ [ .. .]  the opportunities for Agents to becom e the kind o f  Social Actor with whom  they 
can identify are increased and with this, the probability o f acquiring a social identity also grow s” .
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nienia sprawstwa ludzkiego, gdyż te płaszczyzny współzależą od siebie (in- 
terdependence). Jednostki tworzą świat społeczny, a ten kształtuje jej siły 
sprawcze: „To, kim jesteśmy, subiektywnie zależy od naszego zaangażowania 
w obiektywny świat” (ibidem, s. 313)2; „Część naszej subiektywnej ludzkiej 
opowieści jest kształtowana i ograniczana przez siły przyczynowe obiektyw­
nej rzeczywistości” (ibidem)3.
Archer przyjmuje za Bhaskarem twierdzenie, że intencjonalne powody 
działań jednostek (reasons) są także przyczynami (causes) w sensie społecz­
nym. Zmiana społeczna nie jest tylko rezultatem uruchomienia mechanizmów 
przyczynowych zawartych w strukturach systemu. Powody, jakimi kierują 
się jednostki w działaniu, mają także wpływ na społeczne przekształcenia, 
jeśli to działanie uruchomią. Innymi słowy: subiektywizm jednostki jest siłą 
zdolną uruchomić przekształcenia struktur społecznych, na przykład prowa­
dząc do organizacji działań zbiorowych. Subiektywność jest odrębną sferą, 
w której dokonuje się dialog jednostki z samą sobą na temat otaczającego ją 
świata i jej miejsca w nim. To subiektywność umożliwia refleksyjne delibera- 
cje, dystansujące podmiot od zewnętrznego świata i umożliwiające mu jego 
zmianę. Współzależność subiektywności podmiotu i obiektywności struktur 
społecznych jest ontologiczna. Ta pierwsza nie może deliberować w obrębie 
samej siebie, musi się odnosić do zewnętrznej wobec niej sytuacji. Obiektyw­
ność z kolei wymaga obecności refleksyjnego podmiotu, zdolnego podjąć 
działania na podstawie własnej wiedzy na temat otaczającego go świata: „We­
wnętrzna konwersacja to nie subiektywny solipsyzm. Nie opowiadamy i nie 
jesteśmy w stanie opowiadać sobie naszej wewnętrznej opowieści o tym, jak 
odbieramy świat, abstrahując od tego, jakim on jest” (ibidem, s. 315)4; „We­
wnętrzna konwersacja to referencyjna (względem świata) refleksyjność, za 
pomocą której rozmyślamy o świecie oraz o naszym aktualnym i możliwym 
w nim miejscu” (ibidem)5.
Zrozumienie wagi wewnętrznej konwersacji oraz refleksyjności podmio­
tu w procesie zmiany społecznej jest kluczowe w koncepcji brytyjskiej socjo­
log. Refleksyjność jest w niej czynnikiem pośredniczącym w relacjach pod­
miot vs struktura i centralnym zagadnieniem w teoretycznym wyjaśnieniu 
podmiotowej zmiany społecznej. Dlatego tak ważne dla Archer jest wprowa­
2 W  oryg. „Who we are subjectively depends upon our involvement with the objective w orld” .
3 W  oryg. „Part o f  our subjective human story is itself shaped and constrained by the causal powers 
o f objective reality” .
4 W  oryg .: „Inner conversation is not subjective solipsism . We do not and cannot tell ourselves an 
‘insider’s ’ story about how we take the w orld to be, independently o f how it is” .
5 W  oryg.: „The ‘inner conversation’ is a matter o f referential reflexivity in which ponder upon the 
w orld and about what our place is, and should be, within it” .
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dzenie na nowo człowieka i jego własności oraz sił sprawczych do debaty 
socjologicznej.
Konwersacja wewnętrzna jako proces mediacji 
między podmiotem a strukturą. 
W stronę wyjaśnienia zmiany społecznej
Konwersacja wewnętrzna jest procesem dokonywanym przez wszystkie 
refleksyjne podmioty. Jest ona praktyczną realizacją najważniejszej emergent- 
nej własności podmiotu -  refleksyjności. Konwersacja wewnętrzna jest pro­
wadzonym przez jednostki dialogiem, w którym rozważają one własne usy­
tuowanie społeczne, możliwości i ograniczenia z niego wynikające, ale także 
odnoszą się do niego w formie projektowania własnego działania, będącego 
odpowiedzią na określoną logikę sytuacyjną.
Margaret Archer podaje następującą definicję refleksyjności: „»Reflek- 
syjność« jest regularnym ćwiczeniem mentalnej zdolności, podzielanej przez 
wszystkich normalnych ludzi, do rozważenia siebie w relacji do ich (społecz­
nych) kontekstów i vice versa” (Archer 2007: 4)6. Mentalną zdolnością jest, 
rzecz jasna, konwersacja wewnętrzna, a tym, co podkreśla autorka w tej 
definicji, jest zdolność odniesienia się nie tylko do kontekstu społecznego 
(wziętego w nawias), ale do kontekstu funkcjonowania jednostki w ogóle.
Z przytoczonej definicji wynika, że podmiot w koncepcji Archer ma zdol­
ność do rozpoznania obiektywnie istniejących struktur społecznych i kultu­
rowych. Jednostka potrafi (zawodnie) „przeczytać” kontekst, w którym funk­
cjonuje, rozpoznając cechy logiki sytuacji, w której będzie dokonywała 
wyboru. Zatem zdolność ta sprowadza się do umiejętności określenia wpły­
wu struktur na możliwości podjęcia określonych działań. Z drugiej strony, 
oprócz relacji struktura vs podmiot, jednostka może spojrzeć na siebie jako 
kreatora działań społecznych. Innymi słowy: podmiot potrafi sformułować 
zbiór działań, za pomocą których jest w stanie odpowiedzieć na wpływ struk­
tur zastanych. Refleksyjność jest więc rozumieniem siebie w kontekście i świa­
domym ustosunkowaniem się do niego.
Wybierane przez jednostkę projekty życiowe są zatem wynikiem reflek­
syjnego spojrzenia na własne interesy oraz możliwości ich realizacji. W toku 
wewnętrznych deliberacji jednostka dialoguje z zastanym przez nią kontek­
stem działania. Konwersacja wewnętrzna jest w związku z tym procesem łą­
czącym wymiar subiektywny i obiektywny tego, co społeczne.
6 W  oryg.: „ ‘Reflexivity’ is the regular exercise o f  the mental ability, shared by all normal people, to 
consider themselves in relations to their (social) contexts and vice versa” .
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Refleksyjność w koncepcji Archer jest własnością działających podmiotów, 
ma ona zatem status ontologiczny realnie istniejącej. Oprócz tego refleksyj- 
ność to także termin mający zastosowanie metodologiczne. Wraz z konwersa­
cją wewnętrzną refleksyjność jest narzędziem analitycznym, pozwalającym 
opisać wzajemne powiązanie działającego podmiotu z istniejącymi struktu­
rami społecznymi. Konkurencyjny chociażby w stosunku do pojęcia habitu- 
su Pierre’a Bourdieu, termin ten pozwala na opis i wyjaśnienie podmiotowej 
zmiany społecznej. Różnice w jej opisie Archer przedstawia za pomocą po­
równania dwóch modeli działania społecznego: dwuetapowego oraz trójeta- 
powego.
Model dwuetapowy zakłada subiektywne przyswojenie zewnętrznych 
i obiektywnych wobec jednostki własności strukturalnych. Zdaniem Archer 
brak w tym modelu opisu jednostkowego i aktywnego ustosunkowania się 
podmiotu do zastanej rzeczywistości, który byłby wynikiem nie społecznie na­
bytych dyspozycji, lecz wynikający z odrębnych własności podmiotu. W kon­
cepcjach dających się opisać za pomocą dwuetapowego modelu działania, 
zdaniem brytyjskiej socjolog, emergentne własności jednostek (personal emer- 
gent properties) są de facto redukowane do emergentnych własności społecz­
nych i kulturowych (social and cultural emergent properties). Dwuetapowy 
model działania przedstawia się zatem następująco (ibidem, s. 14):
1. Własności strukturalne i/lub kulturowe obiektywnie kształtują sytu­
acje, z którymi podmioty konfrontują się w sposób niezamierzony (involun- 
tarily) oraz wywierają moc ograniczania i ułatwiania w relacji do -
2. Własności subiektywnych przypisanych podmiotom, które w założe­
niu sterują ich działaniem.
Archer podaje kilka przykładów takich własności, które znajdujemy w róż­
nych podejściach teoretycznych. W krytycznym realizmie cechą struktural­
ną, kierującą działaniem podmiotów, jest wspieranie własnych grup intere­
sów, a w teorii racjonalnego wyboru jest nią racjonalność instrumentalna. 
W koncepcji habitusu Bourdieu czy w teorii dyskursu cechami tymi są ucie­
leśnione bądź lingwistyczne dyspozycje „wdrukowane” przez otoczenie spo­
łeczne w toku praktyki społecznej jednostek.
Zdaniem Archer w powyższych teoriach brakuje przypisania podmioto­
wi „odbierającemu” wpływ struktur społeczno-kulturowych zdolności do 
świadomego ustosunkowania się do struktur, niezależnie od nich. Moment 
ten autorka dodaje do opisu działania społecznego, proponując trójetapowy 
model, mający następującą postać (ibidem, s. 17):
1. Własności strukturalne i kulturowe obiektywnie kształtują sytuacje, z któ­
rymi, niezależnie od swej woli, mierzą się podmioty działania. Struktury 
posiadają siły generatywne ograniczeń i ułatwień w odniesieniu do -
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2. Własnych konfiguracji trosk podmiotów działania, które zdefiniowa­
ne są przez nie subiektywnie, w relacji do trzech porządków rzeczywistości 
naturalnej: natury, praktyki i społeczeństwa.
3. Przebieg działania jest spowodowany przez refleksyjne rozważania 
podmiotów działania, które subiektywnie definiują swoje projekty praktycz­
ne w relacji do ich obiektywnych uwarunkowań.
Zatem najważniejszym elementem, który poprzez koncepcję refleksyjno- 
ści i konwersacji wewnętrznej Archer dodaje do powyższych koncepcji, jest 
samodzielne i subiektywne uznanie przez jednostkę projektu życiowego, który 
będzie realizowała. Jest to podstawowy wyznacznik podmiotowości jednost­
ki w teorii brytyjskiej socjolog. Jednostka nie jest li tylko produktem spo­
łecznym lub też podmiotem wolnym, ale wyposażonym w „wdrukowany” 
zestaw społecznych dyspozycji. Jest ona pierwszym recenzentem świata spo­
łecznego, w którym funkcjonuje oraz własnych działań w nim przeprowa­
dzanych.
Opisany wcześniej schemat: „rozpoznanie -  rozpatrywanie -  zaangażo­
wanie” jest opisem rozwoju tożsamości jednostki od momentu zakorzenie­
nia w określonej rzeczywistości naturalnej i społecznej, deliberacji na jego 
temat, aż do chwili wyboru określonego zbioru społecznego zaangażowania 
w określone role. Dla przebiegu tego procesu kluczowa jest konwersacja 
wewnętrzna, gdyż to właśnie ona umożliwia deliberację na temat zastanej 
logiki sytuacyjnej oraz przyszłych projektów życiowych jednostki. Na pozio­
mie konkretnych działań i wyborów podmiotu schemat ten Archer przedsta­
wia następująco: „troski (concerns) -  projekty (projects) -  praktyki (practi- 
ces)” . W pierwszym etapie jednostka definiuje oraz dostosowuje własne troski 
do określonych zastanych warunków trzech poziomów rzeczywistości. W dru­
gim rozwija ona konkretne projekty działania, oparte na wcześniejszym roz­
poznaniu własnych interesów oraz możliwości ich realizacji. Projekty te są 
względnie kompatybilne z tymi interesami, dlatego cele określają sposoby, 
dzięki którym jednostka może dążyć do ich uzyskania lub podtrzymania. 
Trzecim etapem jest praktyczna realizacja interesów poprzez konkretne dzia­
łania aktora społecznego według powyższych projektów. Jednostka, rozpo­
znając możliwości uzyskania określonych celów w swoim otoczeniu oraz drogi 
ich realizacji, ustala zestaw działań mający doprowadzić do sukcesu. Działa­
nia te mają charakter względnie trwałych sposobów realizacji osobistych celów 
i wartości (modus vivendi). Proces ten nie jest możliwy bez świadomej we­
wnętrznej deliberacji. Jednostka musi nieustannie odnosić się do swojej sytu­
acji, reagować na zmiany w otoczeniu i ewentualnie redefiniować własne 
projekty i praktyki. Konwersacja wewnętrzna jest zatem jednym z kluczo­
wych warunków sukcesu podmiotu w świecie, jego społecznego sprawstwa.
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Jeśli przyjmiemy, że podstawowym warunkiem sprawstwa jest jak najlepsze 
rozpoznanie własnego otoczenia i podjęcie odpowiednich wobec jego wymo­
gów działań, to konwersacja wewnętrzna staje się dla niego wymogiem i wa­
runkiem koniecznym. Jeśli dodamy do tego zmieniające się struktury społecz­
ne (jako wynik działań innych podmiotów), to tym bardziej widoczna staje 
się umiejętność „czytania” otaczającego świata oraz zdolność do reagowania 
na te zmiany. Wobec tego, zdaniem Margaret Archer, w sytuacji przyspieszo­
nej morfogenezy późnej nowoczesności (Late Modernity) refleksyjność staje 
się wymogiem (imperative) mającym większe znaczenie niż w czasach, gdy 
system społeczny jest względnie stabilny lub nie podlega częstym zmianom7.
Zamiast zakończenia
Zwrócenie uwagi przez Margaret Archer na rolę bycia przez podmiot 
własnym recenzentem dodaje do teorii społecznej wymiar wcześniej lekce­
ważony lub mało eksplorowany. Podkreślenie prywatności wewnętrznego 
życia podmiotu rzadko bowiem spotykamy w wypowiedziach teoretyków 
nauk społecznych. Zdaniem Archer teorie te lekceważyły w ten sposób uni­
kalność i osobistość podmiotu ludzkiego (ibidem, s. 73-81). Skupiały się na 
deklaratywności jednostki jako najlepszym możliwym sposobie uzyskania 
wiedzy o stanach mentalnych podmiotu. Brak dostępu do tychże stanów przez 
badacza nie zmienia faktu, że pojęcie refleksyjności powinno być uwzględ­
niane w opisie i wyjaśnianiu podmiotowej zmiany społecznej.
Koncepcja refleksyjności toruje drogę badaniu zależności między kon­
tekstem funkcjonowania jednostki a specyfiką i kierunkiem jej deliberacji 
wewnętrznych. Umożliwia także postawienie pytania o rolę konwersacji 
wewnętrznej dla kierunków podejmowanych działań, a co za tym idzie dla 
możliwości mobilności społecznej jednostki.
Koncepcja konwersacji wewnętrznej jest, w moim przekonaniu, dobrym 
uzupełnieniem koncepcji podmiotowej zmiany społecznej, proponowanych 
choćby przez Pierre’a Bourdieu czy Anthony Giddensa, którzy podkreślają 
rutynowy wymiar działań aktorów społecznych. Koncepcja Archer pozwala 
uwzględnić najbardziej subiektywny wymiar ludzkiego działania i połączyć 
go z koncepcjami podkreślającymi rolę zewnętrznych wobec jednostki struktur 
społecznych.
Opis procesu wyłaniania się jednostkowej refleksyjności podmiotu ludzkie­
go na gruncie porządku nie tylko społecznego, ale także naturalnego i prak­
7 Problem ten stał się jednym z głównych w ątków  poruszanych przez M . Archer w jej ostatniej książ­
ce The Reflexive Imperative in L ate  Modernity.
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tycznego umożliwia także dialog między koncepcją Archer a podejściami 
rozważającymi społeczne sprawstwo aktorów nie-ludzkich.
Koncepcja konwersacji wewnętrznej jest, moim zdaniem, ważnym 
wkładem brytyjskiej socjolog w toczącą się debatę agency/structure i teorię 
zmiany społecznej, a poza tym daje dobre narzędzia do uchwycenia relacji 
między działającym intencjonalnie podmiotem ludzkim a będącymi jego 
wytworem strukturami społecznymi.
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Artykuły i studia Perspektywy Koretycz"e
A N D R Z EJ W RÓBEL
Pojęcia asymetryczne jako narzędzie zmian 
semantycznych dyskursów politycznych po 2010 roku
The paper signalises two aspects of social change exerting a significant im- 
pact on contem porary Polish politics, ones frequently om itted in its analysis. 
The first o f the two issues that the author draws attention is the distinct 
change in the role of right-wing m edia -  and its institutionalisation -  as an 
alternative m edia movement striving both quantitatively and ideologically to 
match the m ainstream m edia in its influential power. The second is the man- 
ner in which content is constructed by ‘independent’ m edia with the aid of 
asym metric concepts, both in regard to the meaning of the concepts them- 
selves and the role asymmetry plays in supporting political activity, and con- 
cerning the risks of this m ethod for narrative-building spreading to the re- 
maining media. This development is reinforcing group identity while carrying 
the risk of hindering or even downright blocking the possibility of intercom- 
munication between groups, and perpetuating the disjunctive resources of 
knowledge.
Keywords: politics, asymmetric concepts, glossary, narrative, media
Zmiana jest integralnym składnikiem systemów politycznych. Mimo 
pozornego bezruchu systemy autorytarne z różną częstotliwością ulegają 
przemianom w ramach trwałych struktur władzy oraz powolnej ewolucji tych 
struktur. Będąca sercem systemu demokratycznego kadencyjność zakłada 
również cykliczne zmiany sprawujących władzę, a wraz z nimi stylu i charak­
teru samych rządów, o których mogą decydować w procesie demokratycz­
nym. Jednak znacznie bardziej ciekawe z socjologicznego punktu widzenia 
od samej zmienności władzy wydaje się uchwycenie zmiany w mechanizmach 
leżących u podstaw jednoczenia ludzi wokół idei politycznych. Przykłady 
dochodzenia (lub nie) do władzy oraz zmiany w sposobie uprawiania polity­
ki są analizowane zarówno przez naukowców, jak i publicystów. Jednak za­
skakująco rzadka jest próba odpowiedzi na pytanie, co dzieje się z formami 
uprawiania polityki na poziomie codziennych relacji zwykłych ludzi pomię­
dzy wyborami oraz to, jak owe formy przekładają się nie tylko na proces 
demokratyczny, ale na życie zwyczajnych świadomie lub nieświadomie zaan­
gażowanych w nie ludzi.
Przedmiotem moich analiz jest język, który wyłania się z obserwacji życia 
społecznego, a w szczególności z dyskursów politycznych. Język zarówno
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polityczny, jak i potoczny, w tym sensie i zakresie, w jakim jest przez politykę 
kształtowany i wykorzystywany. Jednak język rozumiany nie w sensie lin­
gwistycznym, jako kompletny zestaw znaków i zasad ich stosowania, a ra­
czej jako budulec dyskursów (rozumianych jako struktury-ramy lub schema­
ty poznawcze oraz strategiczne wysiłki grup ludzkich, prowadzące do 
wytworzenia wspólnego sensu świata, który byłby podstawą do działań zbio­
rowych; zob. van Dijk 2001:10) i pojęć, którymi dyskursy te się posługują 
oraz ich rolą w procesie komunikacji politycznej oraz przekształcenia tych 
dyskursów w czasie.
Powyższe konstatacje wynikają z uważnej obserwacji rzeczywistości poli­
tycznej na styku ze społeczeństwem oraz z jej wzrastającego wpływu na rze­
czywistość społeczną, co doprowadziło do próby dominacji dyskursów poli­
tycznych nad wszystkimi pozostałymi w niespotykanym dotychczas stopniu. 
Wydaje się, że tak możemy obserwować sytuację, w której -  jak w typie ide­
alnym -  sfera polityczna rości sobie prawo do dyktowania całości słownika 
pojęć obecnych w sferze zainteresowania społecznego, niezależnie od ich 
związku bądź nacechowania politycznego, zmierzając przez ich dwuwarto- 
ściowanie wprost do groteskowej nowomowy George’a Orwella. Jednocze­
śnie z tym procesem zawłaszczania postępuje redukcja języka oraz -  co wy­
daje się jej naturalną konsekwencją -  jego zawłaszczanie polegające z jednej 
strony na etykietowaniu, a z drugiej na ograniczaniu znaczeniowym takich 
pojęć, jak „Wspólnota, Naród czy M y” (Głowiński 2009: 224).
Obserwacja rzeczywistości empirycznej polskiego dyskursu politycznego 
lat 2011-2015 ukazuje jednoznacznie, że języki, którymi przekazywały swo­
je komunikaty dwie dominujące politee polskiej sceny politycznej1 oddalały 
się od siebie do momentu, w którym stały się językami sobie obcymi. Mimo 
dzielenia wspólnie brzmiących słów, a także jednakowych zasad leksykal­
nych i gramatycznych, nadawały tym samym terminom (znakom) odmienne, 
często przeciwstawne znaczenia. Dodatkowo rościły sobie prawo do hegemo- 
nicznego władztwa nad danym znaczeniem, to jest do nadawania mu roli jedy­
nego i uniwersalistycznie obowiązującego wszystkich użytkowników języka.
Przyjmowana teza, iż język rozumiany jako zestaw znaków i zbiór nada­
wanych im znaczeń kształtuje rzeczywistość, prowadzi mnie do hipotezy, że 
rzeczywistości wytwarzane przez języki wielkich segmentów polskiego spo­
łeczeństwa stają się diametralnie różne, a przez to rozłączne. Rozłączność 
oznacza w tym przypadku niemożność przejścia pomiędzy tymi rzeczywisto-
1 PiS pod  postacią głównie braci, byłego prem iera Jarosław a i tragicznie zm arłego prezydenta Lecha 
Kaczyńskich oraz PO, której głównym m otorem  jest prem ier D onald Tusk i kandydat na urząd, a następ­
nie prezydent Bronisław Kom orow ski.
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ściami, obie bowiem przypisują sobie cechy hegemoniczne i uniwersalistycz- 
ne, a w procesie nadawania znaczeń posługują się tymi samymi znakami do 
opisywania innych pojęć i zjawisk. Najważniejszą przeszkodą jest jednak fakt, 
że obie są w równym stopniu rzeczywiste, to znaczy stawiające opór swoim 
członkom (jawią im się one jako zastane i obiektywne, które możemy zmie­
nić tylko poprzez aktywne działanie, a którego opór jednocześnie modyfiku­
je nasze działania) (Schutz 2008: 35). Jeśli obserwujemy strukturę języka, to 
okazuje się, że nie istnieje obiektywna rzeczywistość, na której opierałby się 
język (de Saussure 1991: 91). Znaczenia nadawane przez język są arbitralny­
mi efektami interakcji, przyjmowanymi przez użytkowników i replikowany­
mi w społeczny zasób wiedzy w procesie socjalizacji. Wszelkie wytwarzane 
społecznie znaczenie jest płynne. Znaczenia znaków (przypisanych przez ję­
zyk przedmiotom) zmieniają się na skutek działania członków społeczeństwa, 
tak by lepiej dostosowywać rzeczywistość do ich oczekiwań i potrzeb. W trak­
cie interakcji wytwarza się rzeczywistość, która na skutek tego, że definiuje 
i dostarcza ram interpretacyjnych przedmiotom (czyli przypisuje im niosące 
znaczenie znaki) otaczającym jej uczestników, zyskuje miano prawdziwości 
i stawia opór jednostkom.
N a podstawie eksploracji powyższego problemu nabrałem przekonania, 
iż języki stosowane przez konkurencyjne wspólnoty polityczne oddaliły się 
od siebie na tyle, że ich słowniki symboliczne stały się niekompatybilne, wręcz 
całkowicie rozłączne. Przedstawiciele obu grup są w stanie przedstawić cał­
kowicie inne komunikaty za pomocą tych samych słów. Podział przebiega 
tak głęboko, że po wystąpieniu zjawiska, które nazwałem „smoleńską pętlą” , 
polegającego na czasowym i celowym przejmowaniu definicji terminów spo­
za własnego dyskursu2, bardziej aktywny (oraz bardziej totalny w swoich 
komunikatach budowanych na dwuwartościowej opozycji zgodnej z mecha­
nizmami nowomowy) PiS musiał zmierzyć się z rozkładem wewnętrznym 
organizacji poprzez usuwanie elementów nieinternalizujących w sposób bez­
refleksyjny arbitralnej zmiany narracji (charakterystycznej dla nowomowy).
W mojej opinii najbardziej widoczne zmiany we współczesnej formach 
działania politycznego w Polsce zachodzą na płaszczyźnie języka. Wśród ich 
przyczyn często pomija się jedną z najważniejszych. Jest nią strukturalna 
rozbudowa aparatu powielającego dyskurs polityczny Prawa i Sprawiedli­
wości, stojący w opozycji do narracji głównego nurtu medialnego z lat 2007­
2015 (mająca skłonność do totalizacji języka, którego głównymi elementami 
są: etykietowanie, jednowartościowość i elementy magiczne; zob. Głowiń­
2 To jest wzajemnej próby zawłaszczenia znaczeń i interpretacji symboli oponenta, którą PiS i PO 
jednocześnie podjęły podczas kam panii prezydenckiej 2010  r.
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ski 2009: 224-227) oraz, co ważniejsze, w kształtowaniu obrazów świata 
pojedynczych odbiorców skupienie się jej niemal wyłącznie na komunikacji 
za pomocą pojęć asymetrycznych. Próby opisu tego, co dzieje się na arenie 
dyskursu politycznego, bez wzięcia pod uwagę konwergencji tych dwu zja­
wisk, nie mogą prowadzić do zrozumienia sedna zagadnienia.
Wielkie opcje światopoglądowe, czy nawet pojedyncze partie polityczne, 
zawsze miały sprzyjające im środki masowego przekazu. W sytuacji znajdowa­
nia się w opozycji do władzy zwykle były to ośrodki niepewne (niepodporząd- 
kowane w pełni światopoglądowemu przekazowi, o których atencję i popar­
cie należało zabiegać, nierzadko ponosząc istotne politycznie koszty) albo 
niszowe (czasopisma partyjne). Główną nagrodę wyborczą w Polsce, obok 
stanowisk aparatu władzy, stanowiły dla polityków media publiczne o ogól­
nokrajowym zasięgu, a wśród nich stacje telewizyjne, które mają także wy­
soką oglądalność.
Po roku 2007 wystąpiła jednak sytuacja znacząco nowa. Platforma Obywa­
telska jako pierwsza partia po 1989 r. odniosła dwa kolejne zwycięstwa w wy­
borach do Sejmu i nie musiała oddawać kontroli nad mediami publicznymi 
opozycji. Zachwiało to pewną medialną równowagą i doprowadziło do utrwa­
lenia i rozwoju nowych mediów prawicowych. Mediów, które konstytuując 
się jako opozycja do „mediów reżimowych”, jako reżimowe bądź zależne 
czy wręcz serwilistyczne wobec rządu PO postrzegały, a co ważniejsze, przed­
stawiały zarówno media publiczne, nad którymi kontrolę w sposób bezpo­
średni bądź pośredni sprawuje rząd, jak i media prywatne. Jako element ich 
zaangażowania systemowego po stronie władzy wskazując ich nieprzychylność 
wobec rządów PiS w latach 2005-2007. Liczące się medialne ośrodki o cha­
rakterze konserwatywnym w narracji o rzeczywistości w latach 2007-2015 
były w pełni zgodne z narracją Prawa i Sprawiedliwości jako największej 
ówcześnie partii opozycyjnej oraz jedynej liczącej się partii deklarującej przy­
wiązanie do prawicowo-konserwatywnych wartości3. Renesans prasy kon­
serwatywno-prawicowej zaowocował powstaniem dwóch dużych ośrod­
ków masowego przekazu (spółki Fratria -  powiązanej z PiS przez osobę 
senatora Grzegorza Bireckiego, większościowego udziałowca wydającej ty­
godnik „wSieci” oraz spółki Niezależne Wydawnictwo Polskie, powiązanej 
przez osobę prezesa Tomasza Sakiewicza ze spółką Srebrna zależną od PiS, 
wydające „Gazetę Polską” oraz „Gazetę Polską Codziennie”).
3 Rozważania nad znaczeniami takich pojęć, jak „niezależność” „praw icow ość” , „konserwatyzm ” czy 
„liberalizm ” i „m ainstream ” znajdują się poza ramami powyższego tekstu. By nie wdaw ać się w  dyskusje 
nad ich znaczeniem współczesnym ani historycznym, operacjonalizuję je na jego potrzeby jako „autoiden- 
tyfikacje opisywanych podm iotów ” .
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Segment mediów „niezależnych” rozwijał się najpierw w postaci wyma­
gających mniejszych nakładów finansowych mediów internetowych (najstar­
szy, należący do powiązanej z PiS spółki Srebrna, portal Niezależna.pl, a tak­
że nieco późniejszy portal wPolityce), poprzez tygodniki („Gazeta Polska”, 
„Uważam Rze”, a następnie „wSieci” i „Do Rzeczy”) i dzienniki („Gazeta 
Polska Codziennie” oraz powiązany z Radiem Maryja „Nasz Dziennik”, któ­
rego wielu redaktorów naczelnych zasiadało w Sejmie z ramienia PiS), aż po 
Telewizję Republika. Składa się z niekiedy brutalnie ze sobą konkurujących 
bloków własnościowych, często powiązanych personalnie, w każdym przypadku 
własnościowo będąc powiązane w jakiś sposób z zarządem Prawa i Sprawie­
dliwości, które skupiają się na różnych grupach odbiorców.
W dziedzinie interesującego mnie powielania narracji konstruowania rze­
czywistości oraz narracji My -  Oni, narracje wspomnianych partii okazują 
się zaskakująco spójne. Efekt jedności -  wielu, polegający na narracyjnej iden­
tyczności formalnie niezależnych od siebie ośrodków, uwidacznia się zarów­
no w prezentowaniu wizji i planów Prawa i Sprawiedliwości, jak i w przed­
stawianiu sytuacji w kraju pod rządami Platformy Obywatelskiej oraz 
odpowiedzialności osobistej Donalda Tuska. Różnią je kluczowe zagadnie­
nia i środek ciężkości zainteresowań, który może być bardziej konserwatyw­
ny, bardziej rynkowy czy bardziej katolicki, jednak mimo tych różnic prze­
kaz światotwórczy polskich mediów konserwatywnych jest w zasadzie 
jednorodny. We wzmacnianiu i rozpowszechnianiu poglądu na rzeczywistość 
głoszonego przez PiS oraz poglądów i opinii głoszonych przez przedstawi­
cieli tej partii media te mówią jednym głosem. Wspólny jest też dychoto- 
miczny charakter przedstawianej wizji świata, oparty o silne nacechowanie 
wartościujące i stosowanie pojęć asymetrycznych.
„Niezależność” okazuje się więc nie przeszkadzać we wspólnocie światopo­
glądowej, politycznej ani własnościowej, a ma charakter ekskluzywny -  jest nie­
zależnością od rządów PO i medialnego głównego nurtu. Niezależność okazuje 
się więc wspólnotą sprzeciwu wobec aktualnie sprawujących władzę. Poza nar­
racyjnym opieraniem się na pojęciach asymetrycznych sama w sobie niezależ­
ność jest pojęciem wysoce asymetrycznym, ponieważ na przeciwnym biegunie 
znajduje się obarczona pejoratywnym serwilizmem „zależność”. Nową jakością 
jest jednak bogaty asortyment i znacząca siła oddziaływania mediów prawico­
wych oraz fakt, że mimo pozornej niezgody wewnętrznej i konkurencji środo­
wiska, w narracji mającej wpływ na konstruowanie własnych wizji świata czytel­
ników są one bezwzględnie spójne zarówno na poziomie językowym, jak 
i narracyjnym. Wraz ze wzmacnianiem się platform medialnych wyspecjalizo­
wanych w narracji prawicowej krzepnie ona w sposób znaczący. Od samych 
tytułów ważniejsze są związane z nią grupy publicystów i powiązania finansowe.
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Polityka ma często tendencję do przyjmowania formy dwugłosu. To zja­
wisko naturalne w systemie dwupartyjnym może zaskakiwać w polskiej de­
mokracji wielopartyjnej, w której średni żywot partii politycznej jest krótszy 
niż 10 lat, a podwójne, następujące po sobie zwycięstwo wyborcze zdarzyło 
się dotychczas jedynie raz. Zdawać by się mogło, że polifoniczność jest bar­
dziej naturalnym stanem dla polskiej debaty publicznej. Jednak od prawie 
dekady mamy do czynienia z redukowaniem liczby głosów w tej debacie. 
Obserwowalne od wczesnych początków naszej demokracji zjawisko rytual­
nego chaosu wciąż się utrzymuje (lub jest utrzymywane jako atrakcyjny me­
dialnie model debaty), choć dają się zauważać pewne symptomy jego ustę­
powania jako najbardziej widocznego przejawu dyskursu politycznego na rzecz 
zjawiska bipolarnej ceremonizacji. Jednak w dotychczasowym kształcie osią­
ganie porozumienia jest często obwarowane przez strony wymogiem składa­
nia oficjalnych przeprosin, co prowadzi do przerzucania się odpowiedzial­
nością za brak możliwości porozumienia. Owa niespójność deklarowanej 
gotowości do porozumienia ze stawianymi przed rozmową warunkami wstęp­
nymi wraz z postępującą brutalizacją języka, obniżeniem się jakości debaty 
publicznej i opieraniem się na niesymetrycznych dychotomiach decyduje o tym, 
że rytualny chaos wciąż jest dominującym składnikiem debaty publicznej 
(Głowiński 2009: 223).
Rytualny chaos rozumiem jako specyficzną sytuację możliwą w dyskursie 
politycznym, kiedy to zatraca on swoje właściwości komunikacyjne. „Wyczerpa­
nie zasobu argumentów nie może tu prowadzić do przerwania debaty, prze­
kształca jedynie polemikę w spektakl [...]. Odpowiedzi stron na własne reto­
ryczne pytania, w których przeciwnik zostaje osadzony w retorycznie narzuconych 
rolach” (Piotrowski 2010: 41). Rytualnego charakteru nabiera nie to, co się mówi, 
ale sam fakt kolejnego powtórzenia. Informacją jest zaznaczenie obecności na 
scenie i uznawana za cnotę niezmienność idiomatycznego stanowiska, co pro­
wadzi do niemożności osiągnięcia ugody. Należy zwrócić uwagę na relację rytu­
alnego chaosu do ceremonii. Kluczowym elementem różnicującym te mechani­
zmy dyskursu publicznego jest traktowanie w ich ramach przekładalności 
perspektyw, która jest kluczowym elementem osiągnięcia porozumienia. Zarówno 
w przypadku ceremonii, jak i w rytualnym chaosie mamy do czynienia ze zna­
czącym ograniczeniem orientacji na przekładalność perspektyw. W przypadku 
ceremonii z powodu konwencjonalnej rytualizacji orientacji na przekładalność 
perspektyw prowadzi ona do fasadowości jej stosowania, jednak fasada prze- 
kładalności perspektyw jest zawsze w ceremonii obecna (Czyżewski 2010:100). 
W przypadku rytualnego chaosu mamy do czynienia z konwencjonalnie zrytu- 
alizowaną eskalacją konfliktu. Eskalacja konfliktu nie stanowi przejściowej fazy 
procesu, a jest jego dominującą i stałą cechą. Rytualizacji ulega też narastająca
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podczas rytualnego chaosu anomia, co prowadzi do wyrażania niemożności 
osiągnięcia porozumienia. W ten sposób brak przekladalności perspektyw staje 
się głoszonym w trakcie takiego dyskursu komunikatem (ibidem).
Kluczem do zrozumienia charakteru zmiany jest dostrzeżenie, że można 
dziś mówić o dwu dyskursach politycznych, których styk spełnia warunki 
rytualnego chaosu, jednak one same, roszcząc sobie wyłączną zdolność do 
negocjowania znaczeń, doprowadzają do niezależnego od siebie wytwarza­
nia rozłącznych znaczeń i definicji. Szczegółowa analiza tego zjawiska pozo­
staje w gestii badań dyskursu, jednak analizując świat znaczeń polskiego spo­
łeczeństwa, niezbędne jest wzięcie jej pod uwagę.
Od dwubiegunowości nie da się uciec podczas obserwacji i analizy dys­
kursu polskiej polityki, jednak gdy dochodzimy do natury samego zjawiska, 
okazuje się, że nie istnieje dostateczna i wyczerpująca odpowiedź na pytanie, 
jaki jest jego charakter. Wyraźnie można za to wskazać jego konsekwencje -  
wytworzenie się dwóch języków w ramach jednej debaty publicznej. I co 
ważne: „żadne dwa języki nigdy nie są dostatecznie podobne, by można je 
było traktować jako reprezentujące tę samą rzeczywistość społeczną” (Sapir 
1978: 89). Zasadnicze wydaje się więc pytanie, czy rzeczywiście mamy do 
czynienia z rozdwojeniem się języków w polskiej debacie publicznej. Uwa­
żam, że można zauważyć wyraźne elementy takiego podziału i kilka ich przy­
kładów przedstawię w dalszej części niniejszego artykułu. Upowszechnienie 
się i powielanie asymetrycznych przyporządkowań jest, moim zdaniem, jed­
nym z kluczy do zrozumienia tego zjawiska.
Język jako nacechowane arbitralnymi znaczeniami narzędzie utrwalania 
i pogłębienia dyskursywnego rozdwojenia może być źródłem jednego ze spo­
sobów teoretycznego wytłumaczenia tego zagadnienia. „Język oraz politycz­
no-społeczny stan faktyczny pokrywają się historycznie w inny sposób, niż 
sami mówiący są w stanie zauważyć” (Koselleck 2012: 230). Dlatego obser­
wacja wypowiedzi politycznych oraz publicystycznych nie jest zadaniem ła­
twym. Analizie trzeba poddać nie tylko samą treść komunikatów, lecz także 
sposób mówienia i budowania narracji, zwłaszcza w kontekście opozycji My 
-  Oni, jaką tworzą pojęcia asymetryczne.
Zanim przejdę do wyjaśnienia koncepcji pojęć asymetrycznych i reper­
kusjach ich dychotomizującego polski dyskurs publiczny wpływu, muszę 
przywołać mechanizm, przez który oddziałują na poziomie językowym. Uję­
cie świata w ramy teorii interakcjonistycznej prowadzi do położenia nacisku 
na fakt społecznej konstrukcji rzeczywistości. Jeżeli rzeczywistość w aktach 
komunikacyjnych jest konstruowana, a nie odkrywana, jeśli konstruujemy ją 
i przebudowujemy w niezliczonych interakcjach, to rzeczywistość, po pierw­
sze, traci swój uniwersalistyczny charakter, a po drugie, zanikają wyraźne ramy
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strukturalne, które pozwalałyby dokonać jej opisu. Staje się płynna i przez to 
trudniej dostępna dla tradycyjnych metod badawczych, skupionych na spo­
łecznym tu i teraz. Jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że rzeczywistość jest 
konstruowana przez jednostki poprzez definiowanie i nadawanie znaczeń 
przedmiotom z otoczenia tych jednostek, okazuje się, że modyfikując te zna­
czenia (każda interakcja wiąże się z interpretacją tych znaczeń; zob. Blumer 
2007: 8), konstruuje się rzeczywistość od nowa, co może prowadzić do jej 
zmiany. W związku z faktem, że podstawowym nośnikiem znaczeń zarówno 
w komunikacji z innymi osobami, jak i z samym sobą jest język, to samoist­
nie nasuwa się wniosek, że analizując język i jego zastosowanie, możemy 
badać proces kształtowania i przekształcania rzeczywistości. Zmieniać rze­
czywistość możemy nie tylko dzięki wprowadzeniu materialnych zmian tej 
rzeczywistości, ale manipulując sposobem, w jaki jest ona opisywana. Język 
staje się narzędziem kreowania rzeczywistości w sposób intencjonalny, który 
służy redefiniowaniu znaczeń pojęć lub zmianie ocen powiązanych z tymi 
pojęciami (Marody 1987: 253-258).
Podstawowym składnikiem języka są znaki. Składają się one z elementów 
znaczących -  signife (obraz akustyczny) i elementów znaczonych -  signifant (po­
jęcie). Znaki mają charakter arbitralny, nie istnieje żaden naturalny związek mię­
dzy elementem znaczącym a znaczonym. To znaczy, że nie istnieje żaden powód 
konieczny, dla którego znak „ojciec” jest kojarzony z pojęciem „ojca”. Związek 
między nimi jest funkcją i konwencją języka (de Saussure 1991: 91).
De Saussure twierdzi, że sens i znaczenie powstają w ramach języka i to 
jest jego prawdziwa funkcja. Przedmioty nie poprzedzają pojęć, a ich znacze­
nie pojawia się dopiero w wyniku wytworzenia przez system językowy (ibi­
dem, s. 89). Przyjęcie założenia Ferdinanda de Saussure’a na temat znaczenia 
w języku pozwala nam zrozumieć mechanizm działania równorzędnych nar­
racji o świecie. Należy jednak wziąć pod uwagę, że wprawdzie przyjmował 
on aksjomat o społecznym charakterze języka, to analizował go poza wszel­
kim kontekstem społecznym, skupiając się na jego systemowym charakterze 
(Głowiński 1980: 7). Rozdzielność elementów znaczących i znaczonych oraz 
wskazanie na arbitralny związek między nimi są kluczowe dla badanego za­
gadnienia. Jednakże strukturalistyczne podejście de Saussurea nie jest po­
mocne w wyjaśnieniu, jak znaczenia tworzone w Blumerowskich interak­
cjach symbolicznych przekładają się na konstruowanie różnych światów 
społecznych przez rozdwojone dyskursy publiczne. Hipoteza relatywizmu 
językowego pozwala na gruncie nauk społecznych wytłumaczyć skutki tego 
zjawiska, a dzięki założeniu, że nie ma żadnego obiektywnego związku po­
między znaczeniem a znakiem (signifant i signife), możemy wyjaśnić mecha­
nizm powstawania konkurencyjnych społecznych zasobów wiedzy.
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Należy w tym miejscu wskazać cztery wyraźne różnice pomiędzy struk- 
turalizmem a prowadzącymi do socjolingwistyki badaniami językoznawczy­
mi Edwarda Sapira i Benjamina Lee Whorfa: 1. Kluczową cechą różnicującą 
jest sam przedmiot analizy. Dla strukturalizmu kluczowe jest badanie języka 
jako systemu językowego, natomiast przedmiotem zainteresowania socjolin­
gwistyki jest społeczna praktyka mowy (nie neguje jej systemowego charak­
teru, kładąc jednak nacisk na społeczność jako główną cechę języka). 2. Pod­
czas gdy dla strukturalistów najważniejsze są jedność i wysoka organizacja 
systemu językowego, socjolingwiści zwracają głównie uwagę na zróżnicowa­
nie języka na poziomie społecznym (socjolektu, czyli mowy właściwej okre­
ślonym grupom lub sytuacjom społecznym). 3. Istotne dla socjolingwistyki 
jest analizowanie języka w powiązaniu z czynnikami wobec niego zewnętrz­
nymi. Nie da się opisać języka poza kontekstem życia społecznego oraz kul­
tury, gdyż nie jest przez nie wyznaczany, a stanowi on jeden z ich głównych 
komponentów. 4. Dynamiczne podejście socjolingwistyki do badania języka. 
Moje rozważania dotyczą synchronicznych stanów języka i ich relacji oraz 
związków, strukturalistyczne ujęcie ma natomiast skłonność do ujmowania 
systemu językowego statycznie (ibidem, s. 15).
Myśli i słowa człowieka są formowane przez nieuświadamiane wzorce, z któ­
rych istnienia nie zdajemy sobie sprawy. Każdy język stanowi rozległy i od­
rębny system składający się z wzorców interpretacji, form i kategorii, które 
służą nie tylko do komunikacji, ale też, co ważniejsze, do analizowania, in­
terpretowania i akceptowania bądź odrzucania relacji i zjawisk, za pomocą 
których rozumujemy i którymi zapełniamy naszą świadomość: „Nie zdajemy 
sobie sprawy z piękna i nieugiętości sterujących nami systemów, jak pastuch 
nie zdaje sobie sprawy z promieniowania kosmicznego” (Whorf 1982: 340). 
Co więcej, owe nieuświadomione systemy wykazują dużą trwałość, która 
często sprawia, że zakorzenione wzory zakłócają percepcję, odbierają możli­
wość porozumienia z innymi, niepodzielającymi owej struktury wnioskowa­
nia czy też relacji między przedmiotami, którą narzuca język. Na tej prze­
słance Whorf opiera się, twierdząc: „[...] ludzie posługujący się wyraźnie 
różnymi gramatykami są nastawieni przez owe gramatyki na różne typy po­
strzegania i różne oceny zewnętrznie podobnych do siebie aktów percepcji; 
stąd też nie są porównywalni do siebie jako postrzegający i muszą dochodzić 
do odmiennych obrazów rzeczywistości” (ibidem, s. 297).
Tak rozumiana gramatyka jest odpowiednikiem dyskursywnego idiomu, 
który jest definiowany jako „spójność charakterystycznego dla danej formacji 
ideologicznej stylu komunikowania się” (Czyżewski 2010: 33). Chodzi o spójny 
zestaw znaczeń, tworzony przez terminy i powiązane z nimi pojęcia oraz 
przez terminy otaczające (Saussurowskie różnice stanowiące o znaczeniu
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znaku). Tak więc dwaj postrzegający nie utworzą sobie tego samego obrazu 
świata na podstawie tych samych faktów fizycznych, jeśli ich zaplecza języ­
kowe nie są podobne lub przynajmniej porównywalne (Whorf 1982: 285), 
co prowadzi do najprostszej i najbardziej wyraźnej formy hipotezy relatywi­
zmu językowego: „fakty są różne dla tych, którym ich językowe zaplecze 
każe różnie je sformułować” (ibidem, s. 314).
Zmiany w „zapleczu językowym” nie są więc, mimo braku obiektyw­
nych więzi między terminami i ich znaczeniami, zjawiskami pozbawionymi 
konsekwencji. Wyraźnie przekładają się na postrzeganie i interpretacje fak­
tów oraz zjawisk otaczających jednostkę lub grupę. Jeśli jako słownik zna­
czeń rozumiemy specyficzny fragment społecznego zasobu wiedzy, który jest 
zbiorem znaczeń używanych (nadawanych i uznawanych) przez daną jed­
nostkę lub grupę, przypisanych przedmiotom, które bierze ona pod uwagę 
podczas działania. Słownik zawiera w sobie znaki, które jednostki przypisują 
przedmiotom i to, jakie znaczenia owe znaki niosą dla jednostki, gdy orien­
tuje się ona na nie w interakcjach społecznych i działaniu. Zmiana znaczenia 
jako prosta operacja słownikowej korekty znaczenia pociąga za sobą bardzo 
poważne reperkusje w konstruowaniu obrazu świata objętych nią jednostek. 
Wyjaśnia to niemożność porozumienia się ze sobą grup mających odrębne 
słowniki znaczeń (czy szerzej gramatyki). Dzieje się tak zarówno wtedy, gdy mamy 
do czynienia z Indianami Hopi Whorfa, stającymi twarzą w twarz z przybysza­
mi ze starego świata, jak i wtedy, gdy spotykają się przeciwnicy i zwolennicy 
teorii o zamachu smoleńskim.
Bardziej istotny od samej mechaniki powstawania różnic słownikowych 
(oraz samych słowników) wydaje się obserwowalny wpływ pojęć asymetrycz­
nych jako mechanizmu facylitującego powstawanie znaczeniowego rozdźwię- 
ku. Potrzeba określenia zarówno samego siebie, jak i otaczających nas obcych 
jest naturalną potrzebą wynikającą z postrzegania rzeczywistości jako zbioru 
przedmiotów i przypisanych im znaczeń, na które jednostki orientują się 
w działaniu. Socjalizacja przygotowuje członków każdego społeczeństwa do 
właściwego uświadomienia sobie własnej odrębności i miejsca w świecie. Bez 
istnienia słów człowiek nie mógłby kategoryzować otaczającego świata. Chcąc 
myśleć o przedmiotach, musimy zamknąć je w słowa i wydobyć z poznawczej 
hałdy piachu (empirical sand-heap). Bez terminów dostrzegalibyśmy jedynie 
ogromną ilość ziaren, bez możliwości łączenia ich w grupy, do czego niezbęd­
ne są określające je terminy (Allport (1958: 174-175). Mając na uwadze po­
gląd, że język składa się z różnic, również relacje między nami a otaczającymi 
nas innymi okazują się istotnym składnikiem rozumienia samego siebie.
Możemy opisywać innych w sposób zbieżny do nich samych, czyli stoso­
wać do ich opisania terminy, którymi mogliby posłużyć się podczas samookre-
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ślania podczas interakcji. W takim przypadku samookreślenie oraz określenie 
drugiej osoby pokrywają się ze sobą. Możemy jednak użyć do opisu drugiej osoby 
wyrażeń, których ona sama nie użyłaby do opisu samej siebie. W tym przypadku 
istnieje wyraźna rozbieżność między samookreśleniem a określeniem perspek­
tywicznym danej osoby. Określenia, które segregują rzeczywistość, takie jak 
my -  oni, biali -  czarni, bogaci -  biedni, wolni -  sowieccy, służą do dzielenia 
świata na pakiety, ale też do sugerowania pewnego zakresu stosownych wobec 
nich działań (Pratkanis, Aronson 2003: 69).
„Jest zatem różnica, czy wypowiada się wzajemnie uznawane imiona -  
Jaś i Staś -  czy też będą one wyparte przez nazwania piętnujące” (Koselleck 
2012: 226). W pierwszym przypadku symetryczna, uznana przez obie stro­
ny nazwa implikuje językowe uznanie, a w drugim do określenia wchodzi 
znaczenie deprecjonujące, którym druga osoba nie zwykła się sama określać, 
stąd „obcy” wie, że ktoś się do niego zwraca, ale nie czuje się oceniony sto­
sownie do własnej wartości. Takie zastosowanie pojęć, w których przypo­
rządkowania są stosowane tylko jednostronnie, kontrastując ze sobą w spo­
sób nierówny, Koselleck nazywa asymetrycznymi (ibidem, s. 227).
Na najniższym, czysto językowym poziomie analizy słowników znaczeń chodzi 
o taką metodę nadawania różnych znaczeń tym samym znakom, znaczącym te 
same przedmioty, w której stronom brak zainteresowania uzgadnianiem słowni­
ków znaczeń i które prowadzą do braku symetrii wytwarzanych znaczeń lub 
przypisania innych pojęć, z już istniejącym bagażem znaczeniowym.
Koselleck twierdzi, że siła asymetrycznych przyporządkowań potęguje 
się w momencie, w którym przechodzimy na poziom relacji międzygrupo- 
wych i stosujemy je do opisu relacji grupy własnej My do grup obcych Oni: 
„[...] politycznie skuteczną grupą sprawczą może stać się grupa opatrująca 
się predykatem »my« dopiero na skutek pojęć, które zawierają w sobie coś 
więcej, niż tylko zwykłe określenie lub nazwanie. Polityczna lub społeczna 
grupa sprawcza konstytuuje się dopiero przez pojęcia, mocą których się ogra­
nicza, odgraniczając tym samym innych od siebie, to znaczy mocą których 
się określa” (ibidem, s. 227).
Zwykłe użycie słów My i Wy jest niezbędne do określenia prostych gra­
nic funkcjonowania każdej grupy. Aby grupa mogła się w ogóle samookre- 
ślić, musi stworzyć definicję znaczeniową dla idei tego, kto jest jej człon­
kiem, kogo można opisać poprzez przyporządkowanie grupowe. Przez analogię, 
największe znaczenie w tym procesie ma wyodrębnienie z otoczenia poprzez 
wskazanie różnic, a nie podobieństw grup ościennych. Tak więc, by członko­
wie danej grupy wiedzieli, czym ona jest i rozpoznali fakt, że w ogóle są jej 
członkami, istnieje potrzeba wyznaczania pojęciowego granic grupy i wska­
zania otaczających ją obcych.
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„Cechą charakterystyczną nierównych w odmienny sposób pojęć prze­
ciwstawnych jest chętne ustalanie własnych pozycji wedle takich kryteriów, 
że wynikająca z nich pozycja przeciwna może ulec wyłącznie negacji. Na tym 
zasadza się ich polityczna efektywność” (ibidem, s. 231). Objawia się to wła­
śnie w sytuacjach, w których jakaś grupa zgłasza ekskluzywne roszczenia do 
fragmentów rzeczywistości będących dotychczas powszechnymi. Polega to 
na odniesieniu jakiegoś powszechnego terminu jedynie do siebie i odrzuce­
niu wszelkich możliwości porównania czy znaczeniowej wspólnoty. Efektem 
takiego działania jest zwykle pojęciowa dyskryminacja osób ograniczająco 
wykluczonych spośród potencjalnych desygnatów znaczeniowych danego 
pojęcia. Ekskluzywnej desygnacji musi bowiem towarzyszyć pojęcie służące 
do opisu nie-desygnatów zawłaszczanego terminu.
„Historia zna wiele pojęć przeciwstawnych, których celem jest wyklu­
czenie wzajemnego szacunku. Z  pojęcia samego siebie wynika określenie 
perspektywiczne, które »obcy« nim opatrzony może uznać językowo za ujmę, 
faktycznie zaś -  za rabunek. Następnie pojawiają się pojęcia przeciwstawne” 
(ibidem, s. 228). Gdy weźmiemy pod uwagę formułę, którą grupy posługują 
się, tworząc pojęcia asymetryczne i używając ich do uproszczonego opisu 
rzeczywistości, musimy dostrzec, jak bardzo idea pojęć asymetrycznych jest 
zbieżna z hipotezą relatywizmu językowego. Obie te koncepcje tłumaczą się 
wzajemnie na różnych poziomach analizy.
W dalszych rozważaniach spróbuję zilustrować opinię, że wskazane przeze 
mnie czynniki: zarówno rozwój i instytucjonalne utrwalenie mediów o cha­
rakterze prawicowo-konserwatywnym oraz spojrzenie na narracje politycz­
ne przez pryzmat posługiwania się pojęciami asymetrycznymi jako wzmac­
niaczem kształtowanych wizji rzeczywistości oraz głównym elementem 
eksplanatywnego wyjaśnienia otaczającej rzeczywistości są jednymi z głów­
nych elementów kształtujących polską narrację polityczną minionej dekady. 
Zwrócę też uwagę na potencjalne skutki tego faktu w szerszej perspektywie 
czasowej, uznając te zjawiska jako interesujące kierunki przyszłych badań.
Po pierwsze, postępująca dychotomizacja dyskursywna jest zjawiskiem bar­
dzo wyraźnym. Mamy do czynienia z zaostrzaniem się sporu politycznego i prze­
noszenia go ze sfery politycznej na całość życia społecznego, co gorsze nie wyda­
je się, by był to proces łatwo odwracalny. Rozdźwięk semantyczny między 
ustalonymi, wynegocjowanymi i przyjętymi za właściwe dla ogółu (nauczanymi 
przez instytucje państwa w programach socjalizacji szkolnej) definicjami takich 
pojęć, jak Polak czy patriota, a ich użytecznymi politycznie ograniczającymi 
wariantami istniał zawsze, zwłaszcza w tradycyjnie silnej narracji przedwojen­
nych Narodowych Demokratów czy oficjalnej linii PZPR. Również po roku 1989 
mieliśmy regularnie do czynienia z powracającymi próbami ostrego konflikto-
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wania społeczeństwa za pomocą pojęć asymetrycznych. Jednak dopiero rok 2005 
i późniejsze rządy PiS w latach 2005-2007 wprowadziły dychotomiczny podział 
jako zjawisko endemiczne dla sceny politycznej. Tradycyjne konflikty pomiędzy 
grupami postkomunistycznej lewicy, nieugiętej prawicy i skłonnym do współ­
pracy z oboma środkiem były napędzane minionymi znaczeniami wniesionymi 
do rzeczywistości lat dziewięćdziesiątych wprost z przeszłych dekad wraz z ży­
ciorysami i wzajemnymi relacjami między politykami. Po roku 2007 głównymi 
wrogami zostali jedynie członkowie prawicy, znajdujący się co prawda w pew­
nym konflikcie w latach dziewięćdziesiątych, jednak mimo skonfliktowania sto­
jący po jednej stronie ideologicznej barykady, oddzielającej elity postsolidarno­
ściowe od postkomunistycznych. W sytuacji braku rzeczywistych osi podziału, 
trzeba było je stworzyć, upraszczając rzeczywistość i wykluczając roszczenia po­
litycznego partnera do wielu politycznie znaczących pojęć.
Liderem zarówno pod względem ilościowym, jak i skuteczności w tym 
działaniu jest Prawo i Sprawiedliwość, jednak bez silnego aparatu medialnego 
nie dałoby się utrzymać elektoratu w stanie ciągłego wzbudzenia. Zadanie to 
spełnia właśnie bezpośrednio lub pośrednio kontrolowany przez partię aparat 
mediów prawicowych. W bardzo naturalny sposób podtrzymuje on narrację 
wskazującą granice przynależności grupowej, opartą o swoisty zakład, w któ­
rym warunkiem przynależności do przyporządkowania własnego jest znacze­
niowe podporządkowanie się, natomiast polemika semantyczna z treściami 
głoszonymi automatycznie stawia odbiorcę w ramach grupy zewnętrznej, okre­
ślanej niemal zawsze w sposób dyskryminujący, a więc jest wyraźnie asyme­
tryczna. Anna Cegieła na zjawisko politycznego wykorzystania dyskryminacji 
pojęciowej proponuje termin „strategia wykluczania”, pod pojęciem której ro­
zumie: „[...] działania językowe, które pozbawiają Drugiego szacunku, budzą 
pogardę do niego, czynią z niego wroga oraz kształtują przekonanie, że stanowi 
on zagrożenie dla akceptowanego porządku społecznego i należy ograniczyć mu 
pole działania we wspólnocie lub z niej wykluczyć. [ . ]  język jest w nim trakto­
wany jako narzędzie pokonywania przeciwnika i wykluczenia go z rywaliza­
cji” (Cegieła 2014: 114-116). W tym sensie strategia dyskursywna mediów 
„niezależnych” jest wyraźnie strategią mniej lub bardziej jawnego wykluczenia 
zarówno poszczególnych osób -  „wilcze oczy Tuska” oraz grup -  „resortowe 
dzieci” czy „kondominium”.
Jako ilustrację niesymetrycznego przyporządkowania o wyraźnie wyklucza­
jącym charakterze przytoczę, dla przykładu, definicję „patriotów” w „Gazecie 
Polskiej” oraz „Newsweeku” we wrześniu 2011 r. (a więc w miesiącu poprze­
dzającym wybory parlamentarne). W „Gazecie Polskiej” znajdujemy: „Przecięt­
ny »tępy Polak« ze swoimi kłopotami i żalami to tylko kula u nogi. Trzeba go 
zresocjalizować, wykorzenić, otworzyć na wielokulturowość, nauczyć posłuszeń­
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stwa i oduczyć patriotyzmu. Świetnie to robi większość niezdekomunizowane- 
go szkolnictwa wyższego, zwłaszcza wydziały humanistyczne” (Paliwoda 2011). 
Autor posługuje się dwoma zabiegami przyporządkowującymi asymetrycznie. 
Po pierwsze, zastosowano w przytoczonym tekście mechanizm odwrócenia, ce­
chy patrioty są przedstawione jako negatywne -  dla grupy obcej. Michał Gło­
wiński przytacza koncepcję fortunności wypowiedzi J.L. Austina. Według niej, 
aby wypowiedź uznać za „fortunną”, musi być tak ukształtowana, by przylegać 
do sytuacji, w której znajduje się mówiący oraz zawierać w sobie stereotypy 
i wyobrażenia o środowisku, które mówiący ma reprezentować (Głowiński 2011: 
171). Czytelnik „Gazety Polskiej” bez kłopotu rozpozna zabieg autora i będzie 
w stanie odnieść go do własnego zasobu wiedzy. Po drugie, wyraźnie wskazano 
ramowaną grupę obcą -  wykształconych humanistycznie na niezdekomunizo- 
wanych uniwersytetach. To Oni określają odbiorcę artykułu mianem „tępego 
Polaka”, a więc nie są ofiarami asymetrycznego wykluczenia, a raczej atakujący­
mi i wykluczającymi w sposób asymetryczny. W ten sposób reakcja na wrogi 
atak staje się łatwiejsza i w pełni uprawniona. Niezdekomunizowane wydziały 
humanistyczne są szeroką kategorią, która może posłużyć do wyraźnie negatyw­
nego nacechowania zarówno większości ekspertów, jak i polityków (czyli przed­
stawicieli szeroko pojętych Elit, które to pojęcie samo w sobie jest pojęciem 
stosowanym pejoratywnie i wyraźnie w sposób asymetryczny i przeciwstawiane 
ludziom, Polakom i Narodowi).
Z  „Newsweeka” z analogicznego okresu (wrzesień 2011 r.) pochodzi 
następujący cytat: „Gdy 10 lat temu na przystanku pobili mnie kibice, nie 
wiedziałem jeszcze, że nie byli to bandyci, tylko patrioci. I, że nie dostałem 
wpierdolu, tylko lekcję patriotyzmu” (Zaczyński 2011). Mamy tu do czynie­
nia z bardzo podobnym zabiegiem, czyli odwróceniem zarówno definiowa­
nia (niepatrioty), jak i przedstawienia w narracji wykluczającej znaczeniowo 
osób wykluczanych jako wykluczających czytelnika. Jedynymi różnicami 
pomiędzy narracyjną rolą powyższych wypowiedzi jest ograniczenie wyraź­
nie nazwanej grupy wykluczonych w przypadku kiboli, którzy kontekstowo 
byli grupą stawianą jako najważniejszy przykład patriotycznych postaw przez 
kampanię wyborczą PiS w 2011 r., a z drugiej strony z szeroką niezdefinio­
waną grupą obcych, których jedyną wspólną cechą jest wykształcenie huma­
nistyczne (dające możliwość szerokiego przyporządkowania) oraz miejsce, 
które zajmowały artykuły w czasopiśmie4 -  artykuł Pawła Paliwody to jeden
4 Pozycja artykułu ma w tym przypadku pewne znaczenie, ponieważ felietony autorskie cieszą się 
większą wolnością, co prow adzi często do w ystępowania w nich opinii skrajnych, pisanych w tonie żarto­
bliwym lub poważnym. Felietony W aldemara Łysiaka na ostatnich stronach „Uw ażam  Rze” miały charak­
ter znacznie mocniej przyporządkowujących asymetrycznie od  pozostałej treści gazety.
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z kluczowych tekstów numeru w dziale Polityka, natomiast felieton Michała 
Zaczyńskiego został zamieszczony na jednej z ostatnich stron „Newsweeka” .
Muszę tu jednak zaznaczyć, że to przypadek szczególny w zbadanym 
przeze mnie okresie (sierpień -  październik 2011 r. oraz wrzesień -  paździer­
nik 2015 r.). Najczęściej asymetryczne przyporządkowania dają się obserwo­
wać w ramach terminów, które są określane jako „zawłaszczone” przez dyskurs 
prawicowy. Takie terminy, jak: „zdrada”, „zagrożenie”, „wojna polsko-polska”, 
„układ/ III RP”, „kondominium”, „przemysł pogardy”, „zamach”, prawie za­
wsze mają cechy asymetrycznego przyporządkowania w prasie prawicowej, 
jednak są praktycznie nieobecne w dyskursie liberalnym (gdzie pojawiają się 
jedynie jako odpowiedzi bądź przywołania czy cytaty). Dokładniejsza anali­
za materiału badawczego zebranego nawet w tak wąskim przedziale czaso­
wym wskazuje, że trudno mówić o zawłaszczeniu czy przejęciu pojęć w sytu­
acji, gdy są one nie tylko porzucone, a wręcz wykluczone z głównego nurtu 
debaty publicznej.
W rzeczywistości, gdy próbuję zbudować konkluzję możliwą do rozciągnię­
cia na całość rzeczywistości polskiej debaty publicznej, okazuje się to problema­
tyczne. Formułując bowiem szerszą teorię na temat występowania pojęć w po­
szczególnych dyskursach, musiałbym wyjaśnić raczej nieobecność terminu „naród” 
w narracji liberalnej, niż jego nadreprezentację w narracji prawicowej. A jest to 
nieobecność całkowita. Na podstawie analizowanego materiału bardziej popraw­
ny wydaje się wniosek, że to dyskursy liberalne czy, ogólniej, głównego nurtu 
wykluczyły pewien zespół pojęć ze swojego zasobu treści. W analizowanym 
materiale badawczym kluczowe dla analizy asymetryczności przyporządkowań 
dyskursów politycznych terminy „patriotyzm”, „naród”, a zwłaszcza termin 
„wartości” okazały się terminami przynależnymi dyskursowi prawicowemu nie 
z powodu ich zawłaszczenia, ale raczej z powodu wykluczenia ich przez dyskurs 
liberalny. Biorąc pod uwagę charakter tych terminów, jest to zjawisko bardzo 
niebezpieczne dla debaty publicznej i funkcjonowania polskiego społeczeństwa 
jako takiego: „Zdarzenie symboliczne: prezenter jednej ze stacji radiowych, uży­
wając niedawno słów „naród”, „godność” i „patriotyzm”, przeprosił na antenie, 
że mówi „pisem” (Janicki, Podgórska, Wilk 2012).
Dla analizy samego sposobu wykluczania przez przyporządkowanie asy­
metryczne różnice te wydają się mało znaczące. Jednak terminy te, a w zasa­
dzie ich nieobecność jako bardzo silnie dzielące, najczęściej w sposób niesy­
metryczny poważnie utrudniają rywalizację z dyskursem „niezależnym” . 
Samoograniczenie w ich stosowaniu wymaga też od dyskursu liberalnego 
poszukiwania wzmocnienia siły swego oddziaływania gdzie indziej.
Jako negatywną konsekwencję niesymetrycznie przyporządkowującego 
dyskursu mediów „niezależnych” możemy wskazać wytyczenie językowego
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kierunku mediom głównego nurtu i nadanie mu cech normalności. Upośle­
dzające określenia, które mają na celu wywyższenie własnej grupy jako jedy­
nego możliwego desygnatu jakiegoś popularnego terminu, skłania ją do sy­
metrycznej reakcji ze strony grupy wykluczonych. Reakcja ta dotychczas nie 
była nigdy w pełni symetryczna (zwłaszcza biorąc pod uwagę wykluczenie 
z dyskursu liberalnego najsilniejszych terminów), jednak publicyści główne­
go nurtu ulegają pokusie, jaką tworzą pojęcia asymetryczne jako skróty 
i silnie nacechowane emocjonalnie składniki argumentacji. W analizie po­
równawczej debaty przedwyborczej pomiędzy rokiem 2011 a 2015 zauwa­
żalne było zaostrzenie się sposobu wypowiedzi i tonu artykułów głównonur- 
towych tygodników opinii, takich jak „Polityka” i „Newsweek”, w stronę 
bardziej agresywnej narracji, jak i mniej symetrycznych przyporządkowań 
określających. Jako przykład posłużyć może to, jak różnie posługiwały się 
terminem „Kościół” . W roku 2011 dyskurs obu tygodników liberalnych 
koncentrował się na obronie pluralizmu mediów publicznych przed moc­
nym stanowiskiem kościoła wobec Nergala jako jurora talent-show w tele­
wizji publicznej. Kościół był prawie w każdej sytuacji przedstawiany jako 
Oni -  grupa obca, do której działań tygodniki się odnosiły. Mimo tego bez­
pośrednie przykłady etykietowania negatywnego, a zwłaszcza niesymetrycz­
nych przyporządkowań praktycznie nie występowały. Termin „Kościół” po­
jawia się w pejoratywnych kontekstach w sposób nieetykietujący: „Im bliżej 
wyborów, tym głośniej słychać głos Kościoła” („Polityka” 39: 18); „jeżeli w tych 
wyborach sugestie kościelne znów nie przełożą się na wygraną, politycy za­
czną się zastanawiać, czy mają dalej liczyć się z kościołem” (ibidem, s. 19); 
„wielu Polaków, zwłaszcza młodych, ma dość upolitycznienia religii i prze­
możnego wpływu kościoła katolickiego na życia publiczne” („Newsweek” 
40: 37); „Oczekiwanie, że Kościół stanie się wielkim milczącym kampanii 
nie ma uzasadnienia w nauce społecznej Kościoła” („Polityka” 39: 18).
W roku 2015 Kościół ponownie pojawia się jako obca para dychotomii 
My -  Oni, jednak mamy również do czynienia z pakietem wyraźnych przy­
porządkowań niesymetrycznych: „Moralne zapóźnienie biskupów, nienadą- 
żających za umysłowymi zmianami w społeczeństwie” („Polityka” 40: 4), 
„kościelny język przemocy i dehumanizacji” („Polityka” 41: 6) czy nawet 
z przypadkami bezpośredniego, wyraźnego etykietowania w postaci „przed­
siębiorstwa »Faryzeusz i S-ka«” („Polityka” 43: 80). Sytuacja zaostrzenia 
dyskursu tygodników liberalnych jest tym bardziej znacząca, że nie zauważa 
się analogicznej zmiany sposobu opisywania świata w tygodnikach prawicowych. 
Nie możemy mówić o równomiernym dryfie w stronę przyporządkowań asy­
metrycznych, a raczej o przejmowaniu przez „Politykę” i „Newsweeka” metod 
narracyjnych dyskursu mediów „niezależnych”. Jednym z aspektów owego
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dyskursu, który można wskazać jako odpowiedzialny za przenikanie narracji 
mogącej być uznaną za strategię wykluczenia, jest wspomniana wcześniej siła 
i jednorodność przekazu politycznego tygodników prawicowych, mogącego 
wydawać się atrakcyjnym dla odbiorców. Wielogłosowy, lecz jednoznaczny 
chór dyskursu „niezależnego” okazuje się silniejszy od polifoniczności roz­
proszonych ośrodków dyskursu liberalnego i skłania go do przejmowania 
skutecznych elementów oddziaływania.
Ostatnim zagadnieniem powiązanym z asymetrycznymi przyporządko­
waniami jako podstawą narracji politycznych, które pragnę zasygnalizować, 
jest zjawisko erozji etykietującej negatywnie siłę słów. Różne terminy mają 
swoją hierarchię mocy. Zwłaszcza istotna jest ona w przypadku pojęć asyme­
trycznych. Terminy tracą swoją moc, opatrując się, więc by szokować i wy­
kluczać, politycy muszą używać coraz to nowych i mocniejszych wartościu- 
jąco słów. Dawniej słowem zdrajca był określany człowiek, który dopuścił 
się zdrady właściwej lub innego szczególnie negatywnie ocenianego czynu 
wobec własnej wspólnoty. Dzisiaj określani mianem zdrajcy byli już urzędu­
jący prezydent oraz premier. Skoro posiadanie innych poglądów i przynależ­
ności partyjnej predestynuje do miana zdrajcy ojczyzny, to należy zadać py­
tanie, jak należałoby nazywać zdrajcę właściwego, który mógłby dajmy na to 
zdradzić na rzecz ościennego mocarstwa. Jest to zagadnienie bardzo intere­
sujące, a niemal dziewicze jako pole badań. Analiza terminów w kontekście 
ich asymetrycznych właściwości może mieć w tym wypadku znaczny poten­
cjał wyjaśniający.
Jako podsumowanie ponownie przywołam Kosellecka, który pisze „[...] 
dotychczasowe poznanie historyczne pokazuje, że wszystkie do tej pory uży­
wane globalne dualizmy ulegają dezaktualizacji, a tym samym negacji na skutek 
kolejnych historycznych doświadczeń. [...] Minione antytezy są zbyt prymi­
tywne, aby można ich użyć jako historycznych kategorii poznawczych” (Ko­
selleck 2012: 230). Perspektywa historyczna ukazuje zarówno deskryptyw- 
ną, jak i kulturotwórczą słabość pojęć asymetrycznych. Jednak ich siła 
sprawcza i jej przełożenie na osiąganie celów politycznych zapewnia takim 
przyporządkowaniom wieczne trwanie jako instrumentu politycznego. N a­
leży podkreślić, że identyfikacja za pomocą pojęć asymetrycznych jest bar­
dzo szkodliwa z punktu widzenia społecznego zasobu wiedzy i próby po­
rozumienia międzygrupowego. Im silniej dane społeczeństwo jest porozcinane 
grupami posługującymi się w samookreśleniu pojęciami asymetrycznymi (a więc 
jednocześnie w określaniu grup sąsiadujących), tym trudniej mu funkcjono­
wać jako całości. Dodatkowo najszybszą metodą zasypywania tak powsta­
łych podziałów byłoby zagrożenie wywołane przez grupę zewnętrzną, wo­
bec której wspólne mogłyby być określenia asymetryczne (jednocześnie
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działające inkluzywnie dla grup danej społeczności), gdyż skłonność do asy­
metrycznych przyporządkowań wzmacnia się samymi przyporządkowania­
mi i przeradza w praktykę codzienną: „Ludzie nie żyją w świecie obiektyw­
nym ani też wyłącznie w świecie działań społecznych w zwykłym rozumieniu, 
lecz pozostają w dużej mierze na łasce języka, który stał się środkiem ekspresji 
w ich społeczeństwie. [ . ]  Prawda wygląda tak, że »realny świat« jest w znacz­
nej mierze zbudowany nieświadomie na zwyczajach językowych danej gru­
py” (Sapir 1978: 88).
Tworząc swą moc sprawczą za pomocą przyporządkowań asymetrycz­
nych, grupa traci kontakt z pojęciami opisywanymi przez jej przyporządko­
wania, ale możliwość integracji i działania, którą jednocześnie nabywa, czyni 
takie przyporządkowania atrakcyjnym dla niej, a jednocześnie fascynującym 
zagadnieniem.
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Recenzje i polemiki
EDYTA UMAŃSKA
Czy pojęcie design jest aż tak pojemne, jak się wydaje?
(Magdalena Piłat-Borcuch, Socjologia designu, Wydawnictwo CeDeWu, 
Warszawa 2014, ss. 156)
Socjologia designu to jedna z dwóch książek napisanych przez Magdale­
nę Piłat-Borcuch -  doktora socjologii, adiunkta w Instytucie Zarządzania 
Uniwersytetu Jana Kochanowskiego w Kielcach. Publikacja ma charakter 
teoretyczno-empiryczny. W części teoretycznej autorka ujmuje problematy­
kę designu z perspektywy socjologa. W części empirycznej zajmuje się dwo­
ma kwestiami: świadomością designu wśród mieszkańców Kielc oraz socjo­
logicznym portretem środowiska designerów związanych z tymże miastem. 
Na strukturę publikacji składają się cztery rozdziały. Trzy pierwsze to wielo­
aspektowy przegląd literatury dotyczącej tematu designu i jego uspołecznio­
nej formy. Ostatni rozdział zawiera raport z autorskich badań.
Książka Socjologia designu w większości została poświęcona analizie teo­
retycznych zagadnień odnoszących się do tematu podjętego przez autorkę. 
Zachowano w niej dobrą proporcję między problematyką designu a kwestią 
socjologiczną. W treści książki można znaleźć również odniesienia do in­
nych dyscyplin, takich jak: historia, ekonomia, marketing oraz zagadnienia 
wchodzące w zakres psychologii. Interdyscyplinarne podejście do tematu 
podkreśla wielowymiarowość pojęcia design, które od kilku lat jest bardzo 
modnym słowem, funkcjonującym w wielu aspektach języka polskiego, ale 
czy pojęcie design jest aż tak pojemne, jak się wydaje?
Słowo design w języku polskim po odpowiedniej odmianie końcówek 
przyjmuje różne formy z zakresu części mowy. Funkcjonuje również w języ­
ku codziennym, zwłaszcza wśród młodzieży. To właśnie na gruncie tej co­
dzienności autorka buduje fundamenty socjologicznej perspektywy dla poję­
cia design: „[...] wśród wielości zjawisk, procesów i zdarzeń, które sprawiają, 
że socjologia życia codziennego zyskuje na popularności, należałoby rów­
nież umieścić design, który odzwierciedla pluralizm świata społecznego, ale 
również sam kreuje jego pluralizm” (Piłat-Borcuch 2014: 11). Wprawdzie 
pojawia się w książce podział na dwie kategorie: design artystyczny i design 
dla przemysłu, ale ostatecznie autorka stwierdza, że design jest po prostu 
odpowiedzią na potrzeby społeczne. W dalszej części analizowane są kon­
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sumpcyjne wymiary designu w kontekście społeczeństwa konsumpcyjnego, 
które wyznaje określone wartości, ma określony status społeczny i własny 
styl życia. Właśnie te cechy charakterystyczne społeczeństwa konsumpcyjne­
go pozwalają na wykorzystanie designu jako narzędzia związanego z kre­
owaniem marki producenta.
Już we wprowadzeniu autorka zastanawia się nad ogłoszeniem narodzin 
socjologii designu, której celem byłoby zrozumienie relacji między designem 
a społeczeństwem. Biorąc pod uwagę tytuł nadany książce, można powie­
dzieć, że badaczka już samozwańczo ogłosiła pojawienie się nowej subdyscy- 
pliny. Moim zdaniem uczyniła to zbyt pochopnie. Współcześnie można za­
uważyć pewną tendencję do rozdrobnienia dyscypliny socjologii na coraz 
węższe tematycznie subdyscypliny. Jednocześnie zapomina się o dotychcza­
sowym dorobku nauki w tym zakresie. Odnoszę wrażenie, że Magdalena 
Piłat-Borcuch w swojej książce degraduje design do skrajnej użyteczności 
i funkcjonalności produkowanych przedmiotów, które mają być jak najtań­
sze i jak najlepiej się sprzedawać. Jakby estetyka, piękno i wygląd przedmio­
tów w ogóle nie miały znaczenia. Jednocześnie pisze następujące słowa: „Choć 
design towarzyszy człowiekowi od zawsze, nadając kształt jego działalności, 
obecnie nie jest on po prostu czynnością wytwórczą, lecz stanowi połączenie 
nauki, sztuki i innowacji” (ibidem, s. 66). Dlaczego zatem w żadnym miejscu 
nie odwołuje się do dokonań socjologii sztuki? Nie trzeba powoływać żadnej 
socjologii designu, lecz wystarczy nie pozbawiać go artyzmu i koniecznie 
nawiązać do socjologii sztuki.
Socjologia sztuki jest dziedziną interdyscyplinarną, której trudno wyzna­
czyć jednoznaczne granice. Pozostaje w bliskim związku z historią sztuki, 
krytyką sztuki, estetyką, a także z historią, antropologią, psychologią, a na­
wet ekonomią czy prawem. Przedmiot badań socjologii sztuki można ujmo­
wać w zakresie wąskim, czyli zajmować się tym, co jest powszechnie uzna­
wane za ścisłą „sztukę”, jak robi to Nathalie Heinich (2010: 12), bądź 
traktować sztukę jako całość, podchodzić do niej holistycznie, badać rów­
nież zjawiska z pogranicza sztuki i innych dziedzin. Należy zaznaczyć, iż czę­
ściej socjologia sztuki odnosi się do sztuk plastycznych niż do literatury, 
muzyki, widowiska, kina czy sztuki stosowanej (zob. Golka 1996). Współ­
czesne ujęcie socjologii sztuki jest zdecydowanie bardziej wielotorowe: „Wła­
ściwym kierunkiem badań są ujęcia antropologiczne i pragmatyczne oraz 
poszerzenie kompetencji socjologii o rozumienie wyobrażeń i reprezentacji, 
bez ograniczania się do wyjaśniania rzeczy i zjawisk” (ibidem, s. 148). „Współ­
czesna świadomość estetyczna obejmuje [...] zjawiska szersze, niż nakazywa­
łaby prosta chronologia. Człowiek dnia dzisiejszego w społeczeństwie cywi­
lizowanym żyje równocześnie w wielu historycznych kręgach kultury dawnej,
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którą przeżywa na swój własny sposób” (Wojnar 1976: 320). Wraz z upły­
wem czasu niektóre dzieła odeszły w zapomnienie, a inne stały się bezcenne. 
Powstały hierarchiczne, antagonistyczne podziały na „sztukę wysoką” i „ni­
ską”, „elitarną” i „masową”, „sztuki piękne” i „popularne” (design, czyli 
wzornictwo przemysłowe). Powyższe podziały, jak pisze Nathalie Heinich, 
są problemami, z którymi spotykają się socjologowie sztuki i które próbują 
rozwikłać od początku istnienia tejże dziedziny.
Ostatni rozdział Socjologii designu zawiera wyniki badań autorki. Próba 
porównania opinii środowiska designerów i opinii społecznej mieszkańców jed­
nego miasta wydaje się bardzo interesującym pomysłem do badań z dużym po­
tencjałem, który niestety nie został wykorzystany przez badaczkę. Przede wszyst­
kim ze względu na znajdujące się w nim błędy metodologiczne. W części pierwszej 
badania środowiska designerów zrealizowano ankietę wśród 27 osób, a następ­
nie podano wyniki w formie danych procentowych. Jak pisze Earl Babbie: „[...] 
sondaże, zwłaszcza te przeprowadzane przy użyciu kwestionariuszy do samo­
dzielnego wypełniania, umożliwiają stosowanie dużych prób. Niczym niezwy­
kłym nie są sondaże na próbie 2000 osób. Duża liczba przypadków jest bardzo 
istotna zarówno w analizach opisowych, jak i wyjaśniających, zwłaszcza gdy 
poddaje się analizie wiele zmiennych na raz” (Babbie 2013: 312). Dla takiej 
liczby respondentów powinno się zastosować technikę wywiadu. Jeśli jednak 
z jakiegoś względu było to niemożliwe, prezentacja danych ilościowych powin­
na zawierać częstości, a nie procenty, które zaburzają odczyt i proporcje, sztucz­
nie zawyżając wyniki (odpowiedź jednej osoby to 3,7%). Część druga badań, 
dotycząca świadomości społecznej na temat designu, prezentuje się lepiej pod 
względem ilościowym, ponieważ o opinię zapytano 252 osoby. Autorka słusznie 
zaznacza, że jest to badanie na małą skalę i nie można uogólniać wniosków na 
całą populację miasta. Jednak już samo określenie „świadomość społeczna” to 
za duże uogólnienie, biorąc pod uwagę fakt, iż kwestionariusz rozsyłano drogą 
elektroniczną, czyli tylko do osób, które mają dostęp do internetu. Ponadto na 
pierwszym etapie celowego doboru próby nie zadbano o rzetelne proporcje re­
spondentów we wszystkich kategoriach z metryczki. W efekcie badanie odzwier­
ciedla opinię specyficznej grupy kobiet między 21 a 30 rokiem życia, które są 
pannami ze średnim wykształceniem w trakcie studiów.
Podsumowując, trzeba zaznaczyć, że książka Magdaleny Piłat-Borcuch 
pt. Socjologia designu to pozycja niedopracowana, zawierająca braki i błędy. 
Jeśli podejmuje się próbę ogłoszenia nowej subdyscypliny, to należy zbudo­
wać ją na mocnym fundamencie, który składa się z teorii i ma mocne popar­
cie w badaniach. Udzielając odpowiedzi na pytanie postawione w tytule, 
należy powiedzieć, że pojęcie design nie jest zagadnieniem pojemnym, lecz 
modnym, a cechą charakterystyczną mody jest zmiana i przemijanie.
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Recenzje i polemiki
EW ELINA KAUFM ANN
Drogi zmiany społecznej
(Maciej Gdula, Uspołecznienie i kompozycja. Dwie tradycje myśli spo­
łecznej a współczesne teorie krytyczne, Wydawnictwo Krytyki Politycznej, 
Warszawa 2015, ss. 247)
Swą najnowszą książkę Uspołecznienie i kompozycja. Dwie tradycje my­
śli społecznej a współczesne teorie krytyczne Maciej Gdula poświęcił rozwa­
żaniom o możliwościach zmiany społecznej, wywiedzionym z dwóch trady­
cji: uspołecznienia i kompozycji. Próba osadzenia analizowanych koncepcji 
w ramach wspomnianych tradycji stanowi tu zabieg celowy i odpowiednio 
przeprowadzony. Jak zaznacza autor: „[...] jedną z zalet posługiwania się 
perspektywą tradycji jest możliwość ominięcia podziałów organizujących wiele 
debat w naukach społecznych. Wyróżnionych przeze mnie tradycji nie moż­
na sprowadzić na przykład do dylematów redystrybucji i uznania czy refor- 
mizmu i radykalizmu. Rozróżnienie tradycji uspołecznienia i kompozycji 
przecina wspomniane podziały w poprzek i pozwala odsłonić pracę teoretycz­
ną, odbywającą się na bardziej podstawowym poziomie, związanym z opraco­
wywaniem specyficznych dla każdej tradycji problemów” (s. 247).
Idąc za tą myślą, M. Gdula przyporządkowuje tradycji uspołecznienia 
prace Slawoja Żizka, Pierre’a Bourdieu i Judith Butler. Podstawowym pro­
blemem poddawanym analizie i wyrosłym na gruncie tejże jest relacja pod­
miot -  przedmiot. U jej początków Gdula stawia prace Jeana Jacques’a Ro­
usseau, który zdefiniował takie tematy, jak społeczne źródła podmiotowości 
czy mechanizmy urzeczowienia. U omawianych zaś współczesnych przedsta­
wicieli tradycji uspołecznienia autor analizuje na przykład związki między 
podmiotem, fantazją i systemem symbolicznym (Żizek), a także mechanizmy 
fetyszyzmu (Bourdieu), normatywną naturalizację i praktykę nieposłuszeń­
stwa (Butler).
Problem uporządkowania wielości aktorów to wyznacznik tradycji kom­
pozycyjnej. „Szczególne znaczenie ma tutaj kwestia granic systemu społecz­
nego oraz problematyka włączania i wykluczania określonych aktorów” (s. 
12). Podstaw tej z kolei tradycji Gdula upatruje w pismach Niccola Machia- 
vellego, omawiając je pod kątem relacji między aktorami społecznymi w sy­
tuacji rozpadu stabilnych, hierarchicznych relacji między nimi. Do współ­
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czesnych przedstawicieli tradycji kompozycyjnej zalicza Ernesta Laclau (ana­
lizując pojęcie nadwyżki tego, co społeczne, problem roszczenia czy puste 
znaczące), Michela Foucaulta (mechanizmy biopolityki) oraz Bruno Latoura 
(opisując pojęcie aktora rozszerzone na aktorów nieludzkich i sieci jako nowy 
obszar zainteresowania).
To, co stanowi niewątpliwy walor tej książki, to przede wszystkim świe­
żość spojrzenia na przywoływane koncepcje wymienionych wyżej teorety­
ków. Jak zresztą zaznacza sam Gdula, jego celem nie było „[...] rekonstru­
owanie panoramy współczesnych teorii krytycznych, ale zaproponowanie 
pewnej perspektywy, z jakiej można interpretować teorie przynależące do tej 
orientacji” (s. 6). Oczywiście można zadać pytanie o słuszność doboru na­
zwisk -  Gdula przewiduje ten zarzut, odpierając go odwołaniem się do wy­
branej perspektywy właśnie. Podobne wątpliwości może wzbudzać przypisa­
nie E. Laclau i M. Foucaulta do tradycji kompozycyjnej. W przypadku Laclau 
Gdula broni się, wskazując na ewolucję jego koncepcji: „Laclau poszukuje 
szans na zmianę, pyta o siły społeczne zainteresowane jej dokonaniem i zdol­
ne do jej zainicjowania oraz przeprowadzenia. Co ciekawe, ten realizm uzu­
pełnia on swoją koncepcją populizmu jako podziału na lud i władzę, który 
uruchamia dążenie do ustanowienia pełnej wspólnoty. Jej zbudowanie, jak 
podkreśla Laclau, jest niemożliwe ze względu na charakter procesów symbo­
licznych i nadwyżkę tego, co społeczne” (s. 176).
W przypadku prac Foucaulta autor Uspołecznienia i kompozycji odwołu­
je się przede wszystkim do pojęcia biopolityki i populacji, utożsamiając ich 
pojawienie się w tekstach francuskiego uczonego z konstruowaniem nowej 
perspektywy: „Rozważania o biopolityce nie są korektą ani uzupełnieniem 
wcześniejszych badań. Inspirują zmianę podstawowych założeń dotyczących 
nieciągłości, zewnętrzności, norm, stosunków sił i stawek emancypacji” (s. 
199). Ta zmiana posługiwania się kategoriami staje się widoczna przede wszyst­
kim w książce Bezpieczeństwo, terytorium, populacja. Poza tym, jak słusznie 
zauważa Gdula, uznanie przejścia u Foucaulta do teorii kompozycji pozwala 
na nową interpretację dwóch ostatnich tomów jego Historii seksualności: 
Troski o siebie i Użytku z przyjemności.
Wypada tu jeszcze zauważyć, że podążanie za myślą Macieja Gduli jest 
tym ciekawszą przygodą, im lepiej czytelnik zna cytowane w tej pracy publi­
kacje. Choć autor starannie dobiera argumenty, przywołując konkretne po­
jęcia i tezy z książek wybranych teoretyków, to Uspołecznienie i kompozycja 
nie jest przecież streszczeniem prac innych autorów, a wezwaniem do nowe­
go spojrzenia na krytykę społeczną i stawiane przed nią zadania. Poza tym 
książka Gduli, co warte jest wyeksponowania, to nie tylko -  oczywiście prze­
myślana i dogłębna -  analiza koncepcji wybranych współczesnych teorety­
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ków wpisanych w dwie tradycje krytyki społecznej. To jednocześnie pytanie 
o zmianę społeczną, jej sens i możliwości. Jak zaznacza autor przywoływanej 
tu publikacji: „podział na zwolenników zmieniania świata i tych, którzy chcą 
go tylko opisywać, należy do przeszłości. Nawet jeśli ktoś chce dziś tylko 
opisać społeczną rzeczywistość, musi nadążać za zmianą” (s. 5). To wokół tej 
myśli skonstruowana zostaje cała praca Gduli i to ona stanowi o szczególnej 
wartości jego książki. Patrząc na publikację Gduli z tej perspektywy, wypada 
podkreślić za autorem, że jest to pozycja poświęcona teoretykom, których 
zaliczyć można do tych „[...] nieakceptujących biegu rzeczy i uznających, że 
rolą nauki jest dostarczanie teorii zaangażowanych w tworzenie bardziej in- 
kluzywnego, równościowego i demokratycznego świata” (ibidem). Co praw­
da, jak jednocześnie zastrzega sam Gdula: „[...] rola takich teorii nie spro­
wadza się ani do mobilizowania aktywności politycznej, ani do pożyczania 
legitymizacji aktorom społecznym. Teorie uczestniczą w procesie definiowa­
nia rzeczywistości społecznej i konfliktach o jej kształt. Dostarczają poznaw­
czych narzędzi rozumienia zmiany oraz przyczyniają się do określania jej sta­
wek i celów” (ibidem). Istotne pozostaje jednak podkreślanie rangi teorii dla 
określania kierunków wspomnianej zmiany społecznej.
Ten sposób myślenia Gduli o zmianie pojawia się w różnych fragmentach 
książki i wydaje się, że ma dodatkowy wpływ na wybór cytowanych auto­
rów. Słowa o teorii Latoura, która „[...] jest bardziej radykalna niż inne wer­
sje konstruktywizmu, bo nie poprzestaje na odczarowaniu nauki, ale chce 
także odczarować społeczeństwo” (s. 223), podkreślają tę tezę. Podobna sy­
tuacja zachodzi, gdy Gdula podsumowuje teorie Żizka i Bourdieu, przypisu­
jąc im bądź to radykalizm, bądź to porażkę: „Trudność w sformułowaniu 
programu emancypacji prowadzi teorie krytyczne albo do radykalizmu wzy­
wającego do całkowitego wyzwolenia i zerwania z uprzedmiotawiającym 
porządkiem, albo do krytyki oferującej wyłącznie gorzki smak demaskacji 
bez obietnicy wyzwolenia. Uwzględniając wszystkie zastrzeżenia, pierwszą 
drogą zmierza dziś Slawoj Żiźek. Bourdieu analizujący mechanizm fetyszy- 
zmu zdecydowanie zbliżył się do tej drugiej możliwości. Demaskując uni­
wersalność jako środek panowania, podmiotowość sprowadził do momentu 
wymiaru przedmiotowego. Zycie społeczne przedstawił jako grę dominacji, 
którą można zrozumieć, ale zmienić już nie sposób. Poszukując wyjścia z tej 
sytuacji, Bourdieu nie zdecydował się na radykalizm domagający się całko­
witego zerwania z porządkiem i rewolucji. Zmiany, jakich dokonał w swojej 
teorii, można interpretować jako próbę uniknięcia wyboru między gorączką 
a goryczą” (s. 109-110).
W równie interesujący sposób Gdula interpretuje teorie Butler, o której 
pisze, że „[...] okazuje się niezdolna do prowadzenia analizy na gruncie sa­
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mego życia. Pozostając w ramach tradycji uspołecznienia, nie znajduje odpo­
wiednich narzędzi do zredefiniowania stawek polityki i kierunków zmiany 
społecznej. Dlatego ostatecznie musi posiłkować się dobrze ugruntowanymi 
w tej tradycji kategoriami uznania i prawa, które wcześniej sama krytykowa­
ła” (s. 144-145). Gdula zauważa przy tym, że możliwa jest inna interpretacja 
(co wskazuje również na otwartość myślenia autora): „»Krok w tył«, który 
wykonuje Butler, następuje w specyficznym momencie, kiedy konfrontuje 
się ona z pytaniem o kryteria rozstrzygania o życiach wartych i niewartych 
zachowania. Być może to cofnięcie się wynika z obawy przed zanurzeniem 
w immanencji życia bez odniesienia do jakichkolwiek zewnętrznych miar i stan­
dardów. Uniwersalistyczne zasady są wykorzystywane do wspierania polity­
ki przemocy i wykluczenia, ale pozbycie się ich niekoniecznie otwiera drogę 
do polityki otwartości i uznania. Dlatego Butler zachowuje ambiwalentny 
stosunek do uniwersalności jako niezbędnego odniesienia w konstruowaniu 
praktyk społecznych. Nie funkcjonuje ona dla niej jako trudny do osiągnię­
cia ideał, ale nieusuwalny przedmiot konfrontacji, pozwalający prowadzić 
walkę o wspólnotę gotową na podjęcie ryzyka otwartości i poszerzania swych 
granic” (s. 145).
Przywoływane tu konstatacje Macieja Gduli dotyczące poszczególnych 
teorii podkreślają znaczenie, jakie ma dla autora zarówno sama możliwość 
zaistnienia zmiany społecznej, jej (możliwych do przewidzenia bądź nie) kie­
runków, jak i rola krytyki społecznej w jej kształtowaniu. Potwierdzenie tego 
stwierdzenia odnajdujemy raz jeszcze w zakończeniu książki, gdy Gdula za­
uważa: „W ramach obu tradycji do zmiany społecznej wiodą jednak różne 
drogi i odmiennie definiuje się jej stawki. Uwzględnienie tych różnic nie jest 
wyłącznie kwestią wychwycenia odmienności teorii społecznych. Pozwala też 
myślącym o przekształceniu społecznej rzeczywistości rozpoznać krytyczne 
narzędzia będące dziś do ich dyspozycji i lepiej zrozumieć związane z nimi 
ograniczenia oraz szanse, jakie przed nami otwierają” (s. 252). Książka M a­
cieja Gduli odczytywana jako wskazanie i analiza narzędzi służących zmianie 
społecznej zasługuje na bycie lekturą obowiązkową nie tylko dla socjologów, 
ale i wszystkich tych, których interesuje (choć częściowe) zrozumienie ota­
czającego świata i kierunków nadchodzących zmian.
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BA RTO SZ KAM IŃSKI
Wyobraźnia ontologiczna jako sposób 
na porzucenie postmodernizmu
(Andrzej W Nowak, Wyobraźnia ontologiczna. Filozoficzna (re)konstrukcja 
fronetycznych nauk społecznych, Wydawnictwo UAM, Poznań 2016, ss. 414)
Praca Andrzeja Nowaka zatytułowana Wyobraźnia ontologiczna. Filozo­
ficzna (re)konstrukcja fronetycznych nauk społecznych być może nie jest w pełni 
książką socjologiczną, ale z pewnością jest pozycją dla socjologii i nauk spo­
łecznych ważną. Autor nie przeprowadza w jej ramach żadnych badań em­
pirycznych -  zamiast tego snuje rozważania nad sposobem ich przeprowadzania 
oraz ogólnie nad podejściem do nauki i sposobami ujmowania świata w ramy 
odniesień. W związku z tym można ją zakwalifikować do socjologii wiedzy 
czy raczej -  co byłoby zgodne z dziedzinami zainteresowań autora -  do STS, 
czyli studiów nad nauką i technologią.
Czym jest tytułowa wyobraźnia ontologiczna? Nowak w całkowicie świa­
domy sposób nawiązuje tutaj do pracy Charlesa Wrighta Millsa pt. Wyobraź­
nia socjologiczna (Mills 2007), w której amerykański badacz, opisując pew­
ne zjawiska, pragnął przede wszystkim poruszyć czytelników tezami zawartymi 
w swojej pracy. Chodziło o obudzenie wśród nich wyobraźni socjologicznej, czyli 
szerszego spojrzenia na rzeczywistość społeczną, wykraczającego poza proble­
my najbliższego otoczenia. Poza korkami na ulicach, trudnościami w pracy 
i kłótniami ze współmałżonkiem Amerykanie połowy X X  w. mieli także zain­
teresować się tak ogólnymi problemami, jak bieda czy nierówności społecz­
ne. Mills chciał pokazać, w jaki sposób indywidualne trudności pojedynczych 
osób uwikłane są w szersze podziały strukturalne, tworząc tym samym pro­
blemy publiczne, których rozwiązanie powinno być troską każdego.
Nowak, jak sam pisze na początku rozdziału poświęconego Millsowi, starał 
się podążyć ścieżką zarysowaną przez amerykańskiego socjologa, a nawet 
przedstawić „kilka prób radykalizacji i odnowienia jego idei” (Nowak 2016: 
79). Radykalizacja nie oznacza w tym przypadku całkowitego porzucenia 
osobistych problemów na rzecz dylematów sfery publicznej -  Nowak nie 
chce radykalizować treści Millsowskiego projektu, lecz jego metodę. A za­
tem, chcąc zaktualizować propozycję Millsa, Nowak podejmuje trud przedsta­
wienia takiego projektu wyobraźni, który będzie w stanie zmierzyć się z trud­
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nościami wynikającymi z ustaleń postmodernizmu. Zapleczem metodologicz­
nym takiego przedsięwzięcia jest inspirowana pracą Bruno Latoura teoria 
aktora-sieci (znana również jako ANT -  actor-network theory) oraz koncep­
cje jej towarzyszące.
Aby odróżnić się, a więc zdystansować od formacji intelektualnej okre­
ślanej ogólnie jako postmodernizm, Nowak (w ślad za Latourem i innymi) 
stawia przed sobą zadanie wskazania błędów tego nurtu myślowego. Jed­
nakże argumentacja polskiego socjologa nie pokrywa się do końca z tą uka­
zaną przez myśliciela francuskiego w pracy Nigdy nie byliśmy nowocześni -  
Nowak choć nie akceptuje zastanej nowoczesności, chciałby przedstawić 
względem niej alternatywny projekt1.
Starania, które Nowak podejmuje w ślad za Latourem i badaczami mu 
pokrewnymi, to przede wszystkim przejście z modelu skupionego na epi­
stemologii ku podejściu ontologicznemu -  w tym ruchu można zawrzeć tak­
że zerwanie z ujęciem podmiotowo-przedmiotowym na rzecz „poznania usy­
tuowanego” : „W ujęciu Latoura [...] proces poznania nie przebiega pomiędzy 
podmiotem a przedmiotami poznawanymi. Poznanie, w tym naukowe, jest 
konstytuowane w ramach pewnej całości złożonej z ludzi, przedmiotów, tek­
stów, artefaktów, urządzeń. Poznanie jest funkcją tej sieci. W konsekwencji 
musimy porzucić model poznania bazujący na ześrodkowanych podmiotach 
i przyjąć model krążącego odniesienia” (ibidem, s. 206-207).
Przejście z poznania jako konstytuującego całość doświadczenia do trak­
towania go jako funkcji systemu pokazuje wyraźnie, na czym polega zerwa­
nie z prymatem epistemologii na rzecz ontologii, a więc na czym tak na­
prawdę polega „ontologizacja” wyobraźni i ogólnie myślenia o świecie. 
Podmiot poznający, Kartezjańskie cogito traci tutaj swoją uprzywilejowaną 
pozycję i staje się częścią systemu, w którym wszystkie elementy -  w tym 
także wspomniane teksty, artefakty, urządzenia -  mogą na siebie oddziały­
wać i tworzyć układy, konstelacje szeroko pojętych rzeczy. Wyobraźnia on- 
tologiczna to właśnie zdanie sobie sprawy, że świat, w którym funkcjonuje­
my, nie składa się jedynie z działających podmiotów, lecz również z bardzo 
wielu innych elementów, które pośrednio wpływają na ich działania, myśle­
nie i wyobrażenia o świecie -  w języku antropologicznym należałoby to ko­
jarzyć z taką operacją, jak gęsty opis (thick description). W tym kontekście 
projekt Nowaka okazuje się skrajnie nieredukcjonistyczny -  wszystkie „mil­
czące” do tej pory przedmioty zostają u niego „dopuszczone do głosu”, a na
1 „Tym, co proponuję, jest próba bycia oświeceniowym »optym istą«, ale dopiero po fazie realistycz­
nej, pesymistycznej diagnozy. To próba budow ania strategii opartej na panowaniu nad światem, ale po­
przedzona mom entem  hermeneutycznego zrozumienia go ” (Now ak 201 6 : 61).
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dodatek mogą rozpocząć dialog z jedynymi aktywnymi do tej pory podmio­
tami.
Jak ten model może zostać zaadoptowany przez nauki społeczne? N o­
wak w najbardziej wyczerpujący, a jednocześnie skrótowy sposób opisuje to, 
pokazując, na czym polega różnica między pomysłem Millsa a jego: „Różni­
ca w ujęciu wyobraźni socjologicznej Millsa a proponowaną przeze mnie 
wyobraźnią ontologiczną polega na przesunięciu w obrębie roli badacza. To 
już nie jest dłużej osoba projektująca na epistemologicznym poziomie różne 
konfiguracje idei, ale jest nią antograf 2 -  uważny, skrzętny, obdarzony wy­
obraźnią śledczy splotów. W ujęciu Millsa badacz, klasyczny modernistyczny 
intelektualista rozbija stare skojarzenia, podobnie jak awangardowy myśliciel 
projektuje nowe ujęcia. Praca wyobraźni ontologicznej polega raczej na spraw­
dzaniu, jak do stworzenia tego, co stabilne doszło (przemyślenie), i dopiero 
o ile to możliwe, a badacz dysponuje wystarczającą liczbą wystarczająco po­
tężnych sojuszników, można proponować pracę podminowania tego, co sta­
bilne, a następnie jego przekształcenie” (ibidem, s. 351-352).
Sploty różnią się od idei, podmiotów, przedmiotów czy jakichkolwiek 
dotychczas stosowanych pojęć własnym, wewnętrznym i niezdeterminowa­
nym zróżnicowaniem. Innymi słowy: nie są funkcjonalnie jednorodne, a sta­
nowią zbiór elementów, które należałoby opisywać językami różnych uży­
wanych do tej pory nauk. Specyfika splotu nie jest z góry założona, a raczej 
ulega ustaleniu dopiero w trakcie badania, poprzez uzgodnienie relacji mię­
dzy elementami go tworzącymi. Latour, opisując dotychczasowe strategie 
uprawiania nauk, zauważa, że do tej pory: „[...] dziura ozonowa nad nami, 
prawo moralne w nas czy autonomiczny tekst mogą być interesujące, ale 
tylko osobno. Gdy jednak próbujemy powiązać niebo, przemysł, teksty, du­
sze i prawo moralne, wydaje się to nieczyste, nie do pomyślenia, jakieś nie­
stosowne” (Latour 2011: 15).
Splotem, siecią czy też hybrydą jest właśnie jednoczesne ujęcie tych wie­
lu, pozornie niezwiązanych rzeczy. Wyobraźnia ontologiczna ma umożliwiać 
ich dostrzeganie, a w szerszej perspektywie -  genezę, możliwość zmiany i prze­
kształcenie. Dlatego śledczy splotów, czyli badacz społeczny funkcjonujący 
w perspektywie teorii Latoura działa nieustannie w dwóch kierunkach: 1) 
rozpoznanie (przemyślenie) i rozwiązanie dotychczasowych, stabilnych splo­
tów (podminowanie); 2) łączenie nowych (przekształcenie) lub podtrzymy­
wanie dotychczasowych splotów.
Aby lepiej zrozumieć, na czym polega różnica między krytykowanym przez 
Nowaka empiriocentryzmem a zwrotem ku ontologii, należy przedstawić
2 Badacz posługujący się ANT, czyli teorią aktora-sieci.
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kolejnych dwóch myślicieli, bez wkładu których propozycja polskiego bada­
cza nie uzyskałaby spójności. Pierwszym z nich jest Martin Heidegger, który 
z jednej strony jest jednym z pierwszych współczesnych myślicieli, który skiero­
wał filozofię Zachodu ku ontologii, pozostając jednocześnie w zgodzie z ustale­
niami Latoura3. Z  drugiej strony to właśnie filozofia Heideggera umożliwia 
rozważanie budowania relacji między elementami zontologizowanego świa­
ta oraz ich funkcjonowania w nim dzięki takim pojęciom, jak sposób bycia 
czy phronesis, któremu Nowak poświęca szczególną uwagę: „Phronesis to 
nie tylko wiedza techniczna know how, ale wiedza odwołująca się do mądro­
ści know why. Tym, co zasadnicze, a często zapomniane w zorientowanej na 
kulturę pisma akademii, jest fakt, że roztropność (phronesis) jest ściśle zwią­
zana z codziennym wymiarem praktyki. Phronesis jest wiedzą radykalnie 
usytuowaną w czasie i przestrzeni: wiedzą »kiedy i gdzie« (when and where). 
Musimy wiedzieć, co zrobić (w sensie aksjologicznym), ale także musimy 
potrafić zrobić to we właściwym czasie i miejscu. Wezwanie do radykalnego 
usytuowania własnego namysłu i praktyki czyni z phronesis dobry punkt star­
towy do budowy programu »powrotu do świata«” (Nowak 2016: 72-73).
To od pojęcia phronesis pochodzi sformułowanie zawarte w podtytule 
pracy Nowaka -  „fronetyczne nauki społeczne” . Fronetyczne, czyli uprawia­
ne z pomocą mądrości praktycznej, biorącej pod uwagę uwarunkowania sys­
temu, jego złożoność i wzajemne wpływanie na siebie. Badacz społeczny nie 
może jedynie posługiwać się teoretycznym namysłem z przekonaniem, że jego 
osobiste przemyślenia, działania i wyobrażenia są wyabstrahowane wzglę­
dem świata, który bada. Potrzebne jest podejście o wiele bardziej „usytuowa­
ne”, zaangażowane i samoświadome, a jednocześnie nieredukujące badane­
go świata jedynie do ludzi. Rezygnując z uprzywilejowanego statusu jako 
badacza, przedstawiciel nauk społecznych powinien raczej dokonać przesu­
nięcia „z ujmowania ontologii pojedynczego jestestwa (Dasein) na rzecz 
wypracowania analizy ontologicznych polityk wykonywania (enact) codzien­
ności jako konglomeratu działań podmiotowych oraz sprawczości czynni­
ków pozaludzkich” (ibidem, s. 45).
W ten sposób Heideggerowska idea bycia znajduje swoje zastosowanie w na­
ukach społecznych -  jednak poza elementem ontologicznym potrzebny jest tak­
że ten aksjologiczny, wskazujący na znaczenie pojęcia nowoczesności. W tym 
kontekście pomocne stają się rozważania innego, istotnego dla pracy Nowa­
ka myśliciela, Michela Foucaulta z tekstu Czym jest Oświecenie?, w którym
3 „Wbrew krytycznym uw agom  sam ego Latoura traktuję go nie jako myśliciela opozycyjnego wzglę­
dem  H eideggera, ale raczej jako alternatywną, rów noległą drogę zontologizowania późnonowożytnej tra­
dycji filozoficznej” (Nowak 2016 : 225).
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autor zastanawia się „czy nie można by potraktować nowoczesności jako 
postawy, a nie okresu historycznego” (Foucault 2000: 283). Wówczas moż­
na stwierdzić, że: „[...] w tym ujęciu nowoczesność nie jest epoką, to raczej 
proces, sposób życia, postawa, habitus. Taka korekta pozwala przesunąć 
akcenty w rozważaniach nowoczesności podjętych przez Latoura i Heideg­
gera. Wbrew antymodernizmowi Heideggera nowoczesność nie musi być 
utożsamiana jedynie z pewnymi formami społeczno-kulturowymi [...], ale 
może być rozumiana jako sposób bycia. Ujęcie nowoczesności jako ethosu 
w sposób polemiczny do Latoura pozwala stwierdzić, że w pewnym sensie 
nigdy nie byliśmy nowocześni -  w takim znaczeniu, że nowocześni stajemy 
się wraz z kultywowaniem specyficznego ethosu i wraz ze zmienianiem swych 
zbiorowości” (Nowak 2016: 45-46).
Obecność późnej myśli Foucaulta w pracy Andrzeja Nowaka potrzebna 
jest do „restytucji myśli oświecenia i tradycji krytycznej” (ibidem, s. 39), jed­
nak w wersji nie ograniczającej się do kantowskiej epistemologii, a poszerzo­
nej o „ontologię nas samych” . Innymi słowy: badacze mają do wypełnienia 
pewien cel wynikający z założonego ethosu oświecenia, rozumianego jako 
postawa, a nie zestaw cech przypisywanych tej epoce. W tekście Nowaka 
powiązane jest to z „prometejską dyspozycją” badacza, która obliguje nie 
tylko do opisywania społeczeństwa, co również zmieniania go4.
Jakich wartości broni taka postawa? W jakim kierunku ma zmierzać dzia­
łanie tak ujętego, „usytuowanego” i prometejskiego badacza? Nowak nie 
pozostawia w tym kontekście wątpliwości, przeciwstawiając się bezsilności 
postmodernistów: „Nowoczesne społeczeństwo, przynajmniej modelowe, to 
społeczeństwo w jakiś sposób demokratyczne oraz liberalne na tyle, że uważa 
się, iż podzielana i respektowana jest w owym społeczeństwie wartość i god­
ność jednostki ludzkiej. To horyzont aksjologiczny, często niewyrażony expli- 
cite, w którym pracuje aparatura naukowa nauk społecznych [...]. Podważa­
nie normatywnej, nowoczesnej ramy odniesienia nie dotyczy tylko środowisk 
postrzeganych jako konserwatywne, religijne, lecz w dużym stopniu także 
ponowoczesnych sceptyków. W tym sensie rację miał Habermas, kiedy wska­
zywał na konserwatywny, antynowoczesny, reakcyjny ładunek postmoderni­
zmu” (ibidem, s. 106-107).
W powyższym fragmencie strategia Nowaka opiera się na odwołaniu do 
„mocy sprawczej, która przywróci mityczną jedność przednowoczesnego 
świata” (ibidem, s. 102). Jednocześnie stara się on nie ulegać „pokusie po­
4 „Antyalienacyjny humanizm M illsa wym aga od nas nie tylko przemyślenia, ale także przekształce­
nia rzeczywistości. Postawa krytyczna bez propozycji pozytywnej zmiany to nie nowoczesna myśl em an­
cypacyjna, ale ponow oczesny cynizm” (Nowak 201 6 : 102).
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nownego ^zaczarowania świata« i zamiast działań wartościowo-racjonalnych 
legitymizować działania religijne, magiczne i irracjonalne” (ibidem). Nowa­
kowi zależy więc na takim zestawie wartości, który zapewni spójność i jed­
nolitość wizji nowoczesności, której broni. Jeśli jednak wartość aksjologiczna 
nowoczesności pozostanie niezmieniona, to nawet ujmowanie jej w katego­
riach sposobów bycia i habitusu nie wpłynie na narastanie trudności, z jakimi 
zmagał się postmodernizm. Nie chodzi tutaj o ponowoczesny sceptycyzm czy 
konserwatywny pesymizm, lecz o umiejętność spojrzenia z oddalenia, o do­
puszczenie możliwości innej aktualizacji nowoczesności. Jak uważał Gilles 
Deleuze, którego pracami inspirował się ważny dla Nowaka Bruno Latour: 
„pojęcia nie czekają na nas jako już istniejące, jak na przykład ciała niebie­
skie” (Deleuze, Guattari 2000: 12) i dlatego właśnie „pojęciom filozof powi­
nien najbardziej nie ufać, dopóki sam ich nie stworzy” (ibidem).
Trudno ocenić, na ile Nowak traktuje pojęcia związane z nowoczesno­
ścią jako „już istniejące” , skoro „nowocześni stajemy się z wraz z kultywo­
waniem pewnego ethosu” (Nowak 2016: 46). Jeśli wartości demokracji li­
beralnej oraz „wartość i godność jednostki ludzkiej” stanowią horyzont 
aksjologiczny, to wskazuje to raczej na „przyjmowanie ich niczym cudowne­
go posagu” (Deleuze, Guattari 2000: 12). Pojawienie się wydarzeń politycz­
nych i społecznych z ostatnich kilku lat wskazuje, że wiara w skuteczność 
demokracji liberalnych przestała wystarczać w radzeniu sobie z nimi. Ko­
rzystając z twierdzenia Latoura o współzależności elementów sieci, można po­
wiedzieć, że pozycja badacza nie jest w tym przypadku wyabstrahowana i jego 
działania powinny brać pod uwagę również szerszą perspektywę niż ta bez­
pośrednio dotycząca badania. Takie zarysowanie problemu skłania do py­
tań: Czy rzeczywiście jako badacze musimy stawać się nowocześni? Czy dą­
żenie do nowoczesności nie pozostaje w konflikcie z przyznaniem „głosu” 
rzeczom, urządzeniom, artefaktom i innym czynnikom pozaludzkim?
Z ducha heglowski postulat Nowaka o próbie „budowania strategii pa­
nowania nad światem, ale poprzedzonej momentem hermeneutycznego zro­
zumienia go” (Nowak 2016: 61) sugeruje, że polski socjolog przejmuje cele 
i zadania, jakie stawiała przed sobą dotychczasowa nowoczesność poprzez 
zniesienie (Aufhebung) opozycji między oświeceniowym optymizmem a post­
modernistycznym wątpieniem. Na czym w takim razie polega różnica, skoro 
nadal mamy dążyć do panowania nad światem? Czy hermeneutyczne zrozu­
mienie pozwoliłoby uniknąć takich zjawisk, jak kolonializm czy outsourcing 
fabryk wielkich korporacji do krajów azjatyckich? Jeśli tak, to czy nadal można 
mówić o nowoczesności takiego projektu? Natomiast w perspektywie ba­
dawczej: Czy ważny jest jakikolwiek rodzaj panowania badacza nad obiekta­
mi badania? Czy przejście z epistemologii ku ontologii nie miało zapobiec
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uprzywilejowanej pozycji badacza? Innymi słowy: Czy wartości nowocze­
sności nie zawierają implicite zagrożeń, które znamy od ponad stu lat? Czy 
wiara w „mityczną jedność przednowoczesnego świata” oraz stosowanie 
heglowskiego zniesienia nie jest w tym przypadku „legitymizowaniem dzia­
łań magicznych i irracjonalnych” ?
W tym kontekście to nie opozycja postmodernistyczny sceptycyzm -  
oświeceniowy optymizm określa w pełni problematykę współczesnego upra­
wiania nauk społecznych. Hermeneutyczne zrozumienie problemu, a następ­
nie dalsze podążanie w tym samym kierunku co wcześniej i powielanie tych 
samych trudności wydaje się o wiele bardziej sugerować postmodernistyczną 
bezsilność niż wyjście z wynikającego z niej impasu. Pod tym względem pro­
jekt samego Latoura jest bardziej konsekwentny niż ten zarysowany przez 
Nowaka -  Nigdy nie byliśmy nowocześni nie dlatego, że ciągle się nimi sta­
jemy, lecz dlatego, że dopiero rezygnując z nowoczesności, możemy upra­
wiać nauki społeczne bez sztywnych podziałów na dyscypliny i bez dbania, 
by ich nie przekraczano (zob. Latour 2011: 70-72).
Powyższe wątpliwości związane z horyzontem aksjologicznym nowocze­
sności nie powinny przesłonić najważniejszych elementów pracy Nowaka: 
odwagi postulowanej wyobraźni ontologicznej oraz przemyślanej koncepcji 
teoretycznej w spójny sposób łączącej rozważania Bruno Latoura, Charlesa 
W Millsa, Martina Heideggera, Michela Foucaulta i wielu innych. „Uzupeł­
nienie” świata społecznego o czynniki pozaludzkie, propozycja operowania 
w nim za pomocą roztropności (phronesis) czy podkreślenie znaczenia nie 
tylko opisywania, ale przede wszystkim działania badaczy społecznych to 
bardzo ważne postulaty, podejmujące trud zerwania z ustaleniami postmo­
dernizmu. Kiedy ostatecznie uda się tego dokonać? To może zależeć od tego, 
jak wiele prac podobnych do książki Andrzeja Nowaka będzie powstawało 
i czy badacze (nie tylko społeczni) będą praktykowali swoje nauki, rezygnu­
jąc z postmodernistycznej postawy.
Literatura cytowana
Deleuze G., Guattari F. (2000), Co to jest filozofia?, przeł. P. Pieniążek, 
Gdańsk: słowo/obraz terytoria.
Foucault M. (2000), Czym jest Oświecenie?, w: Foucault M., Filozofia, 
historia, polityka. Wybór pism, przeł. D. Leszczyński, L. Rasiński, Warsza­
wa: Wydawnictwo Naukowe PWN.
Latour B. (2011), Nigdy nie byliśmy nowocześni, przeł. M. Gdula, War­
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Sprawozdanie z III Ogólnopolskiej interdyscyplinarnej 
konferencji z cyklu Rzeczywistości kulturowe i teksty 
pisane pod tytułem „Literackie i paraliterackie 
formy dokumentów osobistych w doświadczeniach 
badawczych”, Warszawa, 15-16 grudnia 2016
Inspirując się słowami Tadeusza Boya-Żeleńskiego z lat trzydziestych 
zeszłego stulecia o tym, że pamiętniki mają „ogromną wartość literacką, 
a wolną od literatury” Instytut Stosowanych Nauk Społecznych Uniwersyte­
tu Warszawskiego, Instytut Socjologii Uniwersytetu Wrocławskiego oraz Sek­
cja Metodologii Badań Społecznych Polskiego Towarzystwa Socjologicznego 
(PTS) (oraz Łódzki i Wrocławski Oddziały PTS) zorganizowały ogólnopol­
ską interdyscyplinarną konferencję „Literackie i paraliterackie formy do­
kumentów osobistych w doświadczeniach badawczych” (15-16 grudnia 2016 r. 
w ISNS w Warszawie). Była to trzecia -  po spotkaniach w Łodzi (2014) i we 
Wrocławiu (2015)1 -  konferencja z cyklu Rzeczywistości kulturowe i teksty 
pisane.
Tak jak w wypadku poprzednich spotkań zachowany tryb konferencyj- 
no-warsztatowy pozwolił na realizację dwóch ważnych celów. Po pierwsze, 
ze względu na liczbę i charakter wystąpień, a także ze względu na interdy­
scyplinarny skład grup dyskusyjnych pomógł inicjować i porządkować dys­
kusje. Tryb żywego debatowania gęsto przeplatający ciągi referatów pozwa­
lał „złapać oddech” przed kolejnymi „porcjami” wiedzy. Po drugie, taki tryb 
spotkania wyeksponował wymiar integracyjny -  nie brakowało czasu na 
swobodną wymianę myśli, dopytanie referentów nie tylko o główne wątki
1 Zob. szerzej: W. Doliński, Spraw ozdanie z II interdyscyplinarnej konferencji z cyklu Rzeczywistości 
kulturowe i teksty pisane pod  tytułem „Dokum enty osobiste w socjologicznych i pozasocjologicznych 
doświadczeniach badawczych” (10-11 grudnia 2015  we Wrocławiu), „Societas/Com m unitas” 2015 , 1-2  
(19-20): 3 6 5 -3 7 0 .
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wystąpień, ale też na podążanie za dygresjami i krążenie wokół tematów 
niejako drugo- i trzecioplanowych. Jak co roku bowiem zamiarem organiza­
torów było kreowanie przestrzeni dyskusyjnych na temat kategorii ukrytych 
w różnych formach pisanego dokumentu osobistego.
Mimo że skład Komitetu Organizacyjnego był zdominowany przez socjolo­
gów2, to interdyscyplinarny charakter Rady Naukowej3 pozwolił niejako kon­
trolować udział i merytoryczne zaangażowanie w dyskusje badaczy z różnych 
dyscyplin naukowych. Pozytywnie przełożyło się to na osobowy i naukowy cha­
rakter spotkania konferencyjno-warsztatowego, albowiem w ciągu dwóch dni 
wzięło w nim aktywny udział 39 prelegentek i prelegentów z 14 ośrodków na­
ukowych (Uniwersytety: Gdański, Jagielloński, Katolicki w Lublinie, Łódzki, 
Marie Curie-Skłodowskiej w Lublinie, Mikołaja Kopernika w Toruniu, Opolski, 
Papieski Jana Pawła II w Krakowie, Pedagogiczny im. Komisji Edukacji Narodo­
wej w Krakowie, Przyrodniczo-Humanistyczny w Siedlcach, Śląski, Warszaw­
ski, Wrocławski oraz UFR d’Etudes slaves Universite Paris-Sorbonne w Paryżu).
Gościem specjalnym był prof. Paweł Rodak (professeur associe na Uniwer­
sytecie Paris-Sorbonne, dyrektor Centre de civilisation polonaise Paris-Sorbonne 
i profesor w Instytucie Kultury Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego), który 
wygłosił wykład specjalny pt. Materialność zapisu. Problematyczna literackość 
dzienników pisarzy4. W osiem sesji tematycznych zostały wplecione trzy 
wystąpienia seminaryjno-warsztatowe: dr Hanna Jaxa-Rożen z Instytutu 
Kulturoznawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego (IK UWr) zaprezentowała 
Wszystko co najważniejsze Oli Watowej -  możliwości interpretacyjne z per­
spektywy literaturoznawczej, prof. Kaja Każmierska z Instytutu Socjologii 
Uniwersytetu Łódzkiego (IS UŁ) zajęła się Autobiograficznością tekstów pi­
sanych i mówionych, a prof. Arkadiusz Jabłoński i dr Tomasz Peciakowski 
z KUL Jana Pawła II oraz dr Paweł Ćwikła z Uniwersytetu Śląskiego zapro­
ponowali -  wykorzystując fragmenty filmu -  trójgłos na temat Analizy,,Pro­
cesu” Franza Kafki.
W ciągu dwóch dni odbywały się prezentacje i dyskusje w równolegle pro­
wadzonych sesjach tematycznych. W pierwszej sesji „Pogranicza teorii i prak­
2 Przewodniczący: dr hab. prof. UW Grażyna W oroniecka (ISNS UW) i dr Wojciech Doliński (IS 
UWr); członkowie: dr hab. Jerzy Zurko (IS UWr), dr M arcin Stabrowski (Instytut Kulturoznawstwa Uni­
wersytetu W rocławskiego); dr Katarzyna Grzeszkiewicz-Radulska (IS UŁ), dr Sylwia M ęcfal (IS U Ł); dok­
toranci ISN S UW: M ichał Florysiak, M aria Buko, Karolina Całkowska, Kaja Rożdżyńska-Stańczak.
3 Przewodniczący: dr hab. prof. UW Grażyna W oroniecka (ISNS UW) i dr Wojciech Doliński (IS 
UWr); członkowie: prof. Zbigniew Kurcz (IS UWr), dr Andrzej W. Rostocki (przewodniczący Sekcji M e­
todologii Badań Społecznych PTS), dr hab. Jerzy Zurko (IS UWr), dr M arcin Stabrowski (IK UWr), dr 
H anna Jaxa-R ożen (IK UWr), dr M arcin Czerwiński (IFP UWr), dr M ariusz Pandura (W NS UWr), dr 
Krzysztof Pezdek (Zakład Humanistyczno-Społecznych Podstaw Rehabilitacji AWF we Wrocławiu).
4 Zob. szerzej: http://www.isns.uw.edu.pl/kronika.php (dostęp 01. 04. 2017).
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tyki -  pogranicza gatunków” głównymi wątkami dyskusji były problemy bio- 
graficzności scenariusza filmowego, pamiętnika jako tworzywa reportażu, a tak­
że fenomenologicznego zaplecza wczesnośredniowiecznych źródeł oraz rodza­
jów stosowanego opisu w mówionym i pisanym trybie badań społecznych 
(Wojciech Pawlik, Magdalena Piechota, Marcin Stabrowski, Wojciech Doliński).
Kolejne spotkanie, zatytułowane „Biografia i pamięć a metoda biogra­
ficzna”, koncentrowało się wokół metody biograficznej w antropologii kul­
turowej, „momentu osobistego” i biografii ukrytej w poezji oraz wspomnień 
rodzinnych w literaturoznawstwie i w socjologii (Kalina Sobierajska, Dorota 
Sieroń-Galusek, Mirosława Radowska-Lisak, Elżbieta M. Kur). „Stosunek 
badacza do tekstu i problemy interpretacji” -  w tej części konferencji główne 
wątki dyskusji dotyczyły prozy etnograficznej, „wierszy bez tekstu” , koncep­
cji tekstowych wykładników fikcji oraz poetyckich gier i śladów codzienno­
ści (Grażyna Kubica-Heller, Marek Pieniążek, Joanna Jeziorska-Haładyj, Irena 
Szlachcicowa).
Następna sesja -  „Dokument osobisty w kontekście doświadczeń gra­
nicznych” -  skupiała się wokół biografii jako elementu metody historycznej, 
auto/biografizującego przekazu świadka, zapisów Ireny Gluck oraz proble­
mu tworzenia dziennika przez Andrzeja Bystronia (Anna Matuchniak-Kra- 
suska, Hanna Gosk, Dagmara Swałtek-Niewińska, Mariusz Pandura). Na 
piątej sesji „Jednostki i grupy w kontekstach władzy” poruszono następujące 
problemy: dramat jako literacka forma zapisu powstania tkaczy śląskich, 
sprawiedliwość i posłuszeństwo w „Procesie” Franza Kafki, listy nastolat­
ków seksualnie nienormatywnych oraz literacka mitologia Łemków (Joanna 
Dobrowolska, Paweł Ćwikła, Wojciech Sitarz, Jerzy Zurko).
Kolejne dwie sesje (szósta i siódma) związane były z aspektami literacko- 
ści. W „Literackości ciała aktywnego” poruszano kwestie pisarskich strategii 
ucieleśnienia, somaestetyki R. Schustermanna oraz „wyobraźni zwielokrot­
nionej” w kontekście języka reportaży i opisów podróżniczych (Paulina Abri- 
szewska, Adam Kosznicki, Paulina Cichoń, Elżbieta Dąbrowska). Z kolei 
uczestnicy sesji „Literatura jest kobietą?” skupili się na sposobach odczyty­
wania pamiętników lesbijek, opisach szaleństwa i zazdrości Zofii Tołstojowej, 
cechach podmiotowego pisarstwa Dominiki Dymińskiej i Małgorzaty Halber, 
a także na analizie doświadczeń osobistych i literackiej retoryce w listach Sta­
nisławy Przybyszewskiej (Edyta Janiak, Beata Walęciuk-Dejneka, Michał Flo- 
rysiak, Marcin Czerwiński). W ostatniej, ósmej sesji „Wartości w świecie przed­
stawionym i w życiu codziennym” prelegenci i słuchacze omawiali wartości 
twórczości Henryka Elzenberga, Stanisława Ignacego Witkiewicza oraz Je ­
rzego Pilcha (Antoni Płoszczyniec, Fryderyk Nguyen, Sara Kurowska, Doro­
ta Narewska, Katarzyna Szkaradnik, Karol Płatek).
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Podsumowując spotkanie konferencyjno-warsztatowe, warto wskazać trzy 
kwestie: 1. Style pracy z narracją auto/biograficzną prezentowane przez przed­
stawicieli różnych dziedzin humanistyki (socjologów, kulturoznawców, lite- 
raturoznawców, historyków) różniły się przede wszystkim szukaniem tek- 
stualnych lub pozatekstualnych kontekstów dla analizy źródeł, a także 
podejściem do prezentacji wyników badań opartych o analizy dokumentów 
osobistych. 2. W zakresie metod analizy badacze kierowali swoje poszuki­
wania albo w głąb tekstu (czy też korpusu tekstów), albo wychodzili poza 
tekst (ku cielesnym praktykom lub ku teorii). Jak pokazali referenci, doku­
menty osobiste analizowane bywają jako odrębne, swoiste rzeczywistości, 
które same dla siebie dostarczają kategorii interpretacyjnych; bądź też jako 
praktyki dyskursywne będące częścią pozatekstowej rzeczywistości, dlatego 
wyjaśniane przez pozatekstowe kategorie. 3. Sposoby komunikowania re­
zultatów badań również były podzielone. Z jednej strony bowiem pojawiły 
się głosy mówiące o tym, że sama deskrypcja może być konkluzywnym tek­
stem, gdyż język nauk społecznych i humanistycznych -  nieprzezroczysty, 
mający wiele wspólnego z językiem literackim -  jest sam w sobie narzędziem 
analitycznym. Z drugiej natomiast te, które opowiadały się za wychodze­
niem poza idiograficzny opis po to, by jednostkowe oglądy świata konfron­
tować z logiką teorii i szukać uogólnień.
Uczestnicy spotkania zgadzali się jednak, że niezależnie od reprezento­
wanej dyscypliny naukowej i optyki badawczej, zapis doświadczenia jest pro­
blematyczny zarówno jako samo działanie (praktyka tekstualizacji przeży­
cia), jak i jako rezultat tego działania (tekst, narracja, dokument). Konferencja 
„Literackie i paraliterackie formy dokumentów osobistych w doświadcze­
niach badawczych” pokazała, że niezwykle obiecującym poznawczo, teore­
tycznie i metodologicznie jest obszar, który powstaje na styku światów przed­
stawionych, światów przeżywanych i światów społecznych. W obszarze tym 
transdyscyplinarne praktyki badawcze i poszukiwanie wspólnych kategorii 
stają się w dzisiejszym świecie koniecznością5.
Kontynuacją idei, która przyświecała organizatorom konferencji w War­
szawie, była IV Ogólnopolska interdyscyplinarna konferencja z cyklu Rze­
czywistości kulturowe i teksty pisane, zatytułowana „Teksty -  Obrazy -  
Performance. Auto/bio/grafia na granicy doświadczenia życia codziennego, 
sztuki i nauki” , która odbyła się w Rzeszowie i Sanoku, w dniach 11-13
5 W  ram ach prezentowanej problematyki pow stała książka pod  tytułem Zanurzeni w codzienności. 
Analizy pogranicza literatury i biografii, W. Doliński, G. W oroniecka, M . Stabrowski (red.), Warszawa: 
Wydawnictwa UW 2018 (http://www.wuw.pl/product-pol-8004-Zanurzeni-w-codziennosci-Analizy-pogra- 
nicza-literatury-i-biografii-PDF.html).
216
Sprawozdanie z III Ogólnopolskiej interdyscyplinarnej konferencji...
stycznia 2018 r. Dotyczyła ona teoretycznego i metodologicznego wykorzy­
stania sąsiedztwa tekstu, dźwięku, obrazu i animacji (wielość źródeł danych 
doświadczeni owych). Tak jak w poprzednich spotkaniach z tego cyklu jej 
celem było włączenie badaczy z różnych dyscyplin naukowych, jak i osób 
działających poza środowiskiem uczelnianym w organizacyjne i przedmioto­
we obszary pisanych dokumentów osobistych wplecionych w pozapisemne 
systemy i układy rejestracji doświadczenia.

Nasi Autorzy
AGNIESZKA BIELSKA-BRODZIAK -  dr nauk prawnych, adiunkt w Kate­
drze Teorii i Filozofii Prawa Wydziału Prawa i Administracji Uniwersyte­
tu Śląskiego w Katowicach. Radca prawny. Ekspert prawny Sejmu RP. 
Autorka licznych publikacji naukowych poświęconych zagadnieniom in­
terpretacji prawa, która stanowi główny nurt Jej zainteresowań badaw­
czych. Wśród innych zainteresowań naukowych Autorki należy wymie­
nić problematykę praw zwierząt oraz etyczne i prawne aspekty.
SZYMON BRODZIAK -  student prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim oraz 
corporate finance na Uniwersytecie Ekonomicznym w Krakowie. Uczest­
nik i koordynator projektów studenckich, konferencji naukowych (m.in. 
projekt „Akademia Private Equity”, konferencja „Europejskie prawo spół­
ek i rynku kapitałowego”) oraz XXVII Światowego Kongresu Między­
narodowego Stowarzyszenia Filozofii Prawa i Filozofii Społecznej IVR 2015 
r. w Waszyngtonie DC. Laureat II miejsca w X X  Ogólnopolskiej Olim­
piadzie Wiedzy o Prawach Człowieka. Zainteresowania badawcze i na­
ukowe koncentruje na teorii i filozofii prawa, logice i dialektyce oraz 
tematyce rynków kapitałowych i bankowości.
WOJCIECH DOLIŃSKI -  dr, adiunkt zatrudniony w Instytucie Socjologii 
Uniwersytetu Wrocławskiego, członek Zarządu Sekcji Metodologii Ba­
dań Społecznych Polskiego Towarzystwa Socjologicznego. Zainteresowa­
nia naukowe koncentruje na problemach etniczności, sportu, edukacji, 
świata życia codziennego oraz zastosowaniu badań jakościowych, a szcze­
gólnie biograficznych (pamiętniki).
PAWEŁ DYBEL -  prof. dr hab., filozof, pracuje w Instytucie Filozofii i Socjo­
logii Polskiej Akademii Nauk oraz Uniwersytecie Pedagogicznym w Krako­
wie. Główne dziedziny zainteresowań badawczych to: filozofia współczesna 
(fenomenologia, hermeneutyka, poststrukturalizm), teorie psychoanalitycz­
ne, antropologia filozoficzna, współczesna filozofia polityczna.
ANETA GAWLIK -  dr hab. n. med., wieloletni pracownik Wydziału Lekar­
skiego Śląskiego Uniwersytetu Medycznego i Górnośląskiego Centrum 
Zdrowia Dziecka w Katowicach, specjalista pediatrii, endokrynologii i dia-
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betologii. Klinicznie i naukowo zaangażowana głównie w tematykę ze­
społu Turnera, jednostek chorobowych wchodzących w skład szeroko 
pojętej problematyki zaburzeń rozwoju płci, problemów ginekologii wieku 
rozwojowego.
BARTOSZ KAMIŃSKI -  doktorant w Katedrze Historii Idei i Antropologii 
Kulturowej Instytutu Stosowanych Nauk Społecznych Uniwersytetu 
Warszawskiego. Interesuje się teoriami socjologicznymi z zakresu socjo­
logii jakościowej, historią idei nowożytności i współczesności oraz filo­
zofią Gillesa Deleuze’a.
KATARZYNA KALINOWSKA -  socjolog, antropolog współczesności, absol­
wentka Instytutu Stosowanych Nauk Społecznych Uniwersytetu Warszaw­
skiego, gdzie obroniła doktorat o praktykach flirtu i podrywu w sanato­
riach i na imprezach klubowych (2017). Zajmuje się socjologią i antropologią 
młodzieży, fenomenologią emocji, metodologią badań jakościowych oraz 
badaniem praktyk kulturalnych.
EWELINA KAUFMANN -  doktorantka w Instytucie Stosowanych Nauk 
Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego. Zainteresowania naukowe 
Autorki oscylują wokół szeroko rozumianego zagadnienia zmiany spo­
łecznej, ze szczególnym uwzględnieniem buntu i rewolucji jako narzędzi 
wspomnianej zmiany.
JUSTYNA KOLARZ -  mgr inż. arch., doktorantka w Zakładzie Architektu­
ry Użyteczności Publicznej, Instytut Projektowania Architektonicznego, 
Wydział Architektury Politechniki Krakowskiej.
BRYGIDA KUŹNIAK -  dr hab., kierownik Zakładu Prawa Międzynarodo­
wego Publicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Główne 
zainteresowania naukowo-badawcze: prawo organizacji międzynarodo­
wych, prawo dyplomatyczne i konsularne oraz sądownictwo międzyna­
rodowe.
EWA MAJDECKA -  socjolożka, badaczka, animatorka kultury, doktorantka 
Międzywydziałowych Środowiskowych Studiów Doktoranckich przy 
Wydziale Historycznym z siedzibą w Instytucie Stosowanych Nauk Spo­
łecznych Uniwersytetu Warszawskiego. Naukowo zainteresowana nowy­
mi trendami społecznymi, kulturą cyfrową oraz socjologią miasta. Za­
wodowo związana z organizacjami pozarządowymi oraz instytucjami
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publicznymi, m.in. z Centrum Cyfrowym i Centrum Nauki Kopernik. 
Przygotowuje pracę doktorską o powojennej społecznej readaptacji prze­
strzeni Starego Miasta w Warszawie.
IWONA MŁOŹNIAK -  doktorantka w Instytucie Socjologii Uniwersytetu 
Warszawskiego, gdzie przygotowuje rozprawę na temat dyskursów o sta­
rości. Autorka tekstów z zakresu socjologii kultury, analizy klasowej, teorii 
społecznej. Od 2014 r. doktorantka także w Instytucie Filozofii Uniwer­
sytetu Warszawskiego.
PIOTR OBACZ -  dr, politolog, pracownik Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
członek Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych. Autor koncentruje 
się zwłaszcza na badaniach teoriopolitycznych oraz problematyce podzia­
łów społeczno-politycznych i pluralizmu politycznego.
ŁUKASZ POMIANKIEWICZ -  dr socjologii, historyk filozofii. Badacz nieza­
leżny. Absolwent studiów magisterskich w Instytucie Socjologii i Instytucie 
Filozofii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Odbył staż na 
Uniwersytecie Humboldtów w Berlinie. Jego zainteresowania naukowe 
dotyczą filozofii nauk społecznych, debat teoretycznych: agency/structure 
oraz refleksyjność/habitus, a także metodologii badań społecznych.
ŁUKASZ STRZELCZYK -  doktorant Instytutu Stosowanych Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Warszawskiego, kurator, producent. Jego zaintereso­
wania wyznaczają relacje dźwięku i sztuk wizualnych, sztuka w przestrzeni 
publicznej w Polsce w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych oraz 
związki wizualności z kontrkulturą. Pomysłodawca festiwalu muzyczne­
go w ramach Festiwalu Przemiany w Centrum Nauki Kopernik, organi­
zator kilkuset koncertów muzyki improwizowanej i eksperymentalnej 
w Warszawie (m.in. podczas „Warszawskiej Jesieni” , „Niewinnych Cza­
rodziejów”, „Ogrodów Muzycznych”) i okolicach. Kurator wystawy „Tra­
sa M -Z” zorganizowanej w Muzeum Narodowym w Warszawie. Założy­
ciel Stowarzyszenia Inicjatyw Twórczych „Trzecia Fala” . Wydawca płyt 
z polską archiwalną muzyką awangardową lat siedemdziesiątych (np. Hel­
mut Nadolski, Grupa w Składzie, Sesja 72, Onomatopeja).
URSZULA SZCZEPANKOWSKA -  socjolożka; doktorantka na Międzywy­
działowych Środowiskowych Studiach Doktoranckich przy Wydziale 
Historycznym z siedzibą w Instytucie Stosowanych Nauk Społecznych 
Uniwersytetu Warszawskiego. Specjalizuje się w następujących zagadnie­
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niach: problematyka społeczno-kulturowa, przemiany obyczajowe, w tym 
starość i starzenie się, intymność i zachowania seksualne, dyskryminacja 
i wykluczenie.
EDYTA UMAŃSKA -  absolwentka Instytutu Stosowanych Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Warszawskiego, aktualnie doktorantka Międzywydzia­
łowych Środowiskowych Studiów Doktoranckich przy Wydziale Histo­
rycznym z siedzibą w Instytucie Stosowanych Nauk Społecznych 
Uniwersytetu Warszawskiego. Socjolożka i badaczka terenowa zajmująca 
się statystyką, socjologią kultury i obyczajów oraz relacjami między no­
woczesnymi urządzeniami a ludźmi. Swoją pracę doktorską na temat 
wpływu smartfonów na społeczeństwo przygotowuje pod kierunkiem 
prof. Beaty Łaciak. Interesuje się naukowo socjologią wizualną, socjolo­
gią mediów oraz socjologią sztuki.
MARCIN WOJTASIK -  doktorant w Instytucie Stosowanych Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Warszawskiego. Zajmuje się badaniem społecznych 
i kulturowych aspektów jedzenia. Autora interesują zwłaszcza nowe zja­
wiska miejskiej kultury kulinarnej.
GRAŻYNA WORONIECKA -  dr hab. prof. UW, socjolog, Katedra Socjolo­
gii Moralności i Aksjologii Ogólnej Instytutu Stosowanych Nauk Spo­
łecznych Uniwersytetu Warszawskiego. Zainteresowania naukowe: inter- 
pretatywna teoria społeczna, metodologie interpretatywne, socjologia 
zamieszkiwania, antropologia kulturowa. Członek Polskiego Towarzystwa 
Socjologicznego; współpracuje z ESA Research Network „Sociology of 
Transformation: East and West” . Kierownik Ośrodka Socjologii Zamiesz­
kiwania w ISNS UW; przewodnicząca Sekcji Etosu i Tradycji Komitetu 
Naukoznawstwa Polskiej Akademii Nauk.
ANDRZEJ WRÓBEL -  dr, socjolog, absolwent Instytutu Stosowanych Nauk 
Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego. Wykładał w ISNS UW, Aka­
demii Humanistycznej im. Aleksandra Gieysztora oraz na Politechnice 
Warszawskiej. Zainteresowania naukowe Autora dotyczą głównie zagad­
nień socjologii polityki, roli wizerunku i przywództwa we współczesnym 
społeczeństwie oraz wielości światów społecznych, perswazji i wpływu 
w podejmowaniu decyzji politycznych, konfliktowego budowania tożsa­
mości grupowej, polityki postkolonialnej, prywatyzacji wojny, społecz­
nego wymiaru mody oraz futurologii.
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Warunki przyjęcia tekstu
Redakcja „Societas/Communitas” przyjmuje artykuły naukowe z dziedzi­
ny nauk społecznych; zarówno teoretyczne, jak i metodologiczne oraz po­
święcone omówieniom wyników badań empirycznych (ilościowych i jako­
ściowych).
Artykuły nie powinny przekraczać 25 stron znormalizowanego wydru­
ku komputerowego (1800 znaków na stronie, czyli ok. 30 wierszy, 60 zna­
ków w wierszu), a doniesienia z badań i komunikaty nie powinny przekra­
czać 15 stron. Teksty należy poprzedzić abstraktami (maks. 150 słów) oraz 
listą pojęć kluczowych (od 3 do 5) w języku polskim i angielskim. Recenzje 
i polemiki mogą mieć do 10 stron. Niezbędne są krótkie informacje o au­
torze.
Wszystkie teksty prosimy dostarczać w formie elektronicznej na adres 
redakcji societas@isns.uw.edu.pl.
Recenzje i przyjęcie do druku
Poszczególne numery pisma mają charakter monotematyczny. Do druku 
kwalifikowane są prace oryginalne, wcześniej niepublikowane, także wykra­
czające poza temat danego numeru, a przedstawiające doniesienia z warszta­
tów badawczych. Redakcja uznaje zgłoszenie tekstu, który został jednocze­
śnie zgłoszony do druku w innym miejscu, za nieetyczne. Redakcja zastrzega 
sobie prawo zwrotu prac, które są niezgodne z profilem pisma, jak również 
decyzji o kolejności i terminie ewentualnego druku tekstów zgłoszonych 
a niezamówionych, o czym osoby zainteresowane będą informowane na bie­
żąco. Wszystkie artykuły naukowe są recenzowane przez dwóch, a w uza­
sadnionych wypadkach przez trzech niezależnych recenzentów z zachowa­
niem anonimowości. Ostateczną decyzję o publikacji oraz zalecenia co do 
ewentualnych poprawek przekazuje Autorowi redaktor prowadzący dany 
numer, po akceptacji zespołu redakcyjnego.
Autor otrzymuje egzemplarz autorski.
Raz w roku na stronie internetowej pisma jest publikowana lista recen­
zentów.
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Zjawiska ghostwriting1 i guest authorship2 są przejawem nierzetelności 
naukowej, a wszelkie wykryte przypadki będą demaskowane, włącznie 
z powiadomieniem odpowiednich podmiotów (instytucje zatrudniające au­
torów, towarzystwa naukowe, stowarzyszenia edytorów naukowych itp.). Dla­
tego też do każdego tekstu należy dołączyć oświadczenie, że Autor jest jedy­
nym autorem tekstu lub ujawnić wkład osób trzecich (z podaniem ich afiliacji 
oraz kontrybucji, tj. informacji, kto jest autorem koncepcji, założeń, metod, 
protokołu itp. wykorzystywanych przy przygotowaniu publikacji).
Format tekstu
-  Artykuły zamówione i niezamówione przez Redakcję powinny być nade­
słane w wersji anonimowej z osobną stroną, na której znajduje się imię i na­
zwisko Autora/Autorki i krótka notka wskazująca stopień (tytuł) naukowy, 
miejsce pracy i zainteresowania naukowe.
-  Po tytule artykułu powinien być zamieszczony abstrakt (150 słów 
w języku polskim i angielskim) oraz maksymalnie 5 słów kluczowych (w ję­
zyku polskim i angielskim).
-  Tytuł i podtytuł oraz śródtytuły powinny być pisane zwykłą czcionką 
(odpowiednio 16, 14 i 12); prosimy nie boldować, nie podkreślać, nie uży­
wać innych znaków utrudniających formatowanie.
-  Tekst powinien być napisany czcionką w rozmiarze 12, Times New 
Roman, z podwójnym odstępem, akapity zaznaczone tabulatorem.
-  Tabele, diagramy, rysunki muszą mieć kolejne numery, tytuły i podane źródła. 
Tabele powinny być sformatowane jak najprościej; rozmiar czcionki 11 lub 10.
-  Adresy bibliograficzne w tekście według wzoru: (Kowalski 1999: 12).
-  Na końcu powinna być umieszczona bibliografia według wzoru:
• Szczepański J. (1972), Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa: PWN. 
Jeśli trzeba podać rok pierwszego wyd., wtedy Szczepański J. (1972[1963]).
• Swida-Ziemba H. (2006), Indywidualizm młodych a więź społeczna, 
„Societas/Communitas” 1: 27-144.
• Winch P (1992), Rozumienie społeczeństwa pierwotnego, przeł. T. Szawiel, 
w: Mokrzycki E. (red.), Racjonalność i styl myślenia, Warszawa: IFiS PAN, 
s. 242-295.
1 Z  ghostwriting  mamy do czynienia wówczas, gdy ktoś wniósł istotny wkład w powstanie publikacji, 
ale nie ujawniono jego udziału jako jednego z autorów  lub nie w skazano jego roli w  podziękowaniach 
zamieszczonych w publikacji (http://www.nauka.gov.pl/).
2 Z  guest authorship  (honorary authorship)  mamy do czynienia wówczas, gdy udział autora jest zni­
kom y lub w ogóle nie miał miejsca, a pom im o to jest autorem /w spółautorem  publikacji (http://www.na- 
uka.gov.pl/).
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-  Dla zapewnienia podwójnej anonimowości procesu recenzyjnego ode­
słania do publikacji własnych Autora/Autorki w egzemplarzu recenzowanym 
powinny być oznaczone jako (Autor/ka: 12), a pozycje Autora/Autorki usu­
nięte z bibliografii.
-  Przypisy w tekście powinny być zamieszczone na dole strony.
Teksty niespełniające powyższych warunków nie będą akceptowane 
i poddawane recenzji. Powyższe zasady dotyczą również numerów wydawa­
nych w języku angielskim.
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Koncepcja i pomysł stworzenia czasopisma Societas /Communitas, w którym znajdą 
się obok siebie wypowiedzi „należące” czy też, zgodnie z naukowym obyczajem, 
zaliczane do różnych dyscyplin, a zarazem połączone jakimś wspólnym pytaniem, 
narodziły się w środowisku pracowników Instytutu Stosowanych Nauk Społecznych 
UW Jest to środowisko szczególne, właśnie ze względu na wielokierunkowość i róż­
norodność prowadzonych badań i oferowanych studentom propozycji edukacyjnych. 
Różnorodność ta ma jeszcze jeden znaczący wymiar. Prócz badań i analiz teoretycz­
nych powstaje tu wiele projektów o charakterze praktycznym, stanowiących podsta­
wę ekspertyz oraz konkretnych rozwiązań problemów społecznych.
Uważamy, iż owa wielokierunkowość myślenia i działania skupiona w ramach jed­
nego Instytutu jest wartością, gdyż stwarza realną możliwość, wręcz zmusza do sta­
łej konfrontacji różnych perspektyw poznawczych, kategorii opisu i kierunków in­
terpretacji św iata społecznego oraz sytuacji ludzi w tym coraz bardziej 
skomplikowanym i nieprzejrzystym świecie.
Dotychczas ukazały się:
N r 1 Problemy więzi społecznej
N r 2 O mediach
N r 3 Socjologia wiedzy
N r 4/5 Ruchy Społeczne
N r 6 Kobiety, mężczyźni, płeć
N r 7 Sociology o f  Law
N r 8 Polityki pamięci
N r 9 W kierunku społeczeństwa sieciowego
N r 10 Język propagandy a kreacje rzeczywistości
N r 11 Antropologia polityczna
N r 12 Sociology o f  Law  II
N r 13 Kobiety, migracja i praca
N r 14 Socjologia emocji
N r 15 Sociology o f  Law  III: History
and Development
N r 16 Pedagogizacja życia społecznego
N r 17 Opis obyczajów na początku
XXI wieku
N r 18-1 Nowa młodzież w nowym świecie
N r 18-2 Special Issue. In Memoriam  
Aldona Jawłowska  
Małe ojczyzny 
Małżeństwo i rodzina 
w ponowoczesności 
Morality, Law  and Ethos.
M aria Ossowska (1896-1974)
-  In Memoriam
Prywatne oraz publiczne obszary 
wychowania i edukacji seksualnej 
Gniazdowanie a zmiana pokoleniowa
Sprzedaż i prenumerata:
http://societas-communitas.isns.uw.edu.pl/sprzedaz_i_prenumerata.html 
Zamówienia można przesyłać mailem societas@isns.uw.edu.pl
00 1
N r 1 9 -
N r 21
N r 22
N r 23
N r 24

